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W IN C E N T Y  RZYM OW SKI

U p r o g u  d z i e s i ę c i o l e c i a

Prezes R ady M inistrów, p. 
M arjan Zyndram*Kościałkow* 
siki w  wielkiej mowie, którą za* 
inaugurował plenarne obrady 
Sejmu nad 'budżetem, wskazał 
dwa najwyższej wagi momenty, 
stanowiące, jego zdaniem, o po* 
litycznych właściwościach i obli* 
czu dbecnego Rządu. M om ent 
pierwszy polega na tem, że w 
chwili swego powstania nie miał 
on już zaszczytu i szczęścia wi* 
dzieć wśród siebie M arszałka 
Piłsudskiego; drugi wyraża się 
w  tem, że stoimy u kresu dziesię* 
ciolecia, zainicjowanego Prze* 
wrotem M ajowym roku 1926.

O ba te momenty mają — trze* 
ba przyznać — wymowę istotnie 
doniosłą pod względem żarów* 
no politycznym, jak społeczno* 
gospodarczym. Odejście człowie* 
ka o takiej potędze autorytetu 
moralnego, jaką uosabiał Józef 
Piłsudski, jest ubytkiem , którego 
w  składzie R ządu nie w yrów na 
najwartościowszy dobór jedno* 
stek, najlepszą ożywionych wolą 
1 w najlepsze wyposażonych 
kompetencje. Indywidualność 
genjalna ma to do siebie, że nie 
daje się rozkładać na pierwiast* 
ki, z których m ożnaby ją potem 
rekonstruować. Nie da się też 
ona zastąpić sumą wysiłków 
choćby najrzetelniejszych i naj* 
staranniej kombinowanych, lecz 
nie dorastających tej m iary wy* 
jątkowej i jedynej, której na 
imię W ielkość.

To też głęboką ma słuszność 
premjer Kościałkowski, g d y  z 
odejściem W ielkiego M arszalka  
łączy fak t niezmiernie spotęgo- 
wanej odpowiedzialności swego 
Rządu, i gdy  w  poczuciu tej no- 
wej odpowiedzialności zdaje so= 
bie sprawę z ciężaru, pod jakim  
zm uszony jest kroczyć  w przy­
szłość: kroczyć  — jak sam po* 
wiada — „po linji Jego myśli", 
ale „o własnych siłach i bez Je­
go dalekosiężnych d yrek tyw “ .

M arszałek Piłsudski, odcho* 
dząc na wieki, pozostawił — na* 
szczęście — w sercu swych naj* 
bliższych i w świadomości całe* 
go narodu nietylko żal i ból nie* 
powetowanej u traty : zostawił on 
w Polsce dzieło swego życia, 
wmurowane w podwaliny Pań* 
stwa, w jego instytucje, w orga* 
nizację jego siły zbrojnej, w kie* 
rownicze zasady jego polityki. A  
nadewszystko: zostawił nam tra* 
dycję nieprzerwanej ciągłości i 
jednolitości rządów na przestrze* 
ni całego niemal dziesięciolecia; 
tego właśnie dziesięciolecia, któ* 
rego rocznicę niebawem mamy 
święcić; i n ietylko święcić, ale — 
jak wyraził się szef rządu — 
święcić ją w tem przekonaniu, że 
jesteśmy jej godni.

Lecz, aby stać się godnym  tej 
rocznicy, czyż nie najlepszą jest 
metodą zacząć od tego, aby prze* 
analizować treść i dorobek, któ* 
ry ona zam yka? I p. Kościał* 
kowski, rzeczywiście, w mowie 
swej poświęcił długi i arcyzna* 
m ienny ustęp analizie wartości, 
które w życie Polski wniósł 
okres pomajowy.

O kres ten dzieli się w jego 
myśli na cztery wyraźne etapy.

Etap pierwszy, objęty rządami 
prof. Bartla, oznaczał postawie* 
nie początkowego zasadniczego 
kroku na drodze napraw y nasze* 
go ustroju; przyniósł on pierw* 
szy wielki wysiłek w kierunku 
trwałej napraw y m etod rządzenia 
w Polsce. Niemniej ważny był e* 
tap drugi, złączony z nazwiskiem 
premjera Prystora, którego rządy 
stanęły na przełomie pomyślno* 
ści gospodarczej, na wstępie do

kryzysu. N a tym etapie Polska, 
zmuszona do szybkiej zmiany w 
kierunku swej polityki gospo* 
darczej, podjęła ciężką walkę z 
trudnościam i natury kryzysowej; 
walkę, k tórą toczy dotychczas w  
obronie waluty, równowagi bud* 
żetowej i aktywności swego bi* 
lansu handlowego. Jeśli — przy* 
pominą premjer Kościałkowski 
— w dobie najburzliwszych 
wstrząsów finansowych całego 
świata zdołaliśmy w Polsce bez 
załamań przystosować się do 
kryzysu i nie stoczyć się do ka* 
tastrofy gospodarczej, to za* 
wdzięczamy to polityce Prystora.

Zkolei — jako etap trzeci — 
przychodzi faza parokrotnie na* 
stępujących po sobie rządów pre* 
mjera Sławka: faza kodyfikacji 
ustroju państwowego. W  tej to 
fazie — jak stwierdza p. Kościał* 
kowski — w świadomości Mar* 
szalka Piłsudskiego zarysowało 
się przeczucie, że zbliża się jego 
odejście. W ielki W ych owawca, 
który  genjusz swój cały włożył 
w to, aby w Polakach wykształ* 
cić instynkt niepodległości i 
przelać w nich to źródło siły mo* 
ralnej, które polega na umiejęt* 
ności powzięcia niezbędnej decy* 
zji w chwili odpowiedniej, teraz, 
w przeczuciu śmierci, coraz szer* 
szą pozostawiał samodzielność 
poszczególnym kierownikom 
działów rządowych i całemu 
rządowi. W  ten -sposób -przygo* 
towywał W ódz  swych najbliż* 
szych w spółpracow ników  do 
chwili, kiedy bez niego rządzić 
Polską będą musieli.

I oto chwila ta nadeszła: ster 
Rzeczypospolitej spoczął w rę* 
kach rządu, który  już nie ma w 
swoim składzie myśli genjusza i 
woli bohatera.

Jeśli ludzie, którzy rząd ów 
stanowią, poczuli się jednak na 
siłach, aby i w tych warunkach 
stanąć do walki o lepsze jutro 
Polski, to przedewszystkiem dla* 
tego, że oparcie 'swe widzą w 
przebogatym kapitale dokonań i 
wskazań, jaki pozostawiła Pań* 
stwu naszemu ta M yśl genjalna 
i ta bohaterska W ola. „Uważa*

my za nasz prosty, żołnierski i 
patrjotyczny obowiązek — mó* 
wił premjer Kościałkowski w 
części bodaj najważniejszej swe* 
go expose — aby ze zdobyczy, 
osiągniętych przez M arszalka 
Piłsudskiego, nic nie zmarnować 
i nic nie uronić, tak , aby w nie* 
przerwanej ciągłości postępu je* 
go wskazania, daleko w  przy* 
szłość idące, mogły być przeka* 
zane naszym następcom". Któż 
słowom tym  nie przyklaśnie? 
Któż nie podpisze się pod tezą, 
k tó ra  jest w  m-ch zawarta?

Słuszność tej tezy, słuszność 
przyrzeczeń i przeświadczeń, 
które się z nią łączą, jest tak bez* 
sporna, że, gdy szef rządu, w  daL 
szym ciągu swej mowy, podkre* 
śla z naciskiem, żę „nawrót do 
stosunków politycznych zprzed 
maja r. 1926 jest niemożliwo* 
ścią“ , podkreślenie to brzmi jak 
aksjomat, k tóry  rozumie się sam 
przez się i k tó ry  w  nikim -nie mo* 
że budzić sprzeciwu. I gdy p. 
Kościałkowski, mimo oczywistej 
praw dy tego aksjom atu, nie re* 
zygnuje z jego uzasadnienia, do* 
wodząc, że jest „niemożliwością, 
aby pomiędzy potężnymi sąsia* 
darni, u  których skoncentrowana 
wola mobilizuje wielomiljonowe 
masy, istniała Polska, kierowana 
przez ciągle zmieniające się rządy 
o rozbieżnych poglądach", to 
chętnie argum enty jego podzie* 
lamy, ale jednocześnie spytać 
musimy: czy są one potrzebne? 
Czy naprawdę istnieją jeszcze w 
Polsce ludzie, którzy m arzyliby 
o powrocie do czasów przedmą* 
j owych?

Nie znaczy to bynajmniej, aby 
nie było w Polsce obywateli i 
szczerych patrjotów, którzy są 
przeciwnikami rządu i nawet 
przeciwnikami założeń, z których 
rząd ten wychodzi. A le ty lko na* 
iwny obserw ator łudzić się może, 
że ludzie tacy lokują ideały swe 
w Polsce przedmajowej. Dziejo* 
we znaczenie Przewrotu Majo* 
wego polega właśnie na tem, że 
w yrył on przepaść, poza którą 
cofać się nie zechcą i nie mogą 
ani jego twórcy, ani przeciwnicy.

NARÓD
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Więź duchowa między narodem a wojskiem
W spaniałą manifestacją więzi 

duchowej, jaka istnieje między 
narodem a wojskiem nie od dziś, 
były dwa autorytatywne glosy, 
kończące debatę nad budżetem 
wojska w  Sejmie.

Już podczas rozpraw budżeto­
wych w Komisjach sejmowej i 
senackiej stwierdzić było można 
jednomyślność pod tym wzglę­
dem opinji publicznej, wyrażają­
cą się nietylko we wszystkich 
przemówieniach parlamentar­
nych, ale nawet w prasie opozy­
cyjnej, która nie czyniła żadnych 
zastrzeżeń przeciw' preliminowa­
nym sumom.

Po raz pierwszy w dziejach 
polskiego parlamentaryzmu za 
budżetem wojska glosowali 
wszyscy posłowie ukraińscy, w 
deklaracjach swoich podkreśla­
jąc, że w silnem wojsku polskiem 
widzą gwarancję siły Państwa i 
bezpieczeństwa własnego.

Tej jednomyślności narodu dal 
dobitny wyraz w końcowej swo­
jej mowie referent budżetu woj­
ska poseł dr. Duch na plenum 
Sejmu.

„W szyscy — mówił on — bez wzglę­
du na zapatryw ania polityczne z en­
tuzjazmem odnoszą się do własnego 
w ojska. Poniew aż pokolenie, które 
p rzebyło  w ojnę, pow oli ustępuje z po ­
la i może zachodzić niebezpieczeństwo 
w ytw orzenia się pew nego rozdziału 
między oficerem a żołnierzem , co zda* 
rżało się zwykle w arm jach p rzedw o­
jennych, w obec tego jest rzeczą pożą* 
daną, aby w czasie w yszkolenia ofice­
rowie byli w bliskim kontakcie z żoł­
nierzami.

W ażną jest także rzeczą, aby oficero* 
wie i szeregowi, należący do rezerwy, 
nie m arnow ali się w tym ciężkim okre­
sie kryzysow ym . B yłoby pożądane, 
ażeby osoby, które odbyły  czynną 
służbę w ojskow ą, miały pew ną prefe­
rencję w otrzym yw aniu pracy i p o d o ­
bnie, jak  inw alidzi, pod tym względem 
zostali uwzględnieni.

Całe społeczeństwo ma zaufanie do 
ludzi stojących na czele naszej armji, 
że z najw yższym  wysiłkiem dbać będą 
o w ysoką wartość i siłę bojow ą naszej 
armji w myśl pięknych tradycyj, ja- 
kiemi arm ja polska zawsze się w hi­
storii odznacza.

Ze strony zaś /wojska ten ser­
deczny stosunek potwierdził p. 
M inister Spraw W ojskowych 
gen. Kasprzycki w swojej mo­
wie, wygłoszonej również tego 
dnia na plenum Sejmu. Brzmi 
ona następująco:

Mowa Ministra gen. Kasprzyckiego
Błędem daw nej Rzplitej by ł stosu­

nek nierozum ny do własnej siły zb ro j­
nej. Liczne i św ietne znajdziem y w n a ­
szej h istorji p rzykłady , w yczucia po ­
trzeby w ojennej, jakże jednak  rzadkie 
— zrozum ienia potrzeb  w ojennych 
w śród ogółu tych, co za losy kraju 
nieśli odpow iedzialność. K atastrofą i 
niew olą zapłacił naród  za to kalectwo 
budow y swego Państwa.

M inęło to, wierzę, bezpow rotnie. In ­
ny dziś widzimy obraz rzeczy. M ar­
szałek Piłsudski przeorał ducha i su­
mienie Polski. M imo różnicy przeko­
nań, obozów  i narodow ości każdy  o- 
byw atel, k tóry  nie jest wrogiem Rze­
czypospolitej, rozum ie i stw ierdzi, że 
bez potężnej arm ji Państw o nasze sta­
je się tw orem  o nikłej w artości w o- 
becnych w arunkach życia m iędzynaro­
dow ego, że stać się może bezw olnym  
instrum entem  gry cudzych interesów .

C ałkow ita harm onja pod  względem 
tej najw ażniejszej dla by tu  Państwa 
spraw y istnieje m iędzy przedstaw iciel­
stwem narodu , przed którem  mam za­
szczyt mówić, Rządem naszym, a spo­
łeczeństwem.

N ie z ob roną zatem budżetu  w ojska 
tu w ystępuję, nie z p ropagandą po ­
trzeby tych w ydatków , k tóre W ysoka 
Izba uchwalić zamierza. Z trybuny  tej 
chcę dać w yraz uczuciom, jakie nurtu ją  
arm ję cala i zespół tych, którym  przy­
pad ł obow iązek m ozolnej pracy kie­
row niczej nad pogotow iem  w ojennem  
Państw a.

My, żołnierze Polski N iepodległej, 
czujem y się skrzepieni duchow o, u- 
mocnieni w naszej pracy dzięki poczu­
ciu głębokiej łączności i więzi ducho­
wej, jaka istnieje m iędzy nami, a o- 
gółem obyw ateli R zplitej. (O klaski).

W skazania Pierwszego M arszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego o użyciu 
wszystkich żyw ych sił n arodu  i wszel­
kich środków  dla tw orzenia zw artej 
siły zbrojnej bez różnicy narodow ości 
i stanu, z k tórych pochodzi pow ierzo­
ny naszej opiece żołnierz, — w skaza­
nia, rozw ijane dziś przez gen. Rydza- 
Śmigłego, są drogow skazem  mej dal­
szej pracy, jako ministra spraw w oj­
skowych.

Skrom ne otrzym ujem y środki, skro­
mne w porów naniu  z innem i bogatsze- 
mi narodam i; użyjem y ich na wzmoc­
nienie siły zbrojnej Państw a z tem 
większą czujnością i oględnością, wie­
rząc, że ojczyzna daje nam wszystko, 
co może. D aje nam  wszystko, na co 
zdobyć się może, bo nietylko w cięż­
kim znoju  zapracow any pieniądz, ale 
daje nam rów nież swoje m yśli i serca.

W idzę w śród panów  posłów  licz­
nych kolegów  z w ojen naszych. W szy­
scy w spólnie przeżyliśm y i pamiętamy

te ciężkie lata, gdy żołnierz nieodczu- 
ty przez większość narodu , co tkwiła

jeszcze w marazmie niewoli, walczył 
osam otniony, z goryczą. Jedynie wiara 
w sprawę i W odza, którego O p atrz ­
ność nam  dala w tych ciężkich chw i­
lach, nietylko uchroniła od załamań, 
ale pozw oliła nam wymienić te w arto­
ści, na k tórych odrodzonej Polski ar­
m ja oprzeć się mogła.

Chwila, gdy m inister spraw w ojsko­
wych może przem awiać do daw nych 
tow arzyszów  bron i w tej W ysokiej Iz­
bie, chwila ta nie jest ani wynikiem 
przypadkow ej igraszki dziejów, ani też 
nie przyszła nam zadarm o. Ten fakt 
w spólnego języka i wyczucia m iędzy 
przedstaw icielem  R ządu a w ybrańca­
mi społeczeństwa, jest niezłom nym  do­
wodem, że idea ważności w ojska prze­
niknęła już naród  nasz głęboko. S po­
łeczeństw o przestało odnosić się do 
żołn ierza z tak dobrze znanem  z daw ­
nych czasów uczuciem sentym entalnej 
beztroski — miłość sw oją do niego 
przejaw ia realną ofiarnością, będącą 
w ynikiem  czujnego patrzenia w przy­
szłość Państwa.

Specjalną ufnością napaw a nas fakt, 
stw ierdzany stale w licznych chwilach 
kontaktu , jakie życie w ojska nasuwa, 
fak t wysoce patrjotycznego stosunku 
chłopa i robo tn ika  do w ojska polskie­
go-

Ten zapał i miłość d la swego w ojska 
jest jakby  wyższym szczeblem św iado­
mości obyw atela, jest podstaw ow ym  
przejawem  w zm agania się pa trio tyz­
mu mas ludow ych, gotow ości do ofiar 
dla dobra  ojczyzny. N ie zgaszą tych 
uczuć p róby  agentur obcych, co pod 
pozorem  walki o in teresy  m aterjalne 
ludu  i żołnierza, niezdarnie p róbu ją  
dla innych celów osłabiać podstawę, 
na której by t Polski się opiera. (O klas-

Kto budował Wielką Polskę?
wy nacjonalizm  w okresie, kiedy nic 
było jeszcze państw a polskiego po le­
gał na dążeniu do niepodległości. W 
państwie nie/podległem najw yższy po­
ziom nacjonalizm u dąży do tego, żeby 
to  państw o było mocne, sprawiedliw e, 
pow szechnie szanow ane, budzące przy­
w iązanie swych obyw ateli, a szacunek 
u obcych. Tak jak b y ł rozdźw ięk w 
poprzednim  okresie m iędzy słowami a 
faktam i i ci, co nazywali siebie n a ro ­
dowcami, godzili się jako z faktem do- 
kona.nym i nieodw racalnym , z utratą 
niepodległości i odsądzali od nazw y 
narodow ców  tych, którzy  się na nią 
nie godzili, tak i teraz są pewne ro t- 
pięcia między słowami i faktami.

Któż budow ał W ielką Polskę? Któż 
budow ał za cenę potężnego zaim pro­
w izow anego w ysiłku żołnierskiego, za­
stosow anego w odpow iedniej chwili, 
k iedy jedynie było na to miejsce; 
Polskę wielką, jieżeli chodzi: o jej gra­
nice? Któż iiak nic Piłsudski i cS, k tó ­
rzy szli1 za nim ?

Któż budow ał W ielką Polskę, któż 
starał się dla niej o należne miejsce i 
o to, by głos jej w śród narodów  by 1 
sam odzielny i pow ażnie, z szacunkiem 
trak tow any? Jedynie — ci, którzy w 
tym kierunku szli, odpow iadają po ję­
ciu W ielkiej Polski. N ie ci, którzy sta­
rali się, żeby Polska dogadzała w szyst­
kim, którzy starali -się do kogoś przy­
czepić, kom uś dogodzić, jeżeli chodzi 
o spraw y zew nętrzne i którzy wiecznie 
płakali i zaw odzili „my biedni, mali 
Polacy, jesteśm y gnębieni we własnęm 
Państw ie" — gdy chodziło o sprawy 
w ewnętrzne. To rozm inięcie się słów i 
faktów trwa nadal w sposób drastycz­
ny.

N a zakończenie dyskusji budżetow ej 
w pełnym Sejmie przem awiał general­
ny referent budżetu, w icemarszałek 
Miedzińsiki, k tó ry , mówiąc o nacjona­
lizmie, w spom niał m. in. także o po* 
słach-kom batantach temi słow y:

W iększość tej Izby faktam i u d o ­
w odniła w ciągu swego życia, jaki jest 
jej stosunek do spraw y narodów , ich 
w olności i niepodległości). Te rzeczy 
pisane faktami, a n iejednokrotnie 
krw ią — są zawsze silniejsze, niż 
w szystko, c.o jest pisane farbą  drukar* 
ską.

G dy mówiłem n iejednokrotnie i z tej 
trybuny  o nacjonalizm ie, dodaw ałem  
zawsze do tego przym iotnik nacjona­
lizm „pozytyw ny". M ówię o nacjona­
lizmie, który  nie polega na w yw yższa­
niu siebie .nad innych, lecz na przeko­
naniu, że jesteśmy conajimniej tyle w ar­
ci, co inni i r.aszem dążeniem  jest, że­
byśm y dorów nali najlepszym . Prawdzi-

Konkurs „Narodu i Wojska"
na powieść z życia kom batanckiego 

został na życzenie Czytelników 
przedłużony dc dnia 15 m arca b. r.

ki). Lata pracy pod  M arszalkiem  Pił­
sudskim  utrw aliły  tę w ielką praw dę o 
n iedającej się złamać mocy w ojska, 
gdy z m iłością skupi się w karnym  p o ­
słuchu dokoła swego wodza.

W ola M arszałka postaw iła na czele" 
naszych szeregów gen. Rydza-Smigłe- 
go, dokoła niego ogniskuje się praca 
nasza — uparta  praca nad  pow iększe­
niem wartości w ojennych polskiej 
armji.

W yraźna — bez niedom ów ień — u- 
suw ająca możliwość tarć w ew nętrz­
nych, bo oparta o au to ry te t G eneral­
nego Inspektora  Sił Z bro jnych  organi­
zacja tej pracy, w zrastający z każdym  
dniem  jej wysiłek, spaja coraz silniej 
nasze w ojsko, gotow e w każdej chwili 
spełnić swoj obow iązek obrony  granic 
ojczyzny. W ew nętrzna spoistość i w ar­
tość armji nie jest jedynym , głównym  
elementem obronności Polski. W spar­
ta być ona musi przedew szystkiem  
przez duchow e w artości ogółu, rów ­
nież przez słały rozw ój w artości małe* 
rjalnej kraju. Z radością w idzim y ka­
żdy przejaw  konsolidacji w ew nętrz­
nej, niezbędnej, by w chwilach zagro­
żenia Polska m ogła stanow ić jednolity , 
zw arty b lok  siły, przenikniętej wolą 
ofiar, w olą nieustępliw ej wałki o zw y­
cięstwo. W  urab ian iu  tych w artości 
m oralnych w ysiłkow i ogólnem u stale 
tow arzyszyć będzie praca wojska.

U znać należy za przejaw  właściwie 
kształtującej się opinji narodow ej fakt 
utrzym ania w ysokości budżetu  M in. 
Spr. W ojsk, mimo redukcji budżetów  
innych resortów , mimo ciężkiego k ry ­
zysu gospodarczego. N ie w yw ołuje ło 
znikąd sprzeciw u w Polsce. Jest to bo- 
wiem minim um tego, co musimy otrzys 
mać dla wojska.

W yścig zbrojeń  trw a w pełni na ca­
łym świecie i zm ienia z miesiąca na 
miesiąc stosunek naszych zbro jeń  w 
porów naniu  z innem i państwam i.

Stw ierdzam y wszędzie praw ie prze­
ważny w pływ  potrzeb  toru  w ojennego 
na rozw ój różnych dziedzin życia pań­
stwowego, społecznego i gospodarcze­
go. N arasta i w znawia się stale po ten ­
cjał w ojenny tych, k tórzy  przew idują 
możliwość swego gdzialu w konflikcie 
zbrojnym .

N asz budżet w globalnej sumie nie 
ulega tymczasem zmianie. W  pracach 
kom isji Sejm u i Senatu przedstaw iłem  
m etody i w ysiłki, k tóre dają nam mi­
mo ło m ożność czynienia postępów  w 
unow ocześnieniu naszej arm ji. 2  cał- 
kow item  przeświadczeniem  muszę je­
dnak skonstatow ać, że w w ytw orzonej 
atm osferze zbro jeń  niezbędnem  się 
stanie w krótkim  czasie wynalezienie 
dalszych środków  na wzmożenie na­
szej obronności. M ówię to  z całą o- 
tw artością, w ierząc w spoistość opinji 
naszego społeczeństwa, w yrażającą się 
w przew idującem  zrozum ieniu potrzeb 
pogotow ia obronnego ojczyzny.

Z radością w idzim y, my, żołnierze, 
jak w ypełniają się słow a gen. Rydza- 
Śm igłego: „Trzeba, aby  każde polskie 
dziecko, ucząc się pierw szych słów pa­
cierza, rów nocześnie uczyło się kochać 
ideę żołnierską". (O klaski). Pracując 
w takiej atm osferze, wierzym y głęboko, 
że w ykonam y nakaz, płynący z racji 
nastaw ienia myśli całej Polski: „Po
cudze rąk nie wyciągamy, ale swego 
nie damy".

Spełnim y nakaz, jaki z za grobu  w o­
la Józefa Piłsudskiego nadal nam 
w skazuje: — nie osłabiać — wzmocnić 
siły zbrojne Polski pod  grozą zagroże­
nia jej bytu  i niezależności. (O klaski).



ST A N ISŁ A W  SO SABOW SKI, ppłk. dypl.

To, czem zw ycięża w ojsK o
Zpośród sił i środków , które 

w grę wchodzą w  wojnie no* 
woczesnej, w ojsko zajmuje bez* 
sprzecznie pierwsze miejsce.

Tak, jak  walka wręcz, po uży* 
ciu wszystkich innych środków , 
walki orężnej, decyduje o jej 
wyniku, tak  w  całokształcie 
wszystkich środków , które słu* 
żą wojującemu państwu, roz* 
strzygnięcie orężne daje zwycię* 
stwo lub klęskę.

Zastanów m y się nad tem, co 
daje siłę wojsku, co wpływa na 
jego zwycięstwo lub klęskę?

Liczebność wojska walczącego 
jest bezwątpienia jego czynni* 
kiem siły. Bezwzględna jego cy* 
fra jednak niewiele nam jeszcze 
mówi. Ilość w ojsk walczących 
trzeba ze sobą porównać. Do* 
piero to porównanie da nam — 
obraz właściwy.

Cóż jednak w arta miljonowa 
masa w ojsk bez odpowiedniej 
organizacji i wyszkolenia i zao* 
patrzenia. Czy nie lepiej posia* 
dać armję małą, doskonale zor* 
ganizowaną, świetnie wyszkolo* 
ną i zaopatrzoną?

W ielka ilość wojska, w czasie 
pokoju, pow oduje wielkie kosz* 
ty  utrzymania. Olbrzymie są wy* 
datki na wyżywienie, umundu* 
rowanie, wyekwipowanie oraz 
zakwaterowanie. Liczne wojsko 
zjada olbrzymie ilości pieniędzy, 
z wyraźną szkodą dla technicz* 
nego wyposażenia.

A  jednak wszystkich obywa* 
teli zdolnych do noszenia broni 
trzeba w ojskow o przeszkolić, 
gdyż bijemy się całością a nie de* 
legacjami.

Pewnem jest, że z dwu wojsk 
różnych liczebnie, to zwycięży, 
które jest lepiej zorganizowane, 
wyszkolone i technicznie wypo* 
sażone. Jasnem jest również, że 
nie masa, ale organizacja, wy* 
szkolenie i wyposażenie przede* 
wszystkiem decyduje.

Znaczenie odpowiedniego wy* 
szkolenia wojska, jako czynnika 
zwycięstwa jest olbrzymie.

W artość tego czynnika doce* 
niana jest przez wszystkie pań* 
stwa. Stąd stale dążenie do u* 
trzym ania możliwie długiego o* 
kresu szkolenia poborow ych i 
rezerwistów. Jasnem jest, że, im 
k to  lepszym jest fachowcem w 
swej dziedzinie, tem większe 
przynosi korzyści.

Im liczniejszy i doskonalszy 
jest sprzęt, którym  rozporządza 
wojsko, tem lepsze są szanse je* 
go walki, tem większe rodzi się 
zaufanie we własne siły i możli* 
wości. Znany jest np. wpływ 
nowego karabinu ręcznego na 
wynik w ojny prusko*francuskiej 
w roku  1870/71. Pamiętamy u* 
czucia własne, gdyśm y w okre* 
sie minionej w ojny rozporządza* 
li złym materjąłem wojennym.

Liczebność w ojska walczące* 
go, jego wartość organizacyjna, 
wyposażenie techniczne oraz 
wyszkolenie, to pierwsze i pod* 
stawowe elementy siły wojska 
walczącego. T o  czynniki wpły* 
wające na zwycięstwo lub kię* 
skę. Jednak nie jest to  wszystko.

N ie wystarczy posiadać do* 
stateczną ilość żołnierza, który

umie się bić i ma dobry sprzęt 
do walki. Trzeba postawić go 
w dogodne dla niego warunki 
walki.

Stawia go tam dowódca. Żoł* 
nierzami, wojskiem w walce kie* 
rują ich dowódcy. Nie zwycię* 
ży wojsko, które nie posiada 
dobrych dowódców, dobrego 
wodza. W szystkie elementy si* 
ly, nie będą odpowiednio zużyt* 
kowane. Ześrodkow anie wszy* 
stkich sił i środków  we właści* 
wem miejscu i czasie, daje prze* 
wagę nad nieprzyjacielem, który 
tego nie uczynił. Uczynić to mo* 
że ten, k tóry  dowodzi wojska* 
rai — i wszystkiem i środkam i 
walki orężnej, t. j. Naczelny 
W ódz. Rozkazy jego- wykonują 
dow ódcy — podkom endni i żoł* 
nierze. W szyscy ześrodkowują 
swoje wysiłki w myśl jego roz* 
kazów dla jednego celu t. j. zwy* 
cięstwa.

D rogę do niego widzi On — 
W ódz Naczelny. On po niej 
prowadzi.

Orjentujem y się dobrze, jaką 
olbrzymią władzę ma W ó d z  Na* 
czelny, oraz jaka od-powiedzial* 
ność na jego barkach spoczywa. 
W artość wodzów widzimy po 
ich czynach.

W idzim y przegraną kampanję 
w r. 1830 mimo dobrego wojska, 
liczebnie licznego, zaprawionego 
w boju, nawet technicznie wy* 
posażonego nie gorzej od nie* 
przyjaciela.

T o  wodzowie zawiedli.
M am y rolk 1920, w  którym  

żołnierz młody, bardzo słabo 
wyszkolony, źle technicznie wy* 
posażony, ilościowo ustępujący 
nieprzyjacielowi zwyciężył dzię* 
ki genjalności W odza, który 
wiarę zwycięstwa tchnął w swo* 
je w ojsko i dał mu pełną wy* 
graną.

Dzień 19 marca
N aczelny K omitet U czczenia Pamię­

ci M arszalka Piłsudskiego zająwszy się 
m. in. sprawa ustalenia jednolitych form 
obchodu w dniu 19 marca b. r., dorocz­
nego święta Im ienin M arszałka, uznał 
za stosowne zalecić obywatelom Rze­
czypospolitej następujące tymczasowe 
w skazówki ogólne' na ten dzień:

19 m arca 1936 r., jako pierwszy od 
chwili zgonu Józefa Piłsudskiego dzień 
Jego Im ienin, pow inien być obchodzo­
ny w pełni skupienia i powagi.

U rządzanie większych publicznych 
uroczystych akadem ij, obchodów i t. p. 
nie jest w skazane.

N aczelny Komitet wzywa obywateli 
do w ysłuchania w  skupieniu przem ó­
wienia P. Prezydenta Rzplitej, które bę­
dzie w ygłoszone przed m ikrofonem  
Polskiego R adja i nadane przez w szy­
stkie rozgłośnie polskie dnia 18 marca 
wieczorem. M owa P. P rezydenta będzie 
nagrana na aparatach utrwalających 
Polskiego Radja i pow tórzona dwa ra ­
zy przez wszystkie rozgłośnie w ciągu 
19 marca oraz podana do wiadomości 
prasy.

Ślady Jego Pracy
N aczelny K om itet U czczenia Parnię* 

ci M arszalka Józefa P iłsudskiego u* 
stali! tym czasow ą listę historycznych 
miej-sc, gdzie działał, -pracował, wal* 
czył i dow odził operacjam i wojenne* 
mi M arszalek Piłsudski.

Nie jest to  wszystko. Nie mó* 
wiłem jeszcze o najważniejszym 
czynniku siły.

Jest nim duch wojska.
N a nic ilość wojska, organi* 

zacja, wyszkolenie i techniczne 
wyposażenie. Nie pomoże nawet 
genjalność wodza, jeżeli żołnierz 
bić się nie zechce.

Nie wystarczy, gdy żołnierz 
ma broń i umie z hiej strzelać. — 
Trzeba by chciał strzelać, i to ta* 
kże wtedy, gdy do niego strzela* 
ją. By miał wolę nieprzepartą ni* 
czem nie pohamowaną, bić wro* 
ga aż do- jego- pobicia. Trzeba, 
by żołnierz mimo trudów  i nie* 
w ygód, mimo grozy śmierci i 
kalectwa, mimo, że widzi woko* 
lo siebie kośbę śmierci, mimo 
zgiełku bitewnego, głodu, chło* 
du, strachu, k tóry go przenika, 
wbrew instynktow i samo*zacho>* 
wawczemu, -przeciw rozsądkowi, 
znalazł w sobie tyle sił morał* 
nych, taką moc i pasję bicia, by 
w natarciu szedł naprzód aż do 
zwarcia się w walce wręcz, by w 
obronie stał na miejscu i niszczył 
przeciwnika bagnetem, grana* 
tem, kolbą, nożem, pięścią na* 
wet gdy ten dążyć będzie do 
wyparcia go z zajmowanej po* 
zycji obronnej.

I mimo wszystkich nowocze* 
snych środków  walki działają* 
cych na wielometrowe odległo* 
ści, mimo ich różnorodności, w 
każdej walce tak małych oddzia* 
łów, jak i wielotysięcznych ar* 
mij, przy chodzi chwila naj bar* 
dziej krytyczna, decydująca o 
zwycięstwie lub klęsce. Jest nią 
chwila zwarcia się bezpośrednie* 
go żołnierzy obu walczących 
stron.

W tedy , kiedy żołnierz walczy 
przeciw żołnierzowi, gdy bezpo* 
redni wpływ wodzów  i dowód* 
ców kończy się, a zaledwie i to

N aczelny  Kom itet, mający na ce* 
lu zjednoczenie w ysiłków  całego 
społeczeństw a dla uczczenia Marszał* 
ka  -przez dzieła o znaczeniu oigólno*na* 
rodo-wem, postaw ił sobie rów nież za 
zadanie utrw alenie oh-oćby najdrob* 
niejszych śladów  M arszalka na poi* 
skiej ziemi. ’ W szędzie tam, w tych 
miejscach, -po całej Polsce rozsianych, 
gdzie w m ozole pracy i myśli Mar* 
szalka rodziła  się wielkość O jczyzny 
i gdzie padały  Jego- rozkazy, skrom* 
ny kam ień lu!b w m urow ana tablica, 
czy obelisk, -prze-każą miejsce pa-mię* 
ci przyszłych pokoleń.

N ajbardziej celowemi pom nikam i 
są: tablice granitow e, lub  bronzow e 
na budynkach, możliwie zaś okazały 
głaz w po lu  lub  p arku  m iejskim , a 
p rosty  obelisk z ciosanego kam ienia 
w m iastach. O dpow iednie -napisy i 
otoczenie z długow iecznych drzew  u* 
z-upelnią i-, dzieło.

Stosowni-c do uprzednich  za-powie* 
dzi, se-kcja artystyczno*techniczna Na* 
czelnego K om itetu w ykańcza właśnie 
opracow yw anie zasadniczych typów  
teg-o rodzaju  kamieni, obelisków  i ta* 
blic i  w zory ich roześle w najbliższym  
czasie do dyspozycji kom itetów  wo* 
j-ewódzkich i lokalnych.

nie zawsze mogą przyjść do glo* 
su dow ódcy stopni najniższych, 
kiedy żołnierz jest pozostawio* 
ny sam sobie, twarzą w twarz 
z swą najbliższą i nieodłączną 
towarzyszką -— śmiercią, w tedy 
właśnie decyduje się zwycięstwo 
lub klęska. W ów czas uzewnętrz* 
nia się największa siła w ojska — 
jego duch.

D uch żołnierza zwycięża.
Zwycięstwo lub klęska znaj* 

duje się w sercach i umysłach 
żołnierzy walczących. Tam szu* 
kać należy przedewszystkiem ta* 
jemnicy powodzenia w walce.

W ódz  owiam-y duchem zwy* 
cięstwa, mający środki i umiejęt* 
ność walki nie zwycięży, gdy 
żołnierze podkom endni tym 
duchem nie będą owiani.

W ódz i żołnierze zwyciężą 
mimo mniejszych sił i środków , 
jeżeli duchem walki, wolą zwy* 
cięstwa górują nad przeciwni* 
kiem.

Chcą bić i biją aż do zwycię* 
skiego końca, mimo wszystkich 
trudności i przeciwieństw, po* 
mimo, że sami cięgi biorą. T o 
tajemnica powodzenia.

W ola  bicia się, moralna war* 
tość żołnierza przy użyciu wszy* 
stkich rozporządzalny-ch sił i 
środków  decyduje o zwycię* 
stwie. Żołnierzami w wojnie no* 
woczesnej są wszyscy. Ogół o* 
bywateli zdolnych do- noszenia 
broni, zapełnia szeregi walczą* 
cych.

K adra zawodowa, stan czyn* 
ny, niknie w pow odzi rezerwy. 
O ni to  jeszcze wczoraj byli przy 
swych pokojow ych warsztatach 
pracy. — Tworzyli masę oby* 
wateli państwa. Dziś w zapasach 
na śmierć i życie, decydują o 
zwycięstwie lub klęsce.

D uch ich jest „morałem” 
wojska walczącego.

Pisma—Mowy Rozkazy
Insty tu t badania najnow szej his-tor* 

ji Polski zaw iadam ia, że od dnia l*go 
marca- r. b. obniża cenę 10*tomowego 
w ydaw nictw a „-Pisma — M ow y — Roz* 
kazy" M arszałka Piłsudskiego ze zł. 
150 na zł. 100.

'Pozostałą resztę kom pletów  można 
nabyw ać po tej -cenie, rozłożonej na 5 
rat m iesięcznych -po zl. 20 — każda, 
d rogą wipłaiy na rachunek czekowy N r. 
22.902 na- PK O . Po w płaceniu pier* 
wszej ra ty  kom plet dzieł zostanie -p-rze* 
siany -pod adresem  zamawiającego.

Zam ów ienia na „Pisma — M-owy — 
R ozkazy" przy jm uje Insty-tut badania 
najnow szej h istorji Polski, W arszaw a 
A leja Szucha 14, tel. 8*02.80 wew-n. 
97, ty lko  do dnia l*go m aja r. b., po* 
czem pozostałe kom plety  będą sprze* 
daw ane w yłącznie za gotów kę.

„Strzępy Meldunków"
W obec w iadom ości, jakie ukazały się 

w -prasie o rzekome-m w ycofaniu z księ* 
garń książki gen. Sławoj * Skład-kow* 
śkiego p. t. „Strzępy m eldunków 11, In* 
styt-ut B adania N ajnow szej H istorji 
Polski kom unikuje, iż wiadomość ta 
jest całkowicie pozbaw iona praw dy.

B rak na rynku  księgarskim  tego wy* 
daw-nictwa tłum aczy -się calkow-item je* 
go w yczerpaniem  w niebyw ale krótkim  
czasie, zaś d rdk  w ydania  II*go został 
opóźniony  sipowoidu -trwającego jeszcze 
stra jku  drukarskiego. N iem niej dru* 
gie w ydanie „Strzępów  m eldunków " 
niebaw em  ukaże się w  księgarniach.

Pamięci Wielkiego Marszałka



W obronie praw emerytów wojskowych
Sfery em erytów  w ojskow ych, tak 

oficerów , jialk i podoficerów  zaw-odo* 
wych, zostały  poruszone dekretem  
Prezydenta iRz.plitej z dnia 22. X I. 35.. 
zm ieniającym  niektóre przepisy o z-ao* 
patrzeniu  em erytalnem  na niekorzyść 
zaw odow ych w ojśkow ych.

Krzywdzące ai
Art. 2.

(1) Przy obliczeniu wysokości upo* 
sażenia emerytalnego w myśl przepis 
sów  art. 19 ustawy emerytalnej z dnia 
11 grudnia 1923 r. z czasu, podlegają* 
cego zaliczeniu do wysługi emerytalnej 
z tytułu służby w b. państwach zabór* 
czych (art. 81 i 84) uwzględnia się tyl* 
ko trzy crwarte.

(2) Przy obliczeniu, o którem mowa 
w ustępie poprzedzającym, uwzględnię* 
niu podlegają jedynie okresy rzeczy* 
wistej służby, okresów zaś, doliczo* 
nych do w ysługi emerytalnej z tytułu  
korzystniejszego liczenia, nie uwzględ* 
nia się; zastrzeżenie to nie dotyczy 
osób, odznaczonych orderem wojsko* 
wym „Virtuti Militari" lub Krzyżem  
Niepodległości.

(3) Przepis ust. (1) stosuje się od* 
powiednio do okresów służby i pracy, 
zaliczalnych do wysługi emerytalnej 
na podstawie art. 97 lub art. 101 lit. 
b) ustawy emerytalnej z dnia 11. XII. 
1923.

(4) Jeżeli przy obliczeniu, dokona* 
nem z zachowaniem wskazań ust. (1) —
(3) ilość łat służby, mająca stanowić 
podstawę do procentowego określenia 
w ysokości uposażenia, wyniesie mniej, 
niż lat 15, wysokość uposażenia eme* 
rytualnego określa się według zdania 
drugiego ustępu pierwszego art. 19 u* 
stawy emerytalne; z dnia ll.X II . 1923 r.

Art. 3.

(1) Emeryci, oraz wdowy i sieroty, 
którym zaopatrzenie emerytalne zosta* 
ło przyznane przed wejściem w życie

Memorjały oficerów i
Przeciwko pow yższym  artykułom  

w ystąpiły  energicznie s-federowane 
związki' oficerów  i podoficerów  w st. 
sp.

Memo-rjał Zw iązku oficerów  w st. 
s,p., w ręczony najw yższym  czynnikom  
w Państwie, pow ołuje się na  następu* 
jące argum enty, przem aw iające prze* 
ciw krzyw dzącym  artykułom  dekretu 
z dnia 22 listopada 1935.

a) Państw o Polskie zagw arantow ało 
oficerom  w st. sp. w traktatach  mię* 
dzynarodow ych: paryskim , ryskimi i 
Saint G erm ain nabyte w tych pań* 
stwach p raw a em erytalne i praw a te 
dotychczas przychyln ie  w ykonyw ało.

b) W ydany  w listopadzie 1935 r. de* 
kret odbierający oficerom  W ojsk Pol* 
skich w st. sp. dotychczas posiadane 
i dobrze nabyte praw a, godzi w zo* 
bow iązania, jakie Państw o Polskie u* 
roczyście w obec nich przyjęło , oraz 
uderza w  podstaw y m oralne stosun* 
ków, jakie zaw iązały się m iędzy ofice* 
rami w st. sp. a Państwem  w chwili je* 
go pow staw ania i u trw alania, D ekret 
ten, jak  i R ozporządzenie Prezydenta 
R. P. z dn. 28, X .' 1933 r. (Dz. U st. 
N r. 86/33) krzywdzi- m oralnie i ma* 
terjainie tych żolnierzy*oficerów Rze* 
czypospoliteji, znajdujących się obec* 
nie wi stanie spoczynku, k tórzy  w espół 
z oficeram i służ-by czy.nnej Polskę od* 
budow ali i ma-ją ty tu ł uzasadniony  do 
ich w yróżnienia.

c) W  razie w prow adzenia w życie 
dekretu  listopadow ego 1935 r. odbiera* 
jącego oficerom  W ojsk Polskich conaj* 
mniej Vn część ich dotychczasow ych 
upraw nień em erytalnych i specjalnie 
dotkliw ie -krzywdzącego oficerów 
W ojsk  Polskich w  st. sp., pow stanie 
w szeregach O brońców  O jczyzny, by* 
łych a w razie w ojny przyszłych do* 
w ódców  różnych jednostek  arm ji wal*

Zwłaszcza dotkliw ie dadzą się od* 
cz-uć w chodzące z dniem 1 kw ietnia r. 
b. w życic artykuły , odnoszące się do 
t. zw. em erytów  za-borczyćh, którym  
grozi znaczne o-bniżenie zaopatrzenia 
emerytalnego-. A rtykuły  te brzm ią, jflk 
następuje:

tykuły dekretu
dekretu niniejszego, otrzymują to zao* 
patrzenie od dnia 1 kwietnia 1936 r. 
w wymiarze określonym przy uwzględ* 
nieniu przepisów art. 2 dekretu niniej* 
szego.

(2) Przepis ustępu poprzedzającego 
stosuje się odpow iednio do osób (eme* 
rytów, wdów, sierot), którym zostało 
przyznane zaopatrzenie emerytalne z 
doliczeniem do wysługi emerytalnej 
czasu służby państwowej zaborczej 
oraz pracy zawodowej na zasadzie 
ustawy z 28. VII. 1921. (D z. U . R. P. 
Nr. 70 poz. 466), oraz ustawy z 5. 
VIII. 1922 (D z. U . R. P. Nr. 68 poz. 
616).

(3) Przepisy ust. (1) nie dotyczą 
emerytów oraz wdów i sierot, otrzymu* 
jących zaopatrzenie emerytalne na za* 
sadzie art. 82, 95 i 108 ustawy emery* 
talnej z dnia 11.XII. 1923.

(4) Osoby wymienione w ustępie 
poprzedzającym otrzymują od dnia 1 
kwietnia 1936 r. zaopatrzenie emerytal* 
ne zmniejszone — o 10%.

(5) Przepisy ust. (1) i (4) nie dofy* 
czą w dów  i sierot, których zaopatrzę* 
nie nie przekracza: dla w dow y kwoty  
50 zh, dla sieroty zaś kwoty 25 zł. 
miesięcznie.

(6) Jeżeliby po zastosowaniu przepi* 
sów ust. (1) i (4) do wdów i sierot, 
których zaopatrzenie przekracza wy* 
mienione powyżej normy, okazało się, 
że zaopatrzenie to miałoby wynosić 
mniej, aniżeli 50 zł., lub też 25 zł. — 
wdowa otrzymuje 50 zł., sierota zaś 
25 zł.

podoficerów w st. sp.
czą-cej rozstrój m oralny, zanik dobrych 
obyczajów  i mocnych charakterów , co 
nic pow inno  -być obojętnem , gdy 
w chodzi w grę czynnik O brony  Pań* 
stwa i utrzym ania Jego ładu- wewnętrz* 
nego.

M em orjal podkreśla, żc należy prze* 
ciwdziałać przeciwko przewidywane* 
mu obniżeniu poziom u m oralnego ofi* 
cerów  Wojsik Polskich- w st. sp. jako 
objaw ow i szkodliw em u dla Siły O* 
-bronnej Państw a, a jako  jeden ze ś-rod* 
ków wskazuje na konieczność u-chyle* 
n ia dekretu  listopadow ego i tych 
ustaw  e-merytalnych, k tóre wprowadza* 
ją n ieuzasadnione rozdwoj-enie w je* 
dnolity  K orpus O ficerów  w st. sp.., 
stw arzając gru-py oficerów lepiej lub 
gorzej uposażonych.

W  zw iązku z tem pożądane jest wy* 
dzielenie w drodze ustaw odaw czej ofi* 
cerów W ojsk Polskich w st. sp., z ogól* 
nej masy em erytów  państw ow ych w 
oddzielną gr-upę -pod w zględem zao* 
patrzenia em erytalnego.

O ficerowie bowiem przeniesieni w 
stan spoczynku, tracą upraw nienie, ja* 
kie posiadali w służbie czynnej w- 
stopniu  daleko większym niż inn i funk* 
cjionarjuszc państw ow i a n iektóre -po* 
stanow ienia dekretu  Pana P rezydenta 
z dnia 22 listopada 1935 r. odbierają* 
ce oficerom  praw o zaliczenia służby 
w ojennej podw ójnie uderzają  wyłącz* 
nie w oficerów  W ojsk  Polskich w st. 
sp.

W ydzielenie oficerów  w st. sp. w od* 
dzielną grupę ułatwi czynnikom  decy* 
dującym  przeprow adzenie wysu-nię* 
tych przez Kon-gres postu la tów  i ze* 
spoleni-e oficerów  służby czynnej z 
oficerami w st. sp.

X
Z arząd  Zw iązku Podoficerów  W . P. 

w st. spocz. w ysłał w formie listu do

sen. M łodkowskiego, oraz posłów Ze* 
ligowskiego i K am ińskicgo, rezolucję 
uchw aloną przez W alny  Z jazd delega* 
tów  Zw. Podoficerów  w  st. spocz. dń. 
8. 2. 36 r. następującej treści:

„W alny Z jazd D elegatów  w całej 
Rz. P. stawia protest przeciwko obniżę* 
niu em erytur podoficerów  w st. sp. 
w szystkim tym , k tó rzy  nabyli praw a 
em erytalne w arm jach zaborczych, a 
ostatnio służyli w  arm ji polskiej.

W alny Z jazd D elegatów  rezolucję 
sw oją -uzasadnia tem-, że poszczególne 
państw a w różnych form ach na pod* 
stawie traktatów  przelały bądź to fun* 
dusze em erytalne bądź też inne mająt* 
ki, na rzecz Państw a Polskiego, jako 
rekom pensatę dla swoich b. funkcjo* 
narjuszy.

W obec powyższego W alny Z jazd 
D elegatów  uważa, że na w ypadek o-b* 
niżenia em erytur byłoby to  bezwzględ* 
sie niesłuszne i dla w szystkich emery* 
tów  krzyw dzące.

Dyskusja na
G łośna ta s-prawa nie mogła -minąć 

bez echa w  Sejmie podczas- debat ple* 
narny-rh nad  budżetem  em erytur w re* 
sorcie M inisterstwa O pieki Sipołecz* 
nej.

W szyscy posłow ie, którzy  zabierali 
głos w tej siprawie, nie w yłączając re* 
f-erenta, w ypow iedzieli się przeciw 
krzyw dzącem u dekretow i, i dyskusja 
dołprowa-dzila do jednom yślnej opinji, 
żc ustawę o em eryturach należy pod* 
dać rewizji.

R eferent tej spraw y, poseł T  o* 
m a s z k i e w i c z, -oświadczył, że te* 
go dekretu  em erytalnego nie można- 
nazwać iszczęśli-wem posunięciem . Po* 
w inno się już -przestać mówiić o zaibo* 
ra-ch i dzielić w edług nich obyw ateli. 
Ko-misja w ypow iedziała się za prze* 
prow adzeniem  indyw idualnej rewizji 
em erytur, żdby napraw ić nie-docią-gnię* 
cia i usunąć p rzerosty  i pow zięła rezo* 
luclję c-o do zm iany dekretu  w tym-du* 
chu. Z agadnienie em erytur napaw a 
kom isję troską, poniew aż nic cho-d-zi 
tu  tyflko o stronę materja-lną, ale o mo* 
rale obywateli-.

Poseł ks. L u b e l s k i  podkreślił, 
że dekret, zm niejszający emerytom 
państw  zaborczych ła ta  służby, jest 
krzyw dzący i zaapelow ał o j-ak naj* 
szybsze -poddania p o d  głosowa-nie 
trzech w niosków , zgłoszonych w sipra* 
wie zmiany ostatniego dekretu  emery* 
ta-lnego, aby zm ora, wisząca nad  eme, 
rytam i, ja-knajprędzej ustąpiła.

Poseł -dlr. D u c h  zajął się stroną 
praw ną dekretu, mówiąc o t. zw. pra* 
wach nabytych. Popełniono -pewien 
b łąd , przez to , że na 12 ła t  w-stccz po 
w ydaniu  ustaw y uniew ażnia się istnie* 
jące już zaliczenie em erytur. W  r. 1923 
należało określić, że tak  jak  czyste 
em erytury zaborcze, tak i mieszane, 
mają zaliczone w 75 -proc. la ta  służby. 
Było wia-domo, że Państw o Polskie 
całego tego -ciężaru znieść nie po trafi. 
Z asada, -która obowiąziuje w praw ic 
,,lex retro  non agit", b y ła  dotychczas 
-przestrzegana. Z łam anie jej -stwarza 
niebezpieczny -precedens.

Co się tyczy rozporządzen ia  P . Pre* 
zydenta, to  należałoby  dążyć do jego 
cofnięcia, a jeżeli to  niem ożliwe, to 
należałoby ograni-czyć je i wyłączyć 
od liczenia ła t tych em erytów , k tó rzy  
skończyli 60 rok ży-cia. N astępnie po* 
w ołać na-powrót tych do sł-użlby czy-n* 
nej, k tó rzy  nie otrzym ali 75 proc. pod* 
staw y w ym iaru, jeżeli- w ciągu ostat* 
nioh k ilku  la t mieli dobrą  kwaiifika*

N iezależnie od -powyższego W alny 
Z jazd prosi o zmienienie względnie 
w ydanie jednej pragm atyki emerytalnej, 
k tó ra  by  odpow iadała pragm atyce z ro* 
ku 1923.

W końcu dodaje się, że starzy eme* 
ryci nie są w inni tem u, że w roku 1914 
jeszcze nasza O jczyzna nie istniała, ale 
cofnąw szy -się naw et wstecz, -pracowa* 
liśmy już w różnych organizacjach- dla 
odzyskania N iepodległości -Polskiej, i 
dziś spotyka nas za naszą pracę tego 
rodzaju  podziękow anie".

P o nad to  Zw iązek Podoficerów  zawo 
dowyc-h w  st. sp. złożył w ładzom  pań* 
stwow ym  m em orjał, -który odnosi się 
do popraw y bytu  m aterjalnego tej gru* 
py em erytów  woj-skowych, w  szczegół* 
ności zaś dotyczy nierównego wymia* 
ru  św iadczeń em erytalnych i -podaje w 
tej materjii szereg -konkretnych wnio* 
śk-ów, k tóre -podamy szczegółowo w 
następnym  numerze.

plenum Sejmu
cję, albo w skutek słabego zdrow ia 
przeszli w stan  spoczynku i nigdzie 
nie -pracują. Po trzecie, należałoby  po* 
w ołać specjalną kom isję, która-by je* 
szcze raz zbadała slpra-wę zaliczania lat 
służby.

Poseł P o c h - m a r s k i  mówił szcze* 
gółoiwo o -doli o-fice-rówsemerytów, 
k tórych podzielono na 3 kategorje: a) 
tycR, k tó rzy  w ysłużyli -pełne lata i o* 
trzym ali -pełną em-ery-turę, b ) tych, któ* 
rzy  po roku  1927 ibylli wcześniej zwał* 
n ian i d la konieczności odm łodzenia 
arm ji i o trzym ują obecnie od 37 do 50 
-proc. pełnego zaopatrzenia, c) tych, 
którzy  p o  reform ie z r. 1934 sfanowią 
'kategorję w ybitnie up rzyw ilejow aną. 
A  -mamy w śród nich ochotników  i 
tych, k tó rzy  swe-m -doświadczeniem i 
męstwem zasłużyli s,ię oijczy-źnie do* 
brze w czasie w ojny i -pokoju. ‘N iech 
głos mój — m ów ił poseił Pochimarski 
— w Sejmie będzie wiellkiem woła* 
niem  do rzą-d-u o zajęcie się jeszcze 
raz spraw ą o wielkiem zna-czeniiu mo* 
ralnem . Proszę bardzo , b y  nietylko 
kaw alerow ie „virtuti milita-ri" i ,,-krzy* 
ża niepodległości" mi-eli- -pewne ip-rzy* 
willeje, ale rów-nież kawalelrowie ,„ikrzy* 
ża wałecznyc-h" i „m edalu niepodległo* 
ści".

Poseł gen. Ż e l i g o w s k i  podkre* 
ślił, że .nietylko d la  -emerytów, ale -dla 
całej opin ji ijest przykre, jeżeli wispo* 
mina -się, że n iektórzy  są gorsi dlate* 
go, że służyli- w państw ach zaborczych. 
N ie mam y -jeszcze napisanej tej .nieda* 
letkiej przeszłości. Jeżeli bę-dzi-e ona 
napisana, to  spewno-ścią dow iem y się 
w ielu ciekawych rzeczy, z k tó rych  na* 
ró d  polski będzie  dum ny.

Idzie o to , jak  Polacy zachowa-li się 
w tedy, k iedy b y ła  traged ja  rozbiorów , 
jak  w chwili wybuchiu wo-jny. O tóż 
trzeba -powiedz-ieć, że jakie by ło  spo* 
łeczeństw o, tacy  -byli emeryci.

N ie lbył-0 -dwóch żołnierzy  o-bok sie* 
bie, aby  ni-e zaczęło się tw orzyć -woj* 
sko polskie. Pow stało w ojsko na Ku* 
ba-niu, Sybirze, Murmani-u i to się 
w szystko sp ię trzy  w rok-u 1920 na naj* 
większej woj.nie, jaką Polska -prowa* 
dziła. W szyscy tam  brali udział, i żoł* 
nierze ci, k tó rych  dziś nazyw am y c-me* 
rytam i. Ten m om ent dz ie jow y  musi 
pozostać w pam ięci narodu , -musi -po* 
zostać w pamięci, jak nasze póko-l-enie 
oceniało tę chwillę, czy -górował nad 
tem duch, czy m aterja.

Emeryci są w ciężkiej sytuacji. Nic* 
k iedy chcieliby pracow ać, a nie ma-ją



jak . O tóż nie trzeba się luidzić, jakoby  
u nas na  wsi panow ało przeludnienie. 
M am y raczej b rak  .inteligencji. Czy 
nie m ogłoby  Państw o um ożliw ić, aiby 
em eryt otrzym yw ał m ałą  działkę. Pań* 
stwo daw ałoby  -<m!u ty lko po łow ę eme* 
rybury., a drugą po łow ą onby  spłacał 
tę działkę.

Przeciw  zm niejszeniu lat służby

em erytów  państw  . zaborczych wyipo* 
wiedzieli się rów nież posłow ie: Zakro* 
cki, Starzak, G dula i. Jahoda*Zółtow* 
ski, poczem  w i c e m i n i s t e r  L e c h *  
n i c k  i ośw iadczył, że .przy rozpa* 
tryw aniu  w niosków  poselskich, złożo* 
nych w pow yższej spraw ie, rząd  w.e* 
źmie po d  uw agę w szystkie zagadnie* 
nia, poruszone w debacie budżetow ej.

GŁOSY CZYTELNIKÓW

0 awanse dla oficerów rezerw y

T rzy  w nioski poselskie
W  zw iązku z tą akcją w niesione zo* 

staiy do laski m arszałkow skiej trzy 
w nioski poselskie, zaw ierające proje* 
k ty  ustawy w spraw ie zm iany dekretu 
P rezydenta Rzplitcj z 22. XI. 1935.

Posłowie ks. Lubelski z T arnow a i 
H offm an z W ołynia  dom agają się zu* 
pełnego .skreślenia pow yżej przytoczo* 
nych artykułów  2*go i 3*go tego de* 
krętu.

Poseł ks. Lubelski p roponu je  nato* 
miast w stawienie następującego artyku* 
lu  do swego projektu  ustaw y:

„U pow ażnia się M inistra Skarbu w 
porozum ieniu  z innym i m inistram i do 
odpow iedniego zm niejszenia doda łków 
funkcyjnych na pokrycie pow stałego 
w ten sposób n iedoboru  w budżecie 
Państwa i do przeprow adzenia  odpo* 
wiednich zmian z tego w zględu w bud* 
żecie państw ow ym "

Decyzja
N ad  pow yższem i w nioskam i obra* 

dow ala 28 ub. m. sejmowa kom isja 
budżetow a, k tóra  w ysłuchała przede* 
wszystkiem ośw iadczenia przedstawi* 
cięła R ządu.

W icem inister skarbu L e c h n i c k i  
ośw iadczył, że Rząd nie m oże przy* 
chylić się do  zgłoszonych p ro jek tów  
ustaw, gdyż spow odow ałyby, one sze* 
reg w ydatków , na  k tóre nie ma pokry* 
cia w budżecie.

P rzytoczyw szy jeszcze raz zasady, 
■które skłoniły  R ząd do w ydania tego 
dekretu, wicemin. Lechnicki oświad* 
czyi, że m inister skarbu  pow oła korni* 
sję, której zadaniem  będzie iprzepraco* 
w anie zagadnienia em erytalnego i u* 
wag, zgłoszonych w toku  dyskusji sej* 
moweij. Z agadnienie będzie  rozpatry* 
wane jako jedno  z pilniejszych i ule* 
gnie g runtow nej analizie. K om isja po 
w ysłuchaniu opinji przedstaw icieli Sej* 
m u i zainteresow anych, rozstrzygnie 
zagadnienie w  sposób najsprawiedliw* 
szy i Rząd przedstaw i je w  form ie 
konkretnego pro jek tu  Sejmowi.

Przew odniczący kom isji, wicemar* 
szalek B yrka wyjaśnił,, że w obec bra* 
ku  zgody R ządu  na pow yższe 3 wnio* 
ski zastosow anie ma art. 59 Konstytu* 
cji., k tó ry  upow ażnia Rząd do zwrócę*

Poseł H offm an żąda ponadto  skre* 
ślenia tych ustępów  z art. 81 ustawy 
em erytalnej z 11. X II. 1923, k tóre mó* 
wią, że tylko w tedy wlicza się do eme* 
ry tu ry  lata służby w ojskow ej w  b. 
państwie zaborczem , jeśli dana osoba 
w pew nem  państw ie zaborczem  uzy* 
skała charakter funkcjonarjusza pań* 
stwowego lub zaw odow ego wojskowe* 
go, albo gdy  przeszła do polskiej 
służby wojskowej'

W reszcie poseł Pocbm arski wniósł 
uzupełnienie ustępu 2 art. 2 powyż* 
szego dekretu  w ten  sposób, że .przy* 
wilej korzystniejszego liczenia ła t służ* 
by  zaborczej, p rzyznany  w dekrecie 
ty lko  kaw alerom  „V irtuti M ilitari" i 
K rzyża N iepodległości, rozciąga się 
także na odznaczonych Krzyżem Wa* 
lecznych i M edalem  N iepodległości.

Rządu
nia Sejmowi uwagi w w ypadku, k iedy 
p roponow ana ustawa spow odow ałaby 
zwiększenie budżetu. Z goda R ządu 
jest w arunkiem  dojścia do skutku ta* 
kiej ustaw y. Z  tego pow odu, gdyby 
przed łożony  p ro jek t komisja uchwali* 
ła, to  Sejm znalazłby  się w  tej sytua* 
cji, że nic m ógłby  przyjętego przez 
komisję p rojektu  uchwalić.

Poniew aż p ro jek ty , w niesione przez 
posłów  Lubelskiego, H offm ana i Po* 
chmarskiego, nie m ogły wobec teigo 
być m erytorycznie traktow ane — Ko* 
misja przyjęła do wiadomości powyż* 
sze ośw iadczenia R ządu.

Poseł Pochtmarski zw rócił uw agę, że 
d la  zażegnania ogólnego rozgoryczę* 
nia, w ynikającego z pokrzyw dzenia 
wielkiej rzeszy em erytów , nie wystar* 
■cza zapow iedź o pow ołaniu  komisji, 
łecz konieczne jest w strzym anie dzia* 
łania dekretu  P rezydenta Rzplitej z dn. 
2 listopada 1935 r. do chw.ili zrewido* 
w ania przez tę kom isję całości za,gad* 
nienia em erytalnego w Polsce. W  
zw iązku z tern, mówca w znawia swój 
apel do R ządu, w ystosow any już na 
p lenum  Sejmu.

Przew odniczący B yrka oświadczył, 
iż zakom unikuje apel ten Rządowi.

L is t  do posła gen. Że ligo w skie go
Z arząd  Z w iązku O ficerów  w st. sp. 

O kręg W ileński w ystosow ał następu* 
jacy list:

D o Jaśnie W ielm ożnego Pana Ge* 
nera ła  b ron i Lucjana Żeligowskiego, 
posła  Z iem i W ileńskiej na Sejm, 
C złonka H onorow ego Zw. O ficerów  
w  st. sp. O kręgu  W ileńskiego.

Z arząd  Z w iązku O ficerów  w st. sp. 
O kręgu W ileńskiego składa W ielce 
Szanow nem u P anu G enerałow i jak* 
najgłębsze w yrazy  uznania, za  zajęte 
stanow isko w kom isji budżetow ej w 
dniu  1 3 . i b  r w  sprawie, mającego 
nastąpić zm niejszenia la t służby za* 
borczej.

O byw atelskie stanow isko tak  Wiel* 
cc Szanow nego Pana G enerała, jak  i 
w szystkich C złonków  kom isji budże* 
towej na czele z  prezesem tejże korni* 
sji, mapawa nas nadzieją, że może 
jednak, krzyw dząca zainteresow anych 
m oralnie i m aterjalnie nowela., zosta* 
nie odw ołaną.

B roń słusznej spraw y W ielce Sza* 
now ny Panie G enerale, b roń , niech*

Jest nas bardzo  liczna grom ada, 
k tóra przeszła chrzest w ojny i któ* 
rzy, jeszcze owiani duchem  M arsa, 
pracujem y nadal czynnie w organiza* 
cjach w ojskow ych, utrzym ując nić 
łączności m iędzy arm ją czynną a ar* 
mią tkw iącą w» społeczeństwie. Lata 
p łyną — my trw am y na stanow iskach, 
k tóre  nam  los p rzeznaczył na poste* 
runkach żołinicrskosobywatełskich.

T ak  jak dawniej dla w spólnej idei 
naśzej niepodległości w' milczeniu pra* 
cowaliśmy, tak i dziś postępujem y dla 
u trw alenia jej siły i chw ały — a jed* 
nak czujemy się pokrzyw dzeni.

Już drugi dziesiątek lat naszej nie* 
podległości ma się ku schyłkowi, a 
my, często .pierwsi żołnierze Marszał* 
ka Piłsudskiego, z ochotą oddający 
swe życie za W olność O jczyzny, 
dotychczas p iastu jem y te same stopnie 
w ojskow e, jakie nas zastały w pierw* 
szym dziesiątku lat naszej niepodle* 
głości, mimo że spełniliśm y pragmaty* 
ką oficerską przew idziane ćwiczenia 
wojskowe, podczas gdy  nasi młodsi 
koledzy, nasi uczniowie pow ojennni, 
bez trudów  w ojny i w w arunkach 
sw obodnych otrzym ali te same stop* 
nie, a bardzo  często naw et w yższe i 
pozostają tak, jak i my, w  rezerwie.

P rzykro  jest gdy  stary bojow iec 
n iepodległościow y w czasie zjazdów,

uroczystości organizacyjnych, woj* 
skow ych lub na ćwiczeniach w stop* 
niu podporuczn ika musi honorow ać 
swego byłego ucznia o dwadzieścia 
lub kilkanaście lat młodszego porucz* 
nika.

N asi rówieśnicy, k tó rzy  pozostali 
w służbie czynnej, aw ansow ali w tym 
czasie dw a — trzy  razy i każdy  taki 
awans odpow iednio  subsydjuje skarb 
państw a. N as rezerw istów  nip. po 
40*ce ten awans omija, a da łby  nam 
pewne m oralne zadow olenie, i tern sa* 
mem w zm ógłby jeszcze chęć do kon* 
tynuow ania pracy na naszych pla* 
cówkach.

Co roku  w styczniu aw ansuje się 
coraz nowe szeregi oficerów  armji re* 
zerwowej z pom inięciem  nas „starych" 
pierw szych żołnierzy. P raw dą jest, że 
my jako „starzy" pow oli schodzim y 
na p lan drugi, ale też praw dą jest, że 
jesteśm y m łodsi i  dośw iadczeńsi du* 
chem od tam tych i że m łodzi byliśm y 
i karni gdy n a  ołtarzu ojczyzny złożyli* 
śmy ofiary, które z m roków  chaosu 
w ykuły  niepodległość Państwa Pol* 
skiego. Jeżeli więc nie na większych, 
to  przynajm niej na rów nych praw ach 
ze wszystkiemi trak tow ani być win* 
niśmy.

A . K.
ppor. rez.

0 wznowienie nadawań Krzyża 
Niepodległości

by  tylko dla pamięci W ielkiego Mar* 
szalka, k tó ry  n igdy  nic pozw oliłby  
na takie nas krzyw dzenie.

Proszę przyjąć W ielce Szanow ny 
Panie G enerale w yrazy szacunku i po* 
ważania.

Prezes Z arządu 
(—) W l. Iom aszew icz, płk. w st. sp.

W  nr. 24 z 'dnia 15 b . m, w dwuty* 
godniku „N aród i W ojsko", autor A. 
S., wznosząc apel o w znowienie prac 
K om itetu K rzyża N iepodległości, pi* 
sze, że należy do tych upośledzonych, 
k tó rzy  dotychczas K rzyża Niepodle* 
głości nie posiadają, chociaż przesz* 
lość Jego pozw ala mieć nadzieje, że 
na to zaszczytne odznaczenie rzetelnie 
zasłużył. A u to r skarży się, że grubo 
m łodsi ko ledzy , k tó rzy  w czasie pracy 
d la  N iepodległości naw et niewiele o 
N iej w iedzieli, a dziś noszą z dum ą 
Krzyż N iepodległości — podnosi zara* 
zera, że po raz drugi grozi nam pew na 
krzyw da.

A pelem  niniejszym  mogę pocieszyć 
skarżącego się kolegę A . S., że nie po* 
zostaje on sam w osam otnieniu, lecz 
jest nas takich wielu, a nadto  krzyw da, 
o której m ow a wyżej, grozi nam  nie 
poraź drugi, lecz poraź trzeci (chociaż 
m oże nie dla wszystkich) albow iem  w 
apelu au tora A . S. pom inięto pracują* 
cych w służbie bądź to sam orządow ej, 
bądź  pryw atnej ew entualnie w wol* 
nych zaw odach, k tó rzy  nie posiadając, 
tak zaszczytnego odznaczenia, pozba* 
w ieni są zniżek kolejow ych, przyslu* 
gujących do tych odznaczeń.

G rozić też będzie ta krzyw da i po 
raz czwarty, bo przecież do kawale* 
rów  K rzyża N iepodległości nie będzie 
się odnosić ten nieszczęsny dekret o 
t. zw. em erytach zaborczych.

10 dni prac budżetowych Sejmu
O d pon iedziałku  16 lutego do środy 

2ó*go odbyw ały  się w Sejmie oodzien* 
nie p lenarne posiedzenia, na  których 
toczyła się debata nad  budżetem  na 
rok  1936/37, zainaugurow ana przemó* 
wieniiem referenta generalnego bud* 
ż-etu w icemarszałka Miedzińsakieigo.

W  pierw szym  dniu  tej debaty  prem* 
jer K ościałkowski w ygłosił expose, 
które podajem y osobno w  dalszej czę* 
ści num eru niniejszego.

P rzed forum  Sejmu następnie stawa* 
li kolejno m inistrow ie M ichałowski 
spraw iedliw ość), Poniatow ski (rolnic*

tw o), gen. K asprzycki (w ojsko), pu łk . 
U lrych  (kom unikacja), p ro f. Święto* 
sławski (oświata), gen. G órecki (prze* 
mysł i handel), Raezkiewicz (spraw y 
w ew nętrzne).

O statni przem aw iał p. w iceprem jer 
i m inister skarbu  inż. Kwiatkow ski, po* 
czem Sejim uchw alił jednom yślnie ca* 
ły  budżet w dirugiem czytaniu, a na* 
stępnego dnia (28.11) także w  trze* 
ciem.

Równocześnie obradow ała w dal* 
szym ciągu senacka kom isja budżeto* 
wa, rozpatrując poszczególne resorty.

Jakkolw iek znam  trudne położenie 
gospodarcze Państw a, k tóre  częściowo 
przez  udzielone zniżki kolejow e po* 
niesie stratę, oraz przez inne przyzna* 
ne praw a do  pow yższego odznaczę* 
nia — to jednak  uznaję przyw ileje te 
za słusznie przez niepodległościow ców  
.zasłużone, a zatem dzieje się krzyw da 
wszystkim dotychczas nieodznaczonym , 
k tórym  przeszłość pozw ala nosić to 
tak zaszczytne nam wszystkim  odzna* 
czenie, k tó re  ty lko przez szybkie uru* 
chom ienie prac K om itetu K rzyża i 
M edala Nieipodieglości mogą otrzy* 
mać.

W obec pow yższego apeluję do b. 
K om batantów  członków  obecnego 
R ządu, k tó rych  znam y z odw ażnych 
dzisiejszych posunięć, jakoteż i Kom* 
batantów  Posłów  naszego Sejmu, o 
wniesienie pro jek tu  ustaw y o wznowię* 
nic prac Komitetu K rzyża i M edala 
N iepodległości, celem w ynagrodzenia 
nam tej krzyw dy.

Fr. Dr.

Em igracja  prosi 
o odznaczenia za front
Jeśli wy tam w kraju odtzuw acie 

pewną krzywdę, że za wasze niewątpli* 
we zasługi na polu niepodległości nic 
dostaliście dotychczas K rzyża Nicpo* 
dleglości — to cóż dopiero m y na emi* 
gracji, o których nie ma kto się upom* 
nieć.

N iety lko nie dostaliśm y choćby Me* 
dalu N iepodległości, ale naw et nie 
możem y się doczekać zw yczajnych odz* 
nak pam iątkow ych za front, które w 
kraju przyznaw ano autom atycznie swe* 
go czasu naw et podobno bez specjał* 
nychnych próśb.

W  Belgji jest dużo Sekcji Zw iązku 
b. W ojskowych i nasza Sekcja także 
wysłała wnioski do Paryża przed 7 mie* 
■si.ącami — dotychczas jednak niezałat* 
wionę.

Kombatanci belgijscy dziwują się, że 
nic mam y żadnych odznaczeń i myślą, 
że Jesteśmy dziećmi kom batantów , a nie 
nimi samymi.

F. W ykro ta  
Prezes Sekcji G lain



Czynniki warcholstwa i anarchji

D ebata budżetow a na plenum  Sej* 
mu nad resortem  spraw  wewnątrz* 
nych, w skład  którego w chodzi m. in. 
także ład  i bezpieczeństw o w k ra ju  — 
dało sposobność p. M inistrow i Racz* 
kiewiczowi d o  zdecydow anego i śmia* 
lego w ystąpienia z try b u n y  sejmowej 
przeciw wszystkiemu, co tem u ładow i 
i bezpieczeństw u zak a ż a

R ozpoczynając od  najskrajn iejszych 
czynników  anarchji, p. M inister zwró* 
cii uwagę na now ą taktykę komun:* 
stów, uchw aloną na 7*ym światowym 
kongresie M iędzynarodów ki kom un i­
stycznej w sierpniu ub. r.

III M iędzynarodów ka żąda od swych 
członków  zaprzestania walki, żąda 
jednolitego fron tu  z wszystkienii or* 
ganizacjam i o św iatopoglądzie klaso* 
wym, zmierzającemi do obalenia każ* 
dego rządu, k tóry  się przeciwstawia 
rew olucji socjalnej. W  naszych poi* 
skich w arunkach ta w spólność frontu  
sięgać ma;, począw szy od ugrupow ań 
kom unistycznych, po przez stronni* 
ctwo socjalistyczne, aż do  ugrupow ań 
luidowych włącznie.

W spólny  fron t o szerokim  zasięgu 
partja kom unistyczna forsuje obecnie 
uporczyw ie taik w śród starszego, jak 

m łodego pokolenia. Pozostaw iając 
niezależność organizacji party jnej, li* 
kw iduje swoje p rzybudów ki legalne, 
a przeldewszystkieim t. zw. lewicę 
zw iązkow ą na  terenie ruchu zawodo* 
wego — polecając swym członkom  
masowo zasilać w szystkie organizacje 
zaw odow e i społeczne, pozostające 
p o d  różnem i w pływ am i polityczncm i.

Społeczeństwo polskie, świadom e 
niebezpieczeństwa, jakie ze strony 
rozkładow ych wpłyiwów myśli komu* 
mistycznej g rożą rozw ojow i naszej 
ku ltu ry  narodow ej; w inno rozw inąć 
specjalną czujność.

N iebezpieczeństw o takie nieiwątpli* 
wie istnieje.

O rganizacje społeczne narażone są 
na przenikanie do nich czynnych 
członków  partji kom unistycznej, kie* 
row anych tam  po to , by  życie tych 
organizacji zakłócić i wypaczyć.

C zynnikiem  nieobliczalnego war* 
cholstwa stało się w  ostatnich cza* 
sach Stronnićtw o Naro,dowe, które 
znajduje się obecnie na kraw ędzi cal* 
kowiteigo zejścia z płaszczyzny orga* 
nizaoji ideowej na manowce g rupy  
dyw ersyjnej, om am ionej złudą walki 
o w ładzę w Państwie, niepirzcbierają* 
cej Wi środkach postępow ania.

Stronnictw o to zajęło przedewszyst* 
kiem dziw ne stanow isko w stosunku 

do najbardziej kap italnych zagad* 
nień, zw iązanych z niepodległością 
narodu  i spraw ą ob rony  Państw a.

Jaki by ł stosunek S tronnictw a do

Tw órcy arm ji polskiej — wiemy. Wie* 
my rów nież, że o żadnej społecznej o rs 
ganizącji p rzysposobien ia  wojlskowe* 
go nik t tam nie myślał i nie m yśli — 
przeciwnie tw orzone przez nas z roz* 
kaziu M arszałka organizacje P . W . by* 
ly i są nam iętnie przez to  stronnictw o 
zwalczane. N iem a też nic dziwnego, 
że Stronnictw o N arodow e — taik poj* 
mujące nacjonalizm  po lsk i—przegrało  
wszelkie w pływ y w organizacjach b. 
w ojskow ych.

Ż adnej pozytyw nej, pow ażnej, spo* 
leeznej p racy S tronnictw o N arodow e 
nie p row adzi. Stronnictwo to  nato* 
miast anarchizuje w sposób św iadom y 
życie poprzez ko lidującą z kodeksem  
karnym  akcję podbu rzan ia  ludności 
polskiej przeciw  m niejszościom  naro* 
dowyrn, a w szczególności przeciw  
mniejszości żydow skiej, co w rezulta* 
cie przyniosło  już liczne ofiary  ze 
strony ©bałamuconej ludności i bro* 
niącyich ładu  i porządku  organów  
służby bezpieczeństw a. C oraz  częst* 
s*.emi stają się w ypadki zorganizowa* 
nego gw ałtu, dokonyw anego przez 
członków  Str. N arodow ego. Wypad* 
kom tym  kierownictw o stronnictw a 

nietylko się nie przeciwstaw ia, ale 
sprawcam i opiekuje się i ochrania ich.

Zradylkailizowany odłam  młodych 
narodow ców  * nacjonalistów , twoirzą* 
cy O bóz N arodow o * R adykalny  zo* 
stał przez R ząd uznany  za organizację 
nielegalną. Aikcja Str. N arodow ego co* 
raz bardziej stacza się na drogi koli* 
dujące z prawem , coraz bardziej za* 
cicra się różnica m etod stosow anych 
przez nielegalny O bóz N arodow o* 
R adykalny, a m etod w terenie Str. 
N arodow ego.

Istna pow ódź ulotek i d ruków  kon*

spiracyjnych, w sposób najbardziej 
oszczerczy, pełen  zniewag i insynua* 
cji, usiłuje,, w yzyskując łatw ow ierność 
ludzką, urabiać opinję ludności o oso* 
bach, w k tórych ręku spoczyw a ster 
R zplitej. Poczynając od osoby P. Pre* 
zydenta Rzplitej, poprzez osoby po* 
szczególnych członków  rządu i wy* 
bitnych działaczy społecznych i po* 
litycznych skryte oszczerstwa m ają na 
cdlu podw ażenie  au to ry te tu  G łowy 
Państw a, R ządu  i najw ybitniejszych 
przedstaw icieli społeczeństw a, którzy  
w raz z Rządem  nad  ugruntow aniem  
mocy Państw a naszego pracują. Cel 
ten iw metodzie jest zroz,umiały i wi* 
doczny.

Rząd z całą stanow czością prze* 
ciwstawi się tej karygodnej akcji.

»

W  dyskusji nad  m ow ą p. M inistra 
Spraw  W ew nętrznych W ł. Raczkiewi* 
cza, w ygłoszoną na p lenum  Sejmu dnia 
24 ub. m.„ zabrał glos m . in. także po* 
seł W alewski, naw iązując do w ystąpień 
p. Prem jera i p . M in istra  S praw  Wew* 
nętrznych, k tórzy  w ypow iedzieli się 
jasno przeciw  w arćholskim  poczyna* 
niom , usiłującym  naruszyć porządek  
państw ow y, oparty  na now ej konsty* 
tucji.

S tronnictw o N arodow e — mówił 
pos. Walewiski — nie zm ieniło ani 
sposobu  postępow ania, ani sw oich ce* 
lów. W  interesie nietylko dzisiejsze* 
go poko len ia , ale przyszłych  dziejów  
Polski należy przypom nieć, że to  jest 
obóz, k tó ry  po raz p ierw szy w  dzie* 
jach Polski splam ił się k rw ią G łow y 
Państw a, obóz, k tó ry  w ysuw ając ha* 
sła miłości i wielkości Państw a Pols* 
kiego, w alczył z Tym , k tó ry  wielkość 
Państw a1 tw orzył, obóz, k tó ry  głosił

Równanie w górę — a nie w dół
on na świadomie fałszyw ych założę* 
niaeh.

N iezależnie od indyw idualnego na* 
stawienia politycznego konstatu jem y 
coraz w yraźniej w  całym świecie no* 
wre prądy , w yrażające isię zarów no w 
koncentracji dyspozycyj gospodar* 
czyćh iw ręku rządóiw poszczególnych 
państw , jak  rów nież w udziale całych 
społeczeństw  w wałc-e o w łasne cele 
gospodarcze i polityczne. To zjawisko 
dom inuje w  czw artem  'dziesięcioleciu 
XX wieku.

W alka o naszą polską przyszłość, 
w ałka o przebicie się spod  nacisku 
hasła „rów nania w szystkich widół" k u  
tendencji „rów nania człowieka, jego 
potrzeb  kultu ralnych  i m aterialnych 
w górę“ jest oczywiście niezw ykłe triu* 
dna, uciążliw a i przedew szystkiem  ha* 
m ow ana działaniem  praw a bezwład* 
ności. A le każdy , k to  w samem zalo* 
żeniu wałki przyjm uje jako założenie 
klęskę, ten przegra! bitwę — zanim 
ją rozpoczął.

W  pracy naszej musimy iść skoncen* 
trow anem i etapam i naprzód . N ie należy 
łudzić ani społeczeństw a, ani sam ych 
siebie, że cel w spólny  w szystkich 
władz naczelnych w państwie i olbrzy* 
miej większości społeczeństw a — uda 

się zrealizow ać w jednej generalnej 
zwycięskiej b itw ie. Musi-my jaknajczuj* 
niej wsłuchiwać się w głos zdrow ej o* 
p in ji publicznej k ra ju , i  odróżniać ją  
od  m ałych niechęci osobistych, gdyż w 
uczciwej krytyce znajdujem y podstaw ę 
do  korygow ania b łędów  czy niedopa* 
trzeń".

P rzy rozpatryw aniu  bu d że tu  Mini* 
sterstwa Skarbu przez pełny Sejm Wi* 
ceprem jer K w iatkow ski, w  m ow ie swej 
dając syntezę najw ażniejszych momen* 
tów  w ewolucji naszego gospodarstw a 
i kreśląc w ytyczne na najb liższy czas, 
w ypow iedział m. in. takie  doniosłe 
myśli:

„Jedyną m etodą, k tó ra  w obecnych 
w arunkach m oże dać pozytyw ne rez.ull* 
taty , to  skoncentrow anie uwagi na kil* 
ku zasadniczych i fundam entalnych za* 
gadnieniach i stopniow e rozszerzenie 
frontu  prac  i decyzylj, w  m iarę odbu* 
dow yw ania sil gospodarczych.

M am y p rzed  sobą 'w ie lk ie  obow iązki 
i wielkie cele ii dlatego nie stać nas na 
małe walki i m ałe a złośliw e rozgryw* 
ki; nie m ożem y i nie pow inniśm y roz* 
praszać naszych sił,, nie w olno nam siać 
defetyziimi, szczególnie gdy opiera się

m iłość B oga i zhańbił Boga, zabijając 
człow ieka. O becnie działalność Str. 
N arodow ego ogranicza się do akcji 
antysem ickiej, k tó ra  jest raczej konjun* 
k turalną. Przeszłość wskazuje, żc 
gdyby  w arunki u łoży ły  się inaczej, to 
Str. N ar. zsiad łoby  z  k o n ia  żydowskie* 
go i zrobiło  sitwę z kapitałem  żydów* 
skifm. (O klaski).

Ruch kom unistyczny, — stwierdzi! 
następnie mówca — nic jest ruchem 
społecznym , ale na służbie obcego tno* 
carstwa. N ależy  żywić nadzieję, że 
organizacje robotnicze znajdą środki, 
by  przeciwstaw ić się zdecydow anie 
gangrenie, k tó ra  szerzy się w ich sze* 
regach. (O klaski).

Skolei pos. W alew ski przeszedł do 
kw estji żydow skiej, w yrażając pogląd, 
że nie może by ć  ona rozstrzygnięta z 
dn ia  na dzień. Rozwiązać ją mogą tyl* 
ko czynniki autory tatyw ne na podsta*- 
wie konsty tucji. P rzyw ódcy ludności 
żydow skiej m ogą przyczynić się do 
rozw iązania tego problem u, przez 
Wpływanie na ludność żydow ską, by  
unikała n iepotrzebnych zadrażnień. Do 
jątrzących zadrażnień  należy używa* 
nie przez pew ien odłam  żydów  pu* 
blicznie i g łośno języka niemieckiego 
w naszych dzielnicach zachodnich, 
szimuigiel jedw abiu  z R zeszy Niemiec* 
kiej iprzy jednoczesnem  głoszeniu boj* 
k o tu  tow arów  niem ieckich i liczny u* 
dział m łodzieży żydow skiej w  szere* 
gach kom unistycznych. (O klaski).

O m aw iając spraw ę norm alizacji sto* 
sunków  polsiko * ukraińskich, k tóra o* 
siągnęła dodatnie w yniki (oklaski) — 
m ów ca podkreślił — że leży ona nic* 
ty lko  w interesie Państw a i in te resie . 
ukraińcó w, ale w  interesie ludności poi 
skiej, k tó ra  jest au tochtoniczną na zie* 
miach, zam ieszkałych przez ukraińców .

N iek tó re  organy p rasy  niemieckiej 
w  Polsce piszą ostatnio o ro li dziejo* 
wej niemców w Polsce. N a  mapie Eu* 
ropy, w tem miejscu, gdzie jest Pań* 
stwo Polskie , rolę dziejow ą ma tylko 
Państwo- Polskie do spełnienia (okla* 
ski), a ro lą  obyw ateli innych narodo* 
wości jest ty lk o  lojallnc i serdeczne 
w spółdziałanie z Państw a Polskiego w 
spełnianiu, roli dziejow ej, jaką mu lo* 
sy  przeznaczyły.

JO N A S Z  
W E W N Ę T R Z U  W IELO R Y BA

,,Express Poranny" pisze:
W  bardzo  dow cipny sposób zironi* 

zow ał wczoraj w Sejmie poseł Walew* 
ski k ilkakrotne ju ż  przem ów ienia dy* 
rektora „Lewjatana", posła  Wierzbic* 
kiego, tłum acząc, że jedynem  wyj* 

ściem dla Polski b y ło b y  oddanie  się 
pod  opiekę wielkiego kapitału .

Tezy p. W ierzbickiego są niebezpiccz* 
ne dla interesów  Państw a. Jeśli p. 
W ierzbicki chce być trak tow any  nic 
jako dy rek to r Lew jatana, ale jako  po* 
seł na Sejim, to musi p rzyczynić się do 
tego, b y  przem ysł w Polsce w całości 
służył państw u i narodow i polskiem u, 
(oklaski). Ideały  obozu  pom ajow ego 
muszą być p rzez  przem ysł p rzy jęte  w 
całości, a nie ty lko  w  tych  punktach  
i w tedy, k iedy  m u to jest w ygodne. 
Ideały  te gio-szą spraw iedliw y podział 
dochodu  społecznego. iP. W ierzbicki 
m ów ił bardzo  pięknie o świecie owa*

1 dów ; zapom niał o rekinie. Jonasz we 
w nętrzu  w ieloryba przebyw ał tylko 
k ilka dni, a w yszedł stam tąd m ocno 
zm altretow any. Polski organizm  go* 
spodarczy  tkw i w ew nętrzu Lewjatana 
kilkanaście la t i n ic dziw nego, że do  
rów now agi przyjść m u trudno  — za* 
kończył pos. W alewski.



Mowa Premjera Kościałkowskiego
wygłoszona na plenarnem posiedzeniu Sejmu dnia 17 lutego 1936 r.

Sejm w czasie mowy premjera Kościałkowskiego.
N a trybun ie  górnej w środku  m arszałek C ar, od niego na  ław o wicemarsz. Miedzińsfei, na  praw o wicemarsz. B yrka. Poniżej na trybunie  środkowej 
prem jer Kościałkowski (X )- N a ław ach rządow ych (na prawio -od Prem jera) siedzą m in istrow ie  w I rzędzie Kwiatkow ski, Raczkiewizc, Beck

w II rzędzie G órecki, Poniatow ski, gen. K asprzycki, w III rzędzie U łrych, K aliński, Jaszczołt.

N a posiedzeniu Sejmu w dniu 17 lu 
tego b . r. prezes R ady M inistrów  Ma 
rjan  Z yndram  * K ościałkow ski wy 
głosił następujące expose:

BILANS NAPRAWY 
GOSPODARCZEJ

W ysoka Izbo! Zabierając glos, uwa* 
żam przedewszystkiem za swój obo* 
wiązek, w  najkrótszych słowach naiwią* 
zać do poprzedniego, pierwszego w 
tej Izbie mojego przemówienia. Moty* 
wowałem wtedy potrzebę udzielenia 
Rządowi nadzwyczajnych pełnomo* 
cnictw, przedstawiłem, co zamierzamy 
uczynić. D ziś wypada mi dać Panom  
krótkie sprawozdanie. M ówiłem wtedy, 
że zadanie naprawy gospodarczej, a 
przedewszystkiem skarbu Państwa sta* 
wiam na pierwszym planie i mam za* 
miar poświęcić jej wszystkie siły Rzą* 
du. Mówiłem, że za najpilniejsze na* 
czelne i kluczowe zagadnienie uważam 
radykalne i zdecydowane przecięcie 
narastającego od lat deficytu budżeto* 
w ego. Mówiłem, że bez osiągnięcia rów* 
nowagi budżetowej, bez zdjęcia z ryn* 
ku pieniężnego ciężaru pokrywania de* 
ficytu, nie możemy myśleć o poprawie 
gospodarczej w ogóle. Obok tego zaś 
stawiałem jako najważniejszy postulat

programowy Rządu powstrzymanie się 
od jakiegokolwiek dodatkowego obcią* 
żenią wsi, a przedewszystkiem spowo* 
dowanie, aby wszystkie zarządzenia na 
sze słały się dalszym krokiem naprzód 
w odbudowie jej zdolności nabywczej. 
Ponieważ byliśmy w okresie silnego 
odpływu złota i dewiz z Banku Pol* 
skiego, zapowiedziałem stoczenie jesz* 
cze jednej bitwy o stałość naszej walu* 
ty. M ówiłem o konieczności dalszych 
oszczędności budżetowych i o potrze* 
bie dalszego opodatkowania wszelkich 
dochodów osób fizycznych i praw* 
nych, jeżeli ten podstawowy warunek 
równowagi ma być spełniony. Mówi* 
lem też o potrzebie konsekwentnego 
przeprowadzenia do końca procesu de* 
flacji, przez obniżenie cen, kosztów u* 
trzymania, taryf kolejowych, odsetek i 
składek ubezpieczeniowych, aby z tym  
procesem raz skończyć i umożliwić 
poprawę gospodarczą przez zwiększę* 
nie obrotów.

Apelowałem wreszcie do Wysokiej 
D by i do społeczeństwa o współdzia* 
łanie z Rządem w  tem wielkiem i trud* 
nem dziele naprawy, będąc przekona* 
nym, że rezultaty prac Rządu zależą w 
dużej mierze od stopnia wzajemnego 
zaufania i od współdziałania, jakie 
wszyscy do naszej pracy wniesiemy.

A pel mój nie pozostał bez echa. 
Jeszcze raz daliśmy dow ód wobec nas 
samych i wobec świata, że gdy chodzi 
o rzetelną, twórczą i pozytywną pra* 
cę dla narodu i Państwa, potrafimy 
dźwignąć wspólnem i silami ciężką i 
odpowiedzialną robotę i wykonać raz 
powziętą decyzję.

Przedstawiony Izbom Ustawodaw* 
czym szczegółowy plan działania, o* 
pracowany przez Rząd, został wówczas 
przez Panów aprobowany. Udzielając 
rządowi pełnomocnictw, uznali Pano* 
wie wspólnie z rządem plan ten za 
jedynie wskazany w tej sytuacji, w  ja* 
kiej wówczas znalazło się Państwo.

W ykonanie spoczęło na barkach 
Rządu.

Dzisiaj, po czterech zaledwie miesią* 
cach pracy, stając ponownie przed Pa* 
nami, sądzę, że mama prawo powie* 
dzieć: zaufanie Panów nie zostało za* 
wiedzione, program działania został

wykonany. Rząd dołożył najwyższego 
wysiłku by wypełnić w  tak krótkim 
czasie przyjęte zobowiązania i wyka* 
zać, że jest w  stanie przezwyciężać 
trudności, z któremi zmagać się trzeba 
przy rozwiązywaniu tak skomplikować 
nych zagadnień w tak trudnej sytuacji 
światowej i wewnętrzno*połskiej.

Pełna zrozumienia postawa Panów i 
społeczeństwa dały nam możność w 
krótkim czasie i w  przychylnej atmo* 
sferze zrozumienia konieczności pań* 
stwowych, wydać i wprowadzić w ży* 
cie 44 dekrety.

Niewątpliwie, podnosiły się i pod* 
nosić się muszą również głosy kryty* 
ki w stosunku do naszych posunięć. 
G łosy te dotyczyły przeważnie po* 
szczególnych fragmentów akcji. Pod* 
nosiły się one przedwszystkiem ze 
strony tych, którzy nie brali pod uwa* 
gę zarówno stanu faktycznego, jak i 
całości wykonywanego programu, jako 
akcji skoordynowanej i wzajemnie się 
uzupełniającej.

Stosownie do zapowiedzi, nacisk 
największy Rząd położył na sprawę 
zrównoważenia budżetu i dlatego obok  
przebudowy samego budżetu i  ogra* 
niczenia wydatków, pierwsze dekrety 
poświęcone były zagadnieniu zwięk* 
szenia dochodu. W prowadzony został 
więc specjalny podatek od uposażeń, 
zwiększona stawka podatku dochodo* 
wego. W  celu zmniejszenia wydatków  
obniżone zostały emerytury państwo* 
we i wojskowe oraz niektóre zaopa* 
trzenia inwalidzkie. D o  tego samego 
celu zmierza dekret o częściowej kon* 
wersji pożyczek państwowych.

Omówione zarządzenia pozwoliły, 
jak to Panom dobrze wiadomo, po raz 
pierwszy od paru lat skonstruować 
zrównoważony budżet Państwa.

By jednak w miarę możności odcią* 
żyć masy pracujące, została wprowa* 
dzona obniżka komornego, mniejsze 
lokale zostały wyjęte z pod obowiąz* 
ku płacenia podatku od lokali. Skolei, 
w celu ułatwienia sytuacji właścicielom  
nieruchomości, przyznane zostały im 
ulgi w  spłacie zobowiązań hipotecz* 
nych i wyłączone niektóre lokale z pod 
ochrony lokatorów. Ponadto specjalne 
ulgi przyznane zostały w spłacie kre*

dytów budowlanych ze szczególnem  
uwzględnieniem budownictwa spół* 
dzielczego.

Silniejszy nacisk Rząd położył na 
ulgi dla rolnictwa. Zniesione zostały 
definitywnie swoiste cła wewnętrzne, 
pobierane w postaci opłat wjazdowych 
kopytkowych, mytniczych i t. p. Obni* 
żono maksymalne granice podatku wy* 
równawczego, stworzono podstawy dla 
obniżki podatku gruntowego. Obniżo* 
no składki ogniowe dla gospodarstw  
wiejskich. Przeprowadzono dalsze po* 
sunięcia w kierunku oddłużenia rolni* 
ctwa, wprowadzono ulgi w spłacie zo* 
bowiązań spółdzielni rolniczych, co 
niewątpliwie stworzy warunki dla u* 
zdrowienia, tak wielką rolę grającego 
w życiu wsi, aparatu handlowego.

W zakresie zniżki cen artykułów  
przemysłowych pracę swą Rząd zapo* 
czątkowal obniżeniem taryf kolejo* 
wych, zdejmując z życia gospodarcze* 
go ciężary na ok. 80 milj. zl., obniżone 
zostały ceny soli białej i szarej oraz 
spirytusu niekonsumpcyjnego. Tak zna* 
czne ulgi przyznane przez Państwo da* 
ły  pełne prawo domagania się od prze* 
myslu obniżenia cen na jego wytwory, 
zwłaszcza tam, gdzie cena była obcią* 
żona rentą m onopolisty, lub stawała się 
anachronizmem w stosunku do sytua* 
cji prawie całego społeczeństwa. Dla 
przyśpieszenia wyników pracy znowe* 
lizowana została ustawa o kartelach i 
bezpośrednio po nowelizacji rozwiąza* 
no 107 karteli.

N a tle pełnomocnictw Rząd prze* 
prowadził wyraźną obniżkę ceny cu* 
kru, zabezpieczając jednak słuszne in* 
teresy plantatorów buraków.

Dalsze dekrety i zarządzenia przy* 
znają pewne ulgi przemysłowi w szcze* 
gólności przez niektóre zamówienia in* 
terwencyjne i przez doraźne obniżenie 
składek ubezpieczeń społecznych, ko* 
niecznych już z tego względu, że Rząd 
przeciwstawił się tendencji przerzucę* 
nia zniżki cen na rzesze robotnicze.

Obniżone zostały odsetki ustawowe, 
Zapoczątkowana została dość zasadni* 
cza reforma podatkowa, jeżeli idzie o 
samą konstrukcję systemu przez znacz* 
ne uproszczenie formalistyki rachunko* 
wości oraz przez zmniejszenie ilości



podatków , dodatków  do podatków , o* 
p iat stem plow ych, tak  dokuczliw ych 
dla społeczeństwa i życia gospodarcze* 
g°-

U m ożliw ione zostało przyśpieszenie 
akcji oddłużeniow ej sam orządu i 
wreszcie, pom im o trudnej sytuacji bu* 
dżetow ej R ząd znalazł możliw ości d la 
podw yższenia budżetu  ośw iaty, przy* 
śpieszenia prac nad  klasyfikacją grun* 
tów  oraz zaopatrzenia osób szczegół* 
nie zasłużonych w w alkach o niepo* 
dleglość.

Rów nocześnie z pracam i dekretowe* 
mi R ząd opracow ał szereg projektów  
ustaw , z k tórych  28 będzie w tej sesji 
rozpatrzone przez W ysokie Izby. Dal* 
sze projekty  są w opracow aniu. Prag* 
nąłbym  zwrócić uwagę, że w rzędzie 
projektów  w niesionych do Izb, znajdu* 
ją się ustaw y wielkiej wagi. Poza bu* 
dżetem  i ustaw ą skarbow ą, tak  sumień* 
nie i w szechstronnie przedyskutow ane* 
mi, stoi p rzed Panam i w ielkie zagad* 
nienie uporządkow ania stosunków  pra* 
cow niczych w sam orządzie terytorjal* 
nym . D alej now e pro jek ty  praw a we* 
kslowego i czekow ego i wreszcie tak 
w ażny z punk tu  w idzenia produkcji 
rolniczej projekt ustaw y, regulującej 
o b ró t mlekiem i produktam i mleczne* 
mi.

K ażdy z Panów  ma m ożność porów* 
nania zapow iedzi udzielonych trzy  mie* 
siące tem u przezem nie i przez p. wice* 
prem jera K w iatkow skiego W ysokiej 
Izbie z tem, co zostało w ykonane, a 
tem samem dokonać spraw dzenia, jak 
spełniliśm y przyjęte przez nas zobo* 
w iązania.

Sądzę, że mam praw o o w ynik tego 
rodzaju  kon tro li być spokojny. Wyko* 
nana przez nas praca m usi przekonać i 
tych, k tó rzy  trzy  miesiące tem u z pew* 
ną dozą nieufności mówili, że, bardziej 
niżeli zapow iedzi, oczekiw ać będą  spra 
w ozdania z realizacji projektow anych 
zarządzeń.

W  okresie naszej czteromiesięcznej

pracy staraliśm y się nietylko nic nie 
um niejszyć z poprzednio  zdobytych 
przez Państw o wartości, ale wnieść do 
najistotniejszego elem entu naszej nieza* 
wisłości gospodarczej i politycznej, ja* 
kim  jest d ob ra  gospodarka państwo* 
wa i budżetow a, w artości pozytyw ne 
i wierzę, — że trwale.

O bejm ow aliśm y w ładzę w okresie o* 
slabienia zaufania do trw ałości i sta* 
bilizacji najistotniejszych elem entów  
życia gospodarczego. D ziś mogę stwier* 
dzić, że te n iepokojące objaw y zostały 
opanow ane. W skazuje na  to dobra sy= 
tuacja B anku Polskiego, k tó ry  od po* 
czątku grudnia w ykazuje w yraźną po* 
praw ę. Z decydow ana akcja na rzecz u* 
zdrow ienia budżetu  i rozporządzenia 
gospodarcze R ządu  w płynęły  na zmia* 
nę n iekorzystnych nastro jów . N a ryn* 
ku pieniężnym  w yraziło  się to  w zaha* 
m ow aniu w ystępujących poprzednio  
tendencyj tezauryzacyjnych i w powro* 
cie w kładów  do instytucji finansow ych.

Pocztow a Kasa O szczędności wy* 
kazuje od grudnia znaczny przyrost 
w kładów  oszczędnościow ych, k tóre w 
styczniu b. r., o ile chodzi o nowo* 
otw arte książeczki oszczędnościowe o* 
raz o kapitał złożony, zbliżają się do 
najw yższych przyrostów  miesięcznych, 
jakie notow aliśm y w latach dobrej 
kon junk tu ry . Istnieją uzasadnione na* 
dzieje, że całokształt zjawisk na rynku  
pieniężnym  kształtować się będzie co* 
raz pom yślniej.

S toi to  niew ątpliw ie w zw iązku z 
szybkiem  cofaniem  się deficytu budże* 
tow ego, k tó ry  w  czerwcu ub. roku 
przekroczył 36 mil. zł., w październi* 
ku  i listopadzie ub. r. dosięgną! 28 
mil. zl., a w grudniu  w ynosił niecałe 
12 milj., w styczniu b. roku  zmniejszył 
się zaś do 9 i pó ł mil. zl. i ma nadal 
tendencję zm niejszającą się. W  tym 
samym czasie sytuacja kasow a Skarbu 
w ykazała rów nież pew ną popraw ę, a 
n iektóre zadłużenia zostały zlikwido*

ODBUDOWA INICJATYWY PRYWATNEJ
Przechodząc teraz do zakresu bieżą* 

cych prac gospodarczych R ządu. Po* 
ruszę tylko niektóre spraw y, najbar* 
dziej zasadnicze.

Ten, kto dziś zdaje sobie sprawę ze 
znaczenia, jakie w życiu gospodar* 
czem m ają elem enty natu ry  psychicz* 
nej, oceni w sposób właściwy, jak 
w ielkim  i istotnym  elem entem d la  ży* 
cia ekonom icznego, społecznego i po* 
litycznego jest zagadnienia zaufania.

Już w pierwszem  mojem  przemowie* 
niu poruszałem  w obec Panów  tę spra* 
wę, m ówiąc, że mojem  zdaniem , pew* 
ne objaw y kryzysu  psychicznego są 
znacznie bardziej szkodliw e, niż obja* 
w y kryzysu gospodarczego. Jest rze* 
czą oczywistą, że przychodzą te dwa 
kryzysy zawsze razem . Są one ozna* 
kami tego sam ego zjaw iska. Oddziały* 
w ują na siebie w zajem nie. A  jednaik w 
Tolsce spraw a ta przedstaw ia się nie* 
co inaczej, niż w innych krajach. Kry* 
zys psychiczny u  nas ma swe oblicze 
specjalne i w ym aga specjalnej uwagi 
i bliższego om ów ienia.

C hciałbym  tu  dotknąć jednej z draż* 
liw ych stron om aw ianego zagadnienia: 
osłabienia inicjatyw y pryw atnej.

W  pierwszem  piętnastoleciu naszej 
państw ow ości m usieliśm y w ielokrotnie 
najniezbędniejsze d la  życia państwo* 
w ego rzeczy stwarzać z niczego. Waż* 
niejszem  postokroć było , czy pewne 
placów ki pow stały, niż to , kto je zbu* 
du je: Państw o, czy kap ita ł pryw atny. 
K apitał p ryw atny, niestety, albo  nie 
istniał, albo się nie spieszył wobec 
perspektyw y lepszych zysków  gdzie* 
indziej, a nierzadko — jak się obec* 
nie u jaw niło  — uciekał zagranicę, tam 
szukając rzekom o pew niejszego schro* 
nienia. Państw o m usiało go wyręczać. 
Pozatem  Państw o przy pom ocy swych

banków , czasem słusznie, innym  ra* 
zem niesłusznie, p rzychodziło  z porno* 
cą przedsiębiorstw om  pryw atnym , któ* 
re w ten  sposób w następstw ie dosta* 
w ały się pod  kontro lę , a potem  naw et 
w gestję rządow ą.

R ezultat dziś jest taki, że etatyzm  
gospodarczy rozw inął się w nas dość 
szeroko, przyczem  rozw inął się w ta* 
kich form ach, k tóre w ystarczają, aby 
inicjatyw ę pryw atną onieśmielić, a nie 
w ystarczają — aby pchnąć naprzód , z 
rozm achem uprzem ysłow ienie kraju .

D zisiaj, w mojem  przekonaniu , przy* 
szedł m om ent, w którym  musim y za* 
gadnienie przedsiębiorczości Państw a 
w przem yśle, hand lu  i w bankow ości 
poddać  starannem u zbadaniu . Musi* 
my jak  najdokładniej zakreślić etatyz* 
mowi gospodarczem u granicę jego 
działalności. M usim y w yraźnie powie* 
dzieć: te i te działy produkcji, czy o* 
peracji bankow ych należą do Państwa, 
a innem i Państw o się nie zajm uje i 
bezpośrednio  zajmować się nie będzie.

W  mojem  przekonaniu  ty lko w ten 
sposób ośm ielim y inicjatyw ę prywat* 
ną, odbudujem y zaufanie człowieka 
pryw atnego, przekonam y go, że może 
angażow ać sw oje kapita ły  i zdolności 
w tym , lub  innym  dziale produkcji i 
że Państw o nie postaw i m u po  paru  
latach przedsiębiorstw a konkurencyj* 
nego. Tępiąc w szelką lichwę i speku* 
lację, Państw o ma obow iązek ułatwia* 
n ia wszelkiej tw órczej p racy indywi* 
dualnej w zakresie gospodarczym .

Pracę tę już zapoczątkow aliśm y i 
będziem y ją prow adzić dalej. Jest to  
praca organiczna, obliczona na daleką 
metę i będzie m usiała być prowadzo* 
na  konsekw entnie. B ędę uw ażał za 
duży sukces, jeżeli R ząd mój da jej 
m ocne i trw ale podw aliny.

PRZEBUDOWA USTROJU ROLNEGO 
ZAGADNIENIEM PILNEM

D rugą przyczyną naszego kryzysu 
psychicznego jest jakiś niezdrow y i 
n ieodpow iadający rzeczyw istości, a 
pow szechnie szerzony pogląd, że ży* 
cie nasze gospodarcze zamiera, że się 
ciągle staczamy po  jakiejś rów ni po* 
chyłej.

Jest to , proszę Panów , notoryczna 
n iepraw da, jest to  fałsz nieuzasadnio* 
ny  naw et w obliczu łych  w szystkich 
realnych trudności, k tó re  przeżyw am y. 
M usim y z tym  defetyzm em  raz skoń* 
ęzyć. W  takim  nastro ju  nie może się

rodzić pow ażny, tw órczy wysiłek. Da* 
leki jestem od  tw ierdzenia, że kryzys 
gospodarczy mam y już za sobą, ale je* 
stem przekonany , że najsilniejsze jego 
przejaw y m inęły. Tak samo oceniają 
ogólną sytuację i inne n a ro d y  i coraz 
w yraźniej b io rą  się do pracy, do wy* 
siłków  tw órczych i inw estycyjnych, 
w iedząc, że z obecnej prem ji taniości 
nie może świat zbyt d ługo jeszcze ko* 
rzystać.

Tendencję natu ra lną  mamy dobrą. 
Po zw olnieniu życia gospodarczego,

w w yniku działalności dekretow ej 
R ządu, z szeregu krępujących hamul* 
ców możem y liczyć niew ątpliw ie i bez 
w padania w przesadny optym izm  na 
dalszą i p raw dopodobn ie  szybszą po* 
praw ę obro tów  gospodarczych. N ie 
będę tu  p rzytaczał cyfr, k tóre z prze* 
m ów ień m inistrów  resortow ych są- już 
Panom  znane.

R ekonw alescencja po ciężkiej cho* 
robie długotrw ałego kryzysu jest zaw* 
sze dosyć długa. Z drow a i trw ała po* 
praw a gospodarcza w Polsce nie może 
dokonać się odrazu. M usi ona być wy* 
nikiem  żm udnej i ciężkiej pracy całe* 
go społeczeństwa. Będę dbał o to , aby 
dokonyw ała się ona w jak  najbardziej 
sprzyjających w arunkach wszędzie 
tam, gdzie R ząd na te w arunki oddzia* 
lywać może.

Przy  obecnym  stanie gospodarczym  
— produkcyjnym  i konsum cyjnym  — 
ciąży nad  Państw em  przeludnienie 
wsi. W yraża się ono cyfrą kilkumiljo* 
now ą. W  d robnych  gospodarstw ach 
ro lnych  pow szechnie spotykam y się 
dziś z nadm iarem  rąk  zdolnych  do 
pracy, k tóre pracy nie znajdują. Stąd 
ubóstw o wsi, stąd pogorszenie warun* 
ków  zdrow otnych i trudność w zdo* 
byw aniu ku ltu ry . U jem ny w pływ  
przeludnienia odnajdu jem y co krok. 
Pogłębia ono przez rozdrab ian ie  go* 
spodarstw  w ady u stro ju  agrarnego, 
nie pozw ala na zgrom adzenie kapita* 
lów, n iezbędnych dla podniesienia go* 
spodarstw  i rezerw , potrzebnych  na 
działy rodzinne.

Zdaję sobie w pełni sprawę, że roz* 
wiązać ten trudny  problem  zdołam y 
ty lko  stopniow o, n,ie zaniedbując żad* 
nej z m ożliw ych dróg działania. A ni 
sam rozw ój eksportu  ro lnego, zależny 
od uk ładu  stosunków  św iatowych, a* 
ni sam postęp uprzem ysłow ienia kra* 
ju  nie przyniosą dość szybkich i peł* 
nych rozw iązań. N aw et w łatw iejszych 
w arunkach gospodarczych 19=go wie* 
ku w chłanianie nadw yżki ludności 
wiejskiej przez przem ysł nie szło w 
w państw ach zachodnich E uropy  tak 
szybko, byśm y mogli w samem tylko 
uprzem ysłow ieniu k ra ju  upatryw ać 
w ystarczające rozw iązanie.

W  tych w arunkach koniecznem  jest 
w ykorzystanie tych możliw ości lago* 
dzenia sytuacji ludnościow ej wsi, jakie 
tkw ią w przebudow ie u stro ju  agrar* 
nego. Scalenie i m eljoracje prow adzą 
do zw iększenia obszaru  ziemi, dają* 
cej się w ykorzystać produkcyjnie, par* 
celacja pozw ala najw ydatniej wyzy* 
skać ten  obszar. (O klaski). Zapas zie* 
mi, nadającej się do  parcelacji, nie 
jest w Polsce tak  w ielki w stosunku do 
zagęszczenia ludności rolniczej, ażeby 
na tej d rodze m ożna by ło  osiągnąć pel* 
ne uzdrow ienie struk tury  agrarnej. 
Stw ierdzam  jednak  z całym naciskiem, 
że im mniejszy jest ten  zapas ziemi, 
tem  większa jest konieczność piano* 
wego dysponow ania nim  i wykorzy* 
stania dla najw ażniejszych zadań, do 
k tórych zaliczam  upełnoro ln ien ie  go* 
spodarstw  karłow atych i odciążenie w 
drodze osadnictw a okolic najdotkld* 
wiej przeludnionych.

D latego też ruch parcelacyjny, po* 
w ażnie w okresie kryzysu  osłabiony, 
stawiam dziś w  rzędzie zagadnień 
w ażnych i pilnych, tem pilniejszych, że 
odpływ  ludności wiejskiej do  m iast i 
na emigrację został pow strzym any.

O becnie podejm ujem y prace w Rzą* 
dzie, celem rozszerzenia możliwości 
sfinansow ania zwiększonego obrotu  
ziemią. U w ażam y bowiem , że okres o* 
becny, charakteryzujący się szczegół* 
nie silnem zdeprecjonow aniem  warto* 
ści ziemi — jest niezw ykle korzystny 
dla ruchu parcelacyjnego i w inien być 
przez drobne rolnictw o w ykorzystany. 
W  miarę też rozw iązyw ania trudności 
finansow ych, postępow ać będzie pro* 
ces parcelacyjny, mogący w paroletnim  
okresie doprow adzić do  stworzenia 
pokaźnej liczby now ych, zdrow ych 
w arsztatów  i dać pow ażną ulgę naj* 
dotkliw iej przeludnionym  okolicom. 
W inniśm y bow iem  zdawać sobie spra* 
wę z faktu , że pom nożenie zakresów  
pracy na wsi, stw arzanie now ych 
form  i now ych źródeł produkcji jest 
jedyną drogą do zatrudnien ia  na tym 
samym hektarze większej ilości rąk  ro* 
boczych.

SILNY I ZDROWY PRZEMYSŁ NA POTRZEBY 
RYNKU WEWNĘTRZNEGO

Podobn ie jak zdrow y organizm  ludz* 
ki m usi być w szechstronnie rozwi* 
n ięty i uzdolniony, tak sam o i orga* 
nizm gospodarczy nowoczesnego pań* 
stwa musi być w ielofunkcyjny. Pragnę 
więc stwierdzić, że kładąc głów ny na* 
cisk na rozw ój wsi, nie możem y lekce* 
ważyć ani rozw oju  miast ani progra* 
m u rozbudow y i w zm ocnienia prze* 
m yslu i hand lu . Przeciwnie, wsi jest 
po trzebny  przem ysł, gdyż jest on natu* 
ralnym  regulatorem  ruchu  ludnościo* 
wego i zarazem  dostawcą zapotrzebo* 
w ania wsi. T ylko w państw ie o pełnej 
strukturze gospodarczej rolnictw o ma 
szanse w ysokiego rozw oju . A le wsi jest 
po trzebny przem ysł w ielki, nowocześ* 
nie. zorganizow any i urządzony , silny 
i zdrow y, p rodukujący  tanio  i maso* 
wo, nastaw iony przedew szystkiem  na 
potrzeby rynku  w ew nętrznego. Tu 
w łaśnie istnieje olbrzym ie i niewyzy* 
skane pole dla pracy praw dziw ie pry* 
w atnej inicjatywy.

M a ona o co pokusić się w Polsce. 20 
m iljonów  ludzi zdobyć jako  konsumen* 
tów  -— oto wielkie zadanie naszego 
przem ysłu i hand lu , oto d roga właści* 
wa i celowa, choć wym agająca cierpli* 
wości, do stw orzenia rentow ności w 
pracach gospodarczych. T ak pojętem u 
zadaniu  Państw o niety lko nie chce i 
nie pragnie się przeciwstawiać, ale od* 
w rotnie udzieli swojej pom ocy.

M ówiąc o spraw ach gospodarczych, 
nie mogę wreszcie nie podkreślić jedne*

go mom entu, k tóry  jak  jasny prom ień 
oświetla naszą pracę dnia codziennego. 
M ówię o naszej pracy nad morzem i na 
m orzu. O to  już 74 proc. naszych obro* 
tów w ym iany zagranicznej przechodzi 
przez oba porty  polskiego obszaru cel* 
nego.

C yfry  stosunków  obrotów  morskich 
do całości obro tów  naszego hand lu  za* 
granicznego w yraźnie świadczą, że sta* 
liśmy się aktyw nym  i  ważkim elemen* 
tem gospodarczym  nad  Bałtykiem , że 
nasz handel m orski stal się momentem 
dom inującym  w naszych stosunkach e* 
konom icznych ze światem, że nasza gra 
nica m orska, choć tak niewielka, stano* 
wi najbardziej aktyw ny elem ent naszej 
struk tury  gospodarczej.

T o też jakkolw iek przechodzim y o* 
kres najdalej idących kom presji budże* 
to wych — to jednak  pracy naszej nad 
morzem nie zaham ujem y i już w naj* 
bliższym  czasie wzmocnimy nasze wy* 
silki inw estycyjne na w ybrzeżu.

B yłoby  rzeczą w skazaną, aby  w mo* 
mencie, gdy Państw o przy pom ocy du* 
żego w ysiłku finansow ego stw orzyło 
już duży i spraw nie pracujący aparat 
„pracy m orskiej1* — aby  polska inicja* 
tyw a pryw atna w ykazała więcej, niż 
dotychczas, zainteresow ania problema* 
mi h an d lu  zam orskiego, zagadnienia* 
mi rozw oju  G dyn i i w ybrzeża — tak, 
aby dalszy jego rozw ój by ł rezultatem  
pracy nietylko Państw a ale i spoleczeń 
stwa.

PLAN INWESTYCYJNY I WZMOŻENIE ZATRUDNIENIA
przed skutkam i pow odzi, m eljoracji 
rolnych, elektryfikacji kraju, inwesty* 
cyj sam orządow ych i t .p. Tego rodzą* 
ju  prace Państw o musi prow adzić z ro* 
ku na rok, aby życie gospodarcze mo* 
gło się rozw ijać. Potrzeby nasze w tym 
zakresie są olbrzym ie i jasne jest, że 
nie mogą być zaspokojone odrazu. Mu* 
simy się liczyć ze środkam i, których 
zawsze n a  te cele by ło  i jest za m ało, 
W  obecn^un roku  istnieje n ieodzow na 
konieczność dużej oględności skarbu 
Państw a w stosunku do rynku pienięż* 
nego, w yczerpanego nadm iernie w ro* 
ku zeszłym na po trzeby  budżetow e. 

Te sumy, któreśm y na r. 1936 na in=

W  kilku słowach poruszę teraz za* 
gadnienie inwestycji:

U staliliśm y plan  inw estycji państwo* 
w ych 1 sam orządow ych na r. 1936. Zro* 
biliśm y to dość wcześnie, aby prace 
przygotow aw cze nie opóźniły  rozpo* 
częcia robó t. Przy ustalaniu  rozm iaru 
robó t publicznych wzięliśmy pod  uwa* 
gę szereg zagadnień, m ających znaczę* 
nie na  przyszłość.

N ie może być mowy o zdrow ym  roz* 
w oju  życia gospodarczego kraju  bez 
stałego postępu w dziedzinie budow nic 
twa dróg i m ostów , uspraw nienia sieci 
i p rzebudow y węzłów kom unikacji ko* 
lejowej, robó t w odnych chroniących



westycje państwowe przeznaczyli, opie­
rając się na reszcie Pożyczki Inwesty­
cyjnej, wpływach Funduszu Pracy i na 
ograniczonej ściśle akcji kredytowej, 
łącznie z przewidywanym ruchem in­
westycyjnym prywatnym, który zwła­
szcza w dziedzinie budownictwa dzię­
ki poparciu rządowemu zapowiada się 
bardzo dobrze, stworzą możność za­
trudnienia powyżej stu tysięcy bezro­
botnych.

Zarówno zwolnienie rynku pienięż­
nego od narzucanego mu uprzednio o- 
bowiązku dopomagania budżetowi 
Państwa, jak obniżka taryf kolejowych, 
obniżka cen szeregu wyrobów  przemy­
słowych podstawowych dla inwestycji 
i kontynuowania protekcjonistycznej 
polityki podatkowej wobec nowych 
nakładów — pozwalają Rządowi skła­
niać społeczeństwo do większej odwa­
gi w angażowaniu kapitałów w inwe­
stycje, pozwalają twierdzić, że inwe­
stycje te mogą już być w pełni opła­
calne.

W obecnym czasie i pod tym kątem 
widzenia roboty publiczne są niezbęd­
ne, chociaż zdajemy sobie sprawę, że 
nie rozwiązują one na stałe i defini­
tywnie problemu bezrobocia.

Istotne rozmiary bezrobocia w P ol­
sce są niezmiernie trudne do określe­
nia, gdyż oprócz ściśle określonej cy­
fry około 400 tys. poszukujących pracy 
w ośrodkach miejskich, musimy brać 
pod uwagę ciągły nacisk na rynek pra­
cy pewnej części ludności wiejskiej.

To też nieproporcjonalność środków  
przeznaczonych na zwalczanie bezro­
bocia, wynika nietylko z ogólnych na­
szych braków finansowych, lecz prze- 
dewszystkiem stąd, że bezrobocie w 
Polsce, bez względu na przemijające 
konjunktury gospodarcze i związane z 
niemi polepszenie, albo pogorszenie na 
rynku pracy, ma swoje przyczyny w 
samej strukturze naszego życia: w sto­
sunkach populacyjnych, w niedomaga-

niach ustro ju  ro lnego, w niedostosow a- 
nem  do  przyrostu  naturalnego tem pie 
rozw oju  przem ysłu, w pow szechnych 
poza granicami naszego Państw a re­
strykcjach im igracyjnych.

W  w yniku tych wszystkich okolicz­
ności m ożna obecnie zaobserw ow ać po­
zorny  paradoks: rośnie jednocześnie 
zatrudnienie i bezrobocie. Liczba za­
trudnionych  w zakładach przem ysło­
w ych podniosła  się. Jednakże ten 
w zrost jest nikły w obec niesłychanie 
szybkiego przyrostu  m łodych rąk  do 
pracy.

Jak  już w ielokrotnie podkreślałem , 
przyw iązujem y do zagadnienia — 
wzm ożenia zatrudnien ia  zupełnie za­
sadniczą wagę. O bok wsi świat pracy 
umysłowej i fizycznej reprezentuje naj 
bardziej twórcze i wartościow e elem en­
ty w Państwie. W ysiłek ten nie może 
być zm arnow any, przeciwnie -  przez 
uporządkow anie skarbow ości i rynku 
finansow ego, przez ustalenie naczel­
nych zasad gospodarczych musimy dą­
żyć do rozw arcia tak ciasnych dziś 
w rót lepszej egzystencji dla pracow ni­
ków  państw ow ych i pryw atnych oraz 
do stw orzenia korzystniejszych per­
spektyw  dla narastającego pokolenia. 
G ospodarstw o społeczne przy  polityce 
autarchicznej całego św iata musi prze­
ważnie poprzestaw ać na zapotrzebo­
w aniu w łasnego rynku  w ewnętrznego, 
— szczególne przeto znaczenie posia­
da zdolność nabyw cza najszerszych 
w arstw  ludności.

W  naszych w arunkach na  warstwy 
te sk ładają się mniej więcej w połowie 
d robn i właściciele wiejscy, ludność 
bezrolna w iejska oraz robotn icy  m iej­
scy. Zwiększenie zby tu  zależy od  cen 
i od zdolności nabyw czej tych mas, — 
obniżki płac przeto, kurczące — i bez 
tego niski poziom  by tu  — w yrządzają 
pośrednio szkodę prow adzonej obec­
nie przez R ząd akcji zmierzającej do 
ożyw ienia życia gospodarczego.

PIERWSZY RZĄD BEZ MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
W  pierwszem mojem  przem ów ieniu 

nie poruszałem  zagadnień politycz­
nych, stałem bow iem  na stanowisku, 
że w chwili kiedy wszystkie siły R zą­
du i w szystkie resorty  trzeba było  sku­
pić i zaangażow ać do naglących, n ie­
mal błyskaw icznych, posunięć na  fron­
cie gospodarczym , nie jest po temu 
czas i miejsce, a jednak  zdaw ałem  so­
bie spraw ę, że dw a m om enty najw yż­
szej wagi stanow ią o politycznych w ła­
ściwościach i obliczu tego R ządu. 
Pierwszym z nich jest fakt, że w chwi­
li swego pow stania nie miał on już 
zaszczytu i szczęścia w idzieć w śród 
siebie M arszałka Józefa Piłsudskiego 
z potęgą Jego autory tetu  m oralnego, 
potęgą Jego historycznej świadom ości 
i musi obecnie kroczyć po linji Jego 
m yśli o w łasnych siłach i bez Jego 
dalekosiężnych dyrektyw . D rugi m o­
m ent to fakt, że stoim y u progu dzie­
sięciolecia ciągłości w yników  zapocząt­
kow anych w m aju 1926 r. i że tej rocz­
nicy mamy stać się godni. W  tem u- 
biegłem dziesięcioleciu widzę cztery 
w yraźne okresy. Podział ten na okre­
sy odpow iada ściśle m etodzie K om en­
danta — kroczenia naprzód  etapami, 
budzenia sum ienia narodow ego i św ia­
dom ości państw ow ej w stosunku do 
pow stających problem ów  i dobierania, 
w zależności od naczelnych zadań dla 
danego okresu, odpow iedniego czło­
wieka.

Pierwszy z nich to  długi okres p ra ­
cy prem jera K azim ierza Bartla. Ten 
okres oznacza postawienie pierwszego, 
zasadniczego kroku  w dziedzinie n a ­
praw y naszego ustro ju , pierw szy wiel­
ki w ysiłek w k ierunku trw alej nap ra­
wy m etod rządzenia w  Polsce, unieza­
leżnienie pracy R ządu od tej czy innej 
partji politycznej, a regulow anie jego 
działania jedynie na  podstaw ie spraw ­
dzianów  interesu Państw a. W ynikiem  
pracy tego okresu stało się ustabilizo­
wanie naszej w aluty, unifikacja usta­
w odaw stw a gospodarczego, szybki roz- 
w oJ naszego przem ysłu, organizacja 
sam orządu gospodarczego, postaw ienie 
zagadnienia budżetow ego na now ych 
zasadach, nadew szystko zaś wyjście 
nasze na morze i założenie pierwszych 
fundam entów  zupełnej sam odzielności

naszej polityki zagranicznej. W  maju 
1926 r. zerwaliśmy z metodą podpo­
rządkowania państwowej polityki go­
spodarczej Rządu czynnikom i grupom, 
reprezentującym ciasne cele egoizmu 
ekonomicznego.

W ieloznaczący okres drugi — to o- 
kres premjera Aleksandra Prystora. 
Stanął on na przełomie gospodarczej 
pomyślności, na wstępie do kryzysu i 
stanowi on o zasadniczej zmianie kie­
runku w sprawach gospodarczych, w o­
bec konieczności dostosowania poli­
tyki finansowej i ekonomicznej Pań­
stwa do możności kryzysowych. Zbyt 
łatwo dziś zapominamy, że nagły 
wstrząs gospodarczy z 1931 r. dopro­
wadził wiele państw i narodów, zor­
ganizowanych od dawna i bogatych, 
do zupełnego zamętu i upadku. Zaw­
dzięczamy premjerowi Prystorowi, że 
zdołaliśmy wówczas bez załamań przy­
stosować się do kryzysu i że nie nastą­
piło stoczenie się po równi pochyłej 
do gospodarczej katastrofy.

Od paru lat trwało już to zmaganie 
się z kryzysem gospodarczym, kiedy 
w świadomości W ielkiego Marszałka 
zapanowało przeświadczenie, że zbli­
ża się Jego odejście. Coraz większą 
samodzielność w działaniu pozostawiał 
On poszczególnym kierownikom resor­
tów rządowych i całemu Rządowi, 
przygotowując najbliższych swych 
współpracowników do chwili, kiedy 
bez N iego rządzić Polską będą mu­
sieli. Jako rzecz konieczną dla Polski, 
chciał, aby wprowadzone przez N ie­
go zwyczaje i formy rządzenia zosta­
ły  utrwalone w kształcie litery pra­
wa, — przychodzi okres parokrotnie 
następujących po sobie rządów prem­
jera Walerego Sławka. Jest to okres 
stworzenia dzieła konstytucji, na któ­
rej Komendant swój ostatni podpis 
złożył.

Jest to także okres obywatelskiego 
wychowania o bardzo szerokim za­
sięgu, kodyfikacji tego wychowania w  
konstytucyjnym dekalogu, gruntowa­
nia prawnych podwalin Państwa na 
wewnątrz i dalszego wzmacniania je­
go autorytetu na zewnątrz.

Zam yka cały ten okres dziesięcio­
lecia etap — obecny.

WPROWADZENIE W ŻYCIE NOWEJ KONSTYTUCJI

czny obow iązek, by z osiągniętych 
przez N iego zdobyczy nic nie zm ar­
now ać i nic nie uronić, tak, aby  w n ie­
przerw anej ciągłości postępu, Jego 
w skazania, daleko idące w przyszłość, 
m ogły być przekazane naszym  następ­
com. Rozum iem y, że kardynalnym  zrę­
bem wielkiego spadku jest przede- 
wszystkiem nasz now y ustrój konsty­
tucyjny. S tw orzył on  trw ałe i mocne 
ram y dla rozw oju  Państw a Polskie­
go i życia politycznego w Polsce do ­
stosow ane do sytuacji zew nętrznej i 
w ew nętrznej, w jakiej żyć po wielkiej 
w ojnie musim y. Pragniem y więc ucz­
ciwie i konsekw entnie przestrzegać ce­
low ości podziału  funkcyj państw o­
wych pom iędzy poszczególne organa. 
Jednolitej i niepodzielnej w ładzy P a­
na  P rezydenta, Jego najw yższej oce­
nie, podlegają zarów no Rząd i armja, 
jak i ciała ustaw odaw cze, sądy i N a j­
w yższa Izba K ontro li Państwa. K ażdy 
z tych organów  Państwa ma jasną, 
w ydzieloną dla siebie rolę i zakres 
pracy, w  służbie R zeczypospolitej. O d 
w yników  harm onijnej w spółpracy 
łych organów  zależne są dob ro  i roz­
wój Państw a, jego gotow ość obronna 
i stanow isko w śród narodów  świata.

A le niem niejszą ro lę w yznacza nasz 
now y ustrój dla zdrow ego patrjotyz- 
mu, d la  tw órczej ambicji i d la zorga­
nizow anej pracy społeczeństwa. Za 
dźwignię życia zbiorow ego uznaliśm y 
twórczość jednostki. Za podstaw ę ro z ­
w oju i potęgi R zeczypospolitej uzna­
liśmy prace wszystkich jej obyw ate­
li. Jedynie w artością wysiłku i zasług 
obyw atela na rzecz dobra  pow szech­
nego m ierzone m ają być i będą jego 
upraw nienia do w pływ ania na sprawy 
publiczne, ani pochodzenie, ani w y­
znanie, ani płeć, ani narodow ość nie 
mogą być pow odem  ograniczenia tych 
upraw nień. Państw o zapew nia życiu 
społeczeństw a sw obodny rozw ój, a p o ­
nieważ tylko odpow iednio  skoo rdyno ­

wane i planow e wysiłki dać mogą n a ­
leżyte w yniki, Państw o nadaje  temu 
rozw ojow i kierunek i norm uje jego w a­
runki, gdy dobro  pow szechne tego w y­
maga.

Takie są ram y naszego now ego u- 
stro ju  i naczelnem  zadaniem  zarów no 
Rządu i wszystkich innych organów  
Państwa, jak i całego obecnego poko ­
lenia jest w ypełnienie tych ram form al­
no-praw nych coraz bardziej doskona­
łą i tw órczą treścią. Zadaniem  głównem 
i wspólnem  jest wrośnięcie tego ustro ­
ju we wszystkie w arstw y społeczeństwa 
i zrośnięcie się społeczeństw a z tym 
ustrojem .

Zawdzięczam y M arszałkow i Józefo­
wi Piłsudskiem u, że za naczelną myśl 
poczynań politycznych, za nakaz su­
m ienia i honoru , za źród ło  aspiracji, 
czynu i poświęcenia uznaliśm y żywy 
kształt naszego Państw a, jako na jd o ­
skonalszy w yraz naszej duszy zb io­
row ej. Podporządkow aliśm y Rzeczy­
pospolitej siebie i każde z naszych po­
czynań w służbie publicznej. K onsty­
tucji nie realizuje się jednak zapom ocą 
słów. R ealizuje się tylko czynem. O- 
bowiązkiem  każdego z czynnych p o ­
lityków  jest ciągły w tym  zakresie ra ­
chunek sum ienia, ciągłe jasne zdaw a­
nie sobie spraw y, czy działania i sło­
wa nasze ściśle odpow iadają duchow i 
i idei przew odniej naszej konstytucji, 
zmierzającej w yraźnie do koordynacji 
w działaniu naczelnych organów  P ań­
stwa i do rozgraniczenia upraw nień. 
R ząd stać będzie zawsze czujnie na 
straży tego problem u. D okładnie w e­
dług w skazań ustro ju , świadom i k o n ­
stytucyjnej odpow iedzialności, prag­
niem y nie zawieść zaufania G łow y 
Państw a. W  akcie pow oływ ania i o d ­
w oływ ania rządów  jest Prezydent 
R zeczypospolitej jakby  wcieleniem 
państw ow ej św iadom ości i w oli zb io­
rowej.

ARMJA
Jednocześnie najgłębsze przesłanki 

naszego bytu państw ow ego sprawiają, 
że organizacja o b rony  specjalnie d o ­
niosłą odgryw a rolę w całokształcie 
naszych spraw państw ow ych.

Stw ierdzam , jako szef R ządu, że p ra­
cę naszą dla armji i naszą w spółpra­
cę z arm ją rozum iem y w całej pełni 
jako zagadnienie najw yższej wagi. W y­
tyczony przez W ielkiego M arszalka 
k ierunek na najbardziej um iłow anym  
przez N iego odcinku podjęli i wier­
nie go w ykonują Jego uczniow ie i sta­
rzy tow arzysze broni. Przygotow anie 
w ojska do wym ogów  obrony , w myśl 
w ytycznych G eneralnego Inspektora 
Sil Z brojnych, gen. Rydza-Smigłego, 
napaw a nas w iarą, że siły te pod jego

w bojach i trudach wojennych wypró- 
bowanem kierownictwem pom nożo­
ne będą. Ścisła i harmonijna współpra­
ca Rządu i wojska, mocne podkreśle­
nie czołowego miejsca, jakie armja w 
całokształcie naszego życia państwo­
wego zajmuje, jest kardynalnym  
punktem realizacji naszego ustroju 
(oklaski), bowiem ponad sumowanie 
siły fizycznej, ponad mechanizm śro­
dków walki, armja polska jest, prze- 
dewszystkiem wielkim zbiornikiem si­
ły  moralnej, jest szkołą poczucia ob o­
wiązku i honoru narodowego, jest e- 
gzaminem gotowości do ofiar na rzecz 
Państwa i tak są też kształtowane jej 
zadania przez obecne dowództwo.

WSPÓŁPRACA RZĄDU Z PARLAMENTEM
Za bardzo  w ażną uw ażam  rów nież 

realizację now ego ustro ju  w zakresie 
w spółpracy R ządu z Izbam i U staw o­
dawczemu Funkcje rządzenia P ań­
stwem nie należą do  Izb. Spraw ują one 
natom iast funkcje ustaw odaw cze w ści­
śle określonym  zakresie, kon tro lę  nad 
działalnością R ządu i dokonyw ują o- 
ceny tej działalności. N ależy nad to  do 
Izb  ustalanie budżetu.

W  tych, jasno określonych ram ach 
Parlam ent i Rząd m ają do w ykona­
nia w spólną w ielką pracę, opartą  o 
św iadom ość i poczucie w ielkiej, cią­
żącej na nich odpow iedzialności. P ra­
ca ustaw odaw cza w ytycza kierunek, w 
którym  posuw a się naw a państwow a. 
D la  rozw oju  i przyszłości Państw a ma 
ona zasadnicze znaczenie. K ażde sta­
now ione przez Państw o praw o jest 
n ietylko kodyfikacją bieżącej rzeczy­
wistości, uczynieniem  zadość jakiejś 
pow ażnej potrzebie, jest ono także 
przesądzeniem  biegu rzeczy na przy ­
szłość.

I  dlatego ty lko  całkow ite i bez­
w zględne odrzucenie wszystkich wzglę­
dów  ubocznych poza interesem  P ań­
stwa stanow i o pow adze i celowości 
prac parlam entarnych. Jak  panom  w ia­
dom o, byłem  i jestem gorącym zw o­
lennikiem  harm onijnej w spółpracy 
R ządu z Parlam entem .

M usimy pam iętać, że w  tym zakre­

sie pozostaw ił nam  M arszałek Piłsud­
ski niety lko norm y konstytucyjne, ale 
przez liczne pism a i mowy, przez ży­
w ym  czynem  stw orzone precedensy, 
praw dziw y i isto tny  kodeks dla życia 
politycznego w Polsce. O kreślił O n ja ­
sno praw a i obow iązki m inistrów , za­
rów no jak  praw a i obow iązki posłów  
i senatorów . Jasno ustalił stosunek po­
słów  do R ządu  i urzędników . B łyska­
wicami swojej w oli oświetlił nam  po d ­
stawy w spółpracy w zajem nej i w łasnej 
naszej godności w spełnianiu naszych 
obowiązków.

Pragnąłbym , aby nasz stosunek w za­
jem ny u trw alał się i gruntow ał na w za­
jem nym szacunku, na poszanow aniu  
godności i autorytetu  Izb U staw odaw ­
czych przez R ząd, ale jednocześnie na 
poszanow aniu  R ządu i aparatu  pań ­
stwowego przez Izby. Postępow anie 
inne by łoby  podryw aniem  mocy i sy­
tuacji Państwa.

W yrażam  szczerą wiarę, że nasz no ­
wy parlam ent, złożony z ludzi, d la  któ 
rych nakazy konstytucji są politycz­
nym  drogow skazem , okaże się w służ­
b ie  Państw a godnym  wielkiej spuściz­
n y  i, czujnie stojąc na straży nowego 
ustro ju , w ytrzym a próbę życia.

W ierzę, że w płaszczyźnie interesów 
Państw a znajdziem y trw ały grunt do 
porozum ienia.

ZAPEWNIONA CIĄGŁOŚĆ RZĄDZENIA
Stanęliśm y do  pracy w chwili, gdy 

specjalnie licznie napiętrzyły się przed 
nami trudności, w ynikające z kryzysu 
gospodarczego i politycznej dezorien­
tacji. Jeśli czuliśmy się n a  siłach, aby 
i w łych w arunkach stanąć do walki

o lepsze jutro Polski, to przedewszy- 
stkiem dlatego, że widzieliśmy nasze 
oparcie w tem bogactwie dokonań i 
wskazań, jakie pozostawił Państwu 
Marszalek Józef Piłsudski. Uważamy 
za nasz prosty, żołnierski i patrjoty-

Podkreślić pragnę z całą jasnością, 
że realizacja now ego ustro ju  naszego 
Państw a i kodeksu życia politycznego 
są w program ie politycznym  tego R zą­
du niety lko punktem  wyjścia, ale praw  
dziwą podstaw ą, najistotniejszą treścią 
tego politycznego program u. S tąd za

naturalnych sojuszników  uzna Rząd 
tych wszystkich, k tórzy  w w ysiłku do ­
brej w oli staną w karnym  szeregu dla 
pracy o zwycięstwo litery  i ducha 
dzieła politycznego W odza N arodu .

Za naturalnych  przeciw ników , jakie­
kolw iek byłoby  ich pozorne credo po­



lityczne i jakakolw iek by łaby  ich prze* 
szłość, uznajem y tych w szystkich, któ* 
rzy  wbrew w skazaniom  konstytucji 
chcieliby wielką spuściznę w imię wła* 
snego interesu zniekształcić lub wyko* 
szlawić. (O klask i).

Problem  polega tu  przedewszyst* 
kiem na dostosow aniu całego naszego 
życia publicznego do ducha naszej 
konstytucji. Proces ten  odbyw a się po* 
w oli i stosunek niektórych grup oby* 
w ateli do Państw a ujaw nia jeszcze cza* 
sem m askowane dem agogją tendencje 
naw rotu  do daw nych złych nałogów . 
N aw et p rzyw ódcy różnych  grup poli* 
tycznych zdają  się nie rozum ieć real* 
ności zmian, jakie zaszły w ustroju 
Państw a. S tają znow u przed nami 
swoiste m etody p ropagandy  politycz* 
nej, obliczone na w yw ołanie przekona 
nia, że z chw ilą śmierci M arszałka Jó* 
zefa Piłsudskiego nadeszła jakoby  
chwila do rozgryw ek o w ładzę. Jest to 
rachunek pozbaw iony wszelkich real* 
nych podstaw . N aw ró t do stosunków  
politycznych z przed m aja 1926 r. jest

niem ożliwością. (O klask i). N iem a siły 
w Polsce, k tó raby  to uczynić zdołała. 
Jest bowiem niem ożliwością, aby po* 
m iędzy potężnym i sąsiadam i, u  k tó s 
rych skoncentrow ana w ola mobilizuje 
w ielom iljonow e masy, istniała Palska, 
k ierow ana przez ciągle zmieniające się 
rządy, hołdujące rozbieżnym  poglą* 
dom. I dlatego od maja 1926 r. Polska 
miała zapew nioną ciągłość rządzenia i 
ma ją obecnie na podstaw ie konsty* 
tucji kw ietniowej i realnego uk ładu  
stosunków  politycznych w kraju.

Próby  zachwiania pew ności co do 
ciągłości rządów  w Polsce, opartych o 
obow iązującą konstytucję, przyniosą 
ich organizatorom  niety lko  rozczaro* 
wanie, ale w  następstw ie i świado* 
mość, że żle służyli sprawie publicz* 
nej i narodow i.

N ie oznacza to bynajm niej, bym 
chciał uniem ożliwić zdrow ą, rzeczową, 
na ideologicznych przesłankach opar* 
tą, krytykę rządzenia. W ym agać ty lko 
będę poszanow ania praw  i uczciwości 
publicznej.

UDZIAŁ SPOŁECZEŃSTWA W RZĄDZENIU PAŃSTWEM
Pow yższe zastrzeżenia określają jed* 

nocześnie dokładniej, jak  rozum iem , 
w spółpracę R ządu ze społeczeństwem 
i z kim zamierzam y w spółpracować. 
N asz stosunek do społeczeństw a po* 
lega przedew szystkiem  na tem, jak  to 
pow iedziałem , w pierwszej deklaracji 
poprzedniej: im więcej w ydobędziem y 
z siebie zdolności do  w spółdziałania, 
tern prędzej i łatwiej przebijem y się 
ku  lepszym w arunkom  życia, tem pew* 
niej zabezpieczym y egzystencję w ielu 
m iljonów  cierpiących dziś biedę oby* 
wateli.

N ie ukryw am y przed społeczeń* 
stwem ani trudności, ani polepszeń sy* 
tuacji, na które napotykam y i które 
dyk tu ją  nam  te, lub  inne decyzje.

Pragniem y gorąco, aby pom iędzy 
Rządem  i społeczeństwem  ustalił się 
p rosty  stosunek zaufania, jak i pano* 
wać pow inien w szeregach walczących 
o w spólną sprawę.

W  działalności naszej złożyliśm y już 
dow ody, że nie szukam y łatwej popu* 
larności, że przeciwnie, mamy odwagę 
posunięć naw et bardzo  niepopular* 
nych, ilekroć należało obrać zło mniej* 
sze, aby uchronić społeczeństwo od 
zła, niepom iernie w iększego, chociażby 
naw et w yw oływ ać one mogły pomru* 
ki przejściow ego niezadow olenia. Pra* 
cujem y w poczuciu, że działając d la

dobra  Państw a, pom nażam y jednocze* 
śnie szanse popraw y dla całego spo* 
łeczeństwa.

Rzeczywistość potw ierdziła, jak do* 
tąd  w zupełności, słuszność obranej 
przez nas drogi. Podkreślam , że dzia* 
łaliśm y ściśle w  myśl tego, co publicz* 
nie i zgóry zapow iedzieliśm y i tę me* 
todę rządzenia ściśle p lanow ego za* 
chow am y nadal. Zachow am y ją  tem* 
bardziej, że mój rachunek polityczny 
opieram  zawsze na  zaufaniu do spo* 
łeczeństwa, do  jego dobrej w oli, do 
jego sił i m ożności. Rozumiem, że wiel* 
kość Państw a nie jest w ynikiem  tylko 
w ysiłku i ambicji rządzących, ale za* 
leży w wysokim stopniu  od aspiracji 
i ambicji samego społeczeństwa. Rozu* 
miem zaś polską ambicję narodow ą, ja* 
ko słuszny przyw ilej najw iększych w 
Rzeczypospolitej obow iązków , jako 
służbę w  pierwszym  szeregu, jako na* 
szą dum ę narodow ą z udziału  polskiej 
tradycji w  tradycji E uropy , jako nie* 
zatarty  ślad  polskiej tw órczości w 
tw órczości ogólnoludzkiej, jako chwa* 
łę i hono r polskich sztandarów , jako 
krystaliczną praw ość polskich poczy* 
nań. I d latego Rząd przeciwstawi się 
każdem u pom niejszaniu tej ambicji i 
przeciwstawi się sprow adzaniu jej na 
polityczne bezdroża. (O klaski).

PODNIESIENIE KULTURY NA WSI
K iedy m yślą usiłujem y pochwycić 

h istoryczny obraz naszego rozw oju, 
naszych szczytow ych osiągnięć i nasze* 
go upadku , k iedy rozw ażam y problem  
narodow ego przetrw ania, a potem  zwy 
cięstwa, to n ie  możem y nie stwierdzić, 
że czynnikiem  dom inującym , w wielu 
w ypadkach rozstrzygającym , były  dla 
naszego by tu  narodow ego zdobycze 
polskiej ku ltu ry . Siła naszego oporu , 
polot i odw aga naszych czynów  wy* 
rosły z po lo tu  i odw agi naszej myśli 
twórczej.

K iedy zaś m yślą skupiam y się nad 
problem em  naszego Państw a, to  widzi* 
my, że ty lko  na podstaw ie szerokiej, 
żyw otnej narodow ej ku ltu ry  może 
pow stać jego integralne scalenie, że 
ty lko  w tej płaszczyźnie zjednoczą się 
ze sobą p rądy  przeciwstawne. Jasne 
jest bowiem , z punk tu  w idzenia poi* 
skiej racji stanu, że nie m ożem y stać 
się terenem  przechodnim  obcych wply* 
w ów, idących z tej lub  innej strony. 
Jasnem  jest przeciwnie, że Polska mu* 
si mieć w łasną zdecydow aną postawę, 
poczucie w łasnych zadań i własnego 
prom ieniow ania nazew nątrz. (O klaski). 
Pozostaw ił nam  pod  tym  względem 
M arszałek P iłsudski w skazania jasne, 
k iedy po  pierwsze, w zaraniu  swoich 
rządów , h o łd  prochom  Juljusza Sio* 
wackiego zainicjow ał i najw yższy — 
na nich akcent położył, pó drugie zaś 
w szeregu zarządzeń ,które miały na 
celu podkreślenie wagi p roblem u poi* 
skiej ku ltu ry . O bow iązkiem  naszym  
jest uczynić zadość iym wskazaniom .

I d latego między innem i na tych 
dw óch wielkich płaszczyznach, na pła* 
szczyźnie walki o podniesienie i po* 
prawę naszego stanu gospodarczego i 
na płaszczyźnie zdecydow anej akcji o 
podniesienie i rozszerzenie pracy kul* 
turalnej w idzę naturalne ujście dla e= 
nergji i ambicji całego społeczeństw a 
i d la  aktualnych prac R ządu. D w a są 
szerokie tereny dla tej akcji. Pierwszy 
z nich to podniesienie ku ltu ra lne  wsi. 
P ragnę podkreślić, że dla mnie i dla

obecnego R ządu wieś to wcale nie jest 
problem  konjunkturalny , akcja mająca 
się w yczerpać z chw ilą przezwyciężę* 
nia kryzysu gospodarczego w jakimś 
momencie podniesienia zdolności na* 
bywczej wsi. Jest to, proszę W ysokiej 
Izby, przeciwnie problem  podstawo* 
w y, p rob lem  najw yższej wagi, pro* 
blem  na długą metę. T rudności i skom* 
plikow anie zagadnienia wsi nie mogą 
być przezw yciężone inaczej, jak za po* 
mocą w ydatnego podniesienia kultury 
tej wsi. (O klaski).

K onstatujem y zgodnie, że stan do* 
b roby tu  wsi odgryw a w całokształcie 
naszego życia gospodarczego ro lę do* 
m inującą. A le dla historji naszego kra* 
ju  większe jeszcze znaczenie niż wzglę* 
dy gospodarcze m a ten fakt, że wieś, 
z k tórej pochodzi olbrzym ia część 
miejskiego pro letarja tu  i miejskiej in* 
teligencji, by ła  i jest najw iększem źró* 
dłem żywycK, tw órczych sił. D latego 
też troska o w iejskie dziś, to  jedno* 
cześnie troska o lepsze ju tro  Państw a.

Zm iana w arunków  m aterjalnych ży* 
cia wiejskiego, zmiana stopniow a i po* 
w olna nie gw arantuje jeszcze sama 
przez się jego dźwignięcia. W ieś mu* 
si pozyskać należytą prężność i siłę 
organizacyjną, musi przyśpieszyć swój 
rozw ój um ysłow y.

B yłoby błędem  zaniedbać wysiłki o* 
światowe i ku ltu ralne dlatego, że kry* 
zys na wsi jest ciężki. B yłoby  błędem  
zaniedbać je z m yślą, że przy  poprą* 
wie w arunków  m aterjalnych zdobycze 
oświatowe i kultu ralne staną się lat* 
w iejsze. B łędem  chociażby d latego, że 
przy  takiem zaniedbaniu  popraw a po* 
łożenia wsi m usiałaby być mniejsza, 
niż przy rów noległej trosce o mater* 
ja lną  i n iem aterjalną stronę życia wiej* 
skiego.

Z adania, przed którem i wciąż jesz* 
cze w  tej dziedzinie now a Polska stoi, 
są tak olbrzym ie, że spełnienie ich wy* 
maga trw ałego wysiłku całego nasze* 
go pokolenia przy  pelnem  współdzia* 
łaniu R ządu.

Stąd obok  innych zadań publicz* 
nych Państw a, postawić muszę pracę 
nad  w ytw orzeniem  now ych wyższych 
form  życia w iejskiego. Słow a te poj* 
muję jaknajszerzej. W  w arunkach ży* 
cia wsi każdy w ysiłek i każde pociąg* 
nięcie, bez w zględu na  to , na  jakiem 
po lu  zostało podjęte, daje niezwłocz* 
ne i szerokie skutki.

W ysiłek samej wsi przejawiać się 
może skutecznie przedew szystkiem  w 
formie działalności1 organizacyjnej. Or* 
ganizacja um ożliw ia ro ln ikow i zajęcie 
czynnej postaw y wobec tych trudności 
życia codziennego, które nie dają się 
usunąć działaniem  jednostek.

M łodzież szkolna i akadem icka, mło* 
dzież o w ykształceniu rolniczem , wre* 
szcie każdy ro ln ik , pow racający po 
odbyciu służby wojskow ej do swej 
pracy zaw odow ej, w inni tu  znaleźć po* 
le do zaspokojenia swojej społecznej 
ambicji i pracy.

N iem niejszą ro lę w inna tu odegrać 
kobieta, pracująca w celowym w ysiłku 
społecznym  i gospodarczym .

W yniki osiągane w pracy organiza* 
cji rolniczych na niektórych terenach, 
rozw ój liczebny tych organizacji, a

zwłaszcza zrzeszeń m łodzieży, wska* 
żują, że społeczeństw o wiejskie od* 
czuwa coraz silniej potrzebę organiza* 
cji i do zbiorow ych form  działania 
szybko dorasta.

Z daję sobie sprawę, że pom oc Pań* 
stwa, usuw anie przeszkód d la  rozwo* 
ju  organizacyjnego i w spółdziałanie z 
sam orzutnym  wysiłkiem organizacyj* 
nym  może w ielokrotnie zwiększyć wy* 
niki. D latego też pom oc dla akcji or* 
ganłzacyjnej uw ażam  za jeden  z naj* 
w ażniejszych czynników  i pomimo 
kryzysow ych trudności R ząd zdecydo* 
w any jest wznowić i wzmóc pracę nad  
podniesieniem  poziom u życia wiejskie* 
go i ku ltu ry  wsi.

Jako  pierwszy k rok  w kierunku rea* 
lizow ania szeroko pom yślanego p lanu 
pracy w dziedzinie zagadnień mobili* 
zacji ku ltu ry , przystąpiłem  już do 
przygotow ania dużej konferencji na 
tem at ku ltu ry  wsi, na  k tó rą  zaproszę 
czołow ych działaczy z tego zakresu, 
aby w spólnie z nimi ustalić p lan  dzia* 
łania na najb liższą przyszłość i zmo* 
bilizow ać wszystkie siły i możności 
nasze w tym  kierunku.

ŻYCIE ORGANIZACYJNE SPOŁECZEŃSTWA
D rugim  terenem  akcji o podniesie* 

nie ku ltu ry  polskiej w inny się stać 
prow incjonalne m iasta i m iasteczka. I 
iu rów nież po trzeby  i m ożności są 
bardzo  duże.

A kcję naszą rozum iem y przede* 
w szystkiem  jako  pom oc d la  organiza* 
cji społecznej. Będzie to  naturalnem  
polem  naszego kon tak tu  i naszej 
w spółpracy.

Spraw y stosunku R ządu do organi* 
zacji społecznych pragnę tu taj podkre* 
ślić.

O rganizacje społeczne, mające za 
cel pracy, taką czy inną potrzebę Pań* 
stwa lub  społeczeństwa, są najbardziej 
w skazanym , najbardziej zdrow ym  wy* 
razem  zbiorow ego w ysiłku, zbioro* 
w ych ambicyj i poczucia obow iązku, 
zbiorow ej ofiarności dla służby pu= 
blicznej. P raca ich tem bardziej jetst 
cenną, im bardziej jest rzeczow ą i 
skoordynow aną. A dm inistracja ma za 
zadanie ułatw iać pracę organizacjom , 
nie krępując ich całkow itej samodziel* 
ności. N iestety, panuje u  nas przerost 
ilościow y organizacji i w skutek tego 
w ysiłek społeczny często się rozprasza

i często m arnuje. N ależy dążyć do te* 
go, aby by ło  ich mniej.

H arm onijna w spółpraca kierowni* 
ków  tych organizacji w  danej miejsco* 
wości w  zagadnieniach dotyczących o* 
gółu  społeczeństw a jest w  w ysokim  
stopniu  pożądana. N ie liczebnością, 
ale siłą przekonania, n ie populam em  
hasłem , ale tw ardem  poczuciem  obo* 
w iązku, nie dem agogją, ale niezłom* 
nem  postanow ieniem  służby, nie tanim  
efektem obietnic, ale dokonianiam i i 
czynem niech każdy  stanie w służbie 
publicznej. N iestety, obok  dodatnich, 
konstatu jem y w  naszem  życiu publicz* 
nem codziennem  szereg ujem nych ob* 
jaw ów . R ząd przeciwstaw i się zdecy* 
dow anie w szelkim  form om  warchol* 
stwa, usiłującego podryw ać autorytet 
Państw a, przez szerzenie oszczerstw  i 
p lotek. R ozw inęła się w tym  kierunku 
specjalna, zbrodnicza akcja u lo tek  i 
d ruków  nielegalnych. Z łodziejom  czci 
ludzkiej w ytoczym y bezw zględną wal* 
kę. Zachow ane więc zostaną w  ręku 
w ładzy państwow ej wszystkie środki 
działania, jakie mogą się okazać po* 
trzebne, aiby spokój i  bezpieczeństw o 
w  kraju  zachow ać i zapewnić.

DROGI POLITYKI ZAGRANICZNEJ NOWEJ POLSKI
Przechodzę do po lityk i zagranicz* 

nej. P rzed  paru  tygodniam i minister 
spraw  zagranicznych obszernie przed* 
stawił program  pracy swego resortu .

Są ludzie, k tó rzy  sobie w yobrażają, 
że polityka zagraniczna ma polegać na 
każdorazow em  dopasow aniu  się do 
kon iunk tu ra lnych  zm ian w polityce 
m iędzynarodow ej. N ic bardziej myl* 
nego.

D zia ł po lityk i zagranicznej tem  się 
różn i od  w szelkich innych  dziedzin 
pracy państw ow ej, że gdy wszystkie 
kategorje spraw  w ew nętrznych m ożna 
układać i regulow ać na  zasadzie na* 
szej w łasnej decyzji — to w  spraw ach 
zew nętrznych musimy przeciwnie pra* 
cować w edle w olnej konkurencji, w 
k tórej n ik t nie p rzyzna nam  żadnych 
term inów  zw łoki, ani żadnych okolicz* 
ności łagodzących.

D latego też w tej dziedzinie Polska, 
chcąc zająć stanow isko państw a 
w spółpracującego z innem i, na  zasa* 
dzie rów nych praw  i obow iązków , 
m usiała się zdobyć n a  szybkie okre* 
ślenie tego, co uw aża za sw oją rację 
stanu.

Proces ten  by! m ożliw y dzięki temu,

że kierow nictw o działu  zagranicznego 
pracy państw ow ej u ją ł w swe ręce 
M arszałek P iłsudski. D zięki tem u o* 
kreślilim y na  czas nasz stosunek do 
zjaw isk życia m iędzynarodow ego. U* 
trzym anie dalsze dotychczasow ego po* 
ziom u polskiej po lityk i zagranicznej 
w nadchodzącym  okresie zadecyduje, 
być może, na  d ługi czas o  naszem 
miejscu w życiu m iędzynarodow em .

Ż adne trudności, ani żadne kompli* 
kacje, a  przedew szystkiem  żadne z ze* 
w nątrz pochodzące pośrednie, lub  bez* 
pośrednie naciski nie mogą w płynąć na 
zmianę głów nych w ytycznych nasze* 
go stosunku  do św iata zew nętrznego, 
ani uspraw iedliw ić jakichkolw iek w  tej 
dziedzinie niedociągnięć.

D la  zobrazow ania całokształtu prac 
R ządu uw ażałem  za konieczne stwier* 
dzić z tej trybuny , że n ik t na zm iany 
w tej dziedzinie zasadniczej też li* 
czyć n ie może.

Cele po lityk i zagranicznej now ej 
Polski zostały jasno w ytknięte, wyty* 
czone zostało n a  długie lata jej po* 
słannictw o w łasne i jej ro la  dziejowa. 
D rogam i tej now ej Polski pójdziem y 
konsekw entnie nadal.

POLITYKA NARODOWOŚCIOWA
Przechodzę teraz do zagadnienia na* 

szej po lityk i narodow ościow ej, której 
celem jest w ew nętrzne zespolenie Rze* 
czypospolitej. Zagadnienie to  rozwią* 
zane będzie pom yślnie dopiero  w tedy, 
k iedy ogół obyw ateli Państw a Polskie* 
go, niezależnie od  narodow ości i wy* 
znania, w  swojem życiu publicznem  
stanie na  gruncie zasad konstytucji, 
n iety lko  w zakresie p raw  obyw atela, 
ale także w  zakresie jego w obec Pań* 
stwa obow iązków .

Form alna przynależność państw ow a 
nie m oże zastąpić istotnej treści stosun* 
ku  obyw atela do  Państw a. Treść tę  mu* 
si w ypełnić żywe poczucie zw iązku 
duchow ego obyw atela z państwowoś* 
cią polską.

Problem  ten, z p u nk tu  w idzenia za*

gadnień narodow ościow ych, łączy się 
najściślej ze szczerem przekonaniem  
R ządu, że osiągnięcie pozytyw nych re* 
zultatów  w  dziedzinie w ychow ania o* 
byw atelskiego najczęściej w iąże się z 
zagadnieniem  praw a do zachow ania 
przez jednostki, należące do innej niż 
polska narodow ości, ich właściwości 
psychicznych, ich obyczajów , języka 
czy w yznania. N ieposzanow anie tych 
w łaściwości, w  szczególności naruszę* 
nie ich środkam i przym usu, w ytw arza 
natu ra lny  sprzeciw, tem sam em utrudn ia  
akcję, zm ierzającą do  uobyw ateln ienia 
mas, a w  większości w ypadków  powo* 
du je  skutki w ręcz odw rotne d o  zamie* 
rzonych.

R ząd  m a pew ność, że takie  stanowi*



praw a narodu  polskiego do promienio* 
wania jego twórczości kulturalnej w 
szlachetnem  w spółzaw odnictw ie z in* 
nemi narodam i i mniejszościam i naro* 
dowemi.

N ik t nam  tego praw a nie może od* 
mówić, bo jest to  naturalne praw o każ* 
aego narodu , każdej narodow ości. A le 
to  jest praw o, z którego w ynikają obo* 
wiązki. P rom ieniow anie bowiem naro* 
du  na  elem enty obce, to  nie mechani* 
czne przekazyw anie tym  elem entom ta* 
kich czy innych  cech zew nętrznych, 
lecz w prow adzenie ich w krąg własne* 
go oddziaływ ania kulturalnego, budzę* 
nie poszanow ania dla w ytw orzonych w 
pracy dziejow ej wartości. Z danie so= 
bie spraw y z treści tych  procesów  skła* 
da się na pojęcie tego, coby należało 
określić jako  zdrow y patrjotyzm , któ* 
ry  czerpie siłę z uznania w łasnych war* 
tości narodow ych, ale nie jest skiero* 
w any przeciw ko w artościom  kultural* 
nym  innych narodów . T en zdrow y pa* 
trjotyzm  przeciwstaw iam y nacjonałiz* 
mowi negatyw nem u, t. j. szowinizmo* 
wi, którego m otorem  działania jest nie* 
nawiść, stała tendencja  do w alki z kimś 
lub  z czemś, często bez św iadom ości 
realnego celu hałaśliw ie głoszonych 
haseł.

R ząd  z całą pow agą ocenia znaczenie 
zachodzących zmian w  nastro jach na* 
rodow ych  czynników  ukraińskich. W  
zm ianach tych dopatru jem y się rezul* 
tatów  trzeźw ej oceny sytuacji, k tóra 
wym aga od  społeczeństw a ukraińskie* 
go szczerego zw iązania swoich losów  
z państw ow ością polską i ułożenie 
harm onijnego w spółżycia ze społeczeń* 
stwem polskiem , zamieszkującem te 
same tereny.

Ze swej strony pragnę zapew nić, że, 
w kroczyw szy raz na  drogę norm alka* 
cji stosunków  z temi odłam am i spo*

łeczeństw a ukraińskiego, k tóre stoją na 
gruncie w spólnych interesów  Rzeczy* 
pospolitej, dołożę wszelkich starań, aby 
ta norm alizacja przyczyniła się do o* 
parcia stosunków  na trw ałem  zaufaniu. 
Z daję  sobie rów nocześnie sprawę, że 
dzisiejsza świadom ość zw iązku poło* 
żenią ludności ukraińskiej w Polsce z 
pom yślną sytuacją Państw a będzie się 
pogłębiać w najszerszych masach tej 
ludności w m iarę tego, jak  jej rzeczy* 
wiste po trzeby  będą m ogły być nale* 
życie uw zględnione. O św iadczam  za* 
tem, że R ząd okaże całą d ob rą  wolę 
w dążeniu do  ich zaspakajania.

Jesteśm y św iadkam i chęci wyzyski* 
wania ciężkiej sytuacji gospodarczej 
szerokich mas społeczeństw a przez 
czynniki antypaństw ow e, destrukcyjne, 
ślepo naśladujące w zory obce. Z  jed* 
nej strony  działają tu  eksponenci III 
M iędzynarodów ki przez w ysuw anie de* 
m agogicznych i w yw rotow ych haseł so* 
cjalnych. Z  drugiej strony sytuację tę 
w yzyskują czynniki naszego rodzime* 
go, lecz ciasnego nacjonalizm u przez 
naw oływ anie do  czynnych w ystąpień 
antysem ickich z pogw ałceniem  obowią* 
żującego po rządku  praw nego i z pod* 
w ażaniem  podstaw  w ew nętrznego la* 
du. Państw a.

Jednych i drugich zwalczać będzie* 
my z całą surow ością praw a. Bezpie* 
czeństwo w szystkich obyw ateli, bez 
w zględu na w yznanie i narodow ość, 
jest fundam entem , na  k tórym  się 
w spiera praw orządność w Państwie. 
N ie możem y dopuścić, aby  Państw o, 
pod  pozorem  rozw iązyw ania zawiłych 
problem ów  socjalnych czy narodowoś* 
ciowych, m iało się stać terenem  walk, 
w yw oływ anych odrucham i czynników  
niepoczytalnych, prow adzących tylko 
w jednym  kierunku.' do anarchji.

SŁUŻBA W SAMORZĄDZIE
N astępnem  kapitalnem  zagadnieniem  

w naszych spraw ach w ew nętrznych są 
zagadnienia sam orządow e. W  miarę 
dokonyw anych postępów , w miarę 
w zrostu poczuć obyw atelskich, w mia* 
rę grom adzących się stopniow o do* 
świadczeń, stawać się one będą coraz 
hardziej dom eną w pływ ów  bezpośred* 
nich społeczeńsfwa w  rozw iązyw aniu 
tery toria lnych  zagadnień.

W  chwili obecnej w  akcji R ządu, ma* 
jącej na  celu opanow anie kryzysu go* 
spodarczego, bardzo  w ażny udział 
p rzypada zw iązkom  sam orządu terytor* 
jalnego, bow iem  w bezpośredniem  ze* 
tknięciu z terenem  w ykonyw uią one 
znaczną część adm inistracji publicznej. 
To też zapew nienie zw iązkom  samorzą* 
dow ym  odpow iedniego ustro ju , uregu* 
low anie stanu ich gospodarki przy 
rów noczesnem  dostosow aniu  finansów  
sam orządow ych do  zdolności płatni* 
czej ludności, ustalenie zasad prowa* 
dzenia przedsiębiorstw  samorządo* 
w ych i racjonalizacja pracy w gospo* 
darce sam orządow ej, przeprowadzo* 
na pod  kątem  w idzenia oszczędności— 
stanow ią jeden z zasadniczych ele* 
m entów  p lanu  gospodarczego R ządu.

S łużba w sam orządzie jest służbą pu* 
bliczną, tak  samo zaszczytną i odpo* 
w iedzialną, jak  służba państw ow a. O d 
kw alifikacyj fachow ych i m oralnych 
pracow nika, od  św iadom ości celów pra* 
cy, w ysokiego jej poziom u oraz ży* 
ciowego i obyw atelskiego ujm ow ania 
obow iązków  przez pracow nika samo* 
rządow ego zależy jakość obsługi i wy* 
konanie zadań adm inistracyjnych i go* 
spodarczych sam orządu, zależy jego 
rozw ój i zaufanie, jakie w nim pokła* 
da społeczeństwo.

Służba w  sam orządzie ze w zględu 
na swój charakter obyw atelski i ofiar* 
ną pracę ma wiele w sobie cech pra* 
cy społecznej, bow iem  sam orząd obok 
zadań  adm inistracji publicznej ma 
rów nież w ażne zadania spolecznoswy* 
chowawcze.

P racow nik sam orządow y nie może 
być uw ażany i nie może się uw ażać za 
pracującego na cudzy rachunek  i dla 
cudzego zysku. D latego też fałszywie 
i sztucznie b rzm ią w  stosunkach po* 
m iedzy pracow nikiem  a sam orządem , 
rozlegające się n iekiedy hasła mobi* 
łizacji świata pracy przeciw  rzekom ym 
zakusom  na  jego praw a.

RZĄD PRZYSTĘPUJĘ DO REORGANIZACJI 
ADMINISTRACJI

Zagadnienie reorganizacji administra* 
cji od w ielu lat nie schodzi z  porządku 
dziennego. Szereg specjalnych komisji 
w spółpracow ało z poszczególnem i rzą* 
darni w  tej spraw ie, a w  r. 1932 R ząd 
otrzym ał specjalne dw uletnie pełno* 
m ocnictw a dla reorganizacji admini* 
stracji. Tem po tych  prac z na tu ry  rze* 
czy doznało  osłabienia wobec równo* 
czesnych prac nad  ustaw ą konstytucyj* 
ną, k tó ra  zaw iera rów nież postanowię* 
nia w dziedzinie organizacji admini* 
stracji.

D o w ykonania w łaśnie tych  posta* 
now ień konsty tucji R ząd zam ierza o* 
becnie z cala energją przystąpić. Reor* 
ganizacja adm inistracji jest zagadnie* 
niem pierw szorzędnej wagi i to nietyl* 
ko ze stanow iska po rządku  i oszczęd* 
ności. A dm inistracja bowiem , k tó rą  no* 
wa konsty tucja nazyw a „służbą pu* 
bhczną1 , za pom ocą której Państw o 
zapew nia rozw ój życiu społecznem u, 
nadaje m u kierunek i norm uje jego 
w arunki — może zarów no związać sil* 
nie obyw atela z Państw em  jak  i ode* 
pchnąć go od pracy państw ow ej.

D otychczasow y system pracy urzę* 
dów , w dużym  stopniu  przestarzały, 
iest jednym  z głów nych źródeł przy* 
krości d la obyw ateli i narzekania sze* 
rokich  kó ł ludności. Jakkolw iek wy* 
dane przez rządy  pom ajowe przepisy,

należyty podział adm inistracyjny, ra* 
cjonalna struktura urzędów , nowocze* 
sne m etody pracy, do b ry  aparat kon* 
tro lny.

W szystkie środki pow yższe nie wy* 
czerpują jeszcze jednak  zagadnienia, 
najw ażniejszym  bow iem  elem entem or* 
ganizacyjnym  jest człowiek. To też za* 
gadnienie polityki personalnej w  naj* 
szerszem tego słowa znaczeniu, w hie* 
rarch ji prac nad  reorganizacją admini* 
stracji zajm uje jedno  z naczelnych

miejsc. M iałem sposobność niejedno* 
krotnie, zarów no jako m inister spraw 
w ew nętrznych, jak  i w charakterze 
prem jera, przedstaw ić szczegółowo 
swój pogląd  na rolę, zadania i sposób 
przygotow ania personelu  urzędniczego 
w Polsce. S tw ierdziłem  już w mojej o* 
dezwie, że uw ażam  urzędników  za żol* 
nierzy idei, w alczących na najbardziej 
eksponow anych stanowiskach o roz* 
wój i potęgę Państw a.

WALKA 0 UTRZYMANIE OŚWIATY
Przechodzę teraz do pracy R ządu  w 

dziedzinie oświatowej.
T rzeba przedew szystkiem  podkreś* 

lić, że znakom ita część pracy tego re* 
sortu  ma za przedm iot zadania ściśle 
fachow e, że pochłonięta jest w  znacz* 
nym  stopniu  spraw ą realizow ania du* 
żego zadania reform y szkolnej, zakro* 
jonej na w ielką skalę. S tan rzeczy w 
zakresie tej pracy ściśle fachowej 
przedstaw i W ysokiej Izbie m inister o* 
światy. Ja  chciałbym  podkreślić tyl* 
ko następujące mom enty.

W inniśm y przedew szystkiem  stwier* 
dzić i takiem  jest stanow isko R ządu, że 
pom iędzy istotnem i i w  sposób nie* 
w ątpliw y ustalonem i potrzebam i naszej 
ośw iaty, a naszem i możnościam i budże* 
tow em i zachodzi jaskraw a rozpiętość. 
T rzeba pow iedzieć, że teren oświaty 
państw ow ej jest terenem  bohaterskich  
częstokroć zm agań się aparatu  oświa* 
towego z narastającym  ciągle ciężarem 
prac. M usim y zdaw ać sobie sprawę z 
faktu, że p rzyby ło  Rzeczypospolitej w 
ciągu 18 lat 6.5 mil. obyw ateli, zrodzo* 
nych już w słońcu niepodległości. Wal* 
ka o dotrzym anie k roku  potrzebom,, na* 
rzuconym  przez rzeczywistość, w alka o 
u trzym anie poziom u dotychczasow ego,
0 jaki taki postęp nie jest w alką ła* 
twą. I dlatego jest jednym  z punktów  
program ow ych R ządu, aby w dziedzi* 
nie budżetow ej uczynić w szystko, co 
jest możliwe, celem ułatw ienia pracy 
ośw iatowej. D aliśm y tem u w yraz, ko* 
rzystając z pierwszej możliw ości bu* 
dżetow ej w tym  kierunku  jeszcze w 
samej chwili dyskusji nad  budżetem . 
C hciałbym , aby te skrom ne k ilka mil* 
jonów  dodane na szkolnictwo pow* 
szechne, by ły  uw ażane przez Panów , 
za w yraz tendencji R ządu w tym za* 
kresie.

D rugim  momentem, k tó ry  mnie oso* 
biście specjalnie zajm uje, to jest pod* 
jęcie w ysiłku, aby  nierów nom ierność w 
stanie szkolnictw a średniego i zawodo* 
wego istniejącą pom iędzy poszczegól* 
nemi połaciam i kraju , o ile m ożności 
stopniow o w yrów nać. M am fu na my* 
śli nasze wielkie centra kresowe Lwów
1 W ilno, ale także w ielkie centra prze* 
m ysłow oshandlow e Katowice i Gdy* 
nię.

D orobek  nasz w zakresie ilości szkól 
zaw odow ych jest do tąd  bardzo  skrom* 
ny. A le potw ierdzeniem  słusznie obra*

nego kierunku  jest silnie rosnąca frek* 
w encja naw et w  obecnym  okresie zu= 
bożenia wsi i miast.

Jest to  objaw , k tó ry  obserw uję z 
radością — jako oznakę stopniow ego 
narastania i rozw oju stanu rzemieślni* 
czego w Polsce. Proces rozrastania się 
i krzepnięcia tego stanu uw ażam  za 
najbardziej pożądany i potrzebny. 
W idzę w nim jeden ze środków  wzma* 
cniania rozw oju naszych m iast i natu* 
ralne ujście dla nadm iaru  rąk  rolni* 
czych na wsi.

D o szkół zaw odow ych przyw iązuję 
więc w ielką wagę, w idząc w nich na* 
tu ralną dźw ignię dla podniesienia po* 
ziom u kulturalnego prow incji.

P ragnąłbym  jednak, aby  problem  
ten stał się przedm iotem  usiłow ań ca* 
łej naszej ideow ej młodzieży. Pragnął* 
bym , aby  cała m łodzież nasza uznała 
za słuszne skierować swoje wysiłki 
przedew szystkiem  na te tereny Pań* 
stwa, gdzie jest najciężej, gdzie rozw ój 
gospodarczy żółw im  posuw a się kro* 
kiem, gdzie najm niej przenika oświa* 
ta, gdzie ludność zmaga się z niedo* 
statkiem, pom im o, że istnieją wszyst* 
kie w arunki po tem u, aby  te niedo* 
m agania usunąć. W ystarczy często 
w ypow iedzieć zdecydow aną walkę 
ciemnocie i niezaradności, aby stan 
rzeczy polepszyć. O bok  idących w 
tym  k ierunku w ysiłków  R ządu, prag* 
nąłbym  widzieć zbiorow y, niem al po* 
wszechny w ysiłek m łodych sił, mło* 
dych m ózgów  i ram ion, stawiających 
sobie za cel stopniow e przeobrażenia 
naszej prow incji, szczególnie na Kre* 
sach.

W  tym  zakresie R ząd zwraca baczną 
uwagę na problem  ośw iaty poza* 
szkolnej. Ilość placów ek tej oświaty, 
rosnąca z roku  na rok, daje już bar* 
dzo pow ażne w yniki. K ursy  systema* 
tycznego kształcenia dorosłych liczą 
się na duże tysiące, zespoły świetlico* 
we dochodzą dw uch dziesiątków  tysię* 
cy, w tvm  samym stopniu  m nożą się 
zespoły kulturalno=artystvczne. Współ* 
ny skoordynow any w ysiłek organiza* 
cvj społecznych, sam orządów  terytor* 
jalnych i w ładz szkolnych daje niewąt* 
pliwie znaczne i pozytyw ne w yniki, Je* 
dnak, jak już wspom inałem , zależeć 
nam będzie specjalnie na  tem, aby pra* 
cę tego typu  jaknajszerzej rozwinąć.

DŹWIGNĄĆ NA WYŻSZY POZIOM BYT CZŁOWIEKA

regulujące postępow anie administracyj* 
ne, dużo w tym  względzie polepszyły, 
to  jednak  ciągle jeszcze urzędy  nasze 
toną  w powodzii papierów , a załatwię* 
nie spraw  napo tyka na trudności for* 
m alistyczne i przeciąga się zbyt dłu* 
go. N ie mogę zresztą n ie  stwierdzić, że 
często dobra  w ola urzędników  natrafia 
na p rzeszkody w postaci przepisów  
nieżyciow ych, niezrozum iałych i co 
najgorsze — przepojonych  nieufnością 
do obyw atela. To nastaw ienie policyj* 
ne w ielu naszych przepisów  jest właś* 
nie przyczyną, dla której cały stosunek 
m iędzy adm inistracją i obyw atelem  na* 
jeżony jest trudnościam i i zhędnem i 
form alnościam i.

T o  też uporządkow anie obowiązu* 
jących przepisów  jest jednem  z pod* 
stawowych zagadnień reorganizacji ad* 
m inistracji.

Jeżeli chodzi o program  R ządu w za* 
kresie zam ierzonej reorganizacji, to  na 
podstaw ie długoletniego dośw iadczenia 
dochodzę do w niosku, że zagadnie* 
nie to  ty lko  wówczas da  się pomyśl* 
nic rozw iązać, jeżeli przedm iotem  
prac organizacyjnych uczyni się rów* 
nocześnie te w szystkie zasadnicze ele* 
m enty, k tóre składają  się na całość 
praw idłow o funkcjonującej administra* 
cji.

Temi zasadniczem i elem entam i są:

W  najogólniejszych zarysach, w naj* 
bardziej sum arycznych skrótach przed* 
stawiłem Panom  zasadnicze elementy 
program u R ządu, w głów nych dzie* 
dżinach jego pracy. N ie w chodziłem  w 
szczegóły technicznych prac resortów . 
M ojem zadaniem  bv lo  nakreślenie 
Panom  tych głów nych w ytycznych, 
k tóre  zadania R ządu koordynu ją  i na* 
daia  im linje kierunkow e.

T o, co by ło  słusznego w planach 
naszych poprzedników  konsekw entnie 
realizujem y, czynim y z tych planów  
rzeczywistość. D o planów  tych doda* 
jem y p lany  now e, k tóre realizujem y z 
tą  sama konsekw encja.

Panow ie, a z Panam i całe społeczeń* 
stwo miało już możność się przekonać, 
że pragniem y być rządem  czynów. 
W okół nas wszystkie państw a E uropy 
prężą się w niezw ykłym  w ysiłku pra* 
cy. Sytuacja wymaga od  nas wysiłku, 
spokoju  i czujności. R ząd w ziął sobie 
za pierw szy obow iązek pracę i czuj* 
ność. W ierzym y w zupełną celowość 
naszego działania. N asz program  pra* 
cy jest program em  konkretnym .

Jestem  przekonany, że po  drodze 
realizow ania now ego u stro ju  wzmac* 
n iania gospodarstw a Państw a i podnie* 
sienią ku ltu ry  ogrom na większość lu* 
dzi dobrej w oli pó jdzie  z nami. N a 
efektowną taniznę nie poszliśm y i nie 
pójdziem y. N ie obiecujem y cudów. 
Zrobiliśm y i będziem y robić gruntów* 
nie przem yślane i przepracow ane rze* 
czy. T aką gruntow nie przepracow aną 
rzeczą jest zrów now ażenie budżetu ,

k tó ry  Panow ie rozpatru ją . Dotychcza* 
sowe prace Panów  potw ierdziły  slusz* 
ność jego założeń. Będzie on w  służbie 
Państw a dziełem  zarów no naszych, jak 
w aszych przem yśleń i pracy, być może 
naszą w spólną zasługą.

Jakkolw iek niełatw ą jest nasza dzi* 
siejsza rzeczyw istość, nie znaczy to  
jednak, aby  człowiek w Polsce mial 
stale tkwić na niskim  poziom ie bvtu  
m aterialnego i duchow ego. W szystkie 
dzisiejsze, w czorajsze i jutrzejsze nasze 
w ysiłki m ają za cel skuteczne dźwignię* 
cie poziom u życia człowieka. Im  zwar* 
ciej w  solidarnym  w ysiłku staniem y do 
pracy tw órczej dla Państw a, tem szyb* 
ciej będziem y przekształcać poziom  
bytow ania jednostki na  lepszy.

W  ten  sposób coraz mniej będzie lu* 
dzi w  naszym  kraju , tracących wiarę w 
siebie pod  ciężarem trudności dn ia  po* 
w szedniego i coraz więcei będzie tvch, 
co będą pracować w prześw iadczeniu o 
swej użyteczności i celowości swoich 
wysiłków, zarów no dla całego spole* 
czeństwa jak i dla siebie sam ych. Sa* 
dzę, że jesteśm y na d rodze  do wyraź* 
nei popraw y, że po długim  okresie 
cofania się naszej w ytwórczości, nastą* 
pi jej zdecydow any wzrost, że nasz 
aparat gospodarczy pracow ać będzie 
coraz spraw niej i uzyska zwiększenie 
rentow ności. Zanew nionem  bedzie w 
ten sposób podniesienie dob roby tu  
snoleczeństw a, spraw iedliw szy po* 
dział dochodu narodow ego, większe 
zatrudnienie.

Ze w zględów  społecznych i morał*



nych pracę nad  wzrostem zatrudnienia 
uw ażam  za najw yższy nakaz. N aj wiek* 
szą bow iem  w artością społeczną jest 
człow iek pracy. N a nim , na jego pra* 
cy, na jego tw órczości budujem y na* 
szą. lepszą przyszłość.

Z tych w zględów  R ząd przeciwsła* 
wia się zam ykaniu w arsztatów  pracy, 
na przyszłość zaś w ykorzysta wszelkie

będące w jego dyspozycji środki dla 
w alki o zwiększenie zatrudnienia. Ha* 
sio „chleba i p racy  dla w szystkich" 
jest hasłem  naczelnem  naszej gospodar* 
czej polityki.

Sądzę, że całe społeczeństw o, wszy* 
stkie jego w arstw y wezm ą udział w  tej 
walce. Jest to  zadanie tak  doniosłe, że 
m uszą ustąpić p rzed  niem  wszelkie in*

teresy i niechęci grupow e, klasow e i 
osobiste.

Byłem  zawsze i jestem zw olennikiem  
prosto ty  i jasności w  naszych zamieś 
rżeniach, w  działaniach i stosunkach. 
S tąd  także prosto ta  m ojego żołnier* 
skiego program u. N ie w idzę pow odu 
szukania d la  niego uzasadnienia inne* 
go, jak  nasza ideologja i nakazy rze*

czywistości, nie w idzę rów nież dlacze* 
go m iałbym  nim  przesądzać przyszłość 
na zbyt daleką metę.

W iem  jednocześnie napew no, że je* 
śli rzetelną pracą rządzenia wypełni* 
m y cały nasz dzień dzisiejszy, to ju tro  
Polski będzie od  niego lepsze. (Hucz* 
ne oklaski).

Mowa Ministra P. i H. gen. Góreckiego
tia plenum Sejmu w dniu 23 lutego 1936 r.

W  czasie ubiegłych kadencji parła* 
inentam ych w ytw orzył, się taki zwy* 
czaj, że w czasie dyskusji nad  budże* 
tern M inisterstw a Przem ysłu i H and lu  
omawia się choćby w najogólniejszym  
zarysie całokształt sytuacji gopospodar* 
czej i to  nietylko. w skali polskiego orga* 
nizm u gospodarczego, ale w skali świa* 
towej. Jest to  zupełnie zrozum iałe, gdy 
się weźmie po d  uw agę z jednej strony 
zasiąg bezpośredniej czy pośredniej 
działalności mego resortu, z drugiej zaś 
ścisłą łączność, jaka zachodzi pomię* 
dzy polskiem  życiem gospodarczem  a 
zjawiskami, jakie obserw ujem y na ca* 
łym  świecie.

Słusznie też zauw ażył pan  Referent 
generalny, że „zagadnieniem  podsta* 
wowem jest zorjentow anie się co do 
linji w ytycznych i k ierunku, w jakim  
świat idzie".

Zanim  jednak  przystąpię do ogólnej 
charakterystyki ew olucji gospodarczej 
św iata w  roku  ubiegłym  — chcę zwró* 
cić uwagę na pew ien b łąd , k tó ry  bar* 
dzo często popełniam y, ilekroć zesta* 
w iam y Polskę z jakim kolw iek innym  
krajem . B łąd  ten  polega na  tem, że 
przeprow adzając pew ną analogję, za* 
pom inam y często o tem, że my, jako 
sam odzielny organizm  gospodarczy, je* 
steśmy — no i jeszcze przez długi o* 
kres czasu będziem y — „na dorobku", 
że w  ciągu 1(4 w ieku nie by ło  ogól* 
no*polskiej gospodarczej racji stanu — 
a w poszczególnych zaborach nie poi* 
ska ale obca racja stanu decydow ała
0 poszczególnych elem entach gospo* 
darstw a narodow ego. N a odrobienie 
tego b raku  okres 17 letni jest niewy* 
starczający — ta praca zaabsorbuje  nie* 
ty lko  obecne, ale i następne pokolenie.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  
SY T U A C JA  G O S P O D A R C Z A

G dybym  chciał zobrazow ać gospo* 
darczą sytuację m iędzynarodow ą w ro* 
ku  1935 z punk tu  w idzenia obro tów  
m iędzynarodow ych, ruchów  tow arów
1 kapitałów  pom iędzy poszczególnem i 
krajam i, to  rok  ten p rzyniósł tak mini* 
m alną popraw ę, że w ogóle nie może 
cna  w chodzić w rachubę. Jeżeli nato* 
miast sytuację tę oceniam jako  sumę 
gospodarstw  narodow ych, to przedsta* 
wiała ona w ro k u  ubiegłym  obraz po* 
m yślny.

W skaźnik w ytw órczości św iatowej 
w ynosił bow iem  w pierw szych trzech 
kw artałach roku 1935 (p rzy  podstawie 
r. 1928 =  100) 104 w obec 95 w  tym 
sam ym okresie roku  1934. T a poprą* 
wa w ytw órczości światowej, stanowią* 
ca przedłużenie ruchu zwyżkowego, 
k tó ry  rozpoczął się już w r. 1953, no* 
siła charakter dość pow szechny. Spa* 
dek w ytw órczości w  stosunku do r. 
1934 m iał miejsce jedynie w niektó* 
rych krajach, jak  we Francji i Holan* 
dji. G łów ną zaś ro lę w  podniesieniu  
w skaźnika w ytw órczości odegrała zna* 
czna popraw a kon iunk tu ry  w Stanach 
Z jednoczonych, ze w zględu na wielką

wagę tego k ra ju  w w ytw órczości świa* 
towej.

Przyczyny ożyw ienia w poszczegól* 
nych ośrodkach noszą charakter dość 
różnorak i. W  krajach b loku  szterlin* 
gowego mamy do czynienia z automa* 
tycznem  potęgow aniem  się procesu 
zw yżkow ego, k tó ry  rozpoczął się już 
przy końcu  r. 1932. W  innych  ośrod* 
kach, jak w N iem czech i S tanach Zje* 
dnoczonych, mam y do czynienia z wy* 
nikam i nakręcania kon junk tu ry , roz* 
poczętego w r. 1933. C zynnikiem , któ* 
ry  sprzyja wszędzie ożyw ieniu, jest 
p łynność u trzym ująca się na rynku  
pieniężnym , mimo, iż  ob ro ty  (a więc i 
zapotrzebow anie na środki obiegow e) 
w ykazały już pow ażny wzrost. Tluma* 
czy się to  faktem , że up rzednio  utrzy* 
myw ane by ły  w zw iązku z kryzysem  
gospodarczym  i finansow ym  nadm ierne 
rezerw y pieniężne, k tóre przy  obecnej 
popraw ie stały się n iepotrzebne.

Jak  to  w yżej nadm ieniłem , ożywię* 
nie to  nie znajdu je  praw ie wcale wy* 
razu w  kształtow aniu  się han d lu  świa* 
towego, k tó ry  w pierw szych trzech 
kw artałach r. 1935 pozostaw ał mniej 
więcej na  tym  sam ym poziom ie, co w 
tym  czasie roku  poprzedniego. Poprą* 
w a k o n junk tu ry  światowej nosi więc 
charakter w ybitn ie „w ew nętrzny". Po* 
praw a następuje w poszczególnych o* 
środkach  od  strony  rynku  wewnęłrz* 
nego, nie przerzucając się via wzmoże* 
nie obro tów  han d lu  zagranicznego z 
jednego k ra ju  na drugi. O dpowiedni* 
kiem tej niepom yślnej sytuacji w han* 
dlu światowym  jest w  sferze finanso* 
wej słabość cyrkulacji kapitałów  mię* 
dzy poszczególnem i ośrodkam i. To o* 
statnie ilustru je dobrze fakt, że pod* 
czas gdy w r. 1928 przeszło 1/3 emisji 
papierów  w artościow ych w A nglji 
przeznaczona b y ła  dla zagranicy, to  
obecnie ten udział zagranicy sięga za* 
ledw ie 1/10. B rak dopływ u kapitału  
zagranicznego przy  następującej po* 
praw ie kon iunk tu ra lnej naskutek dzia* 
lania bodźców  w ew nętrznych powo* 
du je  w  szeregu krajów  trudności w  ich 
bilansie płatniczym : w raz z popraw ą 
kon junk tu ry  wzmaga się zapotrzebo* 
w anie na  surow ce zagraniczne, nie* 
zbędne dla alim entow ania zw iększonej 
w ytw órczości, co pow oduje pasywiza* 
cję b ilansu  handlow ego, a tego nie 
kom pensuje dopływ  kapitału  zagranicz* 
nego, k tó ry  jest konieczny, aby  oży* 
wienie kon iunk tu ra lne  nie napotykało  
na przeszkody. W  niektórych krajach 
w yw ołuje to  tendencję do samowy* 
starczalności, k tó re  w ypaczają prze* 
bieg ożyw ienia, w yw ołując zjawisko 
popraw y kon iunk tu ra lnej, niepolączo* 
nej bynajm niej ze w zrostem  dobroby* 
tu. T ypow ym  przykładem  takiej sytu* 
acji są N iemcy.

N IE M C Y

Poczynając od r. 1933 uruchom iono 
w  N iem czech t. zw. akcję dostarczania 
pracy, polegając na inflacyjnem  finan* 
sow aniu inw esiycyj publicznych. Rząd 
lub  inne ciała publiczne dyskontow ały  
swe weksle w bankach, w szczególno* 
ści w  banku  em isyjnym  i osiągnięte 
stąd  sum y przeznaczały na produkcję 
d ó b r inw estycyjnych dla celów pań* 
stw ow ych. To tw orzenie siły nabyw* 
czej w yw ołało  dość szybki w zrost pro* 
dukcji ogólnej, ale jednocześnie trud* 
ności w  bilansie handlow ym .

ST A N Y  Z JE D N O C Z O N E

R ów nież charakter popraw y, opartej 
na rynku  w ew nętrznym  bez zw iązku 
z gospodarką światową, m ają zmiany, 
jakie się obserw uje w Stanach Zjedno* 
czonych. In terw encja kon junk tu ra lna  
nosiła tu  charakter znacznie bardziej 
różnorodny , niż w N iemczech. Rozpo*

częla się ona od  dew aluacji do lara  wio* 
sną r. 1933, co w yw ołało falę zaku* 
pów  spekulacyjnych w  obaw ie przed 
zw yżką cen, oczywiście o charakterze 
przem ijającym , bow iem  wszelkie ma* 
nipulow anie kursem  w aluty  m oże dać 
w yniki ty lko  przem ijające. F inansow ano 
zresztą zapom ocą zaciągania kredytów  
w bankach n iety lko robo ty  publicz* 
ne, lecz rów nież udzielano kredytów  
przedsiębiorstw om  przem ysłow ym  o* 
raz rolnictw u. A kcja robó t publicznych 
nosiła w  Stanach Z jednoczonych cha* 
rakter mniej ciągły, niż w Niemczech. 
To też w' trakcie jej trw ania m iały jesz* 
cze miejsce znaczne w ahania produkcji 
choć ogólna jej tendencja  by ła  niewąt* 
pliwie zw yżkowa. O statn io  zresztą wa* 
han ia  p rodukcji są już słabsze. W  po* 
rów nan iu  z poprzednim  rokiem  pro* 
dukcja podniosła  się w r. 1935 o 12%. 
Jeśli chodzi o inw estycje przem ysłow e, 
to nastąpił tu  rów nież znaczny wzrost, 
ale, podobn ie  jak  początkow o w 
Niemczech, od rab iana jest ty lko  za* 
n iedbana w  czasie kryzysu renow acja, 
a niem a naogól miejsca budow a no* 
w ych zakładów . B udow nictw o miesz* 
kaniow e zaczęło się podnosić dopie* 
ro  ostatnio i jakkolw iek w zrosło w 
1935 r. dw ukrotn ie w porów nan iu  z ro* 
kiem poprzednim , to  jednak dosięga 
dopiero  trzeciej części rozm iarów  w 
1928 roku.

N atom iast w zrost w ytw órczości nie 
w yw ołał w  Stanach Z jednoczonych ta* 
kich zjaw isk, jak  w N iem czech, w  za* 
kresie h an d lu  zagranicznego, poniew aż 
olbrzym ie zapasy złota, b rak  ograni* 
czeń dew izow ych, oraz w zrost ekspor* 
tu , spow odow any częściowo dewalua* 
cją dolara, um ożliw i! gładkie finanso* 
w anie im portu.

A N G L JA

C harakter bardziej spontaniczny, niż 
w Niem czech i Stanach Zjednoczo* 
nych nosiła popraw a kon junk tu ra lna  
w A nglji. T u  marny klasyczny przy* 
k lad  popraw y bez interw encji pań* 
sfwowej. Po dew aluacji funta jesienią 
roku 1931, nastąpił silny dopływ  kapi* 
tałów  z zagranicy zarów no tych, któ* 
re w  poprzednim  okresie odpłynęły , 
jak i now ych. W  zw iązku z tem  nastą* 
pił silny spadek stopy procentow ej, 
k tó ry  w yw ołał bardzo  znaczne wzmo* 
żenie budow nictw a m ieszkaniowego, 
będące jednym  z głów nych czynników  
popraw y koniunkturalnej. W ytwór* 
czość angielska w zrosła do  poziom u 
w yższego, niż w latach pom yślnej kon* 
junk tu ry  1928/29.

O żyw ienie angielskie odbiło  się ko* 
rzystnie na całym t. zw. b loku  szterlin* 
gow ym : (Im perjum  B rytyjskie oraz
Skandynaw ia), k tó ry  naskutek syste* 
mu preferencyj celnych stanowić po* 
czął w większym  niż do tąd  stopniu  ca* 
lość gospodarczą; ob ro ty  skupiły  się 
w obrębie tego b loku  kosztem  udziału  
krajów , stojących poza nim.

B R A K  IM PU L SÓ W  O D  ST R O N Y  
G O S P O D A R K I SW IA TO W ET D LA  

PO SZ C Z E G Ó L N Y C H  K R A JÓ W

T en przegląd potw ierdza postawio* 
ną przeze mnie na początku tezę, że 
charakterystyczną cechą popraw y kon* 
junkturalnej w w ielkich ośrodkach 
przem ysłow ych świata jest nieprzerzu* 
canie się tej popraw y  na inne kraje. 
N iek tó re  kraje zdo łały  w praw dzie 
k ryzys przezw yciężyć, ale gospodar* 
stw o św iatowe jako  całość tkw i je* 
szcze w kryzysie. W  N iem czech nie* 
m ożność pow iększenia im portu by ła  
połączona z ogrom nem i trudnościam i. 
W  Stanach Z jednoczonych znów  de* 
w aluacja do lara  zw iększyła eksport i 
w ten sposób nie pozw oliła na wytwo* 
rżenie się ujem nego b ilansu handlowe*

go,, co by łoby  niew ątpliw ie korzystne 
dla innych krajów , a ostatecznie rów* 
nież dla S tanów  jako  k ra ju  wierzy* 
cielskiego. G dyby  bow iem  Stany Zjed* 
noczone zaczęły więcej przyw ozić, wy* 
w ożąc tyle, co poprzednio , to  wpłynę* 
łoby  to dodatn io  na  w ytw órczość 
innych krajów , um ożliw iając im jed* 
nocześnie spłatę długów  Stanom  Zje* 
dnoczonym . P odobn ie  i  ożyw ienie an* 
gielskie by ło , jak  to  w idzieliśmy, z 
korzyścią głównie dla krajów  Imper* 
jum B rytyjskiego. W  tym  stanie rze* 
czy kraje, k tóre  nie m iały silnych im* 
pulsów  w ew nętrznych dla ożyw ienia 
koniunkturalnego , nie zostały doń  po* 
budzone od strony hand lu  światowego.

Inaczej przedstaw ia się sytuacja w 
tych krajach  Z achodniej E uropy , któ* 
re utrzym ały  złotą w alutę — nie zdo* 
la ły  jednak  ani przezw yciężyć deficytu 
budżetow ego, ani obniżyć dostatecznie 
cen i kosztów  produkcji.

FR A N C JA

W  najw iększym  z tych krajów , a 
mianowicie we Francji, po przejścio* 
wem ożyw ieniu w ytw órczości w  r. 
1933, nastąpił później spadek niemal 
do najniższego poziom u, przez który  
przeszła ona w r. 1932. Przeciętnie w 
r. 1935 w skaźnik w ytw órczości wyno* 
sił 73 i by ł o 6% niższy niż w ub. 
roku . D eficyty budżetow e wywcJywa* 
ływ ały raz po raz  obaw y przed dewa* 
Iuacją, oddziaływ ując w ten sposób 
niepom yślnie na  rynek  pieniężny, co 
stanow iło najw ażniejszą przeszkodę 
dla przezw yciężenia kryzysu. Paniki te 
rozprzestrzeniały  się w pew nej mierze 
także i na inile kraje „b loku  złotego", 
pow odując w  nich ujem ne objaw y.

SY T U A C JA  W  PO LSC E

A  teraz zobaczm y, jak  się rozw ija 
sytuacja gospodarcza w Polsce w roku  
ubiegłym.

R ok 1935 b y ł okresem  osiągnięcia 
dalszych postępów  na drodze — po* 
w olnej copraw da — ale systematycz* 
nej popraw y, na  jaką w kroczyła Pol* 
ska na przełom ie la t 1933 i 1934.

A by  zorjentciwać się w sytuacji 
ostatniego roku , zatrzym ać się trzeba 
w paru  słowach nad  charakterem  tej 
popraw y.

PR ZEB IEG  PO PR A W Y  W  L A T A C H  
1933 i 1934

O żywienie zaczęło się pod  koniec 
r. 1933 i rob iło  stopniow o postępy w 
następnych latach.

W skaźnik p rodukcji przem ysłow ej 
w ynosił w r. 1932—53,7, tyle sam o era* 
wie w  pierw szych 3 kw artałach 1933 r. 
— 53,8; natom iast w  ostatnim  kwarta* 
le 1933 r. podniósł się już do 60,1, w 
pierwszej połow ie 1934 r. do 62,0 a w 
drugiej połow ie tego roku  — do  63,6. 
Rów nocześnie ustał odpływ  dewiz z 
B anku Polskiego: od  połow y r. 1933 
utrzym ują się one na poziom ie prawie 
niezm iennym , mimo że dodatn ie  saldo 
b ilansu handlow ego nietylko nie mo* 
gło w zrosnąć, ale przv zwiększonem 
zapotrzebow aniu  na  surow ce i pólfa* 
brykaty  przem ysłow e i trudności po* 
w iększenia cksporłu — w porów naniu  
z rokiem  1932 obniżyło  się.

OBTAW Y PO PR A W Y  
W  O ST A T N IM  R O K U .

Rok ostatni 1935 przyniósł dalsze 
postępy popraw y i rozszerzenia się jej 
objaw ów  także na dziedziny do tąd  
przez nią nie objęte — a m ianow icie— 
pow ażny  w zrost inw estycji przemyslo* 
w ych i n ieduży w prawdzie, ale po raz 
pierw szy od czasu kryzysu  występu* 
jący w zrost konsum eji wiejskiej.



PR O D U K C JA  PR ZEM Y SŁO W A

W zrastała dalej p rodukcja  przemy* 
słow a: w skaźnik p rodukcji podniósł
się w przeciętnej rocznej do 66, przy* 
czcm przez cały ro k  zachow yw ał się 
lekki ruch zw yżkow y: w pierwszem 
półroczu w skaźnik w ynosił 64,3, w 
drugiem  — 67,5.

W  ostatnim  kw artale wskaźnik 
produkcji doszedł już w przeciętnej 
do 69,0, T. J. D O  P O Z IO M U  PRA* 
W IE O 30% W Y ŻSZEG O  N IŻ  W  R. 
1932 CZY LI W  R O K U  NAJW IĘK * 
SZ EG O  N A P IĘ C IA  K RY ZYSU . 
W zrost ten  obejm ow ał zarów no pro* 
dukcję dó b r inw estycyjnych, jak i 
konsum cyjnych. W  pierwszej dziedzi* 
nie w zrost by ł bezpośrednio  odbiciem  
zjaw iska, stanow iącego p unk t wyjścia 
popraw y, t. j. w zrostu inwestycji. 
W zrost w drugiej dziedzinie by ł, jak 
to  się dzieje zawsze w przebiegu kon* 
junk tu ry , zjawiskiem pochodnem . U* 
stanie w zrostu bezrobocia w gałęziach 
zw iązanych z inw estycjam i, w zrost 
liczby za trudnionych  robotników , u* 
stabilizow anie się zarobków , zatrzy* 
mało falę nieustannego zm niejszania 
się siły nabyw czej; gałęzie produku* 
jące artykuły  konsum eji napotkały  nie 
zm niejszające się ko ła  odbiorców , zni* 
kr.ęła obaw a dalszego spadku popytu. 
W  tych w arunkach handel mógł za* 
przestać redukow ania sw oich składów , 
przeciwnie naw et, p rzystąpił do ich u* 
zupełnienia. Ta zmiana k ierunku ru* 
chu zapasów  spow odow ała zw rot w 
sytuacji przem ysłu produkującego do* 
bra konsum cyjne. D opiero  później do* 
łączyła się do tego rosnąca tendencja 
konsum eji: szerokie masy ludności za* 
częły nieco więcej kupow ać. W  ten 
sposób zrozum iała się staje pew na ro* 
zbieżność m iędzy tem pem rozw oju  in* 
westycji i konsum eji.

W  przebiegu kon iunk tu ry  zawsze 
rozw ój p rodukcji dób r inwestycyj* 
nych -wyprzedza w ytw órczość konsum* 
cyjnych. Również u  nas produkcja 
zw iązana z inw estycjam i w zrosła od 
1932 r. do 1935 r. o 46% podczas gdy 
p rodukcja  konsum cyjna—tylko  o 17%.

W  dziedzinie p rodukcji inwestycyj* 
nej duży w zrost w ykazały szczególnie 
przem ysły: m etalow y i m aszynow y, 
m ineralny, budow lany . Słabsze nieco 
tem po w zrostu  hutnictw a żelaznego 
w ynikało z silniejszej zależności tej 
gałęzi od eksportu, k tó ry  nie zwięk* 
szał się rów nolegle ze w zrostem  zby* 
tu  krajow ego. Jeszcze w iększa zależ* 
ność od eksportu hutnictw a cynkowe* 
go spow odow ała, że ta gałąź w ykazuje 
w ostatnim  roku  naw et spadek pro* 
dukcji.

W  drugiej dziedzinie — produkcji 
dób r konsum cyjnych — decydujące 
znaczenie miał w zrost produkcji prze* 
m ysłu w łókienniczego. O bok  niego je* 
dnak  w zrost objął i inne gałęzie: prze* 
mysł garbarski, konfekcyjny, papierni* 
czy, poligraficzny.

O dpow iednio do w zrostu produkcji 
przem ysłow ej w jej w skaźnikach bez* 
pośrednich, stw ierdzam y um iarkow any 
w zrost rów nież w różnych  innych 
przejaw ach działalności przem ysłu. Zu* 
życie węgla w przem yśle w zrosło z 
700 tys. to n n  miesięcznie w r. 1934 
do 740 tys. tonn  w r. 1935; w skaźnik 
przew ozów  tow arów  na kolejach pod* 
niósł się z 67,2 w r. 1934 do  69,9 w 
r. 1935.

W zrostow i produkcji tow arzyszył o* 
czy wiście w zrost za trudnien ia: liczba
robotn ików  w w ielkim i średnim  prze* 
m yślę, k tó ra  w 1932 i 1933 r. wynosi* 
ła  przeciętnie 460 tys., a w 1934 r. pod* 
niosła się do 500 tys., w przeciętnej za 
rok  ubiegły doszła do 535 tysięcy; cy* 
fry  te  dotyczą ty lko  zatrudnienia w 
przem yśle średnim  i w ielkim (ponad  
20 robotn ików ). N a podstaw ie danych 
statystyki ubezpieczonych od  bezro* 
bocia wiemy, że liczba robotników , 
zatrudnionych  w zakładach liczących 
5 robo tn ików  i w yżej, w ynosiła w 
końcu ubiegłego roku  około 900 ty* 
sięcy robotn ików . Oczywiście nie mo* 
glo to zmienić w silniejszym  stopniu 
sytuacji na rynku  pracy, na którym  
pozostaje ogrom na arm ja bezrobot* 
nych. W  każdym  razie, jeżeli chodzi o 
przem ysłow y rynek pracy, mamy do 
czynienia niew ątpliw ie ze spadkiem  
bezrobocia.

T w ierdzenie to nie stoi w sprzeczno* 
ści z faktem , podkreślonym  w przemó* 
w ieniu Pana Prem jera, że ogólne bez* 
robocie  w  Polsce wzrasta. A le musi* 
my rozróżnić bezrobocie konjunktural* 
ne w przem yśle i bezrobocie struktu*

ralne w calem gospodarstw ie spolecz* 
nem. Liczba osób n iezatrudnionych, 
lub  niecałkowicie zatrudnionych, ro* 
śnie w Polsce skutkiem  w zmagającego 
się przeludnienia wsi, oraz skutkiem  
szybkiego w zrostu ludności, k tó ry  to 
w zrost nie może być pochłonięty  w  
dostatecznej m ierze ani przez wieś, 
ani przez miasto. Tem niem niej sytu* 
acja przem ysłow ego ry n k u  pracy ule* 
gła niew ątpliw ej popraw ie, nie mógł 
bowiem sytuacji tej nie popraw ić fakt, 
że liczba zatrudnionych  robotn ików  w 
samym tylko średnim  i większym 
przem yśle w zrosła od roku  1933*go o 
75 tysięcy osób.

IN W E STY C JE

Punktem  wyjścia popraw y były , jak 
mówiłem, zw iększone pod  wpływem 
detezauryzacji inw estycje. O tóż w cią* 
gu r. 1935 zaszły w ruchu inwestycyj* 
nym  charakterystyczne zm iany, stwier* 
dzające pew ne znam iona trwałości 
zw yżkowego ruchu kon junk tu ry . W  
pierwszym  etapie popraw y ruch inwe* 
stycyjny koncentrow ał się na jednym  
tylko odcinku — drobnego  budów* 
nictwa m ieszkaniow ego; natom iast in* 
westycje przem ysłow e pozostaw ały na* 
dal nieznaczne. W  1935 roku  nastąpiła 
pod  tym względem zm iana: nietylko 
ogólny w skaźnik działalności inwesty* 
cyjnej podniósł się z 39 w 1934 r . : (a 
33 w latach 1932—1933) do 45, ale po* 
w ażny udział w tym  wzroście miały 
inw estycje przem ysłow e, k tóre zwięk* 
szyły się praw ie o 20%. Zm ieniła się 
także struk tu ra  ruchu budow lanego: 
ob o k  obliczonego tylko na uzyskanie 
zabezpieczenia przed groźbą u tra ty  ka* 
pitału  drobnego budow nictw a mieszka* 
niow ego rozw ija  się po  raz pierwszy 
od czasu w ojny na tak wielką skalę 
budow nictw o dom ów  czynszow ych 
korzystające w tym roku w większym 
stopniu  z pom ocy kredytow ej B anku 
G ospodarstw a K rajow ego.

C EN Y  I PŁA C E

O żyw ienie w p rodukcji i w ruchu 
inw estycyjnym , ustanie w zrostu bezro* 
bocia na przem ysłow ym  rynku  pracy 
•— spow odow ały  po  pew nym  czasie 
pom yślny zw rot w dotychczasowej 
tendencji cen i płac. Podczas gdy je* 
szcze do r. 1934 pod  wpływ em  dzia* 
łania czynników  deflacyjnych, odby* 
w ał się n ieustanny ruch zniżkow y, sta* 
now iący przeszkodę dla powiększenia 
zapasów , w roku  1935 ten ruch usiał. 
W skaźnik cen artykułów  przemysło* 
wych, k tó ry  na  początku roku  wyno* 
sil 57,3, w  końcu ro k u  by ł n a  pozio* 
mie 56,2; charakterystyczny dla ten* 
dencji ruchu cen w skaźnik cen prze* 
m yślow ych surow ców  i półfabrykatów  
nieskartelizow anych i zależnych od 
rynku  w ew nętrznego, podniósł się w
ciągu roku  1935 z 47,4 na początku do
48,0 w końcu ro k u ; w skaźnik cen wy* 
robów  gotow ych przem ysłu w ynosił 
w tych punktach  odpow iednio  61,8 i 
60,2 — zniżka więc by ła  bardzo  nie* 
w ielka. T o też m ożna stwierdzić, że 
nastąpiła stabilizacja cen i pow stały 
w arunki um ożliw iające — pod tym  
względem  — pow iększenie zapasów .

K ryzys łączy się zawsze z żywioło* 
wym spadkiem  cen. Spadek cen ozna* 
cza pogorszenie rentow ności, ustanie 
zakupów , likw idow anie zapasów , nie* 
m ożność ustalania p lanów  gospodar* 
czych na dłuższą metę. A le w samym 
tym spadku cen tkwią zaczątki przy* 
szłej popraw y. Spadek cen to  jedno* 
cześnie spadek kosztów  produkcji dla 
nabyw ców , a niższe koszty to większa 
rentow ność.

N iestety żyw iołow a deflacja spełnia 
funkcję obniżenia kosztów  wysoce 
niedostatecznie, obniżając je nierów* 
nom iernie. N iek tóre ceny, a więc ko* 
szty, nie obniżają się wcale, co powo* 
duje zaostrzenie sytuacji kryzysowej 
dla tych odbiorców , k tórzy  nabyw ają 
tow ary o cenach sztyw nych. TU  
T K W I W Ł A ŚN IE  G E N E Z A  A K C JI 
R Z Ą D U  O O B N IŻ K Ę  C EN  SZTY* 
W N Y C H , C EN  K A R T EL O W Y C H . 
W praw dzie w szelka obniżka cen o* 
znacza przejściow e pogorszenie ren* 
tow ności d la danego w ytw órcy, ale 
w ychodzę z założenia, że silny spadek 
kosztów  produkcji musi polepszyć 
szanse produkcji rentow nej. W iemy 
wszyscy dobrze, że M A Ł A  RENTO* 
W N O Ś Ć  P R O D U K C JI W Y N IK A  
G Ł O W N IE  Z M A Ł Y C H  JE J ROZ* 
M IA R Ó W . N iek tóre  gałęzie wytwa* 
rzania usiłow ały w yrów nać braki ren* 
tow ności przez nakładanie, lub  utrzy*

myw anie w ysokich cen na sw oje pro* 
dukty , ale działo się to ze szkodą dla 
całości, poniew aż ham ow ało rentow* 
ność całego gospodarstw a. Jestem  naj* 
mocniej przekonany , że obniżenie ko* 
sztów, czyli obniżenie sztyw nych cen, 
doprow adzi do  w zrostu wytwórczo* 
ści, co obniży  w dalszym  ciągu kosz* 
ty  i uczyni produkcję  rentow ną rów* 
nież i w tych  gałęziach produkcji, 
gdzie ceny zostały przeze mnie obni* 
żone. W  IN T ER E SIE  O G Ó Ł U  LE* 
ZY, A B Y  CENA B r Ł Y  N lS K lE , A  
O BR O TY  D U Ż E  I D U Ż A  RENTO* 
W N O Ś C , bowiem wysokie ceny na 
poszczególnych rynkach, a małe o* 
bro ty  ogólne, oznaczają niską rento* 
wność w szystkich działów  pracy, bez* 
robocie i ograniczone -obroty wogó* 
le. P o lityka deflacyjna ma głęboki 
sens gospodarczy w łaśnie dlatego, że 
dąży do obniżenia kosztów , a więc 
do w zrostu rentow ności i obrotów . 
N iskie koszty p rodukcji uw ażam  za 
jedynie celow y i ekonom icznie racjo* 
nalny sposób pobudzenia konjunktu* 
ry.

G dy  już nastąpi ożyw ienie życia go* 
spodarczego, to ceny zapew ne mieć 
b ędą  tendencję raczej rosnącą. Nato* 
miast spekulacyjne i jedynie z prze* 
wagi m onopolisty  płynące zwyżki 
cen uw ażam  za gospodarczo nieuzasa* 
dnione, poniew aż w yw ierają one wy* 
soce szkodliw y w pływ  na całość życia 
gospodarczego.

Z pow yższego w ynika, że akcja ob* 
niżki cen kartelow ych nie by ła  skie* 
row ana przeciw  kartelom  jako  takim , 
lecz by ła  g łęboko uzasadniona ną- 
czelnemi zadaniam i prow adzonej 
przez R ząd po lityki gospodarczej.

N ie będę w racał do spraw y karteli, 
k tó rą  omówiłem na kom isji budżeto* 
w ej; w ychodzę z założenia, że kartele, 
które zm uszają do racjonalizacji pro* 
dukcji, specjalizacji zakładów  i orga* 
nizow ania eksportu, spełniają dodatnie 
funkcje gospodarcze. N ie mogę jed* 
nak nie podkreślić, że jeżeli cały ro* 
zwój gospodarczy chcemy oprzeć na 
inicjatyw ie pryw atnej, to  z pojęciem 
inicjatyw y pryw atnej łączy się ściśle 
zasada konkurencji. Życie gospodar* 
cze w Polsce jest niew ątpliw ie nad* 
miernie skrępow ane porozum ieniam i: 
O K O ŁO  35 PR O C . P R O D U K C JI 
JEST SK A R T EL IZ O W A N E.

W  Polsce m am y brak  kapitału , wie* 
le po trzeb  inw estycyjnych nie może 
być zaspokojonych. Tymczasem jeżeli 
przejrzym y poszczególne gałęzie pro* 
dukcji, to  stw ierdzim y, że są one w 
w ielu w ypadkach przeinw estow ane. 
W  n iektórych gałęziach przem ysłu 
m etalowego jedna ty lko  fabryka wy* 
starczałaby, aby  pokryć zapotrzebo* 
w anie kraju , tym czasem fabryk  jest 
b ardzo  wiele, a n iektóre z nich były 
tw orzone ty lko poto, aby w ykupił je 
kartel. W  przem yśle cem entow ym  w 
r. 1929 pow staw ały now e zakłady, 
choć już rozpoczął się kryzys, aby  w 
ten sposób poszczególne koncerny 
m ogły zdobyć w iększy kontyngent w 
kartelu . Fakt, że w wielu gałęziach 
skartelizow anych istnieją zakłady nie* 
czynne, stanow i dow ód, że karteliza* 
cja p row adzi często do przeinwesto* 
w ania, co jest szkodliw em  marnos 
trawstw em  kap itału  społecznego, któ* 
rego mam y tak  niewiele.

K O N S U M C JA  I C EN Y  R O LN E

Osiągnięcie w zasadzie stałego po* 
ziomu płac, przy podnoszącem  się, 
choćby lekko, zatrudnieniu  w przemy* 
śle, stw orzyło w arunki dla korzyst* 
niejszego ukształtow ania się cen roi* 
nych, k tórych ciągły spadek dotych* 
czasowy b y ł przedew szystkiem  kon* 
sekw encją spadku  siły nabyw czej lu= 
dności miejskiej, w ynikającego ze 
zm niejszenia się zatrudnien ia  i obni* 
żenią się płac. N a tem  pod łożu  posu* 
nięcia polityki rolniczej spowodowa* 
ly  — częściowo naw et bardzo silną— 
zwyżkę cen artykułów  hodow lanych, 
k tóra  doprow adziła  w skaźnik cen ar* 
tykułów  sprzedaw anych przez rolni* 
ków  pod  koniec roku  do 37,2 wobec 
34,8 na początku roku, a 33,5 na wio* 
snę; dzięki tem u oraz dzięki obniżce 
cen kartelow ych, stosunek cen arty* 
kułów  sprzedaw anych i nabyw anych 
przez ro ln ików  — m iernik siły na* 
bywczej rolnictw a — podniósł się z 
52 proc. swej w artości z 1928 r. na 
początku roku , do 58 proc., pod ko? 
niec roku 1935. To też w ubiegłym  ro* 
ku obserw ujem y po raz pierw szy od 
czasu kryzysu pew ien w zrost spoży* 
cia w iejskiego i miejskiego, jakoteż

pew ne zm niejszenie rozw artości t. zw. 
„nożyc ceń*.

N a  wsi zauw ażyć m ożna by ło  nie* 
ty lko  w zrqst konsum eji, ale rów nież 
pow iększenie zam ów ień natu ry  inwe* 
stycyjnej. Z by t m aszyn ro ln iczych w 
r. 1935 w porów nan iu  z okresem  1932 
—1934, podn iósł się o około  50 proc.

W  ten  sposób stw ierdzam y w wielu 
przejaw ach życia gospodarczego pe= 
w ne postępy popraw y: w zrost pro*
dukcji i inw estycyj, zaham ow anie ży* 
w iołow ego spadku cen i płac, lekkie 
podniesienie spożycia. W praw dzie po* 
ziom życia jest nadal jeszcze bardzo 
niski: inw estycje nie dosięgają jeszcze 
połow y rozm iarów  z okresu dobrej 
kon junktury , p rodukcja  przem ysłow a 
w ynosi dopiero  dwie trzecie ówczesnej 
produkcji, — ale pew ien postęp już 
został osiągnięty.

B IL A N S H A N D L O W Y

P opraw ieniu  się sytuacji gospodar* 
czej tow arzyszy zawsze zwiększenie 
zapotrzebow ania na artykuły  impor* 
tow ane z zagranicy (zw łaszcza na  su* 
rowce i pó łfab rykaty  d la  przem ysłu). 
W norm alnych w arunkach jest to  ró* 
w now ażone bądź  zwiększaniem  się 
eksportu  — w obec zw iększonego ró* 
wnież zapotrzebow ania innych krajów  
— bądź otrzym yw anem i kredytam i 
zagranicznem i, tak, że nie pow stają 
żadne trudności w bilansie płatni* 
czym. W  obecnej sytuacji między* 
narodow ej ta kom pensata jest trudna  
do osiągnięcia: stają jej na przeszko* 
dzie z jednej strony panujące po* 
w szechnie tendencje autarkiczne, z 
drugiej — b rak  migracji kapitałów  z 
k rajów , m ających ich nadm iar.

W  ro k u  ostatnim  nastąpiło  w Pol* 
sce znaczne zm niejszenie się nadwyż* 
ki w bilansie handlow ym , którego do* 
datnie saldo z 222 milj. zł. w  r. 1932 
a ze 176 milj. w r. 1934 skurczyło się 
do 65 milj. Pozornie zm niejszenie sal* 
da w ydaje się skutkiem  niekorzyst* 
nych zm ian po obu  stronach w zrostu 
im portu i spadku eksportu. Pierwszy 
zw iększył się o 61 mil. zł., d rugi 
zm niejszył się o 50 mil. zł. T rzeba je* 
dnak pam iętać, że zm iany te odbywa* 
ły  się przy  zniżkow ym  ruchu  cen. Je* 
śli to  uw zględnić, to okaże się, że w 
istocie w yw óz nie zm niejszył się: 
skurczył się w praw dzie w  n iektórych 
dziedzinach w yw óz przem ysłow y (jak  
np. w yw óz węgla), ale zw iększył się 
eksport ro lny  — całość w yw ozu ilo* 
ściowo nie w ykazuje redukcji, a spa* 
dek wartości w ynika ty lko  ze zniżki 
cen. W yw óz w r. 1935 spad ł z 976 mil. 
zł. do  923 mil. zł. Spadek ten jednak 
w ynikał nie ze zm niejszenia się ilo* 
ściowego w yw ozu, k tó ry  w całości 
w ykazał naw et pew ien w zrost, ale z 
obniżenia się przeciętnych cen, uzy* 
skiw anych w  eksporcie. Inaczej wy* 
gląda nasz w ywóz, jeżeli bierzem y 
cyfry w artości, a inaczej jeżeli wyeli* 
m inujem y spadek cen. W tedy dopie* 
ro  otrzym ujem y ruch odpow iadający 
rzeczywistości.

W zrost ilościow y w ystąpił np. w 
eksporcie ro lnym : (o  11 proc.). W zrost 
ten ob ją ł w pew nej mierze artykuły  
hodow lane: (w ędliny i szynki, mięso 
wieprzow e, masło i, przedew szystkiem  
jednak  dotyczy W Y W O Z U  ARTY* 
K U Ł O W  P O C H O D Z E N IA  RO* 
Ś L IN N E G O , K TÓ R Y  O S IĄ G N Ą Ł  
R O Z M IA R Y  W IĘK SZE N IZ  KIE* 
D Y K O LW IEK  W  O ST A T N IE M  
D Z IE S IĘ C IO L E C IU : tak  np . o trzecią 
część p rzekroczony został poziom  r. 
1929, a przeszło o 10 proc. poziom  
najw yższego do tąd  napięcia tego wy* 
w ozu, roku  1930. W yw óz ten  uległ 
przytem  znacznem u zróżniczkow aniu. 
W  nikłych rozm iarach pozostaw ał wy* 
wóz p rodukcji leśnej w surow ym  sta* 
nie — drzew a n ieobrobionego.

W  przeciwieństwie do w yw ozu roi* 
riego, nie zdołał n iety lko zwiększyć 
się, ale naw et utrzym ać na dotychcza* 
sow ym  poziom ie w yw óz przemysło* 
w y: redukcja  jego ilości w yniosła w 
1935 r. 4 proc. G łów na część tego 
zm niejszenia p rzypada na węgiel, po* 
zatem spadł eksport p roduktów  naf* 
tow ych, cynku, drzew a. R uch nie by ł 
zupełnie jedno lity : tak np. w prze* 
myślę drzew nym , przy  osłabionym  
eksporcie tartego drzew a, rozw ijał się 
i osiągał rekordow e rozm iary w ywóz 
fornierów  klejonych oraz m ebli gię* 
tych. Jak  w ynika jednak z ogólnych 
sum w eksporcie przem ysłow ym  prze* 
ważala raczej tendencja zniżkow a.

T endencja ta była przy dość znacz* 
nym wzroście św iatowej produkcji



przem ysłow ej w ostatnim  roku  — wy* 
nikłem  działania u trudn ień  w obrotach 
m iędzynarodow ych, stw arzanych przez 
politykę sam ow ystarczalności poszczę* 
gólnych krajów : w zrost obrotów , o ile 
następow ał, to  raczej w obrębie pew* 
nych bloków  (np. b loku  szterlingowe* 
go) — państw a stojące zew nątrz tych 
b loków  tylko z trudnością mogły się 
utrzym yw ać na dotychczasow ych swo* 
ich pozycjach. Tem właśnie też tluma* 
czy się p raw dopodobn ie  w spom niany 
wyżej spadek cen eksportow ych, k tó ry  
spow odow ał obniżenie się wartości wy* 
w ozu, w ynosił on ok. 7%, efekt jego 
więc w yrażał się kw otą 70 milj. zł. 
Przeciętny poziom  cen św iatow ych byl 
w roku  1935 tylko nieznacznie niższy 
niż w r. 1934 spadek więc w ynikał z 
konieczności czynienia pew nych u* 
stępstw  dla utrzym ania się na rynku 
lub zdobyw ania now ych rynków , wza* 
mian daw nych, traconych. Jako  objaw  
pom yślniejszy zanotow ać m ożna osia* 
bienie tej zniżkow ej tendencji utargów  
eksportow ych w 2*ej połow ie 1935 r.

Tem znaczniejszy okazuje się w zrost 
przyw ozu, k tó ry  znów  jest odpowied* 
nikiem  w zrostu produkcji, polegając 
głównie na zw iększonym  im porcie su* 
row ców  i półfabrykatów  dla przemy* 
siu, m aszyn i t. p. Zm niejszone saldo 
naszego b ilansu  handlow ego jest włęc 
sym ptom em popraw y kon junk tu ry  na 
tle n iekorzystnych w arunków  handlu  
światowego.

Jest rzeczą natu ralną, że ze wzglę* 
du na duże znaczenie, jakie w naszym  
bilansie płatniczym  posiada pozycja 
dodatniego salda b ilansu handlow ego, 
będziem y w dalszym  ciągu kontynuo* 
wali nasze w ysiłki dla utrzym ania je* 
go aktyw ności.

O m aw iając sytuację gospodarczą Pol* 
ski w roku ubiegłym , nie poruszyłem  
zagadnień finansow ych, t. j. budżetu , 
rynku  pieniężnego i B anku Polskiego, 
które to  p roblem y będą om ów ione 
przez pana m inistra Skarbu. G dy  ze* 
stawimy naszą sytuację z sytuacją ogól* 
nośw iatow ą, to  stw ierdzić m ożna pe* 
wne analogje i pewne rozbieżności. 
A nalogję stw ierdzić m ożna w linji 
k ierunkow ej rozw oju  naszych obro* 
tów zagranicznych — które w ykazały 
pew ną — bardzo  nieznaczną zresztą 
zwyżkę, bo zaledwie o 0.5% a więc 
podobnie  jak rozw ój obro tów  świato* 
wych, k tóre rów nież w zrosły zaledwie 
o 0.3%. N atom iast dużą rozbieżność 
widzimy, gdy zestawimy tem po rozwo* 
ju  produkcji naszej i p rodukcji świa* 
tow ej. W praw dzie w ciągu roku 1935 
ogólny w skaźnik naszej produkcji 
wzrósł z 62.8 do 66.2 — to jednak  po* 
zostaliśm y bardzo  w tyle za całym 
szeregiem innych Państw . Sytuacji tej 
nie może zmienić fakt, że w poszczę* 
gólnych branżach i w poszczególnych 
artykułach w skaźnik 100 został osiąg* 
nięty a naw et p rzekroczony: (np . prze* 
mysł elektrotechniczny 105).

To też zagadnienie wzm ożenia pro* 
dukcji, k tóre wszak jest rów noznaczne 
z hasłem  zw iększenia zatrudnienia — 
a oznacza to  sam o, co w alkę z bezro* 
bociem — zagadnienie to w program ie 
R ządu w ysuw ało się na czołow e miej* 
sce, tuż obok problem u rów now agi 
budżetow ej.

Przystępując do tego problem u, zda* 
waliśmy sobie dokładnie  sprawę z te* 
go, jak on jest trudny , szczególnie w 
naszych w arunkach. K oniecznym  wa* 
runkiem  każdego w zm ożenia produk* 
cji jest rozszerzenie zbytu  a więc 
zwiększenie konsum cji. Problem  ten 
nabiera wyrazistości na  tle bardzo  ni* 
skiej zdolności konsum cyjnej całej na* 
szej ludności rolniczej. W  ten sposób 
zagadnienie to posiada w ielkie zna* 
czenie zarów no od strony  producenta 
jak z punk tu  w idzenia szerokich mas 
konsum entów .

Z A G A D N IE N IE  Z N IŻ K I CEN
Punktem  w yjścia do w zm ożenia 

produkcji, a przez to  do ożyw ienia 
gospodarczego, jest niew ątpliw ie pro* 
blem  cen. C eny przem ysłow e w Pol* 
sce m uszą na długie jeszcze lata 
kształtow ać się na niskim  poziom ie 
w obec bezprzykładnie  niskiej stopy  
życiow ej, a tem samem szczupłych 
rozm iarów  konsum pcji. W zmożenie 
spożycia w k ra ju  biednym  nie nastą* 
pi przy  drożyźnie tow arów  tem wię* 
cej, że w  całym szeregu artykułów  ce* 
ny nasze są w yższe aniżeli w krajach 
zam ożniejszych od  Polski. Takie były  
zasadnicze przesłanki akcji zniżki 
cen, k tó ra  została zapoczątkow ana w 
grudniu  ubiegłego roku .

Zdając sobie sprawę z konieczności 
obniżenia poszczególnych elementów 
kosztów  p rodukcji, Rząd zaczął od 
siebie, t. j. obniżył taryfę kolejow ą 
kosztem  około 80*ciu m iljonów  zło* 
tych. Potem  obniżyliśm y ceny węgla: 
(opalow ego o 13%, przem ysłow ego o 
7% ), żelaza (o 10% ), nafty  (o  10%)
1 cukru (o  20% ). W  obniżce ceny cu= 
k m  partycypow ał Skarb sum ą 20 milj. 
złotych przez obniżenie akcyzy. Chcę 
z naciskiem podkreślić, że tylko w tych
2 pozycjach, t. j. taryfy  kolejow ej i cu* 
kru, ofiara Skarbu stanow iła 10Ó mil* 
jonów  złotych. Chcąc ocenić wielkość 
tej ofiary, trzeba wziąć pod  uwagę, że 
ją poniesiono w mom encie niezm iernie 
trudnej akcji, mającej na  celu równo* 
wagę budżetu. Podkreślam  to jako  do* 
w ód, jak  w ielką wagę przyw iązujem y 
do przeprow adzenia realnej zniżki 
cen.

Po obniżeniu kosztów  transportu  i 
zasadniczych surow ców  przeprow adzo* 
na została obniżka cen artykułów  prze* 
myślow ych skartelizow anych. Równo* 
cześnie przeprow adziłem  rozm ow y z 
przedstaw icielam i hand lu  tak hurtowe* 
go jak i detalicznego celem zapewnie* 
nia doprow adzenia zniżki cen do kon* 
sum enta, by  nie u tknęła ona na ja* 
kiem ś ogniwie dystrybucyjnem .

D la przyśpieszenia i ujednolicenia 
spadku cen w hurcie i w detalu, zosta* 
ly pow ołane do w spółpracy izby prze* 
m ysłowo*handlowe oraz zaw odow e
zrzeszenia kupieckie. Z a pośrednie* 
twem tych  organizacyj oddziaływ ujem y 
na kupców  w kierunku  przyśpieszenia 
spadku cen w ten sposób, ażeby do* 
brodziejstw a zniżek u producentów  
nie by ły  pochłonięte przez handel a 
do tarły  do najszerszych warstw  ludno* 
ści. Z arów no Izby przemyslowo*han= 
dlow e, jak i organizacje kupieckie wy* 
w ierają nacisk na kupców , by tenden* 
cje zniżkowe nie były  ham ow ane ani 
na poszczególnych ogniw ach wym iany 
tow arow ej ani w odniesieniu do kon* 
kretnych artykułów . N a podstaw ie roz* 
pisanych okólników  do U rzędów  Wo* 
jew ódzkich, otrzym uję dokładne wy* 
kazy spadku cen w hurcie i w detalu.

D ane te dotyczą niety lko m iast wo* 
jew ódzkich, lecz rów nież mniejszych 
prow incjonalnych ośrodków . W  ten 
sposób m aterjał ten pozw ala dokładnie 
zorjentow ać się co do obrazu  zniżki 
cen na całym terenie Polski.

D ane z m niejszych ośrodków  kon* 
sum cyjnych są o tyle charakterystycz* 
ne, że w ynikają z odm iennych niż w 
miastach w oiew ódzkjch w arunków  
kształtow ania się popytu  i podaży.. W  
m iasteczkach tych procesy wyzbywa* 
nia się tow arów  następu ją  znacznie 
słabiej niż w dużych m iastach wobec 
czego efektyw na zniżka cen następuje 
w tem pie wolniejszem .

Spostrzeżenia w zakresie ruchu cen 
pozw alają na stw ierdzenie, że tenden* 
cje obniżkow e w hand lu  objęły  wszy* 
stkie artykuły , k tórych  ceny zostały 
obniżone u  producenta , i że ceny tych 
tow arów  przew ażnie spadły w tym  sa* 
mym co u producenta  stopniu, a w nie* 
k tórych w ypadkach stopień tej obniż* 
ki jest naw et znaczniejszy niż w prze* 
myślę. P onad to  fala zniżkow a w han* 
d lu  dotyczy coraz to now ych artyku* 
lów, niezależnie od przeprow adzonej 
przez M inisterstw o obniżki cen u pro* 
ducentów .

Spostrzeżenia te obejm ują tylko 
najbardziej typow e artykuły  z uwagi 
na masowy ich charakter dla kon* 
sum pcji. W  ten sposób dane te są ma* 
terjałem  orientacyjnym  i nie wyczer* 
pu ją  w szystkich artykułów , których 
ceny spadły.

C eny detaliczne spadły w większym 
stopniu , niż ceny hurtow e, co świad* 
czy w pew nym  stopniu  o w yw ieranym  
nacisku ze strony  konsum enta na kup* 
ca w k ierunku  obniżenia cen. N a od* 
cinku obro tu  tow arow ego pom iędzy 
hurtem  a detalem , ceny te spadają 
w olniej, co jest dow odem  pew nej o* 
pieszalości ze strony  hurtow ników , a 
częściowo uzasadnia się potrzebą wy* 
zbycia się w iększych niż u  detalistów  
zapasów , nabytych  po  daw niejszych 
w yższych cenach.

S tosunkow o znaczny spadek cen 
pow ażnej ilości artykułów  stwierdza* 
my w  w ojew ództw ach: łódzkiem , kra* 
kowskiem , białostockiem , tarnopol* 
skiem oraz now ogródzkiem . W  innych 
w ojew ództw ach zniżka cen w  hand lu  
ma rów nież pow szechny charakter, je* 
dnakże stopień zniżki jest słabszy. Za 
n iedostateczny spadek  cen należy u* 
znać w  w ojew ództw ie w olyńskiem  w 
zakresie cen hurtow ych  i detalicznych

oraz w w ojew ództw ie pom orskiem  co 
do cen hurtow ych.

S tosunkow o jednolity  przebieg zniż* 
ki cen ma miejsce w calem wojewódz* 
twie warszawskiem, w w ojew ództw ie 
tam opolskiem  oraz z nieznacznem i za* 
strzeżeniam i w w ojew ództw ie nowo* 
grodźkiem .

A naliza cen w hand lu  w miastach 
w ojew ódzkich pozw ala w nioskować, 
że zniżka cen n iektórych artykułów  
dotarła  już do  konsum enta. O środki, 
w k tórych  zauw ażono niedostateczny 
spadek cen, zostaną poddane bardziej 
szczegółowej kontro li dla powzięcia 
decyzji w k ierunku  zakończenia tego 
procesu. U w ażam  bow iem  za rzecz go* 
spodarczo nieuzasadnioną, aby zniż* 
ki, poczynione przez przem ysł, zo* 
stały w chłonięte przez aparat dystry* 
bucyjny, zamiast dojść do konsumen* 
ta.

*

W  czasie dyskusji w K omisji Bud* 
żetowej miałem m ożność poza analizą 
prelim inarza budżetow ego mego resor* 
tu przedstaw ić dokładnie poszczególne 
dziedziny naszej pracy na tle sytuacji 
przem ysłu tak ciężkiego jak i prze* 
tw órczego, rzem iosła i hand lu  tak we* 
w nętrznego jak  i zagranicznego.

Z poruszonych wówczas problem ów  
dw a ty lko chciałbym  dzisiaj omówić, 
a m ianowicie: zagadnienie pracy naszej 
na  m orzu i p roblem  etatyzm u. Pierw* 
sze z nich stało się jakgdyby symbo* 
lem naszej prężności narodow ej, rea* 
lizacją tęsknoty całych pokoleń  — na* 
praw ą błędów , k tórych przekleństw o 
tak bardzo  zaciążyło nad naszemi dzie* 
jam i. D rugie zagadnienie w zbudza za* 
interesow ania najtęższych um ysłów  
świata, stanowi n iezbędny dow ód, że 
stoim y o to  na przełom ie w ielkich prze* 
mian, jakie się dokonyw ują w  ksztalto* 
w aniu się ro li now oczesnego państw a 
w życiu narodów .

SPR A W Y  M O RSK IE

Szef R ządu, mówiąc o naszej pracy 
nad  m orzem  i na m orzu, nazw ał ten 
m om ent jasnym  prom ieniem , oświetla* 
jącym  naszą pracę dnia codziennego. 
B o też isto tn ie: gdybyśm y mogli tak 
z lo tu  p taka  ogarnąć całą Polskę, jak 
się ciężko zmaga z trudnościam i bie* 
żącego życia, jak  uporczyw ie k rok  za 
krokiem  utrzym uje tryby  i ko la  nasze* 
go organizm u gospodarczego — to na 
pierwszy rzu t oka ujrzelibyśm y, jak na 
tym odcinku naszego w ybrzeża wre 
praca i tętni życie z takim  rozm achem, 
jak gdyby wogóle na świecie żadnego 
kryzysu nie b y ło ; nie będę przedsta* 
w iał cyfr, ilustrujących tę pracę, gdyż 
i to  już uczyniłem  na K omisji budże* 
towej.

Podkreślę ty lko te najistotniejsze i 
najbardziej charakterystyczne.

Jakkolw iek bardzo  skrom ne są cy* 
fry budżetu  mego resortu , to  jednak 
57 proc. w szystkich w ydatków  zwy* 
czajnych i nadzw yczajnych stanowią 
w ydatki, zw iązane ze spraw am i mor* 
skiemi. T ak być pow inno i w przy* 
szłości: — Te w ydatki należy uznać 
za „opancerzone", podobn ie  jak  wy* 
datk i na  obronę Państw a.

Praca nad  morzem i na m orzu była 
i jest źródłem  bogactw a w ielu naro* 
dów . — To nic sam sentym ent dla 
m orza pow odow ał w ielką ekspansję 
m orską poszczególnych narodów , ale 
te duże korzyści m aterjalne, jakie da* 
je handel zam orski. I w naszym  skro* 
m nym  budżecie m orskim  w idzim y jak* 
by m ałą ilustrację rentow ności pracy 
m orskiej; oto gdy zestawimy zwy* 
czajne w ydatki i zw yczajne dochody  
U rzędu  M orskiego w G dyn i, to  się 
przekonam y, że te zw yczajne docho* 
dy przew yższają zw yczajne w ydatki o 
80 proc. Co więcej, dochody  D ziału 
M orskiego m ają stalą tendencję do 
zwyżki. Inaczej m ówiąc, nasze inwe* 
stycje m orskie są inwestycjam i dobrze 
się rentującem i.

M ałe stosunkow o rezultaty osiągnę* 
l:śmy, gdy  chodzi o udział naszej 
bandery  w przew ozach tow arów  na* 
szego eksportu  i im portu : udział ten 
bowiem w zrósł w praw dzie w r. 1935 
o 2 proc. — ale wynosi zaledw ie 9 
proc. T rzeba będzie w ytężyć swe wy* 
silki w kierunku  zwiększenia naszego 
tonażu handlow ego, gdyż posiadany 
obecnie w sumie 75.000 t. rej. b ru tto  
uznać należy dopiero  za początek na* 
szej akcji na  tem  polu.

N ow ą inw estycją, k tó rą  rozpoczyna* 
my obecnie na  naszem w ybrzeżu, jest 
budow a rybackiego portu=schroniska

na pełnem  m orzu w okolicach Wiel* 
kiej W si. P o rt ten udostępni naszej 
ludności rybackiej tego najdalej n a  za* 
chód w ysuniętego skraw ka naszego 
w ybrzeża nabyw anie i utrzym yw anie 
w iększych kutrów  i um ożliw i jej przed* 
siębranie dalszych połow ów .

W  czasie dyskusji w  kom isji budże* 
towej zwróciłem  uw agę na  koniecz* 
ność zaktyw izow ania inicjatyw y pry* 
w atnej w dziedzinie naszego handlu  
zam orskiego. W ychodzę bowiem z za* 
łożenia, że z chwilą, gdy Państw o ko* 
sztem dużego w ysiłku stw orzyło no* 
woczesny port i po łoży ło  podw aliny 
pod rozbudow ę naszej floty handlo* 
wej, to  nadszedł czas, by  inicjatywa 
pryw atna rozw inęła na  tym  odcinku 
żywszą niż dotychczas aktyw ność.

M ówiąc o naszej pracy nad  mo* 
rzem, nie mogę nie podkreślić donio* 
siej roli, jaką ma do  spełnienia drugi 
po rt naszego obszaru  celnego — 
G dańsk. G dybyśm y w historji minio* 
nych w ieków  chcieli szukać pew nych 
zasadniczych lin ji rozw ojow ych 
G dańska i do b roby tu  jego obywate* 
li, to  z łatw ością m oglibyśm y. stwier* 
dzić, że okresy jego rozw oju  i bogać* 
tw a zbiegają się z okresam i rozw oju 
i potęgi R zeczypospolitej.

Jestem  głęboko przekonany , że 
G dańsk, jako  p o rt tak  dużego kom* 
pleksu tery torjalnego , ma wszelkie mo* 
żliwości swego rozw oju , o ile to  swo* 
je gospodarcze zadanie postawi na 
pierwszym  planie swych w ysiłków.

Z A G A D N IE N IE  E TA T Y Z M U

Problem  etatyzm u w yw ołał w osta* 
tnich czasach bardzo  ożyw ione dysku* 
sje i to tak w prasie jak i na terenie 
ciał ustaw odaw czych.

W  prasie dyskusja ta odbyw ała się 
w atm osferze pew nego podniecenia, co 
w w ysokim stopniu  u trudnia  objektyw* 
ne i rzeczow e ustosunkow anie się do 
tego, tak doniosłego, problem u.

Pan  referent generalny poruszy ł to  
zagadnienie na  tle pew nych struktural* 
nych przem ian, jakie obserw ujem y w 
świecie po W ielkiej W ojnie, a których 
logiczną konsekw encją jest rozszerzę* 
nie ingerencji Państw a w życie naro* 
du, szczególnie w  dziedzinie gospo* 
darczej.

P an  poseł R ajchm an ostrzegał p rzed 
ograniczeniem  działalności Państw a 
szczególnie tam, gdzie inicjatyw a pry* 
w atna nie chciała czy nie m ogła rozwi* 
nąć swojej działalności. Pan  poseł Ho* 
łyński i p. poseł W ierzbicki, występu* 
jąc w obronie inicjatywy pryw atnej 
dom agali się ograniczenia działalności 
w szczególności działalności Państw a, 
jako  przedsiębiorcy.

Jakie jest stanow isko R ządu w tej, 
tak doniosłej dziedzinie?

Stanow isko to znalazło już swój wy* 
raz w deklaracjach tak Szefa R ządu jak 
i W iceprem jera, jak rów nież w mojem 
ośw iadczeniu zlożonem  na  K omisji 
budżetow ej tak Sejm u jak i Senatu.

G dy  analizujem y przyczyny dzisiej* 
szego zasięgu Państw a w życie go* 
spodarcze, szczególnie na odcinku 
bezpośredniej działalności Państw a 
jako  przedsiębiorcy  — to  stwierdzić 
musim y, że w przew ażnej części po* 
w ody tej działalności leżały w tem, że 
tw orzące się w czasie w ojny Państwo 
Polskie m usiało zaspakajać bardzo  
wiele najistotniejszych potrzeb  w tem* 
pie tak  szybkiem , że inicjatyw a pry* 
w atna pracy tej za Państw o wykonać* 
by  nie mogła, zaś Państw o, nie mo* 
gąc czekać pod  grozą u traty  niepodle* 
głości, m usiało zabrać się do p racy— 
i pracę tę w ykonało . To jest pierwsza 
przyczyna.

D rugą przyczyną jest przejęcie po 
zaborcach całego szeregu przedsię* 
biorstw , reprezentujących olbrzym ie 
w artości — które Państw o prow adzi, 
chociaż w w ielu w ypadkach m ogłoby 
je przekazać inicjatyw ie pryw atnej, 
gdyby  ta ostatnia by ła  w stanie je 
przejąć.

Trzecią p rzyczyną jest fakt, że Pań* 
stwo przejęło szereg w arsztatów  pras 
cy, stw orzonych kiedyś i prowadzo* 
nych przez inicjatyw ę pryw atną  — 
które jednak  inicjatyw a pryw atna po* 
zostaw iła swemu losow i, a Państwo, 
uw ażając je (słusznie, czy może cza* 
sem niesłusznie) za konieczne i godne 
podtrzym ania — podtrzym yw ało a z 
czasem przejęło na własność. Podkre* 
ślam, że w  tych w ypadkach Państw o 
w dobrej w ierze spieszyło z pomocą 
inicjatyw ie pryw atnej, z reguły w for* 
mie pom ocy kredytow ej, poczem  do* 
piero, w m iarę pogarszania się sytua*



cji, zm uszone było  przejm ować zagro* 
żone placów ki na  własność

To są te trzy  zasadnicze przyczyny, 
dla k tórych zasiąg działalności Pań* 
stwa jest u  nas taki, jaki jest. A le są 
jeszcze inne przyczyny, k tóre powodu* 
ją rozszerzanie tej działalności naw et 
tam, gdzie brak  jest istotnych rzeczo* 
wych pow odów  do rozszerzania dzia* 
łalności Państw a.

Zjaw isko to  nazw ałbym  nadmier* 
nym , w ybujałym  etatyzmem , k tó ry  — 
jako  gospodarczo n ieuzasadniony — 
uznajem y za szkodliw y.

Przed paru  miesiącami R ząd wysłał 
do całego szeregu ośrodków  życia go* 
spodarczego m iędzym inisterialną ko* 
misję w spółpracy z sam orządem  gospo* 
darczym . K om isja ta  zebrała i przy* 
wiozła wiele bardzo interesującego 
m aterjału, k tó ry  jest obecnie na  war* 
sztacie pracy zainteresow anych resor* 
tów. B ardzo ciekawe są spostrzeżenia 
z terenu odnośnie tego w łaśnie zja* 
wiska w ybujałego etatyzm u.

Objaw em  rozszerzającym  nadmier* 
nie działalność gospodarczą Państw a 
jest działalność niektórych instytucji 
publicznych, niew ydzielonych z ogól* 
nej adm inistracji, lecz prow adzących 
w łasną gospodarkę. Celem bowiem 
zdobycia środków  poza niewystarcza* 
jącym budżetem , rozszerzają one swą 
działalność w ytw órczą i handlow ą w 
rozm iarach nie znajdujących usprawie* 
dliw ienia gospodarczego. Instytucje te 
nie obciążone żadnem i świadczeniami 
publicznem i, żadnem i ogólnie przyję* 
temi stawkam i plac, żadną racjonalną 
kalkulacją, stw arzają konkurencję dla 
zakładów  przem ysłow ych, handlow ych 
i rzem ieślniczych.

D alszym  objaw em  sprzyjającym  eta* 
tyzm owi jest nadm ierna tendencja cen* 
tralizacji. O bok  centralizacji admini* 
stracji państw ow ej w zakresie spraw 
kolejow ych, skarbow ych, opieki spo* 
łecznej, polityki przem ysłow ej i han* 
dlow ej, kredytow ej, spraw  celnych, 
szkolnictw a i personalnych etc. — za* 
obserw ow ać m ożna w większości re* 
sortów , urzędów  i instytucji podleg* 
łych, centralizow anie zakupów  i zao* 
patrzenia m aterjalow ego prowincjo* 
nalnych urzędów , a naw et przedsię* 
biorstw  państw ow ych. Polityka ta o* 
slabia życie gospodarcze terenu, gdzie

zam ów ienia i zakupy państw ow e z u* 
wagi na ich rozm iar i regularność ma* 
Ją dla obrotów  prow incji pow ażne 
znaczenie. Oczywiście nie należy 
twierdzić, że zniesienie centralizacji za* 
kupów  jest wszędzie możliwe do prze* 
prow adzenia. Jednakże naw et w ra* 
mach systemu centralizacji m ożna roz* 
kladać popy t na większą liczbę zakla* 
dów  gospodarczych.

Stw ierdzając te przerosty, R ząd stoi 
na stanow isku, że pryw atna przedsię* 
biorczość gospodarcza nie pow inna 
być elim inow ana z rynku publicznego, 
który  w naszych w arunkach odgryw a 
tak znaczną rolę. Tendencja do samo* 
w ystarczalności państw a w zakresie za* 
spakajania swoich potrzeb przez wlas* 
ny aparat produkcyjny  i wym ienny, 
nie może pow odow ać w kraczania pań* 
stwa jako detalicznego sprzedawcy na 
rynek  i zw ężania terenu ekspansji pry* 
w atnejj produkcji i handlu . Zwężone 
tą drogą obro ty  i podstaw y podatko* 
we b iją  bow iem  w podstaw y, na ja* 
kich opiera się m aterjalny by t państwa 
i jego obyw ateli.

Te przerosty działalności gospodar* 
czej państw a i związków publicznych 
m ogą w ytw arzać n iejednokrotnie nie* 
pożądane przeświadczenie, że niema w 
k raju  miejsca na rozszerzanie aktyw* 
ności gospodarczej obyw ateli. Rząd 
podejm ie rew izję istniejącego stanu 
rzeczy celem przyw rócenia normalne* 
go uk ładu  stosunków  w zakresie dzia* 
łalności gospodarczej między pań* 
stwem a obywatelem .

Stw ierdzając bez żadnych obsłonek 
te b łędy, będące następstw em  raczej 
przerostu aparatu  adm inistracyjnego, 
aniżeli celowego rozszerzania ingeren­
cji państw a w całokształt naszego ży 
cia gospodarczego, nie mogę nie wska 
zać na błędne nastawienie społeczeń 
stwa do spraw  gospodarczych. Ż ródlo  
tego nastaw ienia leży w PA SY W N EM  
K SZ T A Ł T O W A N IU  SIĘ PSY C H IK I 
SPO ŁEC ZEŃ STW A , z rozszerzające* 
go się zastraszająco św iatopoglądu e* 
m erytalnego, którego ideałem jest spo* 
kojna posada i em erytura.

W  ocenie w ad i błędów  w układzie 
stosunków  w działalności gospodar* 
czej państwa i obyw atela nie różnim y 
się z opinją gospodarczą, ale też nie 
możemy wyciągać tylko jednostron*

nych w niosków . Przełam anie nastawie* 
nia psychicznego społeczeństwa nie 
leży w płaszczyźnie ustaw , instrukcji i 
okólników . N ie jest ono całkowicie 
do rozw iązania poprzez samą wlaści* 
wą reform ę szkolnictw a ogólnego i za* 
w odow ego, gdyż młodzież prócz wpły* 
wu szkól, podlega w znaczniejszej 
mierze wpływ om  płynącym  ze środo* 
wiska, w którem  żyje, z całego spole* 
czeństwa. To też przed polityką spo* 
leczną leży olbrzym ie zadanie podję* 
cia walki* ze stanem  bierności gospo* 
darczej i stw orzenie odpow iedniej at= 
m osfery, k tó raby  doprow adzić mogła 
w ram ach ustroju, którego podstaw ą 
przecież jest inicjatyw a pryw atna, do 
pow staw ania tej inicjatywy.

N a tle tego obrazu  polskiej rzeczy* 
wistości zarysow uje się słuszność sta* 
now iska, jakie zgodnie z dotychczaso* 
wemi deklaracjam i zajm uje w tej spra* 
wie Rząd.

W  dziedzinie produkcji związanej 
bezpośrednio z ob roną Państw a — nie 
może być m owy o jakiem kolwiek o* 
graniczeniu jego działalności. To samo 
dotyczy przedsiębiorstw  użyteczności 
publicznej, m onopoli i przedsiębiorstw  
posiadających doniosłość z ogólnego 
punktu  w idzenia.

Pozatem  punktem  wyjścia działalno* 
ści gospodarczej Polski współczesnej 
musi być zdrow a inicjatywa pryw atna. 
Inicjatywie tej należy stw orzyć prze* 
dewszystkiem odpow iednią atm osferę i 
odpow iednie w arunki pracy i rozwo* 
ju. — T rzeba jej zapew nić możliwie 
na dłuższy okres stabilizację warun* 
ków pracy, co w niektórych wypad* 
kach już uczyniliśmy, a przez to od* 
budow ę jej rentow ności. W  tych wa* 
runkach jest rzeczą konieczną zapew* 
nienie zdrow ej i opartej o wystarcza* 
jący kapitał przedsiębiorczości prywat* 
nej, że w razie zainw estow ania w ja* 
kiś w arsztat pracy potrzebnych kapita* 
łów  — nie spotka się na swym odcin* 
ku pracy z konkurencją now ego przed* 
siębiorsfwa państw ow ego.

To, co dotychczas powiedziałem , 
dotyczy etatyzm u sensu stricto t. j. 
działalności Państw a jako  przedsię* 
biorcy. — B ardzo ożyw ioną dyskusję 
w yw ołuje rów nież zagadnienie t. zw. 
interw encjonizm u t. j. ingerencji Pań* 
stwa w życie gospodarcze narodu . W

tej dziedzinie jesteśmy świadkam i do* 
niosłych przem ian i to na całym świe* 
cie.

W  krajach, k tóre były kiedyś koleb* 
ką liberalizm u ekonom icznego, inge* 
rencja państw a przekreśliła daw ną do* 
ktrynę liberalną.

Ingerencja ta przejaw ia się w wielu 
dziedzinach życia gospodarczego a o* 
siągnęla swój punkt szczytowy w regu* 
low aniu m iędzynarodow ej wymiany 
tow arow ej. N a tym odcinku my dosto* 
sować się musimy do w arunków , w 
jakich żyje i pracuje otaczający nas 
świat a tendencje stosow ania klasycz* 
nego liberalizm u uw ażać należy za pia 
desideria, nieosiągalne ani dziś, ani też 
we wchodzącej w realną rachubę przy* 
szlości.

W ysoki Sejm ie! Pierwszym warun* 
kiem uzdrow ienia niedom agającego or* 
ganizm u jest właściwa djagnoza — 
słuszna ocena sytuacji. G dy kreśląc 
sytuację gospodarczą Polski w roku  u* 
biegłym, wskazywałem  na pew ne po* 
myślne tendencje rozw oju  na całym 
szeregu odcinków  naszego życia go* 
spodarczego — to nie było  rezultatem  
jakiegoś płytkiego optym izm u: zdaję
sobie bowiem dokładnie sprawę z cięż* 
kiej sytuacji w jakiej się jeszcze znaj* 
dujem y. C hodziło  mi raczej o zorjen* 
tow anie się co do linji k ierunkow ych 
rozw oju  naszego życia gospodarczego 
i stw ierdziłem , że linja ta we właści* 
wym prow adzi nas kierunku. C hodzi 
nam o to, by procesy pom yślne przy* 
śpieszyć — ujem ne przyham ow ać. Szef 
R ządu pow iedział w swej deklaracji, 
że cudów  nie obiecujem y; bo dziedzi* 
na gospodarcza w yklucza wszelką mo* 
żliwość jakiegokolw iek cudotw órstw a. 
— T o też program  naszej pracy jest 
p rosty  i jasny. — Po zwalczeniu naj* 
groźniejszego niebezpieczeństwa, ja* 
kiem były  deficyty budżetow e ze 
wszystkiemi ujem nemi zjawiskami, 
przystąpiliśm y do realizacji drugiej 
części naszego program u, t. j. do oży* 
w ienia życia gospodarczego przez 
wzmożenie produkcji i obrotów . W  ten 
bowiem tylko sposób będziem y mogli 
zrealizow ać w bardzo dużej części na* 
czelne hasło naszej polityki gospodar* 
czej: zatrudnienie jaknajw iększej licz* 
by bezrobotnych.

W A C Ł A W  Z A G Ó R O W S K I

Na w i d n o k r ę g u  g o s p o d a r c z y m
Program  N arady Gospodarczej Rządu. — Kom isja antyetatystyczna. — Sprzedaż przedsiębiorstw  państwowych. — A kcja 

kontroli cen.

Zapow iadana wielka narada gospo­
darcza, zw ołana została przez Rząd na 
28, 29 lutego i 2 m arca b. r. W  n ara ­
dzie te j 'biorą udział -przedstawiciele 
szeroko pojętego życia gospodarczego, 
a więc sam orządu gospodarczego i ban ­
kowości, św iata pracy umysłowej i fi­
zycznej, organizacyj społeczno-gospo­
darczych, działacze gospodarczy oraz 
przedstawiciele różnych działów gospo­
darki i branż.

Będzie to więc wielki Sejm gospo­
darczy, k tó ry  przedyskutuje i w szech­
stronnie rozpatrzy  program  gospodar­
czy R ządu oraz zanalizuje naszą sy­
tuację pod  kątem  w idzenia zaktyw izo­
w ania jej i pchnięcia na drogę popra­
wy, Rząd będzie miał możność nietylko 
w ysłuchania potrzeb różnych działów 
naszej gospodarki narodow ej, nietylko 
bezpośredniego skontrolow ania, czy i 
w jakim stopniu jego zam ierzenia spo­
tykają  się ze zrozum ieniem  i w spół­
działaniem społeczności gospodarczej, 
ale do zapew nienia swym poczynaniom  
na przyszłość czynnego w spółdziałania 
całego życia gospodarczego na podsta­
wie przepracow anych w ytycznych i 
wniosków.

N arada  gospodarcza otw arta została 
przez prem jera Kościałkowskiego, a 
przew odniczyć jej, będzie p. wiceprem* 
jer Kwiatkowski. D o prezydjum  n a ra ­
dy w chodzą: prezesowie Zw. Izb: -Prze­
m ysłow o-H andlow ych — K larner, R ol­
niczych — M orawski, Rzemieślniczych 
— Snopczyński, Zw. B anków  —  Fa*

jans oraz p. p. m inistrow ie: Rolnictwa 
Poniatow ski oraz Przem ysłu i H andlu  
— gen. G órecki.

N arada go-spodarcza będzie prowa* 
dzić swe obrady w  4 kom isjach: ry n ­
ku pieniężnego i kredytu, obciążeń p u ­
blicznych, obrotu tow arow ego oraz za­
gadnień inicjatyw y pryw atnej, rentow* 
ności i inwestycyj publicznych. Program  
narady  gospodarczej obejm uje kapital­
ne zagadnienia, nurtu jące nasze życie 
gospodarcze oraz wytyczne, w myśl 
których Rząd pragnie prowadzić poli­
tykę gospodarczą dla stw orzenia lep­
szych w arunków  życia społeczeństwu. 
Pokłosie tej narady, pierwszej tego ro ­
dzaju  od szeregu la t — stanowić będzie 
cenny ak tualny  m aterjał, m ogący być 
pom ocnym  Rządowi w jego pracach 
i przedsięwzięciach.

Z godnie z oświadczeniami R ządu  w 
sprawach w kraczania Państw a w dzie­
dzinę pryw atnej działalności gospodar­
czej — intencją R ządu jest ogranicze­
nie zasięgu Państw a w  tej dziedzinie. 
T ę działalność Państw a reprezentują 
przedsiębiorstw a, banki i zakłady p ań ­
stwowe, oraz udziały Skarbu Państwa 
w  przedsiębiorstwach m ieszanych, t. j. 
pryw atno-państw ow ych.

O statnio odbyły  się w  M inisterstwie 
Przem ysłu i H and lu  konferencje z u- 
działem przedstawicieli: ministerstw
gospodarczych i życia gospodarczego 
dla omówienia tych spraw. R ada M ini­

strów pow ołała specjalną komisję do 
badania etatyzm u na czele z p. wice­
marszałkiem B yrką, jako przew odniczą­
cym. M a to na celu zwolnienie p ry ­
watnego życia gospodarczego od nad ­
m iernej konkurencji Państwa, oraz do- 
pom ożenie pryw atnej inicjatywie go­
spodarczej do ożywienia interesów , do 
zwiększenia obrotów  gospodarczych, 
co jest nieodzow nym  w arunkiem  po­
praw y gospodarczej.

Zgodnie z tendencją R ządu uw olnie­
nia pryw atnego życia gospodarczego 
od konkurencji Państw a — B ank Go* 
spodarstw a Krajowego ostatnio sprze* 
dał, bądź w najbliższej przyszłości 
sprzeda szereg objektów  fabrycznych, 
które zostały przez B ank swego czasu 
przejęte dla ratow ania udzielonych kre* 
dytów . Zostały sprzedane m. in. garbar* 
nia „M azagra" w M ałopolsce, przę* 
dzalnia lnu  w K rośnie, garbarnia w 
Radom iu, fabryka ceramiki w Rogali* 
nie. Dalsze pow ażne sprzedaże są w 
pertraktacji.

Zasadniczym  w arunkiem  -przy tych 
sprzedażach jest uruchom ienie objek* 
tów fabrycznych nieczynnych, przez co 
znajduje zatrudnienie pow ażna ilość 
rąk  roboczych.

Przedsięw zięta na szerokim froncie 
gospodarczym  zniżka cen przemysło* 
w ych, k tóra w  całości program u gospo*

darcze-go R ządu, zajm uje pierwszo*pla* 
nowe miejsce — nie mogła dać dotych* 
czas takiego efektu, jak m ożna było i 
należy oczekiwać. Pow odów  jest po tem 
wiele. Pom inąwszy fakt, że efekt ten 
wystąpić może w yraźniej dopiero po 
w yczerpaniu się zapasów, zakupionych 
po droższych cenach — należy zwró* 
cić uwagę, że w poszczególnych arty* 
kulach zniżka cen rozchodzi się w śród 
kosztów  pośrednictw a, że na niej, mó* 
wiąc po prostu, zarabia kto inny, a nie 
konsum ent. A  przecież celem zarządzeń 
Rządu jest zniżka cen, płaconych przez 
konsum enta.

Rząd, zdając sobie sprawę z tego sta* 
nu  rzeczy, postanowił zastosować me* 
todę kontro li cen, wyposażając w spe* 
cjalne pełnom ocnictwa dyrektora Insty* 
tu tu  K onjunktur G ospodarczych i Cen, 
prof. E. Lipińskiego. N ie zostały jesz* 
cze podane do w iadom ości publicznej 
pełnom ocnictwa, w które została wypo* 
sażona akcj,a kontro li cen, czy i jakie 
sankcje będą miały miejsce dla cen 
sztyw nych a opornych, oraz metoda 
pracy i kontroli, aby cel był osiągnięty, 
t. j. aby zniżka cen doszła do konsu* 
m enta i dała mu oszczędności1 w wy* 
datkach. M ożem y jednok, polegając na 
w ybitnej fachowości i w ysokiej w iedzy 
ekonomicznej prof. Lipińskiego oraz 
na czujnej i źródłowej p racy U rzędu, 
k tórym  kieruje -— spodziewać się, że 
akcja zam ierzona da pozytyw ne wy* 
niki.
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Przewrót wojskowy w Tokio.
Pakt sowiecko=francuski. —

W  dniu 11 lutego rozpoczęła się we 
francuskiej Izbie D eputow anych gene* 
ralna debata nad ratyfikacją francusko* 
sowieckiego paktu, — jak wiadomo — 
podpisanego 2 maja ub. r. w Paryżu 
między ówczesnym prem jerem  Francji 
Layalem, a am basadorem  sowieckim 
Potiomkinem.

D yskusja zo-stala ukończona. Pakt 
w dniu  27 lutego p rzy jęty  został przez 
Izbę. Polem ika, jaka doko ła  tego- do* 
kum entu  toczyła się, zaw ierała wszyst* 
kie odcienie, poczynając od entu-zja* 
zmu, a skończyw szy na słow ach naj* 
ostrzejszej k ry tyk i. Z abierali w niej 
głos przedstaw iciele poszczególnych 
stronnictw , od skrajnej lew icy do- pra* 
wicy włącznie, — w ypow iedział się 
rów nież i obecny m inister Spraw  Za* 
granicznych F landin .

M em entem  zastanawiającym  jest 
zwłaszcza, dlaczego tak wiele czasu u* 
płynęło od chwili podpisania pak tu  do 
wniesienia go p rzed  forum  parlam entu, 
celem ratyfikacji.

G dyby pakt z Sowietami przedstaw iał 
dla Francji napraw dę realną wartość, 
nie grożąc przytem  pow ikłaniam i wew* 
nętrznem i i zewnętrznem i, to przecież 
n iety lko  nie zw lekanoby z jego ratyfi* 
kacją parlam entarną, lecz skorzystano* 
by z upraw nień Prezydenta Republiki 
i przedstaw ionoby mu ten pakt do ra* 
tyfikacji.

B ilans doświadczeń, jakie w zewnę* 
trznej polityce przeszła ostatnio Fran* 
cja, zdaje się odgryw ać tu  pew ną cha* 
rakterystyczną dość rolę. W pływ y ko* 
m unistyczne w zrosły we Francji znacz* 
nie. R ozruchy w  portow ych miastach, 
jak i głośna afera kom unistycznego a* 
genta Eberleina, zaskoczyły opinję 
francuską. Zw iększający się zasiąg agi* 
tacji kom unistycznej w kolonjach fran* 
cuskich wskazuje na n ieustanne mie* 
szanie- się K om internu do wewnętrz* 
nych zagadnień francuskich.

N astępstw a ratyfikacji paktu  francu* 
sko*sowieckiego obecnie już dały się 
odczuć w polityce zagranicznej. Prasa 
angielska przypuszcza, że N iem cy zgło* 
szą protest, W  k tó rym  ośw iadczą, że 
-pakt sowiecko*francuski jest złama* 
niem  zasady uk ładów  loca-rneńskich i 
że będą  uw ażały  się za upraw nione 
do  w prow adzenia w ojskow ych oddzia* 
lów  do zdem iłitaryzow anej strefy nad* 
reńskiej.

Pakt z M oskwą nakłada na Francję 
obow iązek przyjścia Sowietom ze 
zbrojną pomocą. W  razie więc wystą* 
pienia przeciw N iem com  Francja za* 
angażow ać m usiałaby się bezpośrednio, 
podczas gdy w razie zaatakow ania Fran 
cji prze-z Niem-cy, pomoc zbrojna So* 
wietów staje się iluzoryczna .albowiem 
nie posiadają one w spólnej granicy z 
N iemcami, a pomoc Rosji na drodze 
m orskiej nie może być tem atem rze* 
czowych rozw ażań.

Jeden jeszcze z m om entów zasługu* 
je na specjalną uwagę. Sojusz francu* 
sko*rosyiski, zaw arty przed w ojną eu* 
ropejską, dokonał się w myśl źasady: 
„francuskie złoto za ro-syjską krew “. 
Francja pożyczyła m-i-ljardy, — Rosja 
w w ypadku w ojny uruchom ić miała po* 
tężny  „walec", k tó ry  zgnieść miał ja* 
koby niemieckiego agresora.

Doświadczenia wielkiej w ojny świa* 
towej zostawiły w przeciętnym  szarym 
człowieku we Francji nienajlepsze 
w spom nienia. Lansow ane obecnie pro*

jekty now ych pożyczek w yw ołują obu* 
rżenie drobnych rentjerów  francuskich, 
k tórzy  do dziś dnia noszą w kieszeni 
bezwartościowe przedwojenne- obliga* 
cje rosyjskie, za które nie otrzym ali 
grosza.

T rudno nie zwrócić uwagi na charak* 
terystyczną dosyć ewolucję, jaką  zaob* 
serwować się dało ostatnio w rum-uń* 
skich odpow iedzialnych kołach polity* 
cznych. Pakt francusko*sowiecki zo* 
stał ratyfikow any, — inaczej nato* 
m iast przedstaw ia się spraw a pogłosek 
o pakcie rumuńsko*sowieoki-m, o  któ* 
rym  -dość obszernie rozpisyw ała się 
część -prasy bukareszteńskiej.

W iadom o, że Rumunja-, aczkolwiek 
naw iązała stosunki dyplom atyczne z 
Sowietami, nie przestała jednakże ży* 
wić pewnej nieufności w stosunku do 
swojego wschodniego sąsiada. Wstrze* 
mięźliwość ta była tembardzi-ej uzasad* 
niona, że projekt paktu  z Sowietami 
m ógłby grozić ew entualną konieczno* 
ścią przepuszczenia przez terytorjum  
rumuńskie- wojsk sowieckich, śpieszą* 
cych na zachód, co budzić musi tem 
większe zaniepokojenie rum uńskiej o* 
pinji publicznej, że, jak w iadomo, spra* 
wa B esarabji n ie została pom iędzy 
R um unją a Sowietami definitywnie u* 
regulowana.

M łody a zarazem znany przyw ódca 
liberałów  opozycyjnych w Rum unji, 
Jerzy  B ratianu, złożył ostatnio dekla* 
rację, w której podkreślił, że on i obóz 
j-ego stoi na stanow isku u trzym ania sy* 
stem u sojuszów zaw artych przez Ru* 
m unję i że związanie się R um unji z 
Sowietami zbliżyłoby niezawodnie 
N iem cy do tych państw , których inte* 
resy w znacznej mierze sprzecznź są 
z interesam i Rum unji.

Zaznaczyć trzeba, że kam panji pew* 
nej części rumuńskiej, prasy za. podpi* 
saniem paktu  rumuńsko*sowieckiego, to 
w arzyszył — rzecz charakterystyczna 
— szereg insynua-cyj, jak np. o utwo* 
rżeniu  rzekom ego bloku niemiecko* 
polsko*węgierskiego. Płotki te miały — 
rzecz jasna — na celu skłonienie rze* 
kom o zagrożonej R um unji do zawar* 
cia dla przeciwwagi paktu  z Sowieta* 
mi. O statnio napływ ające z B ukaresztu 
głosy zdają się świadczyć o tem, że w 
R um unji zwycięża zdrow a myśl polity* 
czna, stojąca na stanowisku, że zwykłe 
norm alne stosunki sąsiedzkie z Sowie* 
tami są ca-kowicie i bez reszty wystar* 
czające.

N a sankcyjnym  froncie przeciwwło* 
skim zaczyna się pewne ożywienie. O* 
bradujący od 3 lutego K omitet Rze* 
czoznawców, pow ołany do życia rezo* 
lucją K om itetu 18*tu z dnia 23 stycz* 
nia, zakończył swe prace, polegające na 
dokładnem  zbadaniu w arunków  eks* 
portu  i transportu  nafty  oraz jej pro* 
duktów  pochodnych.

Z  raportu , opracow anego przez Ko* 
m itet Rzeczoznawców, wynika- ja-sno, 
że rozszerzenie w stosunku do W łoch 
sankcyj- na naftę i pochodne p rodukty  
m iałoby wówczas tylko w artość realną, 
gdyby w szyscy producenci naftow i byli 
reprezentow ani w Komitecie koordyna* 
cyjnymi. Idzie tu  oczywiście o Stany 
Z jednoczone, pozostające poza Ligą 
N arodów , a będące głów nym  produ* 
centem i eksporterem  nafty  jednocze* 
śnie.

G dyby wszystkie państw a produku*

jące naftę uchw aliły naw et sankcje, to 
i wówczas — tw ierdzi Kom itet koordy* 
na-cyjny — nie byłyby  one całkowicie 
skuteczne, poniew aż — jak wiadomo — 
W łochy zastępują benzynę benzolem 
i spirytusem . P rodukty  te zastąpić mo* 
gą 100 tysięcy ton benzyny rocznie. 
Chcąc zapewnić pełną skuteczność san* 
kejom naftow ym , trzebaby również 
w prowadzić zakaz w yw ozu do W łoch 
tych w szystkich surowców, z których 
produkow ane mogą być nam iastki ben* 
zyny. Jeszcze gorzej przedstaw ia się 
sprawa- sankcyj na środki transportow e, 
a mianowicie! na okręty*cysterny.

W łochy, S tany Z jednoczone, Japo-n* 
ja i N iem cy posiadają razem  52 okrę* 
ty*cysterny. Im port n afty  do W łoch w 
r. 1935 w yniósł 3.800.000 ton, z czego
1.750.000 ton W łochy zdołały przewieźć 
wJasnsmi okrętam i. Chcąc uniemożliwić 
transport nafty  do W łoch, trzebaby za* 
-gwarantować sobie, że i St, Zjednoczo* 
ne, Japonja i N iem cy skłonne będą do 
w ydania odpow iednich zarządzeń, co 
zarów no w praktyce, jak w teorj|i j-est 
niew ykonalne. -

Z  pow yższych rozw ażań zdaje się 
jasno wynikać, że zastosowanie! sank* 
cyj naftow ych w obecnie istniejących 
w arunkach jest równie nierealne, jak 
nieskutecznem i okazały się wszystkie 
pozostałe sankcje gospodarcze, które by, 
najmniej- nie załam ały prężności mili* 
tarnej W łoch faszystowskich.

W yniki • w yborów  parlam entarnych 
w H iszpanji przyniosły nieoczekiwanie 
wielkie zwycięstwo blokow i lewicowe-* 
mu. Stwierdzić można, że rozm iary je* 
go przew yższały najśmielsze oczekiwa* 
nia grup radykalnych.

W  K ortezach, w ybranych w grudniu 
1933, blok praw icow y rozporządzał 
234 mandatam i, centrum  84, a ugrupo* 
wan-ia lewicowe 121. W  w yborach o* 
becnych blok prawicowy, wysuwając 
ok. 400 kandydatów , liczył na zdoby* 
cie 300 m andatów  z ogólnej liczby 473 
miejsc w K ortezach. Prawica rozporzą* 
dzala wielkiemi środkam i pieniężnemi 
i świetnie zorganizow anym  aparatem  
w yborczym  — lewica, po krw awych 
w ypadkach z października 1934, była 
właściwie zdezorganizow ana, a czoło* 
wi przyw ódcy tego obozu z b. prem* 
jerem  A zaną i socjalistą Largo Cabal* 
lero niedaw no dopiero w ypuszczeni zo* 
stali z więzienia. W  w arunkach powyż* 
szych temba-rdziej zdum iewającą więc 
była skala zwycięstwa parlam entarnej 
lewicy, k tóra na ogólną liczbę 473 man* 
datów  zdobyła- 250, dystansując blok 
praw icow y z jego przeprow adzonym i 
obecnie 130 posłami.

-Przyczyny podobnego uk ładu  sil są 
wielce skom plikowane. Prawica h-isz* 
pańska składa się z szeregu ugrupo* 
wań. Poza akcją ludow ą Gil RobleSa, 
opartą o zw arty ideologiczny program , 
do b loku  wyborcze-go weszło szereg 
frakcyj o zabarw ieniu skrajnie prawi* 
coweni lub też nieposiadających wła* 
ściwie żadnych wpływów, a  stanowią* 
cych grupę więcej lub  mniej skompro* 
m iłow anych polityków  poprzedniego 
regime‘u.

Prawica, k tó ra  w espół z ugrupo wa* 
niam i centrum  spraw ow ała w ładzę w 
w ciągu ostatnich dwóch la-t, pop tłn iła  
szereg jaskraw ych błędów  polityczno* 
ta-kty cznych.

Przyw ódcy praw icy w ysuwali jaskra* 
w o m om enty personalne, atakując o*

stro Zarów no p rezy d en ta  R epubliki 
Za-morę, ja-k i Ipremjera V aladaresa.

Trudno- jest obecnie przewidzieć dal* 
szy bieg w ypadków . B lok lewicy, mi* 
m-o, że w w yborach zwycięski, nie sta* 
nowi organizacji jednolitej i składa się 
sam z ugrupow ań wzajem nie się zwal* 
czających. W spółpraca m iędzy miesz* 
czańską lewicą republikańską, a ko* 
m unistam i i syndykalistam i nie zdaje 
się posiadać żadnych cech trwałości. 
Sukces lewicy, a zwłaszcza osobiste 
zwycięstwo C aballero, zwanego hisz* 
pańskim Leninem, rozpętało w ybuch 
nieokiełznanych nam iętności politycz* 
nych. W  szeregu m iast doszło do krwa* 
wych starć. P ropaganda komunistycz* 
na wzmogła się w  niebyw ały sposób. 
Rozwój w ypadków, łączących się z te* 
mi w ydarzeniam i, śledzony jest więc 
z zaniepokojeniem  przez całą Europę.

N adeszłe ostatnie w iadomości mówią 
o zam achu stanu, przeprow adzonym  w 
Tokjo przez akty wisty czne elem enty 
arm ji i m arynarki japońskiej. G rupy  
żołnierzy pod  dowództwem m łodych 
oficerów zam ordow ały prem jera Oka* 
da, m inistra fińansów  Takahasz-i b. 
prem jera adm irała Saito, generalnego 
inspektora szkół wojskow ych gen. Wa* 
tanabe oraz przew odńiczącego opozy* 
cyjnej partji Sejukaj-*Su-zuki.

N a ulicach T okjo rozegrała się for* 
m alna bitwa. W edług niektórych wia* 
domości, oddziały zrew oltow ane miały 
w pełni zostać panam i sytuacji, według 
innych — gw ardja cesarska miała in 
ternow ać zbuntow anych żołnierzy i a* 
resztować przyw ódców  zamachu.

Zam ach stanu zdaje się jest wyra* 
zem głębokich różnic, jakie pom iędzy 
radyka-lnemi kołam i wojskow.e-mi, a 
częścią cywilnych i niecyw ilnych połi* 
tyków  na kierowniczych stanowiskach, 
istniały już od dawna.

N iedaw no przeprow adzone w ybory 
dały charakterystyczny dość wzrost 
głosów socjalistycznych i komunistycz* 
nych. M inister finansów  Taika-haszi 
sprzeciwiał się dość kategorycznie dal* 
szemu zwiększaniu pozycyj budżeto* 
wych na rzecz rozbudow y armji.

W  polityce zagranicznej lansow ano 
pogłoski o mającym jakoby nastąpić 
odprężeniu sowiecko*japońskiem na 
obszarach Dalekiego Wis-chodu.

T rudno  dziś, bezpośrednio po wy* 
padkach tokijskich, analizow ać wszyst* 
kie elem enty, k tóre złożyły się na  do* 
konanie przetwrotu, sądzić m ożna jed* 
nakże, że by ł on buntem  tych kół i 
czynników , dla. k tórych wszelkie ha* 
mulce, w strzym ujące rozwój, potęgi ja* 
pońskiej na kontynencie azjatyckim , 
są rów noznaczne ze zdradą japońskie* 
go państw a i narodu.

Sądzić m ożna zarazem , że wyniki- o* 
statnio przeprow adzonych w yborów  
w skazywać m usiały tym że elementom 
na niedość rozw inięty program  socjal* 
n y  w stosunku do mas, które swym 
zw rotem  ku  lewicy, m anifestowały cięż* 
kie swe położenie m aterjalne i dążność 
do większej sprawiedliwości społecz* 
nej.

Kierow nicy przew rotu są ludźm i śle* 
po oddanym i cesarzowi, do- którego 
żywią ku lt zgoła religijny. Sądzić mo* 
żna, że stoim y w obliczu dużych 
zmian, które pow ażnie zaważyć mogą 
na szali w ypadków , rozgryw ających się 
na kontynencie azjatyckim .
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Zamach stanu kombatantów w Paragwaju
Jak  wiadom o, Paragwaj prowadzi! 

kilkoletni.ą w ojnę z Boliwją, zakończo­
ną zawieszeniem broni w czerwcu 
1935 r. Z  w ojny tej wyszedł, jako zw y­
cięzca. Sporny obszar, tak  zwane G ran 
Chaco, miał odtąd należeć do Parag­
waju.

Zwycięski wódz naczelny, gen. Jose 
Estigarribia, w ychow anek szkoły w oj­
skowej w Saint C yr pod Paryżem , od ­
był tryum falny w jazd do stolicy w dniu 
15 sierpnia ub. r. i w szystko narazie 
w skazywało, że reżym , k tó ry  dopro­
wadził do w ygrania w ojny ustali swo­
je trw anie na długie lata.

N ajlepszej m y­
śli by ł sam pre­
zydent repub li­
ki Eusdbio A ya- 
la, k tó ry  zapo­

w iadał teraz 
w ojnę na fro n ­
cie w ew nętrz­
nym , na k tórym  
wrogiem m iały 
być: analfabe-

A yala tyzm , n iedoro ­
zwój gospodar­

czy i zacofanie ku ltu ralne. W praw dzie 
kadencja jego prezyden tu ry  ubiegała 
już w lecie r. b . jednakże jak  sam w ro ­
zmowie ze m ną p rzed  paru  miesiącami 
oświadczały był jaknajzupelniej pew ny 
ponow nego w yboru i możliwości kon­
tynuow ania swego dzieła. N ależy  w y­
znać, że zam iary jego były piękne i 
m ogły kraj znacznie podnieść, miały 
natom iast jedną kardynalną w adę: nie 
doceniały znaczenia tak ważnego czyn­
n ika w życiu politycznem , jakim są 
i m uszą zawsze być po każdej wojnie 
wielkie masy b. kom batantów , byłych 
zwycięskich żołnierzy. Prezydent A y ­
ala, zadufany w przyjaźni generała Jo ­
se E stigarrib iai, nie liczył się ani z in ­
teresami, ani też słusznemi żalami lu ­
dzi, k tórzy  przez kilka la t ponosili o- 
fiary zdrow ia i m ienia dla O jczyzny.

Już od kilku miesięcy można było 
obserwować w Paragw aju reakcję prze­
ciw rozw ielm ożnionym  nuw oryszom , 
którzy, korzystając ze stanu  w ojny i 
nie licząc się z uczciwością, robili nie- 
zawsze czyste interesy. Budził też nie­
zadowolenie liczny, jak n a  ten  kraj, 
nicposiadający do niedaw na prawie 
wcale imigracji, napływ  cudzoziemców. 
Gniew  i gorycz w zbudzało niedostatecz­
ne w ykorzystanie przez dyplom ację 
zwycięstwa wojennego. Zwłaszcza to 
ostatnie dyskutow ali b. kom batanci z 
żalem.

N a tle ogól­
nego n iezado­
w olenia zaryso­
wała się rozbie­
żność op in ji w 
odniesieniu do 
istniejącego sta­
nu  rzeczy mię­
dzy czynnikam i 
rządow em i z je­
dnej strony, a 
anmją i w ielką 
rzeszą b. kom ­

batantów  — z drugiej. Z organizow a­
no sipisek, na k tórego  czele stanął 
płk. Franco, b. hiszpański lotnik, zna­
ny ze swoich radykalnych poglądów, 
które w swoim czasie uniem ożliwiły m u 
pobyt w Ojczyźnie.

Rewolucja w ybuchła w połowie lu ­
tego r. b. i miała przebieg praw ie bez­
krw awy. Pierwszym  czynem rew olucjo

nistów było aresztow anie prezydenta 
A yala, gen. Estigarribia'! i członków 

rządu. Eusebio 
A yala  nie opie­
rał się p rzy  w ła­
dzy  i natych­
miast podpisał 
zrzeczenie się 

p rezydentury . 
Spraw owanie 

rządów  objęli 
rew olucjoniści, 

przyzyw ając do 
gen. E stigarriba objęcia przew o­

dnictwa nad  ni- 
nim i pik. Franco, k tó ry  przebyw ał w 
A rgentynie, jako banita, w ypędzony 
z Paragw aju.

D zieląc się z czytelnikam i w po­
przednim  num erze wiadomościami z te ­
renu działań w ojennych w Abisynji, 
określiliśmy sytuację jako ciszę przed 
burzą. O cena nasza okazała się trafna. 
O to bowiem po przeszło trzymiesięcz- 
nem pow strzym yw aniu się od w ięk­
szych działań ofenzyw nych, spowodo- 
wanem koniecznością oczyszczania, z 
silnych partyzanckich oddziałów abi- 
syńskich kompleksu górskiego Tembie- 
nu, wcinającego się niebezpiecznym 
klinem  w system włoskiego ugrupow a­
nia na  froncie północnym , W łosi prze­
szli wreszcie dnia 11 lutego do zdecy­
dowanej ofenzywy, rzucając do walki 
dwa korpusy w sile 7 dywizyj piecho­
ty, nie licząc potężnej artylerji, oddzia­
łów broni pancernej i lotnictwa.

N iezw ykle ciężkie i krwawe walki 
trw ały cztery dni.

O fenzywa włoska wyszła z M akalle 
w dwóch wielkich kolum nach. O ddziały 
pierwszego korpusu uderzyły  w  kie­
runku  południow ym  i południowo 
w schodnim , zmierzając do obejścia od 
w schodu ogrom nego masywu górskie­
go A m ba A radam , położonego w odle­
głości około 20 km. na południe od 
M akalle. Rozciąga się on ze wschodu 
na zachód na przestrzeni kilkunastu 
kilom etrów ; szczyty jego dochodzą do 
2986 metrów. Jest to jakby olbrzym ia 
naturalna forteca, zam ykająca drogę 
na  południe w głąb A bisynji. Tutaj 
właśnie znajdow ały się w ysunięte sta­
now iska obronne armji dowodzonej 
przez abisyńskiego m inistra w ojny, ra ­
sa M ulugeta.

Trzeci korpus włoski wyszedł rów ­
nocześnie z k ierunku zachodniego w 
odległości kilkunastu  kilom etrów  od 
pierwszego, z zadaniem  uderzenia na 
A m ba A radam  od frontu  i od zacho­
du. W  ten sposób obrona abisyńska na 
tym  masywie została w zięta w trzy 
ognie.

A bisyńczycy bronili się niezwykle 
bohatersko. Przyznaje to naw et urzę­
dow y kom unikat w łoski, k tó ry  o- 
pisuje przebieg w alk w dniach 12, 13 
i 14 lutego.

G dy wreszcie 15. 2. przygotowania 
włoskie zostały zakończone, W łosi pod 
osłoną gęstej mgły przeszli do gene­
ralnego natarcia, przełam ując w cięż­
kich walkach zaciekły opór A bisyń- 
czyków, dziesiątkowanych ogniem a r­
tylerji i lotnictwa bom bardującego.

Ras M ulugeta, unikając nierównej 
walki, rozpoczął odw rót, co zresztą 
zgadza się z taktyką A bisyńczyków , 
którzy  celowo uchylają się od decydu­
jącej — i zc względu na ogrom ną tech­
niczną przewagę W łochów  — istotnie 
nierównej walki. G rają na zwłokę i na 
w yczerpanie przeciwnika, którego nie­
pokoją uporczyw ą w alką podjazdową.

O becnie ras M ulugeta organizuje o- 
bronę na następnym  kompleksie gór­
skim —- A m ba A ladżi, położonym  o 
30 — 35 km. na południe od Am ba 
A radam . Jest to masyw jeszcze potęż­
niejszy i bardziej niedostępny, docho­
dzący do 3411 metrów wysokości. W ło ­
si zaś ograniczyli się tymczasem do

Zwycięstwo rewolucji w A suncion 
przesądziło zwycięstwo jej w  reszcie 
kraju, gdyż, trzeba wiedzieć, Paragwaj 
właściwie zaczyna i kończy się na sto­
licy. Reszta kraju , to „prow incja", za­
bita od świata deskami,, której, glos ma 
minimalne znaczenie w rozgrywkach 
politycznych.

Jak  dotychczas nie posiadam y żad­
nych inform acyj, któreby wskazywały, 
że ostatnia rew olucja przyniosła jakie­
kolwiek szkody obywatelom  polskim . 
N awiasem  zaznaczam , że liczba n a ­
szych obyw ateli w  tym  kraju  w ynosi 
około 3500 osób, z czego na U kraiń ­
ców przypada około 2500, na Ż ydów — 
500 i na Polaków w yznania rzym sko­
katolickiego — około 500 głów.

obsadzenia pierwszym korpusem  doli­
ny, znajdującej się pom iędzy tem i kom ­
pleksami, zaprzestając dalszego pości­
gu. N atom iast 3«ci korpus w łoski skie­
rował się na zachód, pragnąc odciąć 
oddziały partyzanckie rasów  K assy i 
Sejuma, znajdujące się dotychczas w 
Tcmbienie i zagrażające miastu M akal­
le i włoskim tyłom.

Tymczasem na zachodnim krańcu 
północnego fron tu  A bisyńczycy, jak 
słychać przeszli do natarcia na prawe

A ntysem ityzm , idący obecnie szeroką 
ław ą po świecie, znalazł rów nież pe­
w ien w yraz w /kombatanckim ruchu 
paragwajskim . Poświęcony mu był ca­
ły  ustęp w  jednej z pierw szych odezw, 
w ydanych przez rewolucjonistów. By­
ła w  nim  mowa io Ż ydach, tuczących 
się w ojną. Jedynie więc ta grupa na­
szych obyw ateli może czuć pewne za­
niepokojenie z racji ustalania się n o ­
wego porządku rzeczy. N ie w ydaje mi 
się jednak ten antysem ityzm  groźny. W  
Paragw aju nie istnieją p rzyczyny, k tó ­
reby sprzyjały jego rozwojowi. N aród , 
k tó ry  nie potrafi rozróżnić cech fizycz­
nych sem ity n ie może właściwie być 
antysemitą.

skrzydło i na ty ły  2-go włoskiego k o r­
pusu, znajdującego się w  okolicy mia­
sta A ksum . je s t więc praw dopodobne, 
że działania te mają na  celu zw róce­
nie uwagi W łochów  na ten odcinek, 
co pociągnęłoby za sobą zaham owanie 
działań w  kierunku  n a  A m ba A ladżi.

N a froncie południow ym  W łosi u- 
m ocniają zajęte obszary pom iędzy D o­
lo i Negelli, A bisyńczycy zaś tu  i ów ­
dzie w ykonyw ują w ypady o znacze­
niu raczej lokalnem .

KRONIKA KOMBATANCKA
L IK W ID A C JA  „FR EIC O R PS‘U “
M inister spraw  w ew nętrznych Rze­

szy, w porozum ieniu  z  m iarodajnym i 
czynikam i partji narodow o-socjalisty- 
cznej nakazał zamknięcie i opieczęto­
wanie przez policję lolkali centrali li­
kw idacyjnej zw iązków  byłych kom ba­
tantów  nadbałtyckich , t. zw. Freicoirps.

Równocześnie rozw iązano muzeum 
pam iątkow e Schlagetera oraz „N iem ie­
cki fron t pow ojenny". M ajątek tych 
tow arzystw  obłożono sekwestrem.

C entrala zw iązków  kom batanckich 
m iała naduży  wać zezwolenia' na w yda­
w anie b. członkom  organizacji za­
św iadczeń o ich działalności i  kapto- 
wać now ych członków .

Szeregi tych organizacyj rekrutow a­
ły isię przew ażnie z nacjonalistów  ob o ­
zu niemiecko - narodow ego.

Ż Y D O W SK IE  N A Z W IS K A  
N A  P O M N IK A C H  N IE M IE C K IC H

Parę miesięcy tem u, Żydzii b . kom ­
batanci w A ustrji w ystąpili przeciw ko 
dekretow i Rzeszy Niemieckiej.', naka­
zującem u skreślenie nazw isk żydow ­
skich ze w szystkich pom ników  w ojen­
nych i tablic pam iątkow ych w N iem ­
czech.

Zgodnie z decyzją, pow ziętą w  Lip­
cu r. ub., podczas spotkania b . kom ­
batan tów  Rzeszy z przedstaw icielam i 
F id a c u  p ro test kom batantów  żydow ­
skich w Austrjii został p rzed łożony  
przew odniczącem u delegacji niem iec­
kiej, p. H ansow i O berlindoberow i z 
zapytaniem , czy jest on rzeczywiście 
zgodny z p raw dą?  N a to p. O berlin- 
dober 'u d z ie lił następującej odpow ie­
dzi, która okazała się obecnie na ła ­
mach prasy  zagran icznej:

„O dnośnie do kom unikatu  S tow a­
rzyszenia Ż ydów —b. kom batantów  w 
A ustrji (B und  Judischer F rontsoldaten 
O esterreich), z dnia 25.10. 35 — p ro ­
szę o ogłoszenie niniejszej deklaracji, 
za k tó rą  b iorę całkow itą odpow iedzia l­
ność i do ogłoszenia której zostałem 
specjalnie upow ażniony.

„N ie by ł w ydany  przez niem ieckie­
go m inistra p ropagandy żaden dekret, 
nakazujący w ykreślenie nazw isk w szy­
stkich poległych na w ojnie Ż ydów  z 
tablic pam iątkow ych i pom ników  w o­
jennych. Z ostało  to już zresztą stw ier­
dzone w prasie.

D ekret ten  tyczy się jedynie zaka­
zów  umieszczania na przyszłość naz­

wisk żydow skich na pom nikach i tab ­
licach, uw ieczniających m om enty z 
w ojny św iatowej. P onadto  — dekret 
ten nie godzi w  praktyce w żadbe am­
bicje, poniew aż praw ie w szystkie mia­
sta i gm iny niem eckie posiadają już te­
go rodzaju  pom niki i tablice.

K tokolw iek więc m ów iłby o. „skre­
śleniu" nazw isk — kłam ie zupełnie 
świadom ie.

D ekret pow yższy nie dotyczy ró w ­
nież w znoszenia pom ników  i w m uro­
wywania tablic -pam iątkowych, do k o ­
nyw anego w yłącznie przez Ż ydów  w 
ich dom ach w yznaniow ych, i t. p„ co 
jest im absolutnie dozw olone.

Lojalność postaw y Rzeszy w tem co 
dotyczy Ż ydów  •—■ b. kom batantów  
w ykazuje się zresztą w  fakcie, żc b. 
kom batanci-Żydzi i w dow y p o  p o le ­
głych otrzym ują rów nież „Krzyż H o ­
norow y", odznaczenie rząd u  niem iec­
kiego, k tó ry  został u tw orzony  w roku 
ubiegłym .

P onadto  — ci, z b . kom batantów  
Żydów , k tó rzy  naskutek  now o w yda­
nego praw a o gran icy  w ieku zmuszeni 
są opuścić służbę — otrzym ują takie 
zaopatrzenie, jakie dostaw ali przed 
osiągnięciem' tej granicy."

W IZ Y TY  I REW IZY TY

Do B erlina p rzyby ła  delegacja kom ­
batantów  francuskich po d  p rzew odni­
ctwem adju tan ta  m arszałka Focha. Ku 
uczczeniu pam ięci niem ieckich kom ba­
tantów , poległych na  froncie, delegacja 
złożyła p o d  pom nikiem  uczestników  
w ojny okazały wieniec. W  hołdzie da­
w nych n ieprzyjació ł uczestniczyli ze 
strony  niem ieckiej prezes Z w iązku 
K om batantów  Rzeszy O berlindobcr 
oraz p ro f. v. A rnim .

Z  B erlina odjechała do A nglji dele­
gacja b . kom batantów  z p . Stahm erem 
na czele, z rew izytą, stanow iącą od p o ­
w iedź na odw iedziny delegacji Bri- 
tish Legion w  N iemczech.

„B O N U S " A M E R Y K A Ń SK I D LA
B. K O M B A T A N T Ó W

M imo sprzeciwu prezyden ta  St. 
Zjedn. Rooseve!ta Izba R eprezentan­
tów , a następnie Senat am erykański 
uchw aliły p ro jek t ustaw y o w ypłace­
niu w eteranom  wielkiej w o jny  t. zw. 
bonusa t. j. prem ji w łącznej w ysoko­

ści p rzeszło  2 m ilj. dolarów .

Burza n ad  A b is y n ją



Na różnych odcinkach Federacji
Gen. Dąbkowski powołany 

do służby czynnej Federacja Grodzka w Łodzi

Kom endant Główny Federa* 
cji P Z O O  i Zw. Rezerwistów 
gen. bryg. w st. sp. D ąbkow ski 
Mieczysław został powołany z 
powrotem do służby czynnej i 
przydzielony do Sztabu Główne*

go na bardzo wysokie stanowi* 
sko.

Gen. Dąbkow ski zatrzymuje 
nadal urząd Komendanta Głów* 
nego Federacji i Zw. Rezerwi* 
stów.

Dyskusja w związkach nad mową Premjera
Federacja Pom orska w ydala do Za* 

rządów  Pow iatow ych Federacji P. Z.
O. O. na swoim terenie następujący 
okólnik:

„W  zw iązku z przem ówieniem pana 
prem jera Z yndram  * Kościalkowskiego, 
w ygłoszonem  w Sejmie dnia 17 lute* 
go 1936 r., Z arząd  W ojew ódzki Po* 
morski Federacji P. Z. O . O. poleca 
zainicjow ać niezw łocznie specjalne ze* 
brania członków  poszczególnych związ* 
ków, sfederow anych z udziałem  reszty 
ludności w miastach, miasteczkach i 
gm inach wiejskich.

N a zebraniach tych w inna być przez 
przedstaw icieli Federacji odczytana 
treść przem ówienia pana  prem jera i 
przeprow adzona odpow iednia dysku* 
sja.

A kcja ta  w inna spoczywać w pierw ­
szym rzędzie na barkach Federacji, w 
której są zrzeszone m asy obyw ateli żoł­
nierzy i ich rodzin, rezerw y i byłych 
wojskow ych, k tó rzy  w inni w nosić w 
społeczeństwo w artości ofiarnej i bez 
reszty służby Ojczyźnie.

C hodzi o to , ażeby:
1) treść przem ówienia pana premje*

ra doszła do jaknajszerszych warstw  
społeczeństwa, w szczególności mas re­
zerwy i b. w ojskow ych oraz szczególnie 
wsi,

2) chodzi o w ytw orzenie przez to 
przychylnego-, zwartego, jednolitego na* 
stroju w odniesieniu do poczynań R zą­
du,

3) w ytw orzenie spokojnej atm osfery, 
zwartego wspólnego fron tu  i zdecydo­
wanej w oli mas społecznych-, w  kie­
runku  poparcia olbrzym ich wysiłków 
Rządu i -ułatwienia M u realizacji Jego 
wielkich celowych i pożytecznych za­
mierzeń. C hodzi o czyny — o zbioro­
wą akcję całego społeczeństwa w w al­
ce o lepszy by t o lepsze ju tro  Polski,

4) konieczne jest przytem  bezwzlęd- 
nc tępienie szkodliwego i zgubnego de- 
fetyzm u szerzone-go w śród społeczeń­
stwa.

Ten zw arty front, tę pomoc i czyn 
obow iązani jesteśm y dać przedew szy­
stkiem my, żołnierze — obyw atele re­
zerwiści i by li wojskowi .którzy stano­
wimy przedłużenie ram ienia zbrojne* 
go Rzeczypospolitej".

U niw ersytet Społeczny,

Federacja G rodzka w  Łodzi uru-cho* 
miła z -diniem 7 -b. m. powszechne wy* 
k łady  na U niw ersytecie Społecznym , 
które odbyw ają się p rzy  ul. Pio-trkow* 
skiej 115 w godzinach wieczornych.

Są one p-ro-wadzone -przez w ybitnych 
i znanych w p-ra-cy społecznej prele* 
ge-ntów, obejm ują tem aty z zakre-su -so* 
cjologji, ekonom ji, p-sychologji i -nauiki 
o Polsce.

Z jazd D elegatów .

D nia 31 stycznia obradow ał w Łodzi 
Z jazd  delegatów  Federacji P. Z . O . O. 
O kręgu Łódźkiego. Po zagajeniu ze* 
brania -p-rzez prezesa Federacji Grodz* 
kiej, p . Ok-sza*St-rzeleckiego, objął 
przewiodni.c-two gen. M ałachowski, któ* 
ry w ezwał zebranych do uczczenia -pa* 
mięci M arszałka Piłsudskiego.

Po odczytaniu -sprawozdań Z arządu  
i po udzieleniu mu absolutorium , przy* 
stąpio-no do wyboiru no-wych w ładz, w 
w yniku k tórych d-o Za-rzą-du wes-zli 
p.p.: dr. Oksza*Sitrzeiledki — prezes,
mjr. Kłobuikowski i Z ygm unt To-lta — 
wiceprezesi, sędzia Szczepan Bocheń* 
ski —• sekretarz i  Stanisław  Czerni,a-w* 
ski — skarbnik. P onad to  do Z arządu 
weszli Jan ina Jagiełłowa, Roman Ku* 
balak, Stanisław  Pa-procki, Stanisław  
Piw akowski, M . Gąsio-rowslki, Z. Gun* 
ter, W ł. C hm ielow ski i A . Beler.

G w iazdka dla dzieci.
Staraniem  Z arządu G rodzkiej Fedc* 

racji P. Z . O . O., odbyła  -się w Łodzi 
w ostatnich dnia-ch stycznia „Gwiazd* 
ka“ dla 600 najb iedniejszych dzieci 
Łodzi, które obdarzone zostały paczka* 
mi ze słodyczam i i odzieżą.

Świetlica federacyjna w Skierniewicach

Przeciw anarchji i defetyzmowi
W  siedzibie Federacji Łódzkiej 

odby ło  się dnia 26 kite-go posiedzenie 
Z arządu  W ojew ódzkiego, w którem  
wzięli udział przedstaw iciele 17 orga* 
niza-cji b . w ojskow ych w chodzących w 
skład  Federacji. Z ebranie zagaił prezes 
Federacji gen. M ałachowski, poczem  
spraw ozdanie w ygłosił dr. D obosz, 
stw ierdzając ow ocną -pracę zw iązków  
b. w ojskow ych. Po -dyskusji uch-walo* 
no -rezolucję następującej treści:

„Zarząd wojew ódzkiej Federacji P.

Z. O . O. stwi-erdza, że cały w ysiłek sfe* 
derow anych organizacji b. w ojskow ych 
idzie w -kierunku um ocnienia niepod* 
ległości i sam odzielności politycznej i 
gospodarczej państw a. O rganizacje b. 
w ojskow ych sto ją  na stanow isku utrzy* 
m ania silnej w ładzy państw ow ej opar* 
tej na zasadach now ej konsty tucji i 
przeciw staw iają się każdej akcji wpro* 
wadzają-ce-j -do społeczeństwa anarchję 
i defetyzm ".

W  październiku ub . r. Z arząd  Po* 
w iatow y Federacji P  Z. O. O . w 
Skierniewicach, p rzy  dość dużym  na* 
kładzie finansow ym , uruchom ił świe* 
tlicę dla wszystkich członków  związ* 
ków  sfederow anych.

O tw arcie w spólnej św ietlicy wywo* 
łało zrozum iałe zadow olenie w śród 
członków , to  też frekw encja członków  
jest dość duża.

D la ożyw ienia nasf-roju w świetli* 
cy, Z arząd  Federacji postanow ił za* 
miast „O płatka" zakupić radjo do 
świetlicy. Z biórkę na zakup radja już 
rozpoczęto.

Celem zapoczątkow ania założenia 
własnej bibljo-teki, dostępnej dla nie* 
zam ożnych członków , Z arząd  Federa* 
cji z w łasnych funduszów  zakupił 80 
tom ów  książek. M yśl stworzenia wła* 
snej bibljotek-i poparł Z arząd  Og. 
Zw iązku Podoficerów  Rez., oddając 
do ożytku 100 tom ów  w łasnych k-sią* 
żek.

D ziałalność Federacji w ostatnich 
miesiącach rozszerzyła się na gminy 
pow iatu skierniewickiego, bow iem  
przy energicznej pomocy prezesa Za* 
rzędu, p. w icew ojew ody Błocha, p-ow* 
stało sześć now ych K ół gm innych O. 
Z. P. R.

D nia S grudnia 1935 r. w sali sej* 
mikowej w  Skierniewicach, z inicja* 
tyw y W ojew ódzkiego Z arządu  Federa* 
cji P. Z. O . O ., k-pł. Szym ański wy* 
głosił odczyt p . t.: „U dział lotnictwa 
polskiego w w ojnie polsko*bolsze<

wick-iej". O dczyt w yw ołał duże za* 
interesow anie w śród zebranych około 
200 osób.

W ydział Oszczędnościo-wo * Ubez* 
pieczeniow y Federacji w-y-dał ozdobne 
dyplom y w trzech kolorach, nadaw ane 
za specjalne zasługi, położone -na po* 
lu popieran ia  akcji oszczędnościowej.

D yplom , k tórego miinja-turę podaje* 
m y pow yżej, j-est wys-o-ki 42 c-m, sze* 
roki 32 cm. i nadaw any jest p rzy  zło* 
ty-in krzyżu  federacyjnym  I stopn ia— 
drugi zaś jest -dyplom uznania.

Związek Kaniowczyków i Żeligowczyków
SPR A W O Z D A N IE  PO SELSK IE 

PO SŁA  W A LEW SK IEG O
W  dniu 7 lutego b. r. w lokalu 

Zw iązku K aniowczyków i Żeligowczy* 
ków poseł W alewski, sekretarz generał* 
ny  Federacji, w ygłosił w obec licznie ze* 
branych członków  Z w iązku prelekcję 
o obecnem położeniu gospodarczem 
Polski.

W  zagajeniu poseł J. W alewski pre* 
lekcję swą nazw ał spraw ozdaniem  po* 
selskiem, m otywując to w ten sposób: 
„poniew aż uw ażam  się za waszego po* 
sła, przeto w inienem  złożyć wam -spra* 
w ozdanie". To oświadczenie Posła spot* 
kało się z gorącą manifestacją obec* 
nych, w ywołało atm osferę zaufania i 
koleżeństw a, oraz z miejsca połączyło 
słuchaczów  z prelegentem  serdccznemi 
nićmi.

W  półtoragodzinnem  przem ówieniu 
„nasz poseł" poruszył szereg aktual* 
nych zagadnień z życia w ewnętrznego 
Państwa, oświetlił dużo spraw i wyja* 
śnił wiele rzeczy.

H uczne braw a by ły  odpow iedzią i 
podziękow aniem  zebranych na prze* 
mówienie Posła. N astąp iły  pytania, od* 
powiedzi, dyskusja.

N a  zakończenie usłyszeliśm y z ust 
prelegenta miłą obietnicę, iż rów nież w 
przyszłym  miesiącu przybędzie do nas, 
by  w dalszym  ciągu omawiać sprawy 
już poruszane. S. Ł.

O K R ĘG  W A R SZ A W SK I

W  dniu 28 stycznia członek naszego 
Zw iązku kol. Eugenjusz Łaski prezes 
Kolejowego O ddziału Ligi M orskiej i 
Kolonjalnej w  C iechanowie, wygłosił 
w lokalu Związku prelekcję p. t. „Wy* 
brzeże Polskie" .ilustrowaną licznemi 
przezroczami.

O dczytu tego wysłuchało zgórą 150 
osób z pośród członków Zw iązku i ich 
rodzin.

O K R ĘG  LUBELSKO*W OŁYNSKI

Z  racji rocznic: pow stania stycznio* 
wego i pow rotu jeńców Kaniowczyków 
z niew oli niemieckiej w 1918 r. — Za* 
rząd O kręgu Lubelsko*W ołyńskiego 
Zw. K aniowczyków i Żeligowczyków 
urządził „O płatek koleżeński", k tó ry  
odbył się w salonach K asyna Oficer* 
skiego dnia 18 lutego -b. r.

B ezpośrednio po opłatku odbyła się 
„W ieczornica K aniow ska", w  której

W  Okręgu Lubelskim

poza członkami wzięły udział liczne 
rzesze mieszkańców Lublina.

Zarząd G łów ny by ł reprezentow any 
przez kol. kpt. L. Godniew skiego, go* 
ści przybyło ponad 300 osób z p. wi* 
cewojewodą D ługockim , zastępcą d*cy 
O K. II płk. W . Budrewiczem i pre* 
zesem Federacji dr. D rożdżem  na czele. 
Pozatem  w uroczystościach brali udział 
przedstawiciele Legjonistów Polskich i 
H allerczyków  w historycznych mundu* 
rach, jako też w eterani 1863 r.

Serdeczne listy  gratulacyjne nadesła* 
Ii m. in. m inister Raczkiewicz, amba* 
sador francuski N oel, k tó ry  nadesłał 
również specjalne gratulacje prezesowi 
O kręgu płk. A . G órskiem u i francuski 
attache w ojskow y w Polsce. W . M.

W A L N Y  Z JA Z D  
L E G JO N IS T Ó W  
P U Ł A W S K IC H

D nia 29 marca b. r. (niedzielo) od* 
będzie się w lokalu K lubu Rzemieślni* 
ków Chrześcijańskich przy ul. Miodo* 
wej 14 W alny Z jazd Zw iązku Legjoni* 
stów Puław skich, m ających na  celu m. 
in. uchw alenie zm iany statu tu  tego 
Związku.



Na Walny Zjazd Delegatów POW

Stajemy do peowiackiego apelu
W  tw ardej szkole konspiracji, tem 

cięższej, tem boleśniejszej, że p rzed 
swymi naw et najbliższym i, szkolił się 
w swem rycerskim  rzemiośle bojiowni* 
ka niepodległości żołnierz Polskiej Or* 
ganizacji W ojskowej. N ie dana m u by* 
ła radość walki otwartej z wrogiem, 
śmierci chwalebnej na  froncie, w  żoł* 
nierskim  m undurze — żelazny nakaz 
honoru  i obow iązku kazał mu trwać 
na posterunku najniewdzięczniejszym , 
w  m rokach konspiracji w ykuw ać poi* 
ski czyn zbrojny. I obce mu by ło  naj* 
większe dla żołnierza szczęście — ra* 
dość w idzenia W odza, który  go w bój 
prowadzi.

„...Wśród sieci szpiegów i podszep* 
tów własnej słabości — pow iedział 
Józef Piłsudski o żołnierzu  — peo* 
wiaiku i jego kom endancie, ś. p. por. 
Zulińskim  — bez wszelkich błysko* 
tek zewnętrznego życia żołnierskiego, 
mając w perspektywie śmierć samotną 
w lochu więziennym, lub w otoczeniu 
siepaczy, por. Zuliński długie miesią* 
ce stał na stanowisku w tej wojnie 
najtrudniejszem, a więc najbardziej 
honorowem, szedł w ślady ojców i 
dziadów, którzy tajemnie w więzach 
podziemnego spisku gotowali broń 
przeciw najeźdźcy"...

O d  chwili, gdy  pad ły  te słowa Ko* 
m endanta, upłynęło zgórą dwadzieś* 
cia lat. P rzew aliła się nad  światem 
zaw ierucha w ojenna. G enjuszem  i wo* 
lą M arszałka, k rw ią i znojem  żołnie* 
rza polskiego pow stała wielka, -potęż* 
na i w olna Polska. P o  latach w ojny 
nadeszły  lata p o ko ju  i w ytrw ałej pra* 
cy nad  budow ą Państw a. Jak  ongiś, 
stajem y dziś znów  w zw artym  szere* 
gu do naszego, peow iackiego apelu. 
I głośniej,, dobitniej m usi nam  w  du* 
szach i sum ieniach naszych rozbrzmię* 
wać ten najpiękniejszy, najchlubniej* 
szy dla nas aż po ostatnie tchnienie 
życia, rozkaz*testam ent W odza. Czyś* 
m y g o  p o  dziś dzień pozostali godni, 
czyśmy z tej w spanialej spuścizny 
m łodzieńczych sw ych la t nic nie u* 
ronili, nie zm arnow ali, nie w ypaczyli?

Bo k to  raz b y ł Peow iakiem  — ten 
do końca nim zostać musi, za splen* 
dor m iana żołnierza K om endanta — 
życie całe płacić cięższem, w ytrw ałej 
i ochotniej, niż przez innych noszo* 
nem  brzem ieniem  obow iązku obywa* 
telskiego. P rzed  la ty  dw udziestu, na 
rozkaz Józefa P iłsudskiego, w  podzie* 
miach tajnej ro bo ty  staw ialiśm y zrę* 
b y  odrodzonej Polski. B roniliśm y jej 
później p rzed naw ałą w roga. Dziś 
więc bardziej, niż k tokolw iek inny, na 
barki swe wziąć w inniśm y odpowie* 
dzialność za -Je j dalsze losy — choć* 
byśm y mieli wziąć na się p racy  d la  
Państw a część najcięższą, najnie* 
wdzięczniejszą, tak  jak  od jej oigro* 
m u nie uchę liii się w  okresie najitrud* 
niejszym  najpierw si w Państw ie oby* 
watele, a nasi jeszcze z doby  peowiac* 
kiej K om endanci.

O d pam iętnych dni sierpniow ych 
1914 roku  •— i dalej jeszcze, z przed* 
w ojennych kadr strzeleckich — wy* 
w odzi swe dzieje P. O. W . W  tra* 
dycji pow stańczej w yrosła, b ratn ia  
w alczącym  na froncie Legjonom,, przez 
cały pierw szy rok  w ojny  b y ła  orga* 
nizacja jedynem  na terenie zaboru  ro* 
syjskiego ogniskiem czynnej w alki z 
najeźdźcą i — niew olniczą biernoś* 
cią niewierzącego we własne siły, we 
w łasne w yzwolenie społeczeństwa. Jej 
istnienie, jej praca w ojskow a, jej, za*

znaczona w ielu ciężkiemi dla armij 
rosyjskiej, niemieckiej i austrj,ackiej 
stratam i akcja dyw ersyjna — dowio* 
dły, że czyn legjonow y Józefa  Pił* 
sudskiego nie b y ł jedynie  dziełem 
pew nego odłam u społeczeństwa, odru* 
chem jednej ty lko dzielnicy, lecz po* 
trzebą niepodległego ducha całego na* 
rodu  polskiego. A  później, gdy Ko* 
m endant wypowiedział w alkę mocar* 
stwom centralnym , P. O. W . stać się 
m iało głów ną podstaw ą przygotow ań 
do ostatecznego zrzucenia jarzma nie-, 
woli.

„Polską Organizację W ojskową w 
Królestwie utworzyłem po zajęciu 
Warszawy przez Niem ców — mówi 
o tej drugiej, na okres po wym arszu 
w pole  warszaw skiego baonu  peow iac­
kiego przypadającej, fazie działalno*

ści organizacji jej K om endant Głów* 
ny, Józef Piłsudski. — Żuliński, kfó* 
ry formował w tym zaborze oddziały 
legjonowe, został zabity, jego  ochot* 
nicy wymaszerowali do mnie na Wo* 
łyń. W tedy chory leżałem w Otwoc* 
ku. Po rozmowach z różnymi pana* 
mi, zdecydowałem się wstrzymać re* 
krutację ochotników i' nie formować 
nadal oddziałów  wojskowych. Nato* 
miast postanowiłem rozszerzyć organl* 
zację tajną i nazwać „Polską Organi* 
zacją Wojskową".

...,,W zasadzie odmawiałem wstępu 
do linji, zalecając zaciąg do P. O. W. 
W eszła ona pod moją komendę, uzna* 
ła mnie jako w odza naczelnego i zwie* 
rzchnictwo tych, których ja wyzna* 
czyłem na dow ódców. ...Organizacja

Komenda Naczelna POW  w r. 1917.
Siedzą od lewej': Sławek, Krok*Paszkowski, Sosnkow ski, P iłsudski, Kasprzy* 
cki\, ZdanoW iczsOpieliński. S toją. Libicki, G ąsiorow ski, W acław  Jędrzeje* 

wicz, M iedziński, H em pel, A dam  Skwarczyńśki.

„ Ż O Ł N IE R Z E ! Stoicie na posterunku najcięższym , jak i wypaść m oże  
polskiem u żołnierzowi. B ez  b łysko tek  zew nętrznych, które daje w ojsko, bez 
moralnej satysfakcji w alki z  wrogiem, pierś w  pierś i oko w  oko, stoicie za= 
grożeni zew sząd przez niewidzialnego nieprzyjaciela, jak żołnierz postawiony  
na posterunku, pow szechnie uw ażanym  za stracony.

Lecz żołnierze, g d yb y  W as brakowało, brakow ałoby koniecznego nieod= 
bicie w  każdem  w ojsku ogniwa. — B rakow ałoby tego tonu, k tó ry  jedyn ie  czy­
ni w ojnę  — w ojną narodową i zespoloną najściślej z  tragicznemi tradycjami 
w alk naszych ojców i dziadów. Powiem  w ięcej! G dy o m nie idzie, o mnie, któ= 
rego obwołujecie sw ym  naczelnikiem , to  właśnie W y , dzielni żołnierze, go­
dzicie m nie z  ciężkim  losem, k tó ry  mi w ypadł podczas tej w ojny. W e  wła= 
snem  więc im ieniu i w  im ieniu wojska, którem u przewodzę, dziękuję W am  za 
W aszą pracę". JÓ ZEF  P IŁ SU D SK I

Komendant główny PO W 
gen. Rydz-Śm igły do Peowiaków

entuzjazm u i do kochania wartości 
ideow ych1 M inęły  lata od W aszej bo= 
haterskiej i p ięknej żołnierki, lecz nie 
zm ieniły się w ew nętrzne elem enty w ieh  
kich spraw. Trzeba umieć przejąć się 
głęboko i bez reszty sprawami idealne= 
mi, trzeba umieć w zruszyć się ich p ięk= 
nem  i ich nieosohistym  pożytk iem , trze= 
ba um ieć w  życiu  kochać namiętnie 
w ielkość N arodu, być dum nym  Jego 
godnością i być w ielkim  Jego potęgą  — 
trzeba um ieć to kochać nie w zruszę* 
niem pięknoducha, ale w iernym  afek= 
tem  żo łn ierza!

N ie  przemądrzałość, egoizm, drwią= 
cy uśm iech lub drobna chytrość, ale 
wielka, czynna  miłość dla rzeczy  w ieh  
kich, a pogarda i nienawiść do rzeczy  
nikczem nych!

Peow iacyl Źródłem  W aszej siły  w  
zaraniu W aszej pracy była młoda plo« 
mienna miłość dla Polski, zdolność do

ta stała się motywem stałych pertrak* 
tacyj moich z Niemcami*1.

Lecz nietylko k ad rą  przyszłej, zwy* 
cięskiej armji, n ietylko ważkiem narzę* 
dziem decydującej rozgryw ki politycz* 
nej o przyszłość Polski, b y ła  wówczas 
w rękach K om endanta Polska Orga* 
nizacja W ojskow a. D la w yrosłego w 
niew oli, obcego już tradycjom  własnej 
państw ow ości społeczeństwa, stała się 
P. O. W ., szkołą patrjotyzm u i przy* 
kładem  obyw atelskiej ofiarności. D o 
zatęchłej atm osfery środow iska, pa* 
m iętającego jeszcze w zory przedroz* 
biorow ej, słabej, na sam ow oli kasto* 
wej opartej Polski — w niosła nowe, 
twórcze hasła praw dziw ej dem okracji, 
trw ałego rządu  i silnej arm ji narodo* 
wej. P. O. W . wcieliła w życie dąże* 
nia społeczne K ościuszki i T raugutta, 
rozw inęła szeroko p rzedw ojenną ak* 
cję rew olucyjną Józefa  Piłsudskiego — 
oparła bowiem swą siłę na  masach ludu 
polskiego, na rzeszach robotniczych, 
chłopskich i inteligenckich, jak  nigdy 
do tąd  w naszej historji, zespolonych 
w jednym , wielkim w ysiłku. Społecz* 
ny  bow iem  program  K om endanta — 
oparcia przyszłej, odrodzonej Polski 
na pracy, na zdolnościach jako  na 
jedynym  probierzu- w artości jednostki, 
bez w zględu na jej przynależność czy 
pochodzenie — otw ierał p rzed wielo* 
m iljonow em i rzeszami ludu  polskie* 
go zam knięte dotychczas w rota po* 
stępu, k u ltu ry  i dobroby tu . A  rów* 
nocześnie — gruntow ał podw aliny  
przyszłej, m ocarstw ow ej potęgi wskrze* 
szonego Państwa.

P oprzez ofiarną służbę i niebezpie* 
czeństwa, poprzez 'krwawe walki z za* 
borcam i, w ięzienia, obozy  i szubieni* 
ce, szli Peow iacy do N ow ej Polski. 
A  gdy  zm artw ychw stała — murem 
sw ych piersi i bagnetów  osłaniali ją  
p rzed  naw ałą w roga, k rw ią swą i po'* 
tem znacząc w ytknięte przez Marszał* 
ka granice R zeczypospolitej. Lecz, gdy  
w alczyli i pracow ali — inni ryli pod* 
kopy  pod  tak  m ozolnie przez n ich  u* 
gruntowanem-i fundam entam i naszej 
państw ow ości, pryw acie podporządko* 
w ując do b ro  pow szechne. A ż, w idząc 
jak  zarysow uje się na  ziębach, jak 
niszczeje i chyli ku zagładzie dzieło, 
k tóre  stw orzy ł — tw ardo uderzy ł 
K om endant pięścią w- stó ł i raz je* 
szcze u jął ster Polski w swe dłonie. 
A  w szeregach Jego najbliższych, naj* 
bardziej, oddanych współpracowników, 
stanęli znów  w ierni zawsze żołnierze —

Dziesięć la t dzieli nas od  tej chwili. 
P rzeobraziło  się oblicze Polski. A  
wreszcie — spadł na nas cios najcięż* 
szy, najboleśniejszy — śmierć W odza. 
Lecz nie zostaliśm y sami — w sercach 
'bowiem nosim y w ielki, żołnierski Je* 
go testam ent. I w łaśnie dziś, gdy 
w śród nas K om endanta nie stało, bar* 
dziej, niż k iedykolw iek zewrzeć win* 
niśm y peow iackie szeregi, w obec Je* 
go Świętej i drogiej nam  pamięci, od* 
pow iedzialm  za losy  pozostaw ionej 
nam  przezeń spuścizny. Po raz pierw* 
szy od chwili zgonu M arszalka Pił* 
sudskiego zgrom adzą się delegaci Pe* 
ow iaków  z całej Polski, jak  d ługa i 
szeroka. N iech  przeto każdy z nas, 
stanie d o  apelu, niech zrobi szczery, 
żołnierski rachunek sum ienia: czy jest 
dziś tym  samym, co p rzed  laty , o* 
fiarnym , bezkompromisowym , wier* 
nie oddanym  w spólnej naszej Spra* 
wie, Peow iakiem ?

J. Lubicz=Delinikajtis.



Nie wolno krzywdzić legionistów;
O ddział Zw. Legionistów  Polskich 

w Łodzi zareagow ał w  siposób bar* 
dzo energiczny przeciw  nieuzasadnio* 
neimu zw olnieniu z p racy rw Elektrow* 
ni Łódzkiej robotnikad-egjonisty ob. 
M ichała Barańskiego — prawidopodo* 
bnie w ynikłem  z pow odu  akcji Zw. 
Legjonistów  w- spraw ie obniżenia ta* 
ryfy tram w ajow ej i elektrycznej.

Poniew aż Elektrow nia nie dala od* 
powiie-dzi, jakie były  przyczyny zwoi* 
nienia ob. B arańskiego — Zw iązek 
w ystosow ał list o tw arty  do D yrekcji 
E lektrow ni, w którym  m. in. pisze, co 
następuje:

„Nie od rzeczy będzie przypom nieć 
W Panom , że zw olnienie przez N ich  
z p racy  le-gjonisty*żołnierza Marszal* 
ka Piłsudskiego pow inno być głęboko 
przem yślane i uzasadnione. Ż o łn ierz  
ten pod  w odzą K om endanta czynem 
swoim um ożliw ił P anu  D yrektorow i

Tołloczoe zająć w W olnej Rzeczypo* 
spolitej Polskiej .stanow isko m inistra, 
a P anu  Prezesow i Skulskiem u stano* 
wiisfco piremjera, a zatem pośrednio  
przyczynił się do stw orzenia możliwo* 
ści zajęcia przez N ich obecnych sta* 
now isk w E lektrow ni Łódzkiej. Choć* 
by  już z tych  w zględów  w instytucji 
o charakterze społecznym , na czele 
kltórej stoją wym ienieni Panow ie, każ? 
dy  żołnierz walcząc o Polskę pow inien  
mieć praw o d-o życia p rzed  innym i, 
nie m ającym i za sobą żadnych choćby 
pośrednich  zasług -dlla dyrek tora  i pre* 
ze-sa tej instytucji".

To przypom nienie dygnitarzom  
łódzkimi, że 'byliby niczam, gdyby  nie 
czyn leg jonow y — jest bardzo traf* 
ne i należałoby  także i. inne możne 
figury, chcące krzyw dzić legionistów , 
o tem odpow iednio  pouczyć.

Z życia Oddziałów Związku
K A T O W IC E  Ł A Ń C U T

D nia 15 lutego b. r., p rzy  licznym 
udziale członków, odbyło się doroczne 
walne zabranie Katowickiego O ddziału

O bradom  przewodniczy! rejent dr. 
Kazimierz Nieć, prezes Śląskiego Okrę* 
gu Związku Legjonistów.

Spraw ozdania z działalności Z arzą­
du składali: inż. W esołowski — prezes, 
Kom uszyński — sekretarz, B iskupski — 
skarbnik i M orelow ski — kierownik 
Bratniej Pom ocy.

Po rzeczowej dyskusji w ybrano Z a­
rząd, w skład którego weszli: inż. We* 
solowski — prezes, M orelow ski — w i­
ceprezes i kierow nik Bratniej Pomocy, 
Kom uszyński — sekretarz, Biskupski — 
skarbnik. Ponadto do Zarządu weszli: 
gen. bryg. Dąbkowski-, płk. dpi. Duch, 
pik. inż. K ania, inż. K rahelski, Osta- 
piak, dr. Podgórny i inż. Zajączkie* 
wicz. Do komisji specjalnych: nacz. 
mgr. Cwojdziński, mjr. Jancarz, dr. 
Francie, K urowski, płk. dpi. Piasecki, 
U hacz i1 radca mgr. W ojnarski. D ele­
gatami na zjazd O kręgow y w ybrano: 
inż. Zajączkiewicza, O stapiaka i Ko- 
muszyńskiego.

O piekunem  honorow ym  O ddziału 
w ybrano przez aklamację gen. bryg. 
D r. Józefa Zająca.

Prezydjum  zebrania w ysłało telegra­
my hołdow nicze do p. Prezydenta Moś* 
cickiego i ge,n ,Rydza*-Śmigłego.

D oroczne W alne Z ebranie Związku 
Legjonistów Polskich O ddział Łańcut 
pod przewodnictwem  delegata Zarządu 
O kręgowego we Lwowie dr. Jana Ro­
gowskiego po zagajeniu i zdaniu rocz­
nego spraw ozdania z czynności przez 
prezesa K arola Trum pusa udzieliło ab- 
solutorjum  ustępującem u Zarządow i i 
dokonało w yboru Zarządu O ddziału 
na rok  1936 w następującym  składzie:

Prezes ppłk. Lewicki Stanisław, 
członkowie — K arol Trum pus, por. 
Siewicz Stefan, rtm. M yslakow ski Bo­
lesław. Dom ino Józef, st. sierż. Borsa 
Józef i D ąbrowski Franciszek.

N a wezwanie delegata O kręgu  W al­
ne Z ebranie uczciło -pamięć M arszalka 
Piłsudskiego jednominutowe-m milczę* 
niem. ,

U chw alono przesiać w yrazy hołdu i 
głębokiej czci Panu Prezydentow i Mo* 
ścickiemu i gen. Smiglemu*Rydzowi.

Jednocześnie W alne Zebra-nie na 
wniosek ustępującego prezesa T rum pu­
sa uchwaliło w yrazić podziękow anie 
Rządowi prem jera Kościałkowskiego za 
w ydanie dekretu  o zaopatrzeniu osób 
szczególnie zasłużonych w w alkach o 
niepodległość Państw a Polskiego, oraz 
Kierownikowi „Bratniej Pomocy" Z a­
rządu Gł. Zw. legjonistów polskich 
plik. O rskiem u Stanisławowi.

LEOPOLD STANISŁAW N0VY

W e Lwowie zm arł na chorobę płuc, 
ś. p. Leopold Stanisław  N ovy (ps. Le­
sław ), legjonista I B rygady, później 
urzędnik w ojskow y, w końcu urzędnik 
Policji Państwowej.

N ależał do tych, k tó rzy  całe życie 
poświęcili sprawie narodow ej. O ddany 
do zaw odu drukarskiego, przebyw ał w 
nim do czasu w ojny. Już w  związkach 
m łodzieży w ybił się ś. p. N ovy  na 
przewódcę i organizatora. Byl dobrym  
mówcą; przem awiał p rzy  każdej spo­
sobności, przy uroczystościach i ma­
nifestacjach, przed w ojną przez szereg 
lat organizow ał m anifestacje na- Górze 
Stracenia w  rocznicę stracenia przez 
A ustrjaków  W iśniowskiego i Kapuściń* 
skiego i wciągał młodzież rzem ieślniczą 
do szeregów wojskowych i  n iepodle­
głościowych. Sa-m byl członkiem Zw iąz­
ku  Strzeleckiego i w sierpniu 1914 r. 
w yruszył do Krakowa.

Tuż przed w yjazdem do Legjonów 
ożenił się. Z jaw ił się w tedy w biurze 
Polskiego Skarbu W ojskowego przy 
ulicy Sokoła 3 (mieszczącego się w 
redakcji „D epeszy", prow adzonej przez 
kol. W ąsowicza, dziś redaktora „N aro ­
du i W ojska") i tam jeden z pierw ­
szych wymienił złote obrączki ślubne 
na żelazne, biorąc w dzień później 
ślub. W spom niały o tem wówczas 
wszystkie pisma lw ow skie.

W  Legjonach Polskich służył w I 
Brygadzie, gdzie przeszedł całą kam- 
panj.ę mimo złego stanu zdrowia.

Po kryzysie przysięgow ym , jako o- 
byw atel austrjacki by l w Polskim K or­
pusie Posiłkowym , a luty 1918 r. za­
stał go w Podchorążów ce w B olecho­

wie, skąd dostał się do obozu dla in­
ternow anych.

Jako chory przybył wkrótce do Lw o­
wa, gdzie ponad siły pracow ał w ta j­
nych organizacjach. W  historyczną 
noc z 31 października na  1 listopada 
1918 r. zgłosił się do Szkoły Sienkie­
wicza, i nad ranem  w ziął udział w 
pierwszym boju o Lwów.

Pozostaje w w ojsku, skąd przenosi 
się do Policji Państw., i ta-m już prze* 
chodzi na em eryturę — z pow odu złe­
go stanu zdrowia-.

Pracuje społecznie w Zw. Obrońców  
Lwowa (I Z ałoga), w Zw. Legjonistów 
i innych organizacjach.

Pisze swoje wspom nienia i relacje, 
zbiera pom iątki legjonowe, pracuje w 
Oddziale Zw. Leg. w Zilmnej "Wodzie, 
gdzie ostatnio mieszkał, aż wreszcie 
rzucony na łoże boleści — zmarł 16 
lutego b. r. w 49 r. życia.

O dznaczony był K rzyżem  N iepodle­
głości, Krzyżem W alecznych, O dznaką 
za W ierną Służbę i innemi. Pozostawił 
żonę i syna ucznia gim nazjalnego.

Pogrzeb odbył się 18 lutego p rzy  u- 
dziale wielkiej ilości uczestników, Le­
gjonistów O brońców  Lwowa i innych. 
Pochow ano go w grobie rodzinnym  na 
cm entarzu Janowskim.

Żegnał Go cały Lwów, jako jednego 
z tych, przyw iązanych do miasta, w ier­
nych synów, oddanych całą duszą mia­
stu i Państwu.

Pożegnali G o  reprezentanci Zw iąz­
ków i przy piosence „Spij kolego"... 
urosła świeża mogiłka, kryjąca Legu- 
na, których co miesiąc coraz mniej, co* 
raz bardziej mniej... Z. Z,

ZWIĄZEK LEGJONISTÓW POLSKICH

Na mogile legjonistów polskich w Żabiem

Nagroda dla Floty za strzelanie
D ow ódca F lo ty  k o n tra d m ira ł J. Un* 

rug zaw iadom ił Z arząd  G łów ny, że 
nagroda Z w iązku Legionistów  Polskich 
za strzelanie artyleryjskie F loty  zosta*

la p rzy zn an a  na rok  1936 O krętow i R. 
P. „Burza" za najlepsze w yniki, osiąg* 
nięte w -strzellaniach artyleryjskich dy* 
w izjonu kontrtonpedow-ców w r. 1935.

Warszawa kawalerem Krzyża Niepodległości
D nia 15 lutego w sali R ady M iejskiej 

w W arszawie, odbyło się zebranie K o­
la Legjonistów -pracowników miejskich, 
na którem  na w niosek mjr. Englerta, 
dyrek tora  A rchiw um  M iejskiego pow ­
zięto następującą uchwałę:

„Koło Legjonistów, pracow ników  
miejskich w W arszawie, doceniając ro ­
lę W arszaw y jako stolicy narodu  w je ­
go stuletniej walce o niepodległość, ini*

cjuje pom ysł nadania miastu Krzyża 
N iepodległości z mieczami i wzywa 
bratnie związki kom batanckie do p o ­
parcia tego projektu  celem uzyskania 
u Pana P rezydenta Rzplitej, m ianow a­
nia W arszaw y kaw alerem  K rzyża N ie­
podległości z mieczami.

N a  zebraniu obecny byl prezydent 
m iasta Starzyński, k tó ry  zgłosił swój 
akces do Koła.

W rocznicę Rarańczy

Po nabożeństwie w kościele garnizonowym.
O d lew ej: wiceiprezyd. O łpiński, gen. G órecki, w icem inister Piestrzyński.

D nia 15 lutego w 18 rocznicę b itw y 
pod Rarańczą, w szeregu miejscowości 
odbyły  się obchody ku  czci poległych 
w tej bitwie legjonistów  II Brygady 
I.egjonów Polskich.

W  W arszaw ie o godzinie 10 rano 
odpraw ione zostało w kościele garnizo­
nowym nabożeństw o, na  które p rzyby­
li: prezes Federacji P. Z. O . O. gen. 
G órecki, wiceminister Piestrzyński, w o­
jew oda Jaroszew icz, prezes Federacji 
Stołecznej O łpiński, oraz delegacje Kół 
Pułkow ych i Zw iązku Legjonistów z 
pocztami sztandarow em i.

W  K rakow ie staraniem  miejsco-w-ego 
Zw iązku Legjonistów, odpraw ione zo­
stało nabożeństw o żałobne w kościele 
N . M. Panny. W  nabożeństw ie wzięli 
udział przedstawiciele władz w ojsko­
wych i cywilnych, delegaci Związku 
Legjonistów' i innych Zw iązków  sfede­
row anych oraz tłum y publiczności.

W W orochcie, po nabożeństw ie ża* 
łobnem , na k tórem  obecni byli -przed­
stawiciele w ładz, z w ojew odą stanisła­
wowskim Starzyńskim , d-c.ą O. K. 5 
gen. Łuczyńskim  i d-cą 11 dyw. piech. 
gen. Łukowskim, odbyło się pod pa* 
miątkow ym  krzyżem  w W orochcie uro* 
czyste! wręczenie nagród zwycięskim 
patrolom  i indyw idualnym  zawodnikom  
m arszu sz lak iem -II B rygady Legjonów. 
Po przejściu przed frontem  zaw odni­
ków. gen. Łukow-ski wygłosił krótkie 
przem ówienie, w spom inając ciężkie 
walki II Brygady, poczem rozdał na­
grody zwycięzcom.

N a  zakończenie uroczystości, mjr. 
G rab imieniem K ól P u łkow ych  II Bry* 
gady, wręczył zwycięskiemu patrolow i 
szkoły Podchorążych P iechoty w O- 
strowie, ziemię pobraną z Przełęczy 
Pantyrskiej, celem złożenia jej na Kop* 
cu na Sowińcu.



ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY R. P.
Plenarne Zebranie Rady Związkowej i Zarządu Głównego

W  niedzielę 23 mb. m. przy gremjal* 
nym  udziale członków  R ady Związko* 
wej oraz Z arządu  G łów nego odbyło  
się w  salii Z w iązku w W arszawie, iprzy 
ul. W ierzbow ej N r. 11 pierwsze (po 
w alnym  zjeźdżie delegatów ) w spólne 
zebranie.

Jak  w iadom o — W alny Z jazd  po* 
w ziął szereg uchw ał organizacyjnych, 
mających d la  dalszego łosu  Organi* 
zacji znaczenie p ierw szorzędne. Wpro* 
w adzono do Z w iązku kom endantów  
Federacji, tak  w. O kręgach jak  w  Ko* 
lach, k tó rym  podpo rządkow ano  pracę 
wyszkolenia w ojskow ego. W zraożono 
czynnik kom endancki jako  zasadniczy 
w spraw ach w yszkoleniow ych, stawia* 
jąc je temsamem n a  czoło wszystkich 
zagadnień Zw iązku. Pozatem  wiprowa* 
dz-ono do Zw iązku podchorążych  re* 
zerw y .przez co pozyskano  doskonały  
m ateriał kom endancki i instruktorski 
dla w szystkich organizacyj wojsko* 
wych. Z ałatw iono pozatem  szereg 
spraw , m ających dila przysposobienia 
w ojskow ego organizacji znaczenie pier* 
w szorzędne.

"Wprowadzenie tych w szystkich za* 
sad w życie było przedm iotem  wytę* 
żonyeh prac w szystkich O kręgów  i Kól 
w  terenie, należało zatem na ipierw* 
szem zebraniu R ady Zw iązkow ej i Ple* 
narnego Z arządu  G łów nego, nietylko 
zdać sobie spraw ę z w yników  prac, do* 
konanych na now ych zasadach, ale tak* 
że na najbliższą przyszłość wskazać 
k ierunek i w ytyczne dla dalszej ipracy 
organizacji.

T o też prezes Z O R 'u  gen. G ó r e c *  
k i, w swojem dłuższem  przem ów ieniu 
przeanalizow ał dokładnie prace doko* 
nane, oraz zasadnicze w ytyczne kierun* 
kowe dla dalszej p racy  w  przyszłości 
i w skazał na konieczność równoległe* 
go trak tow ania spraw  w ojskow ych i 
społecznych. P rzy  p racy  naszej nad 
P. "W. nie pow inniśm y zapom inać o za* 
sadniczej roli społecznej i obywatel* 
skiej, k tó rą  wszystkie organizacje b. 
wojskow ych, a szczególnie Zw iązek O* 
ficerów  R ezerw y, odegrać pow inny.

Sytuacja gospodarcza kraju  wymaga 
od w szystkich obyw ateli grem jainego 
i skoordynow anego w ysiłku n a d  reali* 
zacją wielkiego p rogram u gospodarcze* 
go, przyczem  realizacja ta będzie  moż* 
liwa ty lko  przy  zbiorow ym  i świadb* 
mym w ysiłku całego społeczeństw a i 
jego w spółpracy z w ładzam i rządowe* 
mi. W  pracy tej Zw iązek O ficerów  Rei* 
zerw y pow inien  odegrać dom inującą 
rolę. N ależy (tak  jak to  zresztą już zro* 
biły  niektóre O kręgi n p . lwowisiki) zwo* 
ływ ać specjalne zebrania, pośw ięcone 
najw ażniejszym  zagadnieniom  gospo* 
darczym , na k tóre zapraszać należy 
specjalistów , celem wygłoszenia odpo* 
w iednieh referatów  fachow ych. ZOR., 
pracując bow iem  nad  szkoleniem  woj* 
sikoweim w łasnem  i szerokich rzesz spo* 
łecznych, pam iętać pow inien o koniecz* 
ności w zm ożenia siły obronnej społe*

czeństwa nietylko pod w zględem woj* 
skowym, lecz także o w ażności wzimoc* 
nienia ideowego, dla pokonan ia  wszy* 
stki-ch tych trudności, k tóre  p ię trzą  się 
obecnie p rzed  naszeim życiem gospo* 
darczem.

Przem ów ienie gen. G óreckiego spot* 
kało się z jednogłośną ap robatą  o'bec* 
nych członków  R ady Zw iązkow ej i 
Z arządu  G łów nego, co Wszyscy zebra* 
ni podkreślali w swoich referatach, wy* 
głoszonych w dalszym ciągu obrad.

Sekretarz gen. Z w iązku p o r. rez. 
B e r g e r  przedstaw ił zebranym  w 
dłuższym  referacie szczegółowe spra* 
w ozdanie z o rganizacyjnych prac Pre* 
zydjum , dokonanych po W alnym  Zjeź* 
dzie.

Prezydjum  Z arządu  G łów nego na* 
wiązało kon tak t z najw yższem i czynni* 
kami w Państwie, składając w izyty p. 
m inistrow i Spraw  W ojskow ych oraz p. 
m inistrow i Spraw  W ew nętrznych. Pre* 
zydjum  stw ierdziło  konieczność naiwią* 
zania analogicznych kontaktów  z wła* 
dzam i okręgow em i i pow iatow em i. Po* 
zatem Prezydium  naw iązało kon tak t z 
P. U . W . F., w szczególności z |p. gen. 
O lszyną*W ilczyńskim, oraz z Komen* 
dą G łów ną Federacji, t. j. z p. gen. 
D ąbkow skim  i ppłk. Stankiem . Refe* 
ren t przedstaw ił zebranym  w yniki tej 
w spółpracy  oraz jej w ytyczne na  naj* 
bliższą przyszłość.

K olejno referow ał sekretarz generał* 
ny spraw ozdanie z dokonanych  prac, 
w szczególności spraw ę podziału  prac 
i funkcyj w Z arządzie G łów nym , spra* 
wę odpraw  i ich znaczenie organiza* 
cyjnc, wreszcie szereg innych zagad* 
nień, m ających rów nież d la  organiza* 
cji duże znaczenie, m. in . kwestlję po* 
działu terytorjalnego Zw iązku, spraw ę 
zatw ierdzenia odznaki związkowej, 
kwesfję współpracy- z innerni organiza* 
cjami, konieczność u jednostajnienia 
m anipulacji, wreszcie niektóre zagad* 
nienia o charakterze gospodarczym  
(sprawę lokalu  dla Z arządu  Główne* 
go).

W  osobnym  referacie przedstaw ił 
gen. sekretarz zebranym  zm iany statu* 
towe, w prow adzone przez W alny 
Z jazd Delegatów.

Referat i spraw ozdanie zostały przy* 
jęte jednogłośnie d o  w iadom ości, rów* 
nież uchw alono ostateczne brzm ienie 
statu tu  Z O R ‘u n a  zasadzie upoważnię* 
nia W alnego Z jazdu  Delegatów, u* 
dzielonego R adzie Związkowej.

N astępne spraw ozdanie w ygłosił 
skarbn ik  Z arządu  G łów nego, por. rez. 
P a T n i e w s k i ,  przedkładając zebra* 
nym  szereg w niosków , dotyczących u* 
porządkow an ia  spraw  finansow ych. 
N a zasadzie uchw ały W alnego Zjaz* 
du  delegatów  chodziło o ostateczne u* 
porządkow anie rozliczeń m iędzy O* 
kręgam i a Z arządem  G łów nym , przy* 
czerń referat skarbnika jednogłośnie 
przyjęto do w iadom ości.

N astępnie nader interesujący referat

o w spółpracy z organizacjam i obrony 
narodow ej w ygłosił wiceprezes Zarżą* 
du G łów nego, por. rez. G r z y b ó w *  
s k i ,  uzasadniając konieczność nawią* 
zania ściślejszego kon tak tu  z -organiza* 
c-ja-mi/, praoującem i bezpośrednio  łub  
pośredn io  nad  ob roną narodow ą. Do 
organizacyj tych zalicza referent Ligę 
D rogow ą, L. O . P. P., P . C. K., L. M. 
K., H arcerstw o, i szeTeg innych. 
W nioski referenta zostały  jednogłośnie 
aprobow ane.

Spraw ozdanie o pracach P. W . i- W. 
F. sk ładał referent tych  spraw  por. 
rez. D o b r z y ń s k i ,  przedstaw iając 
zebranym  -wykonanie uchw ał W alnego 
Z jazdu  D elegatów , w szczególności od* 
nośnych Komisji, oraz dokonane pra* 
ce -organizacyjne w  Z arządzie Głów* 
-nym z zakresu w yszkolenia wojsko* 
wego, oraz spraw ozdanie z dokona* 
nych inspekcyj. Tak spraw ozdanie, za* 
w ierające sze-reg bardzo  interesujących 
szczegółów, jak  p ro jek ty  -prac na przy* 
szłość, zostały przez Z ebran ie  przyjęte.

Po zakończeniu spraw ozdań i refe* 
ratów  Z arządu  G łów nego, sk ładali ko* 
lcj-ne spraw ozdania delegaci poszczę* 
gólnych okręgów  Z O R ‘u, przedstawia* 
jąc szczegółowo dane, przew idziane w 
porządku  dziennym,, w szczególności 
dotyczące w ykonania -uchwał ostatnie* 
go W alnego Z jazdu  oraz zarządzeń, 
w ydanych -przez Z arząd  G łów ny. Każ* 
dy  z delegatów  /przedstawił zebranym  
nadzw yczaj interesujące szczegóły w 
kw estjach w ykonania p rogram u wy* 
szkolenia, w spółpracy z koim-endanta* 
mi Federacji, w spółpracy z w ładzam i, 
w prow adzenia d o  Z w iązku padcho* 
rążych rezerwy, wreszcie w ikwestji po* 
w ołania względnie ożyw ienia refera* 
tów  prasow ych.

Prawie wszyscy delegaci w  swoich 
spraw ozdaniach podkreślili wagę prac 
społecznych i obyw atelskich jiuż do* 
konanych, oraz zam ierzonych.

B yłoby  rzeczywiście trudno  w -krót* 
ki-m zarysie przedstaw ić ogrom  prac, 
podjętych i dokonanych  przez Zwią* 
zek O ficerów  Rezerwy, zwla-szcza, że 
niezależnie od pra-c jtuiż w ykonanych, 
stwierdzon-o konieczność dalszej wytę* 
żonej akcji nad  szkoleniem  rezerw , -o* 
raz nad  doskonaleniem  własnego przy* 
sposobienia w ojskowego.

To też n ad  wygłoszone/mi sprawo* 
zdaniam i w yw iązała się bardzo  oży* 
w ioną dyskusja, w  której kolejno  za* 
bieirali glos w-szyscy obe-cni delegaci, 
dzieląc się swojemu- spostrzeżeniam i i 
uwagami.

W  drugiej części zebrania przewód* 
ni-czyli ko lejno  wiceprezesi Z arządu 
G łów nego rtm. rez. Rysz-kiewicz i kipt. 
rez. W roncki.

Zebranie pow zięło szereg dalszych 
rezolucyj i uchw ał, -które staną się wy* 
tyczną d la  dalszych p;rac O kręgów  i 
Kół. N a pierwszem m iejscu w ymienić 
należy rezolucję, pow ziętą na-skutek 
przem ów ienia prezesa gen. Góredki-e* 
go, stw ierdzającą konieczność czynnej 
roli Zw iązku O ficerów  Rezerwy, któ* 
ry  pracując nad  wyszkoleniem  woij* 
skowem — pam iętać pow inien  o ko* 
nieczności w zm ożenia siły społeczeń* 
stwa i Państwa-, n iety lko  p o d  wzglę* 
dem wojiskowymj. lecz także dla sko* 
ordynow anego i konsekw entnego po* 
konania wszelkich tych trudności, któ* 
re p ię trzą  się p rzed  nasze-m życiem go* 
SDodarczem, a k tórych  pokonanie  jest 
w arunkiem  potęgi i siły m ocarstw ow ej 
R zeczypospolitej.

Ćwiczenia oficerów rezerwy
W  najbliższych dniach  ogłoszony 

będzie na terenie w szystkich D OK  
sz-czególowy p lan  ćwiczeń ofi-cerów re* 
zerw y i- podchorążych  rez. Plan ćwi* 
czeń p odany  będzie w r. b. zawczasu, 
tak aby  zainteresow ani mogli przygo* 
tow ać się do ćwiczeń.

W  ciągu r. b . (przewidywane jest po* 
w ołanie na ćwiczenia oficerów promo* 
cyij dat 1931, 1933 i 1935 o-raz wszyst* 
kich oficerów  rezerw y, k tó rzy  powo*

lani by li na  ćwiczenia w r. ub. a ćwi* 
czeń tych nie odbyli.

Z  podchorążych  rezerw  -powołani bę* 
dą: 1) ci, co do tąd  nie odbyli żadnych 
ćwiczeń, 2) podchorążow ie, k tó rzy  po 
pierw szych ćwiczeniach nie zostali za* 
kw alifikow ani d o  nom inacji na ofice* 
rów, 3) podchorążow ie 'kawalerji i 
aeronautyki, k tó rzy  w  roku 1935 ukoń* 
czyli obow iązkow ą służbę.

Podchorążowie rez. członkami ZOR-u
D n. 17 lutego odbyło  się w  lokalu 

O kręgu W arszaw skiego Z O R . uroczy* 
stc zebranie, w  czasie k tórego, przy* 
jęci zostali w poczet członków  Z.O.R. 
podchorążow ie rez. zgrupow ani do* 
tychezas w Kole Podchorążych, przy  
O kręgu W arszawskim .

Z ebran ie  zagaił I wiceprezes Okrę* 
ku kpt. rez. Eyidziatowicz, k tó ry  na* 
w iązując do uchw ały W alnego Z jazdu 
delegatów , pow itał podchorążych  rez. 
jako pełnopraw nych członków  Z. O. 
R., poczem  udekorow ał najm łodszego 
podchorążego p. K lulika oznaką 
zw iązkow ą, '

U czestnicy zebrania R ady Zw iązkow ej i Z arządu  G łów nego
j. prezesem gen. G óreckim  w środku.

Skólei zabierali glos imieniem Za* 
rządu  G łów nego, rtm. Ryszkiewicz, 
oraz w im ieniu podchorążych rez. p. 
Burski.

Po uroczystości, por. rez. G rabski, 
w ygłosił odczyt p. t. „D zieje Pienią* 
dza".

Koło Bielsko n. Śl.
D oroczne W alne Zgrom adzenie K o­

la Z. O. R. B ielsko/Sl. odbyło się dnia 
51. 1. 36.

Spraw ozdania Z arządu w ykazały 
dalszy postęp prac szczególnie na n i­
wie P. W . i strzelectwa. W niosek K o­
misji Rew izyjnej o udzielenie absolu­
torium  przyjęto przez aklamację.

D okonano w yborów , -które dały na­
stępujący w ynik: prezes kpt. rez. dr. 
W alach Józef, wiceprezes ppor. rez. 
prok. Szarewski, sekretarz ppor. rez. 
M izera Stefan skarbnik, ppor. rez. B ro ­
da A dolf, referent P. W . ppor. rez. dr. 
Załachow ski W iktor, referent Z. R. por. 
rez. G ęszka Józef, referent gospod. 
pchor. rez. mgr. B ranny  Rudolf.

C złonkow ie: ppor. rez. Kioszek K or­
nel i  ppor. rez. Fcnik Roman. Zastęp- 
cy — ppor. rez. B lank Józef i ppor. 
rez. G uzdek Józef.

Komisja rewiz. kpt. rez. D r. M agiera 
Jan, kpt. rez. Janiure-k Jan, por. rez. 
Kowalski A lfons.

W alne Zgrom adzenie uchwaliło w y­
słać do gen. Rydza*Smigłego protest o 
następującej treści:

„Przejęci prześladow aniem  braci n a ­
szych po czeskiej stronie Śląska C ie­
szyńskiego, członkowie Z. O. R. Kola 
„Bielsko" obecni na Walne-m Zebraniu 
meldują posłusznie, że gotowi są do 
spełnienia każdego rozkazu G eneralne­
go Inspektora Sił Zbrojnych.



III Marsz Huculskim Szlakiem Drugiej Brygady
Powtórne Zwycięstwo Związku Rezerwistów

Trzeci M arsz H uculski Szlakiem za* 
pow iadał się niezw ykle ciekawie. Jak* 
kolw iek w arunki atm osferyczne nie* 
zupełnie dopisyw ały  i obaw iano się 
ogólnie, że z b rak u  śniegu M arsz się 
nie odbędzie — jednak  mimo to wie* 
dziano, że przecież w ostatniej chwili 
nieba 'będą łaskawe.

Istotnie na tydzień p rzed  M arszem 
spad ł śnieg.

W  roku  ubiegłym  zw ycięzcą by ł pa* 
tro i Z w iązku Rezerw istów  z Istebnej, 
zdobyw ając nagrodę przechodnią  Kół 
Pułkow ych II B rygady  Legjonów . 
A by  w ynik ten pow tórzyć Z arząd 
G łów ny Z w iązku Rezerw istów  zorga* 
nizow ał w  W orochcie na  8 dn i przed 
M arszem  obóz narciarski ćwiczebny, 
w którym  w zięły udział w szystkie pa* 
tro le Z. R. zgłoszone do M arszu.

Celem tego obozu by ło  uzupełnię* 
nie zapraw y narciarskiej wszystkich 
zgłoszonych patro li oraz przeprowa* 
dzenie tren ingu  strzeleckiego. Wszyst* 
kie zgłoszone przez Zw iązek Rezer* 
w istów patro le  przeszły  pozatem  u* 
przednio  sk rupulatną zapraw ę narciar* 
ską na  swych terenach tak, że w dniu 
13 lutego stanęły  na  starcie doskona* 
le przygotow ane, co zresztą niżej po* 
dane w yniki w yraźnie potw ierdzają .

Szereg organizacyj pokrew nych  ró* 
wnie starannie p rzygotow ał się do 
M arszu. D latego w spółzaw odnictw o 
zapow iadało  się niezw ykle interesu* 
jąco.

W  dn iu  12 lutego przyby ły  wszyst* 
kie zgłoszone do M arszu patro le  tak 
w ojskow e, Policji Państw , i Straży 
G ranicznej, jakoteż organizacyj P. W. 
i inne do K olom yji. N a  dw orcu -ko* 
lejow ym  nastąpiło  pow itanie przez do* 
wódcę 11 D yw izji P iechoty  gen. Łu* 
ko,skiego, poczem po załatw ieniu 
form alności w pisow ych w szystkie zes* 
po ły  odjechały  pociągiem  lokalnym  
do -Słofoody R ungurskiej, skąd odma* 
szerow ały p iechotą  do B erezow a Niż* 
nego i tu  nastąpił p ierw szy  nocleg.

D nia 13 lutego odby ł się tam start 
76 patro li i p onad  50 zaw odników  in* 
dyw idualnych, w  tem 8 pań.

Pierw szy etaip — jakkolw iek tere* 
now o nieciężki, nastręczył1 duże trud* 
ności ze w zględu na śnieżycę. Odpa* 
dło tu  w ięc kilkanaście patro li, oraz 
w ielu zaw odników  indyw idualnych. 
T rasa na etapie tym  w ynosiła około 
22 km . i w iodła do Kosmacza.

N astępnego d n ia  w ystartow ały  pa* 
tro le i zaw odnicy  indyw idualn i do 
najtrudniejszego biegu w etapie dru* 
gim z K osm acza do Ż abiego. Etap 
ten w yrażał się w trasie p o n ad  30 km. 
d ługiej, z czego blisko 3/4 podejścia. 
Poniew aż w dniu  tym  p o goda  dopi* 
syw ala, bieg ten  — m imo, iż b y l bar* 
dzo ciężki, — nie nastręczał takich 
trudności, jak w dniu  ubiegłym , a ra* 
czej trudności b y ły  łatwiej pokonywa* 
ne.

Trzeciego dnia- nastąpił start do o* 
statniego etapu na trasie, kończącej 
się w  W orochcie. W  pewnej odległo* 
ści p rzed  metą każdy z patro li odbył 
strzelanie.

Bieg ukończyło 62 patro le , oraz po* 
nad  30 zaw odników  indyw idualnych  
— w tem  3 pan ie .

N ajlepszym  zespołem  okazał się pa* 
tro i Z w iązku R ezerw istów  z Istebnej, 
k tó ry  uzyskał pierw sze miejsce w kia* 
syfikacji ogólnej, odbyw szy  M arsz na 
całej trasie w ciągu 3 dni w  czasie 10 
godzin  40 m inut 10 sekund. Patro l 
ten  uzyskał rów nież pierwsze miejsce 
w strzelaniu.

Zwycięski pa tro l Z. R. u  Pana Prem jera.
sto ją od lew ej: km dt. O kręgu  Śląskiego Z. R. kp t. M. K iljan, Z*ca Sekr. 
G en. Z. R. oraz K ierow nik i opiekun ekipy narc. Z. R. mgr. L. M oser, 
kpr. J. Kuikuczka, rez. J. M atuszny, Prezes Zarz. Gł. Z. R. pan, prem jer 
M. Zyndram*Koścrałkowski, rez. J. H ara tyk , rez. J . Sikora i Sekretarz Gene* 

ralny  Z  R. pos. J. W alewski.

P ragnąłbym  zespołow i tem u na tem 
miejscu słów  k ilka poświęcić. Stano* 
wi on bow iem  najrów niejszy  i bodaj 
najlepszy w Polsce p a tro l narciarski. 
Śm iało rzec można, iż lepszym  jest od 
tego patro lu  w ojskow ego, k tó ry  nie 
zdołał odnieść należytego naszej kła* 
sie narciarskiej sukcesu w tegorocznej 
konkurencji m iędzynarodow ej zagra* 
nicą, uczestnicy bow iem  tego pa tro lu  
łączą w sobie n iety lko w ysokie umie* 
jętności narciarskie, lecz także repre* 
zentują p ierw szorzędny zespół strze* 
lecki.

Jako  całość stanow ią zespół niezwy* 
kle jedno lity  o b a rd zo  dodatn ich  wa* 
lorach technicznych i psychicznych.

W  tegorocznym  M arszu H uculskim  
Szlakiem  byli bezkonkurencyjn i, po* 
dobnie  zresztą, jak i w roku  ubiegłym.

Cyfrowo, w ynik  tego p a tro lu  przed* 
staw ia się następująco : w  pierwszym 
etapie najlepszy czas, p o  drugim  eta* 
pie najlepszy czas i w  trzecim etapie 
oraz w ogólnej k lasyfikacji — najle* 
pszy czas. Pozatem  w strzelaniu 
pierwszemi trzem a strzałam i spełnili 
100% w arunków  strzelania, zao* 
szczędzając 12 nabojów  z pośród  o* 
trzym anych 15*tu.

W ynik  napraw dę godny  uwagi.
D alsze miejsce uzyskały: P. W. 

Leśników Lwów — 11 godzin 05 min. 
29 sek. (2*gie m iejsce), Zw iązek Re* 
zerw istów  Z akopane — 11 godz. 06 
min. 22 sek. (3*cie miejsce), Zw iązek 
Strzelecki K rynica (4*tc miejsce), Sokół 
Z akopane (5*te m iejsce), Szkoła Podch. 
Piech. O strów  (6*te miejsce), P. W. 
Leśników  W arszaw a (7*me miejsce), 
2 p. p. Leg. (8*me miejsce), K. O. P. 
W ołyń  (9*te miejsce), górale gm. Koś* 
cieliska (10*te miejsce).

W  pierwszej więc dziesiątce upla* 
sow ały  się najliczniej: Zw iązek Rezer* 
w istów  — I i III miejsce, P. W . Leś* 
ników  — II i V II miejsce, oraz woj* 
sko — VI i VIII miejsce.

Z w iązek Riezerwistów zdoby ł po* 
zatem w k lasyfikacji p a tro li p . w. 
miejsce XVI, X V II i X V III.

Jeśli do tego dodam y, iż w klasyfi* 
kacji zaw odników  indyw idualnych , 
członkow ie K ół Z. R. W isła (4*ch), 
K rynica (1) i Z akopane (1) uzyskali 
III, IV, V, VI, IX  i X II miejsce, stwier* 
dzić m usim y, iż suprem acja Zw iązku 
Rezerw istów  w tegorocznym  M arszu

H uculskim  Szlakiem jest bardzo  wy* 
raźna. Z  sześciu patro li do m ety do* 
szło pięć, w  jednym  bow iem  zespole 
zachorow ał obłożnie w skutek zazię* 
bienia zaw odnik, oraz 6*ciu startują* 
cych zaw odników  indyw idualnych.

W szyscy trasę przebyli uzyskując 
czołowe rezultaty.

W  dn iu  16 lutego odbyło  się uro* 
czyste rozdanie nagród  w W orochcie 
u stóp K rzyża Leg.

Z ebranych  zaw odników  pow itał do* 
w ódca 11 dyw izji piech. gen. Luko* 
skii, wskazując, iż trud , jak i w ciągu 
trzech dni pokonali w  szlachetnem  
sportow em  w spółzaw odnictw ie, w inien 
im zawsze przypom inać niewspółmier* 
nie większe wysiłki żo łn ierza legjono* 
wego Żelaznej K arpackiej B rygady, 
k tó ry  z myślą o Polsce w krw aw ym  
znoju  szlakiem  tym szedł do zwycię* 
stwa.

N astępnie rozdane zostały  zwy* 
cięskim patro lom  nagrody . P atro l Zw. 
Rezerw istów  z Istebnej otrzym ał: na* 
g iodę przechodnią  K ół Pułkow ych II 
B rygady Leg. (p o  raz drugi), nagrodę 
przechodnią  Z arządu  Głównego. Zw. 
Rezerw istów  (‘po raz druigi), nagrodę 
przechodnią dow ódcy 11 dyw . piech. 
(za najlepszy w ynik w strzelaniu) o* 
raz 4 pam iątkow e zegarki (d la  każde*

go uczestnika) jako  nagrody  Z arządu  
G łów nego Z. R.

Pozatem  pa tro l K ola Zw . Rez. Za* 
kopane otrzym ał pam iątkow ą plaka* 
tę, jako  nagrodę Polskiego Zw iązku 
N arciarskiego za III miejsce.

Z p a tro li w ojskow ych, jak  wyżej 
nadm ieniłem . V I miejsce w7 ogólnej kia* 
syfikacji zdoby ł p a tro l S zko ły  Pod* 
chorążych Piech, z O strow i, uzyskując 
tem samem I miejsce w śród  patro li 
w ojskow ych i nagrodę przechodnią  im. 
M arszałka Piłsudskiego.

Patro low i tem u p rzypad ł w  udzia* 
le zaszczyt zawiezienia na Sowiniec 
u rny  z ziem ią z pobo jow isk  karpac* 
kich. Regulam in bow iem  M arszu dzie* 
li patro le  na dw ie klasy, zaliczając do 
kl. I zespoły w ojska, K. O . P ., Policji 
Państw , i S traży G ranicznej, a do kl. 
II patro le  crganizacyj P. W., k lubów  
sportow ych i t. p . Ten sam regulam in 
postanaw ia, że zwycięski pa tro l w  kl. 
I b ez  w zględu n a  uzyskany czas zdo* 
byw a nagrodę im. M arszałka Piłsud* 
skiego, a w roku  bieżącym  składa 
urnę na Sow ińcu.

T ak w  M arszu zeszłorocznym , jak 
i tegorocznym  zw ycięzca k l. I nie b y l 
w  ogólnej klasyfikacji patro lem  naj* 
lepszym , co m im ow oli nasuw a myśl, 
czy nie łrzebaby  zrew idow ać owego 
podziału  na klasy , albow iem  dotych* 
czasowe w yniki w skazują na to , że 
tą k lasą pierw szą, a więc zespołam i 
o w yższym  poziom ie narciarskim  jest 
właśnie dotychczasow a k lasa druga.

W  końcu  w ypada w spom nieć o sa* 
mej organizacji tegorocznego M arszu. 
Była ona d ob ra  i w tych w arunkach, 
jakie istniały, nie łatw o b y ło b y  poku* 
sić się o lepszą.

D o nieco słabszych stron — zresztą 
nielicznie zauw ażonych—należały  mo* 
że ty lko  sposoby  t. zw. „ łapania cza*
su“ p rzybyw ających  zespołów  i za* 
w odników  indyw idualnych  na po* 
szczególnych etapach. Z a w yjątkiem  
oczywiście etapu końcow ego w Wo* 
rochcie, gdzie odby ło  się bez zarzutu. 
N iedom aganie to jednak  uważam za 
stosunkow o drobne.

N aogół, jak  zdołaliśm y spostrzec, 
zainteresow anie tem gigantycznem  
przedsięw zięciem  narciarskiem  wzra* 
sta z ro k u  na rok  coraz bardziej tak, 
że w ypadnie  się p raw dopodobn ie  nic* 
długo zastanow ić rów nież i nad  tem, 
czy mie należałoby  do udziału  w niem 
zapraszać zespoły zagraniczne.

L. M.

Na marginesie Marszu
G dy mamy już poza sobą tegoroczny 

M arsz H uculskim  Szlakiem  i gdy  mil* 
kną już jego odgłosy na  lam ach -pra* 
sy, b y  ustąpić m iejsca now ym  spra* 
wom, które życie codzienne niesie — 
w arto może pom ów ić o tem, co by ło  
nie tak, jak  być w naszem rozumie* 
niu  w inno. Chcę poruszyć mianowi* 
cie sprawę ustosunkow ania się p rasy  
do tej pięknej i wielkiej im prezy.

N aogó l pisano o M arszu dużo, na* 
wet bardzo  dużo., ale niekoniecznie 
właściwie. P rzed M arszem ukazyw ały 
się obszerne kom unikaty, sziereg 
w zm ianek ii no tatek . W  czasie trwa* 
nia M arszu znalazło się m iejsce jedy* 
nie n a  parow ierszow e petitow e wzm ian 
ki o w ynikach. W eszły tu  zresztą mo* 
że w paradę całe szpalty, pośw ięcone 
O lim pjadzie w G arm isch (Blam aż) P a r 
tenikirchien. Czekam y zatem  na  ko 
respondencje. O wszem  ukazują się 
A le przew ażnie paniowie korespon

denci rozp isu ją  się o sw ych, cennych 
niew ątpliw ie, w rażeniach osobistych,
0 pogodzie , o sznyelach, o tem), że 
nie było  sanek dla prasy , że spaliła się 
w łaśnie restauracja w  Żabiern i t. d .
1 t. d. G dzieś tam  na  dole., mimocho* 
dem, wzm ianka, że prócz pow yższych 
w ydarzeń odbyw a się właśnie M arsz. 
A  potem , że w łaśnie ro zd an o  nagro* 
dy i  że wszyscy potszli na dancing.

Oto, cośmy się dow iedzieli z gazet 
o M arszu. O  M arszu, k tóry  jest nie* 
tylko najw spanialszą im prezą narciar* 
ską polską o charakterze sportowo* 
wojskowym , ale posiada  rów nież o* 
grom ne znaczenie wychowaw.czo*ide,o* 
we, jako coroczne upam iętnienie knwa* 
wej i m ęczeńskiej drogi do wolności 
L egjonów  Polskich. D o M arszu sta* 
je co roku  kilkuset zaw odników , by  
w ykazać sw ój h art i tężyznę, odbywa* 
jąc w ciągu trzeich ciężkich dni żołnier* 
ską drogę, k tó rą  szła niegdyś Żelazna



B rygada i oddając w ten  sposób hołd 
pamięci poległych w tych bojach żoł> 
nierzom . M arsz tegoroczny posiadał 
jeszcze jeden, godny  ohyiba podkreślę* 
nia, moment. O to  zwycięski pa tro l 
w ojskow y zaw ozi ziemię na kopiec 
W odza z Przełęczy Pantyrskiej, z pod  
K rzyża Legjonów . N ależytego u* 
względn-ienia tego, w szystkiego próżno  
było  szukać w gazetach*).

M yślę, że należałoby  może posyłać 
takich sprawozdaw ców 1,, k tórzy  rzeczy* 
wiście coś interesującego napisać mo* 
gą. W  rezultacie bow iem  naw et sa* 
me w yniki podano z liczmetni błędam i. 
I tak — np. większość prasy przemia* 
no wała zwycięzcę M arszu—patro l Zw. 
Rez. z Istebnej na p a tro l Zw. Strze* 
le tk iego . N ie wiem, czy zdarzyła się 
tu (n iedopuszczalna w takich wypad* 
kach) omyłka, czy też raczej zrobiono 
to  św iadom ie z pew ną intencją,. Kłam* 
stwo jednak  ma bardzo  krótk ie nogi 
i daleko nie ubiegnie. A  w sporcie o, 
bowiązuiją p odobno  zasady rzetelnoś* 
ci i szlachetnej ryw alizacji.

W ogóle kom unikaty  redagow ano 
niestarannie (w idocznie p isano je p rzy  
bufecie). IV  miejsce zajął Zw. Strze* 
lecki K rynica — a p odano  Zw. Rez. 
N ie chciało się w idocznie naw et po* 
1'ządnie przepisać w yników  z Komisji

D ow ódca 11 dyw . piech. gen. Ł ukoski
wręcza nagrody zwycięskiemu patrolow i Z. R. z Istebnej.

*) P odkreślić w ypada doskonałe i 
rzeczow e spraw ozdania „K urjera Po* 
rannego" i „Polski Z bro jnej".

Sędziowskiej. Szczytem niechlujstw a 
by ł kom unikat o rozdaniu  nagród. 
N apisano  go w sposób mętny i jakby 
um yślnie zagm atw any. Za co były 
przyznane nagrody, dlaczego otrzy* 
mały je te a nie inne patro le •— dali* 
bóg — w żaden sposób nie m ożna by* 
lo  się w yznać. O głoszono pozatem  z 
hukiem  zwycięzcą M arszu patro l, któ* 
ry uzyskał miejsce I ale w swej gru*

pie. A  m iarodajną chyba być powin* 
na jedynie klasyfikacja ogólna.

A  nasze kochane R adjo również 
bardzo  letnio odniosło  się do Mar* 
szu. Zasługuje na w yróżnienie usło* 
sunkow anie się prasy sportow ej, dla 
której przecież M arsz w inien stać się 
pierwsziorzędnem w ydarzeniem  sporto* 
w-ern. Tu naogół zlekcew ażono go cał* 
kiem. Oczywiście! Przecież o wiele

ważniejszem jest, czy np. Figlarczyk 
IV raczy startow ać ze Względu na w’o* 
clę w kolanie, albo w iadom ość wstrzą* 
sająca o tem, że K iełbasko III czuje 
się nieszczególnie po  trzech befszty* 
kach i p raw dopodobn ie  ulegnie w 
spotkaniu z Rotsziwancem V II i t. d.

Tak, Panow ie! Pojechaliście sobie na 
krajoznaw czą wycieczkę, a nie zada* 
liście sobie trudu , by  znaleźć się na 
szlaku, gdy  patro le  darły  się pod górę 
na deskach z zaciśniętemi zębam i i wo* 
lą zwycięstwa, smagane w ichrem  i mro* 
zem na dzikich bezdrożach, lub , gdy 
po odbyciu ciężkiego etapu, w aliły się 
z nóg, n ieludzko  zmęczone, na krótki 
odpoczynek, by  rankiem  zerwać się 
do now ego w ysiłku i do now ych zwy* 
cięstw w słońcu i m ajestacie białych 
gór. Jakoś nie umieliście odczuć po* 
wagi ideowej i sportow ej Mairszu.

N a zakończenie tych p a ru  uwag 
pozw olę sobie przytoczyć słowa p. 
ppłk. S. M „ k tó ry  iwi „Polsce Zbrój* 
nej" tak m. in . napisał:

„Ma-rs-z jest wielkie-m wspomnie* 
niem hi-storyczne-m, wielkim spraw'* 
dzian-em ducha w ojskow ego, wielb 
kim  aktem  propagandy  narciarstw a 
w szerz; jeśli więc przedstaw iciele 
p rasy  potrafili nic zauw ażyć tych 
400 zaw odników , walczących zacie* 
kle z żywiołem , po trafili w  W oroch* 
cie znaleźć tylko dancing, ceny  po* 
nad  taksę i niew ygodne sanki — to 
dopraw dy nam  — starym  żołnierzom  
II B rygady, zaczyna się robić za 
nich w styd".

N am, kom batantom  — też. Q.

Dom Zdrowia Ociemniałych Żołnierzy
A kcja budow y własnego D om u 

Z drow ia przez Zw iązek O ciem niałych 
Ż ołnierzy  w ykazała w ielką sprężystość 
tej organizacji, oraz zdolność do zbio* 
row ego w ysiłku jej członków'.

M yśl budow y dom u wypoczynko* 
wego, rzucona w końcu 1932 r., została 
p rzyjęta z entuzjazm em  przez ogól 
członków', z k tórych g rona pad ło  na* 
w et hasło budow ania tego dom u wła* 
snemi silami przez grom adzenie fun* 
duszów  za pom ocą składek, wpłaca* 
nych przez członków  w ratach prze* 
ważnie miesięcznych po 1 ■— 2 ■— 3 
źłote i więcej, zależnie od  m ożności 
i stanu finansow ego danego członka.

Z apał, k tó ry  ogarnął członków  do 
idei wzniesienia w lasnem i silami wlas* 
ne-go Z w iązkow ego D om u Z drow ia, 
p rzetrw ał lata, gdyż oto już czwarty 
rok  napływ ają od członków  w płaty  go* 
tówlkowe, składane są obligacje Po* 
życzki N arodow ej, a w rezultacie — 
mimo, że Zw iązek liczy zaledwie sześ* 
ciuset kilkudziesięciu członków  — uro* 
sła pow ażna kw ota, -która w chwili 
obecnej w ynosi b lisko  40 tys. zł. I to 
jest w łaśnie ta m iarka, -którą w ypełniły  
drobne ziaren-ka, w ytrw ale i solidar* 
nie do  niej dorzucane.

Już p ó źn ą  jesienią roku  ub. przystą* 
pił Z arząd  G łów ny Zw. Ociem niałych 
Ż o łn ierzy  do rozpoczęcia budow y. Te* 
ren do budow y został zdoby ty  przez 
Związek, dzięki życzliwości Lasów Pań* 
stwow ych, w M uszynie, po łożonej mię* 
dzy Żegiestow em  a K rynicą. O bszerna 
parcela, z pasem  lasu  iu podnóża  tak 
zwanej G óry  M ikow ej, po łożona na u* 
boczu, otoczona lasami, jest wyma-rzo* 
nem miejscem do wzniesienia D om u 
Z drow ia, szczególnie gdy  wziąć pod  
uwagę wielkie właściwości lecznicze 
w ód m ineralnych M uszyny  i jej pod* 
górski klimat.

W ykonanie p lanów  budow y, kie* 
row nictw o i nadzó r techniczny nad 
budow ą w ziął na siebie D epartam ent 
B udow nictw a M . S. W ojsk., co za* 
w dzięcząc należy wielkiej przychylno* 
ści dla ociemn. żołnierzy, okazanej

przez W icem inistra Spraw  W ojsk. gen. 
Składkow skiego i Szefa D epartam entu 
B udow nictw a pik . T orunia .

J-uż w  chwili obecnej -budynek przy* 
szłego D om u Z drow ia przedstaw ia się 
okazale ze swe-mi w yciągniętem i na 
w ysokość dw óch pięter -m-ura-mi, które 
stanow ią jasno czerw oną -pla-mę na tle

zieleni okolicznych lasów  iglastych. 
G dy ty lko  w arunki atm osferyczne po* 
zw olą, rozpocznie się znów  ruch na 
budow ie, zaroi się od rzem ieślników  
i robotn ików  i (jedynie od stanu  finan* 
sów będzie zależało, czy budow a w 
tym  roku  zostanie zakończona.

O ceniam y w pełni p iękny zamiar

ociem niałych żołnierzy  w ybudow ania 
D om u Z drow ia  wlasnem i siłam i i -do* 
fconany przez nich -w tym k ierunku wy* 
siłek w postaci zebranych 40 tys. zl. — 
jednak  koszta b u dow y  w yniosą kw otę 
conajm niej czterokrotnie większą i na* 
wet najdalej posunięta ofiarność człon* 
ków  nie da Zw iązkow i potrzebnych 
funduszów . Mi-m-o to  Z arząd  nie traci 
nadziei, że p rzy  pom ocy R ządu i spo* 
łeczeństwa doprow adzi dzieło budow y 
do końca i to  w  najbliższym  czasie, 
gdyż mocno nadw yrężone ciężkiem ka* 
lectwem  zdrow ie ociem niałych żołnie* 
rzy wymaga nagląco, alby przynajm niej 
raz na ro k  m ogli odpocząć w odpo* 
w iednich w arunkach, w dostosow anym  
do ich po trzeb  lokalu , mając zapew* 
n ioną opiekę lekars-ką, o-raz sprzyjają* 
ce w arunki klim atyczne i kuracyjne.

W r.

Nowa taryfa kolejowa dla inwalidów wojennych
W  dniu  1 kw ietnia b. r. upłynie ter* 

min prek luzyjny  w prow adzenia w ży* 
cie now ej ta ry fy  kolejowej dla inwali* 
dów  w ojennych i ociem niałych inwali* 
dów  w ojskow ych.

P rzepisy no-w-ej ta ryfy  przew idują, 
że inw alidzi w ojenni a z inw alidów  
w ojskow ych tylko ociemniali mogą ko* 
rzystać z ulg -przy -przejazdach p-ań* 
stwowemi -kolejami w  -klasach Dej, 2*cj 
i 3»ej pociągów  osobow ych i pośpiesz* 
nych .

U lgę sto-suje się na podis-tawie legi* 
tymacji inw alidzkiej, p rzy  rownoczes* 
nem okazaniu przez inw alidę książki 
inw alidzkiej, stw ierdzającej, że inwali* 
da poniósł uszkodzenie na wojnie. In* 
w alidzi w ojskow i t. j. ci, k tó rzy  dozna* 
li uszkodzenia zdrow ia w skutek służ­
by  w  czas-ie poko ju , nie m ają praw a 
do ulg -kolejowych (w yjątek dla ocicm* 
niały-ch).

D o dnia- 1 kw ietnia b. r. inw alidzi 
korzystać mogą jeszcze z dotychczas 
obow iązujących druków*zniżck kolej-o*

wych. Legitymacje w ydawać będą in ­
w alidom  organizacje inw alidzkie.

Pozatem  taryfa  -postanawia, że z u l­
gi kolejow ej korzystać może rów nież 
p rzew odnik  inw alidy, jeśli inw alida 
ten posiada praw o do dodatk-u pielęg* 
nacyjnego. O soby zaś p ielęgnujące in ­
w alidów  ociem niałych oraz p sy  prze­
w odniki, prow adzące tych inw alidów , 
przew ożone będą  bezpłatn ie. W ózek 
lub fotel, po trzebny  inw alidzie w p o ­
dróży, przew ozi -się rów nież bezp ła t­
nie.

N ależy podkreślić, że w edług now ej 
taryfy  cena biletów  za przejazd w p ro ­

m ieniu 180 km. będzie niższa od do­
tychczas obow iązującej oraz -przy 
przejściu do wyższej klasy, inwalida 
pon-icsic różnicę, obliczoną w edług ta ­
ryfy ulgowej, a nie jak dotychczas, w e­
dług norm alnej.

Przepisy n-owej ta ry fy  kolejowej, 
w prow adzające legitym acje z w ażnoś­
cią n a  okres k ilk u  la t (rok  ro-cznie’ prze­
dłuża się) -przyjęli inw alidzi z uzna­
niem, dotychczas bow iem  o-bowiązu* 
jący system jednorazow ych zniżek i 
zw iązane z nim  form alności, narażały 
inw alidów  na trudności -przy p rzejaz-’ 
dach ko-lejami państwow em i.

Wzruszająca ofiara^ociemniałego żołnierza
O ciem niały inw alida w ojenny  p. 

K onstanty  Kawecki, zam ieszkały w ko* 
lon ji Perków ka pod  Chełmem, posła* 
now ił ze swej skrom nej ren ty  inw a­
lidzkiej płacić na Fundusz O brony  
M orskiej, przeznaczony na budow ę o* 
krętów  m arynarki w ojennej, po 10 zl. 
miesięcznie przez cały 1936 r.

Pierwszą ratę -p. Kawecki w płacił już

za pośrednictw em  Zw iązku Ociemnia­
łych Ż ołn ierzy  w W arszawie.

O fiara p . Kaweckiego jest k ro p lą  w 
m orzu, jeśli chodzi o po trzeby  mary* 
narki polskiej. Lecz ideow a i m oralna 
jej wartość przew yższa w szystkie o* 
fiary, jakie k iedykolw iek otrzym ał
F. O . M.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Dochód z Kiermaszu R. R.

K ierm asz gw iazdkow y R odziny  R e­
zerw istów  w W arszaw ie (w  grudniu  
35 r.), u rządzony  staraniem  Sekcji D o­
chodów  N iestałych R ad: G łów nej,
Stołecznej i M azow ieckiej, p o d  sprę- 
żvstem  kierow nictw em  pp .: W alewskiej 
i M oserow ej, dal dochodu  netto  zł. 
2.800.

Suma ta podzielona została w spo­
sób następujący: R ada G łów na o trzy­

mała 700 zł. (25%), k tó re  przeznaczyła 
na zakup placu  pod  budow ę D om u 
Rezerw isty w  Turow ce (w ojew ództw o 
tarnopolsk ie); na  Radę Stołeczną p rzy ­
pada  suma 1.400 zł. (50% ), k tó rą  p rze­
znaczono' na dożyw ianie dzieci bezro­
bo tnych  rezerw istów , wreszcie Rada 
M azow iecka otrzym ała 700 zł. (25% ), 
za które założona zostanie gospoda 
społeczna dla rezerw istów  w Sierpcu.

Z Rady Mazowieckiej R. R.
Rada M azow iecka R. R. ukonsty tu ­

ow ała się w kw ietniu  1935 r. i jest jed- 
nent z  m łodszych ogniw wielkiej o r­
ganizacji R odziny  Rezerw istów . N a 
terenie O kręgu I is tn ia ły  dotychczas 
poszczególne K oła R. R. p rzy  K ołach 
Z. R. — nie pow iązane w nadirzędną 
sieć organizacyjną. To też  naj w ażniej- 
szem zadaniem  R ady  O kręgow ej M a­
zowieckiej by ło  zapoznanie się z tere­
nem, z  jego potrzebam i i bolączkam i 
oraz utw orzenie R ad 'Powiatow ych R. 
R., jako  ogniw  pośrednich.

W  tym e d u  postanow iono w ykorzy­
stać z jazd y  prezesów  i kom endantów  
O kręgu M azow ieckiego. Pierwszy ta ­
ki zjazd, w którym  R ada R. R. wzięła 
udział, odby ł się w listopadzie 35 r. 
W iceprzew odnicząca R ady  O kręgowej 
R. R. w ygłosiła na nim  dłuższe prze­
m ówienie, w  którem  poruszy ła  koniecz­
ność rozpoczęcia w łaściwej /pracy R. R. 
na terenie O kręgu. O m ów ione zosta­
ły rów nież szczegółow o korzyści, ja ­
kie p łyną  z koo rdynacji prac R. R. i 
Z. R. w  dziedzinie wych. obyw., op. 
społ. i  finansow ej. W  następnym  zje- 
ź'dzie, k tó ry  o dby ł się 2.II. fo. r. wzię­
ły  już udział rów nież i p rzew odniczą­
ce u tw orzonych  w m iędzyczasie Rad 
Pow iatow ych — lub  K ół R. R. w m ia­
stach pow iatow ych (C iechanów , R a­
dom, Sierpc, Płock i Ż yrardów ). Ten

drugi zjazd, dzięki naw iązaniu oso­
bistego kon tak tu  m iędzy w ładzam i Z. 
R. i R. R. z teren iu  O kręgu, p rzyn iósł 
szereg konkretnych korzyści w p o sta ­
ci ustalenia zasad i form  w spółpracy. 
Zgodnie z program em  w ychow ania o- 
byw atelskiego — uchw alono zrealizo­
wać jako czyn obyw atelski — u tw o­
rzenie gospody  społecznej d la  rezer­
wistów  w Sierpcu. P laców ka ta, k tó ­
ra będzie  jednocześnie zajazdem , p ro ­
w adzona będzie przez Z arząd  Pow . 
Z. R. i Radę Pow . R. R. T aka gospo- 
da-zajazd będzie .tym punktem  zb o r­
nym dila rezerw istów  z okolicznych 
K ół w iejskich i ich rodzin , p rzybyw ają 
cych na targi, czy jarm arki. T u  zała­
tw iać b ęd ą  oni spraw y organizacyjne 
swych Kół, otrzym ają inform acje i in ­
strukcje, będą oni m ogli spożyć za 
przystępną cenę posiłek (bez w ódki), 
przeczytają pis/ma, posłuchają  rad ja , 
a in struk to r ro lny  udzieli im p o rad  
fachow ych. P onad to  organizatorki 
p rzew idują: zorganizow anie w tej go­
spodzie p o rad  lekarskich i praw nych. 
Spodziew ać się należy, i/ż gospoda 
sierpecka, tak  pom yślana, stanie się 
wzorem przy tw orzeniu  gospód  w in ­
nych pow iatach rolniczych nietylko 
O kręgu M azow ieckiego, lecz rów nież 
i na innych terenach n /O rganizacji.

OKRĘG LUBELSKI

Akademja w Lublinie
Zw iązek i R odzina Rezerw istów  K o­

ła N r. 4 w  Lublinie złożyła ho łd  w 
dzień Im ienin P rezydenta Mościckiego, 
w dniu 2. 11 b. r. w lokalu własnym .

Portret G łow y Państw a, przybrany  
był szarfam i o barw ach narodow ych i 
zielenią. Program  składał się: z zaga­
jenia przez K om endanta Koła N r. 4 s tle ‘

OKRĘG BIAŁOSTOCKI

Wiec protestacyjny w Rajgrodzie

por. rez. Balcera, referatu  p. Drzewiń- 
skiej oraz szeregu deklam acyj dziecię­
cych.

N a  uroczystość przybyli przedstaw i­
ciele O kręgu, pow iatu, Żarz. grodzkie­
go. Kół, członkowie i zaproszeni go-

W  dniu 9 lutego r. b. odbył się w 
naszem pogranicznem  m iasteczku, zw o­
łany  z inicjatyw y tutejszego Związku 
Rezerwistów, wiec ludności R ajgrodu i 
okolicy przeciwko gwałtom i prześla­
dow aniu ludności polskiej na Litwie 
Kowieńskiej.

W  kaplicy na starym  cm entarzu ze­
brało się przeszło 500 osób, do których 
przem ówił miejscowy ks. proboszcz J. 
Radwański, poczem odśpiewano „Jesz­
cze Polska nic zginęła". N astępnie 
przem aw iał kierow nik szkoły p. A .

ŚLĄSK

Z życia Okręgu
K urs w. f. W  dn iu  16 b. m. został 

o tw arty  przy  [Ośrodku W . F. i P . W . 
w Katowicach trzytygodniow y kurs dla 
przodow ników  ćwiczeń ruchow ych dla 

członków Z. R. O kręgu Śląskiego. 
Kurs obejm uje 26 członków Z. R. i ma 
za zadanie przygotow anie instruktorów  
W . F. dla Kół Z. R. O tw arcia kursu 
dokonał Kmdt O kręgu Śląskiego Z. R. 
kpt. w  s. s. M arjan K iljan oraz Kmdt 
Ośr. W . F. i P. W . p o r. M aincharnt.

Św ięto Rezerw isty w Zam ysłowie. 
Zw iązek Rezerwistów Kolo Zam ysłów  
(pow. R ybn ick i), urządziło doroczną 
im prezę „Święta R ezerw isty". C złon­
kowie K oła w raz z bratniem i organiza­
cjami miejscowcmi i orkiestrą Koła Z. 
R. R ybnik udali się na nabożeństwo. 
Po pow rocie z kościoła przedefilowały 
wszystkie związki przed prezesem po ­
w iatow ym  d y r. Szym ańskim , ref. wych. 
ob. prof. Kozą i opiekunem  Koła dyr. 
Zdąbłaszcm . Poczem w sali przem awia-

Ze spraw ozdania poszczególnych re­
feratów  w ynikało, że praca w Kole 
szła rów nolegle w k ierunku rozw oju 
d u d ia  i tężyzny fizyczne). N a 120 
członków zdobyło 71 członków O. S". 
i 75 P. O. S. Pod tym względem Koło 
stoi na pierwszem miejscu w powiecie. 
O dbyw ają się rów nież stale ćwiczenia 
wojskowe.

Zajęcia świetlicowe mają miejsce raz 
w tygodniu w świetlicy m iędzyzwiąz­
kowej, gdzie istnieje czytelnia czaso­
pism. Dzięki w yposażeniu świetlicy w 
portrety  osób zw iązanych z życiem Z. 
R. nosi ona charakter związkowy.

Staraniem  Prezesa Koła u tw orzono  w 
kw ietniu z. r. p rzy  tutejszem  Kole ze­
spół orkiestralny, k tóry  mimo 'krótkie­
go istnienia, w październiku z. r. brał 
udział w konkursie orkiestr Z. R. O- 
kręgu1 Śląskiego w Katowicach, zdoby­
w ając IV-te miejsce.

Po w yczerpaniu porządku dziennego 
Prezes Pow iatow y D yr. Szym ański po ­
dziękow ał członkom Zarządu a przede- 
wszystkiem kol. Prezesowi inż. D yka- 
czowi za pracę i w ysiłek poniesiony 
dla Koła.

Pomimo wielkiego bezrobocia i cięż­
kiego po łożenia  m aterialnego człon- 
ików, dzięki inicjatyw ie Prezesai, Koło 
stale ipodnosi się i rozw ija.

Po spraw ozdaniach urządzono „CL 
płatek" i w spólną kolację dla człon­
ków Z. R. i ich rodzin, w czasie której 
obdarow ano 17 dzieci szkolnych bezro­
botnych członków Koła bielizną, ma- 
terjałem  na sukienki, bucikami, zaś 
młodsze dzieci łakociami.

W  miłym i wesołym nastro ju  zakoń­
czono uroczystość zabaw ą tow arzyską, 
k tóra przeciągła się do późnych go­
dzin.

N ow a W ieś. — W e czw artek dn. 6 
b. m. odbyło się tu  W alne Zebranie 
Koła Zw iązku Rezerwistów.

N a zebranie p rzybyli Delegaci Z a ­
rządu O kręgowego inż. Szym ański i 
mgr. Stachurski i w  im ieniu Zarządu 
Powiatowego p. p. Świtała i Podsa- 
decki.

Spraw ozdania ustępującego zarządu 
w ykazały spraw ność organizacyjną K o­
ła. Do nowego Z arządu  Koła w ybra­
no kol. kol. inż. T itenbruna, Klozę, 
Rudzkiego, Jarkulisza, Lisińskiego, inż. 
B reujera i nacz. Fryca, do Komisji R e­
wizyjnej kol. kol. W iltosza, Blewązkę 
i Lotę.

Przew odniczył zebraniu oraz om ó­
wił p lan  pracy w roku bież. mgr. S ta­
churski.

Śląski Teatr Regjonalny R. R. w Zakopanem

G rzegorzew ski, prezes Z. R. B. Ście­
gienny pkom. Str. G r. O dczytano rezo­
lucję, k tórą zebrani przyjęli poczem 
w zniesiono okrzyk na cześć Rzeczypo­
spolitej, Jej P rezydenta i G eneralnego 
Inspektora armji.

Zebranie protestacyjne zostało za­
kończone odśpiewaniem „Roty".

Rezolucję postanow iono doręczyć p. 
W ojewodzie B iałostockiem u i G łów ne­
mu K om endantow i Zw iązku Rezerw i­
stów.

W  sobotę i niedzielę (8 i 9 lutego) 
baw iła w Z akopanem  'grupa członków  
Z w iązku i R odziny  Rezerw istów  z D ą­
brów ki W ielkiej, k tó ra  przyby ła  jako  
zespół Śląskiego T ea tru  R egionalnego 
R odziny Rezerw istów  z D ąbrów ki 
W ielkiej.

Pojaw ienie się grupy  śląskiej na uli- 
cacli Z akopanego w barw nych  strojach 
regjonalny oh w raz z m uzyką, w yw oła­
ło  żywe zainteresow anie nie tylko 
w śród m iejscowych górali, ale rów nież 
w śród licznego grona przyjezdnych 
gości.

Śląska G rupa R egjonalna R odziny 
R ezerw istów  w ystaw iła w Z akopanem  
trzy/krotnie sztukę ludow ą, osnutą na 
starych regjonalnych zw yczajach p. t. 
„W esele w D ąbrów ce W ielkiej" op ra­
cow aną na podstaw ie zebranych sta­
rych zw yczajów , śpiew ów  i tańców  
polskiej wsi n a  G órnym  Śląsku. C a­
łość zebrała i opracow ała przew odni-

MAŁOPOLSKA WSCHODNIA 

Koła R. R. na
K oła R. R. rozw inęły n a  terenie Lwo 

wa bardzo  in tensyw ną działalność. N a 
specjalne podkreślen ie  zasługują p ra ­
ce z  dziedziny w ychow ania obyw atel­
skiego i opieki społecznej.

Każde K oło posiada  świetlicę, w y­
posażoną w scenkę, pa te fony  z apara­
turą, ping-ipong i inne gry. Jedno  z 
K ół zbudow ało  strzelnicę i kręgielnię, 
dwa — urządziły  boisko do gier oraz 
zakupiły  siatków kę.

Poza szeregiem odczytów , odby to  
w okresie spraw ozdaw czym  7-dniow y 
ku rs  O . P. L. d la  członkiń R. R. z p o ­
kazam i film owem i zarów no z dziedzi­
ny O . P. L., jak  i ratow nictw a. Z orga­
nizow ano rów nież 6-dniow y kurs łucz-

cząca R odziny Rezerw istów  K ola D ą­
brów ka W ielka.

W szystkie trzy  przedstaw ienia, p o ­
po łu d n iu  w sobotę d la m łodzieży szkol 
nej, jak rów nież dw a w ieczorne dla 
starszych w sobotę i niedzielę p rzy­
jęte b y ły  b a rd zo  gorąco przez w idzów  
a d ługo  niem ilknące oklaski w ykazały 
wartości m etylko folklorystyczne, ale 
rów nież i sceniczno-literackie. A m a­
to rzy  zaś — ślązacy z D ąbrów ki W iel­
kiej odtw orzyli swe role znakom icie 
z dużą inteligencją i zrozum ieniem , tak, 
że chwilami zapom inało  się o tem, iż 
m a się p rzed  sobą robo tn ików  oder­
w anych od swych w arsztatów  pracy.

Celem Śląskiego T eatru  Regjonalne- 
:go R odziny  R ezerw istów  w D ąbrów ce 
W ielkiej jest zapoznanie innych dziel­
nic Polski z bogactw em  śląskiego fol-, 
kloru , starych polskich  pieśni, tańców  
i zw yczajów  oraz w ykazanie w szyst­
kim, że Śląsk był, jes t i będzie p o l­
skim.

terenie Lwowa
n ittw a. 8 pań uzyskało odznakę.

O dby ły  się pozatem  kursy  strzelania, 
k ro ju  i ro b ó t ręcznych.

P od  opieką Z arządu  R. R. i k ierow ­
nictwem fachow ej freb lank i czynne 
jest we Lwowie przedszkole, do k tó ­
rego uczęszcza 50 dzieci. P rzy  p rzed ­
szkolu prow adzona jest rów nież ak­
cja dożyw iania.

Dzieci m ają ponad to  zapew nioną o- 
piekę lekarską. Z  opieki tej ko rzysta ­
ło w okresie spraw ozdaw czym  28 dz ie ­
ci i 89 członków  R. R.

N a  podkreślenie zasługuje rów nież 
w zorow o zorganizow any tea tr am ator­
ski K oła R. R. p rzy  Z akładach  W o d o ­
ciągow ych m. Lwowa.

Rożniatów

li: D yr. Szym ański, D yr. Zdąblasz,
prezes D atko i ref. wych. ob. Byczek. 
U roczyste ślubowanie od członków 
przyjął D yr. Szym ański, dekorując za­
służonych członków  kol. kol.: D atkę, 
Pelę, S taniendę, Byczkę, Zieleźnego, 
M atusza, Podleśnego, M arszolika i Ry- 
znera odznakam i związkowemi. Po 
w spólnym  obiedzie zostały odegrane 
„Białe farteszki" Krum łowskiego po 
czem nastąpiła zabawa taneczna.

K oło Z. R. w  C hw alow icach. Z  roz­
poczęciem bieżącego roku poczęła prze­
jawiać się nowa działalność tutejszego 
Koła Zw iązku Rezerwistów.

Po zabawie tow arzyskiej urządzonej 
dnia 18. 1. b. r„ k tóra  miała na celu 
bliższe zetknięcie się miejscowego spo­
łeczeństwa ze Związkiem , odbyło się 
dnia 29 stycznia b. r. doroczne zebra­
nie sprawozdawcze z działalności Kola 
za rok 1935, na k tóre przybył prezes 
Zarz. Pow. Z. R. mjr. inż. Szymański.

Kultyw ując tradycję pow stań naro ­
dowych, obchodziło Koło nasze w dniu 
24 stycznia jako  dniu p racy  św ietlico­
wej uroczyście w spólnie z Z. S. roczni­
cę pow stania styczniow ego. Zebranie 
zagaił R eferent W. Ob. Żw. Rezerw i­
stów kol. A dlersberg, poczem w ygłosi­
ła referat o przebiegu pow stania i je ­
go znaczeniu dziejowem referentka W.

O b. Zw. Strzeleckiego p. Id. W ojtowi- 
czówna. — W  dalszym ciągu szereg 
poezyj i w yjątków  z literatu ry  odczy­
tali członkowie Z. R. i Z. S. — O fi­
cjalną część zebrania zakończyło od­
śpiewaniem szeregu pieśni żołnierskich 
oraz I B rygady przez chór pod kie­
rownictwem kmdta W . Chaszczewskic- 
go.

Rezerwiści i Strzelcy w Uhnowie
Staraniem  Z arządów  K oła i O ddzia- /kreślił w spółpracę obu 

lu Z. S. w U hnow ie, urządzono w
dniu  1 lu tego 1936 r. „W spólny opła­
tek" dla członków  obu  organizacyj i 
ich rodzin. D o w spólnego stołu za­
siadło około  120 osób w tern p rzed ­
stawiciele w ładz i urzędów , oraz dele­
gat Z arządu  O kręgow ego Zw. Rez. we 
Lwowie, mjr. Kamiński.

W  (krótkich słow ach przem ów ił iks. 
Siekierski, życząc obu  O rganizacjom  
jaknajlepszych w yników  w ich pracy 
społecznej.

Po opłatku  przem aw iali: prezes K o­
la Z. R. Lubeski M arjan, k tóry  pod-

organizacyj,
m jr. Kam iński i im ieniem  Zw iązku 
Strzeleckiego w iceprezes O ddziału  dr. 
Józef W ierzbicki.

Po odśpiew aniu k ilku  ko lend  — 
mjr. Kam iński ośw iadczył, że Kolo 
Z. R. w U hnow ie, na łożony  nań o b o ­
w iązek odnośnie w ykupienia i  o d b u ­
dow y Z ułow a, w ypełniło należycie, w 
dow ód  czego Zw iązek Rezerw istów  w 
U hnow ie otrzym ał dyplom  Kom itetu 

Po odczytaniu  treści dyplom u mjr. 
Kam iński wręczył go kol. Lubelskiem u, 

Po opłatku  w bard zo  m iłym  nastro ­
ju  odby ła  się zabaw a taneczna.



Skole
Zw iązek Rezerw istów  w Skolem po* 

święcił sw oje zebranie 31 stycznia b. r. 
złożeniu hołdu W łodarzow i N ajjaśniej­
szej Rzeczypospolitej z okazji Jego 
Imienin.

W ieczór zagaił prezes Kaiser, po ­
czem referent w ychow ania obyw atel-

W IELKOPOLSKA

skiego mjr. Schenk omówił w dluższem 
referacie znaczenie nowej konstytucji 
dla um ocnienia w ładzy Prezydenta, o- 
raz podniósł zasługi dostojnego Sole­
nizanta dla polskiego przem ysłu che­
micznego.

Zbiersk w pow. Kaliskim
D orocznym  zw yczajem Z arząd  Kola 

Zw. Rezerw istów  w Zbiersku, urzą* 
dził G w iazdkę d la  dzieci członków .

D o zorganizow ania im prezy, prócz 
w ydatnej p racy  Z arządu, przyczyniło  
się wiele firm kaliskich, które nie ba* 
cząc na ciężkie czasy, ofiarnie popar* 
ly  akcję Zw. Rezerw., składając szereg 
darów , dzięki czemu tegoroczna gwiaz* 
dka w ypadła okazalej niż zazw yczaj.

Program  G w iazdki w ypełn iły : oko* 
licznościowe przem ów ienie ks. prob. 
B rzuszczyńskiego, deklam acje, chorał* 
ne śpiew y k a len d  oraz wiele innych 
n iespodzianek przygotow anych przez

dzieci, poczem przystąpiono do rozda* 
w ania darów .

K ażde dziecko członka Zw. Re* 
zerw istów  pozostającego bez pracy, o* 
trzym ało paczkę żyw nościow ą, składa* 
jącą się z p roduk tów  pierwszej potrze* 
by, jak : słon iny  1 kg., mąki 12 kg., 1 
para- ciepłej b ielizny, po n ad to  wszyst* 
kie dzieci w  liczbie 127, otrzym ały
paczki ze słodyczam i.

W spólna fo tograf ja  zakończyła
gw iazdkę.

Z  K alisza na uroczystości by ł pre* 
zes pow. Z. R. kol. dr. Plcw niak.

Grodzisk
P od jęta  W 'jesieni 1935 praca oświa* 

tow a w tut. Kole Z. R. jest prowadzo* 
na nadal w żywem tem pie. Zebrania 
świetlicowe odbyw ają się 2 razy w 
miesiącu, przyczem  na każde-m zebra* 
niu zostaje w ygłoszony referat stoso* 
wnie do program u w ychow ania oby* 
watcls-kie-go. O statnio w ygłoszono re*

feraty na następujące tem aty: „Żywot 
i dzieła M arszałka Piłsudskiego", 
„C zynnik ośw iaty i ku ltu ry  w rozw oju 
państw ow ości polskiej", „Najważniej* 
szc zagadnienia z naszej współczesnej 
polityki zagranicznej".

Z ebran ia  cieszą się liczną frekwen* 
cją członków .

Koło w Borku
Koło Z. R. w B orku pow. G ostyń 

odby ło  swe doroczne w alne zebranie 
członków . Po zagajeniu i pow itaniu 
gości w osobach prezesa Z arządu  Pow. 
kol. D r. Bigo i referenta pras. propag. 
kol. Schulza przez prezesa K oła kol. 
D ud iyńsk iego  nastąpiło  odśpiewanie 
hym nu państw ow ego, odczytanie 
„H ołdu  H etm anom " i złożenie ślubo* 
wania- przez now oprzy jętych  człon* 
ków.

W  dalszym  ciągu zebrania nastąpi* 
ły spraw ozdania z całorocznej działał* 
ności, k tó re  składali prezes, referenci 
i kom endant K oła. Z  szczegółowych 
spraw ozdań w ynika, że Koło liczące 
61 członków  odbyło  10 zebrań plena-r* 
nych, 8 zebrań uroczystościow ych i o* 
kolicznościow ych, 2 wycieczki kraj o*’ 
znawcze na row erach. R eferent W ych. 
O byw . w ygłosił 13 referatów . Z im* 
prez urządzonych  przez K olo wymię* 
nić należy „Święto Ż ołn ierza Polskie* 
ko‘‘ i zabaw ę taneczną. U roczystość

święta żołnierza polskiego połączona 
została z odsłonięciem  tablicy  stadjo* 
nu miejskiego, zam ianow anego dzięki 
staraniom  K oła imieniem M arszalka 
Piłsudskiego, oraz z konkursowe-m 
strzelaniem  o /godność mistrza Koła.

A kcja Z ułow ska przyniosła ogółem 
1 zł. od członka. Finanse Koła wyra* 
żały  się w dochodzie sumą 825.— zł. 
w rozchodzie 810.— zł. K oło liczy 16 
członków  um undurow anych. W  roku 
spraw ozdaw czym  odby ło  K oło jedno 
ćwiczenie z pułkiem  oraz każdego 
miesiąca ćwiczenie teoretyczne i prak* 
tyczne. P onad to  członkow ie brali u* 
dział w  pokazie i kursie ob rony  prze* 
ciwgazowej.

Po przedstaw ien iu  m inim alnego pro* 
gram-u działalności na rok 1936/37 o* 
raz po  w yczerpaniu program u obrad  
■przemówił prezes Z arządu  Powiatowe* 
go w zyw ając Z arząd  K oła oraz człon* 
ków  do dalszej w ydatnej i sum iennej 
p racy.

Otusz
Odbyło- się tu  roczne w alne zebra* 

nie tut. K oła Z. R. Po zagajeniu ze* 
b ran ia  przez przew odniczącego K oła 
kol. W ojciecha S todolnego ob jął prze* 
w odnictw o zebrania -prezes Z arządu  
Pow iatu Z. R. mjr. K rzowski, poczem  
zarząd  składał spraw ozdanie z rocznej 
działalności. N astępnie dłuższe prze* 
mówienie na tem at ideologji Z. R„ je* 
go celów  i zadań oraz na tem at -roz* 
w oju i organizacji naszej arm ji wygło* 
sił p rezes p. -mjr. Krzows-ki. Referat 
w yw ołał ożyw ioną d ługotrw ałą dys* 
kusję.

S tw ierdzić należy, że K oło  Z . R w 
O tuszu  aczkolw iek zalicza się -do jed* 
nego z najm łodszych K ół w powiecie, 
w ykazuje jednakże żyw ą ruchliw ość

POMORZE
Inowrocław

W  początkach lutego odby ło  się wal* 
ne zebranie II K oła Zw iązku Rezerwi* 
stów w Inow rocław iu w w łasnym  lo* 
kału  przy ul. Solankow ej.

Zebra-nie zagaił prezes Jan  Posłu* 
szny, poczem  -przystąpiono do spra* 
w ozdania Z arządu  K ola z rocznej dzia* 
łalności. Koło istnieje rok  d składa 
się z  trzech placów ek: 2 p iechoty  i 
kawale-rji. W  roku  -ubiegłym przepro-* 
wadzo-n-o- ćwiczenia połow ę, strzeleckie
i inne. K oło liczy 90 członków  i 44
nadzw yczajnych.

Spraw ozdanie -kasowe w ykazało w 
dochodzie 708,27 zł., w rozchodzie 
661,13 zł. N a wniosek kom isji rewi*

m ianow ano -pp. B ernarda G ackę i Ka* 
zim ierza Bartosza-ka, inten-dentury Da* 
mia-na Jakubow skiego.

T utejszy  Z arząd  G rodzki Z. R. zor* 
ganizow ał rów nież w po-czątkach lu* 
tego uro-czystość gw iazdkow ą dla 
swych członków , k tó rą  w stępnem  sło* 
wem zagaił po r. rez. G oszczyński. Sa* 
la była pięknie udekorow ana. Przy*

gryw ała orkiestra w łasna Z w iązku Re* 
zerw istów . D o sto łu  zasiedli goście 
zaproszeni o-raz około- 1000 członków  
przew ażnie um undurow anych. W  -pię* 
-knych słow ach przem ów ił k-s. wik. 
K łoniecki, dziękując zebranym  rezer* 
wi-sto-m za tru d  i w ysiłek w -pracy na 
niwie p rzysposobienia w ojskow ego.

Kruszwica

organizacyjną, co w pierw szym  rzędzie 
przypisać należy prezesowi K ola p. 
S todolnem u oraz członkow i Z arządu 
p Franciszkow i D olicherow i. Koło 
zakupiło  z własnyc-h funduszów  mało* 
kalib row y karabinek, co zasługuje na 
szczególne podkreślenie , gdyż człon* 
kowie K ola są przew ażnie niezam ożni.

D zięki ofiarności p . M edyńskiego 
K oło korzysta  z między-organizacyjnej 
św ietlicy dobrze urządzonej i wy-posa* 
żonej. O wyso-kiem poczuciu dyscy* 
p liny  organizacyjnej św iadczy -fakt, że 
na w alne zebranie staw ili się wszyscy 
członkó-wie Z. R. w  -ko-mp-leoic.

K ołu Z . R. w  Otu-szu życzyć należy 
jaknajpo-myślniejszego dalszego roz* 
wo-j-u dla dobra  -Państwa i O rganizacji.

Ś lubow anie rezerw istów . — Z  okazji 
Imienin Pana Prezydenta Mościckiego 
Koła Zw. Rez. Kruszwica M iasto i 
G m ina zorganizow ały uroczyste ślubo­
wanie ok. 150 swoich członków. N a 
uroczystość tą  przybyli Star. S. B ogu­
szewski, członkowie Zarz. Pow. Z. -R. 
i wielu innych przedstawicieli, delega­
tów, a także um undurow ane oddziały 
z okolicznych i miejscowych organiza- 
cyj. Przy pięknej słonecznej pogodzie, 
duży, jak  na tutejsze stosunki, liczący 
ok. 300 osób oddział w eteranów , rezer­
wistów, strzelców i strażaków , poprze­
dzony doskonałą orkiestrą Z. R. z M o­
gilna przem aszerow ał pod kom endą 
chor. Paw laka przez ulice miasta w 
składzie 5 kom panji doborow ego żoł­
nierza, zmierzając do prastarej Kolegja- 
ty  Kruszwickiej, gdzie odbyło się n a ­
bożeństwo, celebrowane przez ks. prał. 
Sch-oenborna. Po w ysłuchaniu mszy św. 
oddział powrócił w tym że szyku na 
rynek, gdzie odbyła się defilada-, przed

starostą. N astępnie w sali reprezenta­
cyjnej hotelu „Pod O rłem " odbył się 
właściwy cerem onjał ślubow ania, które 
poprzedził swym -przemówieniem p. 
starosta. Po odbyciu cerem onji ślubo­
wania zabrał glos organizator i prze­
w odniczący uroczystości — prezes K o­
ła Zw. Rez. w Kruszwicy — por. rez. 
inż, K. C horzew ski, k tó ry  w imieniu 
rezerwistów zapew nił o gotowości do 
spełnienia rozkazów  W ładz Państw o­
w ych i wierności w dochow aniu prze­
kazanego nam testam entu przez M ar­
szałka Piłsudskiego. W zniesieniem  o- 
krzyku na cześć N ajjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej i Jej Prezydenta oraz ode­
graniem H ym nu N arodow ego i Pierw ­
szej B rygady, uroczystość została za­
kończona. Na-stępnie prezydjum  zebra­
nia z p. S tarostą na czele udało się na 
w spólny obiad żołnierski. W ieczorem 
w H otelu „Pod M ysią W ieżą" odbyła 
się zabaw a Zw iązku Rezerwistów.

Konarzyny K/Chojnic
O dbyło się tu  walne zebranie Koła 

Z. R., w którym udział wzięło 52 człon* 
ków. Z ebranie zagaił prezes Koła wójt 
kol. T yborski. Jak  w ykazały  sprawo* 
zdania członków  Z arządu  Koła i kie* 
rów ników  -placówek, jakie p rzy  Kole 
się znajdują, rozwój tutejsze-go Z . R. 
znajduje się ,na- dobre j drodze. N a 
szczególne podkreślen ie  zasługuje in* 
tensyiwnc przeprow adzanie strze-lań z 
bron i m ałokalibrow ej. U stępującem u

PO DO KRĘG  KIELECKI

Zarządow i udzielono absolutorju-m je* 
dnogłośnego, po-czem w ybrano now y 
zarząd, na czele którego stanął preze-s 
kol. T adeusz Lerchenfeld.

W  dniu 23 lutego urządzono zabawę 
taneczną połączoną z przedstawieniem 
teatralnem . D ochód z tei im prezy .prze* 
znaczony został na cele Koła. Przed 
zabaw ą członkowie Kola zebrali się 
na w spólnej koleżeńskiej pogadance.

Dom Z. R. w Zawichoście
Tutejsze Koło Z. R. poszczycić się 

może pięknym  rezultatem  swej pracy 
w postaci niewielkiego domku, wybu* 
dowanego przez członków K oła. Plac 
pod budow ę domu ofiarow ało miasto, 
rezerwiści dali swą pracę przy  budo* 
wie, zwózce m aterjalów  i t  .d. D om ek 
pow stał dzięki inicjatywie kol. Olesz* 
ka, p rzy  życzliwe-m poparciu burm. 
M arkowskiego, z pom ocą wszystkich 
członków z kol. kol. Sobeckim, Bar* 
łosikiem i Szkutnikiem  na czele.

Domek będzie w  przyszłości powięk* 
szony. Chwilowo mieści się tam  schro* 
nisko dla przejezdnych kajakow ców  i 
członków  Z. -R. (B udynek po łożony  
jest nad  W isłą) z 2 łóżkam i -z pośc-idą. 
Prócz tego urzą-dzono świetlicę z a-pa* 
rate-m radjow ym , gram i tow arzyskiem i 
i t. -p.

Jak  widać w ybudow anie własnego 
domu nie jest zagadnieniem  niewyko* 
nalnem . Skoro b iedny i m ały Zawi* 
chost zdobył się na w łasny dom, skoro 
w yniszczony bezrobociem  Ż yrardów  i 
zubożały Sosnowiec rów nież potrafiły 
takiego w ysiłku dokonać — to nic brak 
pieniędzy, czy inne trudności -stoją na 
przeszkodzie, ale może raczej brak 
rzutkiej inicjatywy, przedsiębiorczości i 
zdecydow anej woli. Jesteśm y przekona* 
ni, żc leży w granicach możliwości cal* 
kiem realnych-, by każde Koło Z. R. 
w łasny, nieduży domek posiadało. N a 
własnych śmieciach inaczej i lepiej pój* 
dzie praca. N otujem y z żywą radością 
każdą wieść o pow staniu domu rezer* 
wisty. D zielnym  rezerwistom  z Zawi* 
ch-osta bijemy braw o, stawiając ich za 
przykład  wszystkim naszym  Kołom.

Związek b. Uczestników  
Wojskowej Straży Kolejowej

zy-jnej zarządow i udzielono absolu* 
to rjum . Po krótkiej dyskusji -przy-stą* 
pio-n-o- do- w yboru  nowe-go Z arządu  w 
śkład -którego weszli p-p.: Jan  Posłu* 
szny — p-rezes, Paw eł -Nowi-kow — za* 
stępca, Józef B asandow ski — sekretarz, 
D am ian Jakubow ski — zastępca, Le* 
on 'Pobłocki — skarbnik , W incenty Ta* 
deja, Józef W egnerow ski — ław nicy, 
mgr. W iesław  M uszyński — ref. wych. 
obyw atelskiego, Rom an Głu-szkowski, 
referent strzelectw a. Komisję rewizyj* 
ną tw orzą: pp. S tefan Błażejewski, An* 
to n i Łukasik i Feliks M ichałow ski, za* 
stępcy A leksander M ajewski, Ignacy 
Szczepaniak- K ierow nikam i placów ek

W alne Z ebranie Zw iązku b. Ucze* 
stników  W ojskow ej Straży K olejow ej 
O ddzia ł w  Przem yślu o-dbyło się dnia 
3 stycznia 1936 r. w obecności dele* 
gatów  Zarz. O kręgow ego W . S. K. 
Lwów w osobach p-p. Mą-czki i Nowie* 
kii ego.

P o  spraw ozdaniu  ustępującego, Za* 
rządu, stwie-rdzającem, że w  okresie 
swojej kadencji postaw ił O ddzia ł na 
wys-okim poziom ie organizacyjnym  -i 
finansowym-, W alne Z ebranie udzie* 
liło m u aibsol-utorjum.

N astępnie  w ybrano  n ow y  Z arząd 
w następującym  składzie: prezes Ed*
w ard C zarnecki, wiceprezes Kornecki 
Br., sekretarz Stcfa-nicki W ł„ zastępca 
sekreta-rza B oczar H enryk , skarbnik 
A ugustyn  W ł. i -k-o-mendant O ddziału , 
zastępca skarbn ika  Pa-linger P iotr, czło* 
nek Z arządu  R óżycki Kazimierz. Do 
kom isji rew izyjnej w ybrano  pp . Sel* 
tenrei-cha Feliksa, Ja-gustyna St., B urdę 
St., Piw ińskiego W ł. i K arpińskiego 
H ieronim a.

W  końcu W alne Z ebranie -jednogło*

śnie w yraziło pod-zię-kowanic i uzna* 
nie za ofiarną -pracę skarbnikow i p. 
W ł. A ugustynow i.

N O W E  Z A R Z Ą D Y

Jędrzejów  — dnia 27 kw ietnia r. b. 
Z arząd  O kręgu: prezes W łodarczyk,
wiceprezes — J. W ójcik, sekretarz — 
vacat, skarbn ik : J. Sluczyński. Czło* 
nek Z arządu p . A dam czyk. Komisja 
R ew izyjna: W . Skarciszewski i J.
Swita-k.

C hodorów  — Z arząd  O kręgu Z w ią­
zku w Stanisław ow ie donosi, że z po* 
w odu ostatnio dokonyw anych przesil* 
nięć personalnych O ddziału  w Cho* 
dorow ie zm uszony był zreorganizow ać 
dotychczasow y skład Z arządu  tego 
O ddziału  następująco: prezes — W .
Fłisek ,wiceprezes — M. Klimaszew* 
s-ki, sekretarz — Z atorow ski, skarbnik  
— S. Filipow ski. C złonkow ie Zarżą* 
du: S. F ilipow ski, S. Zacharski i S. 
H einrich. Komisja R ew izyjna: J. Fili* 
pow ski, T. M o-rgenschnabel, W . Mali* 
nowski i K. K inal.



Kronika wydarzeń w ostatnich dwóch tygodniach
W  POLSCE

-  W  Polsce 
baw ił ministeir 
sprawiedliw ości 

Rzeszy Niemiec* 
kiej, d r . Frank, 
kltóry p rzy b y ł 
celem wypłosze* 
nia odczytu  o 
zasadach d kie* 
runkach  nowej 
m yśli praw niczej 
Trzeciej Rzeszy, 

min. F rank  Z  okazji tej od* 
byił się w War* 
szawie cały sze* 

reg przy jęć  w sferach oficjalnych. D r. 
F rank  by ł także w K rakow ie z hoł* 
dem u trum ny  M arszałka Piłsudskiego.

— W  dniach 14 i !5*go oraz  47 i 18 
lutego o d b y ło  się w Białow ieży polo* 
w anie reprezentacyjne z udziałem  P. 
Prezydenta M ościckiego, p rem iera Koś* 
ciałkowskiego i innych przedstaw icieli 
rządu oraz generallicji i dyplom acji, 
w śród k tórej by ł także specjalnie przy* 
by ły  do Polski p rem jer p rusk i Goe* 
ring.

— P . P rezydent Rziplitcij na w niosek 
ministra spraw iedliw ości darow ał reisz* 
tę nieodcierpiane(j kary  b . posłow i 
C entrolew u, adw . P ragierow i, k tóry  
po  w yroku  skazującym  w yjechał za* 
granicę, ale p rzed  p ó ł rokiem  dobro* 
w olnie w rócił i zgłosił się do wdęzie* 
nia. A dw . Pragier ma obecnie przy* 
w rócone praw a obyw atelskie. (20.11).

— W ładze bezpieczeństw a na  Gór* 
nyim Śląsku zlikw idow ały ta jną  orga* 
nizację niem iecką, sk ierow aną przeciw  
interesom  Państw a Polskiego. Areszto* 
w ano 30 osób. (15.11).

— Posłanka 
P rysłorow a (żo* 
na M arszałka 
Senatu) w niosła 
do lask i mar* 

Szadkowskiej 
p ro jek t ustaiwy 
o uboju  bydła, 
zakazujący sto* 
sow anego do* 
tychczas ubo ju  
rytualnego, któ* 
ry barbarzyń* 

J. Prystorowa f kiem i swemi
praktykam i urą* 

ga w szelkiem u poczuciu ludzkości. 
K ilka miast b . dzieln icy  pruskiej znio* 
sio już u bó j ry tualny. Przeciwko wnio* 
skow i p. Prytorow ej w ystępują ostro 
sfery żydowiskie.

Ferd. Switaiski

— Wiceprejmjer Kwiatkow ski, prze* 
mawiając w senackiej kom isji budżeto* 
wej ośw iadczył, że w Polsce odkryto 
now e zagłębie naftow e. O dnosi się to  
p raw dopodobnie  d o  terenów , poło-żo* 
nych na lin ji Stryj — T urka, gdzie 
dokonano  niedaw no w ierceń z dob* 
rym skutkiem .

— Prem jer Rościalkowiski zarządził 
dokonanie w m arcu b. r. aw ansów  u* 
rzędników  we w szystkich działach  ad* 
miniistracji państwow ej i przedsiąbior* 
stwach państw ow ych. A w anse obejm ą 
około 10.500 osób. W  pierw szym  rzę* 
dzie uw zględnieni będą funkcjo,narju* 
sze w najm niejszych grupach  uposażę* 
nia. (20.11).

— P. Prezy* 
den t Rzplitej za* 
m ianow ał Fer* 
dynanda Świtał* 
skiego, dotych* 
czasowego dy* 
rektora  Izby 
Skarbow ej w 
Poznaniu  pod* 
sekretarzem  sta* 
n u  w  Minister* 
stwie Skarbu.

P. F erdynand  
Sw itaiski, legjo* 
nista I B rygady, 

był ko lejno  prezesem  Zw. Legionistów 
w Białym stoku, w Poznan iu  i człon* 
kiem R ady N aczelnej Zw iązku.

— W  dwóch miejscowościach po* 
w iatu łuckiego patro l policji natknął się 
na znanych działaczy komunistycz* 
nych. k tórzy  na  wezwanie do zatrzy* 
m ania się -odpo-widezieli strzałam i. Je* 
den posterunkow y padł na miejscu 
trupem . Policja użyła rów nież broni, 
od której, zginęło 2 kom unistów  (26. II).

— N ow y poisel Czechosłowacji min. 
Slavik złożył P. P rezydentow i listy  u* 
w ierzytelniające n a  specjalnej audencji 
na Zam ku. (28. I I . ) .

SPRAW Y POLSKIE 
Z A G R A N IC Ą

— W  K ownie rząd  litew ski zam knął 
bib ljo tekę polskiego tow arzystw a „O* 
św iata". W  powiecie W iłkomirskim za* 
m knięto 3 świetlice po lsk ie  (14.11).

-— R ząd łotew ski zlikw idow ał kilka 
polskich instytucy-j społecznosgosipo* 
darczych, jak  Tow. Rolnicze, Tow. 
K redytow a, D rukarn ia  „Zorza" i t. p .

(16.11).
— N a terenie W olnego M iasta w 

Kristemhof zm arł ro b o tn ik  polski Ski* 
ba Józef, k tórego władze gdańskie 
eksm itow ały z m ieszkania w  barakach  
i przeniosły na prow incję. Tam  dostał

Marusarz St.

izdebkę, w której nie m ógł zmieścić 
swej rodziny  złożonej z 9*ciu osób. 
Skiba m usiał codizi-ennio przebyw ać 
pieszo kilkanaście k ilom etrów  do pra* 
cy i p ad ł w 'drodze z wycieńczenia,-

N iem cy zemścili się na Skibie za to, 
że posłał 4 swoich dzieci do nowo* 
otw orzonej szkoły polskiej. (22.11).

— N a zimo* 
w ych Igrzys 
kach olimpij* 
skich w Gar* 
misch * Parten* 
Kirchen narciarz 
polski M arusarz 
Stanisław  zdo* 
b y ł p iąte miej* 
sce w skokach. 
Przed nim zna* 
leźli się jedynie 
zaw odnicy skan* 
dynaw scy. Skok 
M arusarza wyv-

nosił 75 i (pół m etra  i b y ł drugim  co 
do długości skokiem  w konkursie.

— Z arząd  Tow. węglowego „Dou-r* 
ges" w północnej Francji niespodziewa* 
nie wymówił pracę 500 robotnikom  poi* 
skim, tłum acząc to  koniecznością zape* 
w nienia p racy robotn ikom  francuskim .

Z A G R A N IC A
— Przyw ódca 

socjalistów  fra.n* 
cuskich Leon 
Blurn został po* 
bity  przez raiło* 
dzież nacjonala* 
styczną w  chwi* 
li, gdy  samo* 
chód jego m ijał 
k o n duk t pogrze* 
b ow y  jednego z 
p isarzy  prawico* 
wych.

Leon Blum  W  zw iązku z
tem  Rząd fran* 

cuski rozw iązał szereg stow arzyszeń 
nacjonalistycznych.

W  Paryżu  odby ła  się w ielka mani* 
festacja protestacyjna F rontu  Ludowe* 
go, w której wzięło udział przeszło
100.000 osób.

A resztow ano 3 ludz i jako podejrzą* 
nych o udział w napadzie  na  Bluima.

(13.11).
— N a pogrzebie p rzyw ódcy  nacjo* 

nabs-ocjalistów niem ieckich G ustloffa, 
zam ordow anego w  Szwajcarj.i przez 
żyda Frankfurtera,, p-rzemawiał H itler, 
w ystępując ostro  przeciw  żydom , któ* 
rym  ślubow ał zemstę. (13.Il).

— Sąd niemiecki w  Frankfurcie nad  
Menem iskazał na rok  w ięzienia kur* 
jera papieskiego ks. Immeła, k tóry

przew oził z W atykanu  papiery  dygło* 
m ałyczne d la  nuncjatury  w Berlinie. 
Pow odem  aresztow ania m iały  być wiro* 
gie uw agi kurjera  p o d  adresem  Trze* 
ciej Rzeszy. (14.11).

— W ybory  do parlam entu  hiiszpań* 
skiego -dały wielkie zwycięstwo lewi* 
cy, głów nie dzięk i głosom  kob ie t. N a 
w iadom ość o zwycięstwie odby ły  się 
manifestacje lewicowe w M adrycie.

Rząd p o d a ł się d o  dym isji. N a  cze* 
le now ego gab inetu  stanął Azama, iprzy* 
w ódca lew icy republikańskiej.

W  obron ie  starego rządu  staną! kor* 
pus oficerów  lotnictw a, k tó ry  zorgani* 
zaw ał spisek, grożąc zbombardowa* 
niem  stolicy. Spisek ten  jednak  został 
w ykryty, a przyw ódcy aresztow ani. Są 
Wśród nich  dwaj generałow ie.

Z ostała ogłoszona amneistja. (20.11).
— W  Westfailji aresztow ano kilka* 

dziesiąt osób w  tem 10 dluchownych 
p od  zarzutem  spisku  katolickodkomu* 
nistyicznego przeciwko bezpieczeństw u 
państw a (20.11.).

— W  B-ulgarjr 
zapadł w yrok na 
26 spiskow ców , 
oskarżonych o 

zd radę stanu, 
m ającą n a  celu 
zrzuczenie Bo* 
rysa z tronu .

P rzyw ódcy 
spisku p łk . Wel* 
-czew i m jr. Stan 
:zew  zostali ska* 
zani na  śmierć 
przez powieszę* 
nie,, 2 zasądzo* 

no po 10 la t w ięzienia, 8 p o  8 łat. 
(22.11).

— W  parlam encie jugosłow iańskim  
(w skupczynie) opozycja zorganizowa* 
la obstrukcję p rzy  pom ocy  grzecho* 
tów  i kłafcsofonów z pow odu  żądania 
dym isji rządu . D oszło d o  ogólnej bija* 
tyki m iędzy posłam i, k tóra  pow tórzyła 
się także dnlia następnego. (18.11).

— W  Estonji o dby ł się d n ia  23 lu* 
tego plebiscyt, m ający zadecydow ać 
zw ołanie zgrom adzenia narodow ego, 
które określi przyszły  ustrój państw a 
estońskiego.

— W  Japon ji w ybuchła -rewolta iwoj* 
skowa. Premjer;, m inister skarbu  i je* 
den z generałów  zostali zabici przez 
spiskow ców. (Szczegóły w artykule 
„N a horyzoncie m iędzynarodow ym ").

— M inistrem  spraw  zagranicznych 
C zechosłowacji został dotychczasowy 
w iceminister tego resortu  dr. Krofta. 
O d  czasu w yboru  Benesza na prezy* 
denta republiki funkcje ministra spraw 
zagr. pełnił prem jer. (28. II.).

pułk. Welczew

N o w e  K s i ą ż k i
Juljan W oloszynowski: „BYŁO

T A K ". — Książnica*Atlas. Lwów — 
W arszaw a. S tron 302.

N ieraz za-sta* 
nawiaimy- się nad 
■dziejami własne* 
go n aro d u . Py* 
tam y  się, k u  
czemu Polska 
szła i d la  czeigo 
koleje jej losów  
toczyły się we* 
dług tych  a nie 
innych przczna* 
czeń. Ucząc się 
-dziejów .ojiczy* 

W oloszynowski stych, ogarnia* 
my, przyswaja* 

my sobie fakty, uogólnienia, syn* 
tezy. Później dopiero  staram y się in* 
dyw idualnie dociec, co jest słusznego 
lub w ątpliwego w  tych nauczonych 
dziejach. Na-chodzi na nas zadum a 
nad  przeznaczeniem  własnego narodu.

Zapew ne z tej zadum y pow stała 
książka Ju ljana W ołoszynow skiego p. 
t. „Było tak". D aje ona w łaśnie do rę* 
k i -materiał do refleksji, każe skontro* 
low ać w łasne sądy o przeszłości. N ie 
narzuca żadnych opinji, lecz stara się 
obudzić czujność w stosunku do dzie* 
jów  w łasnego narodu . D latego jest 
cennym  nabytkiem . Pow inno się ją 
czytać w chwilach wszelkich zw ątpień 
i niepew ności co do m etod ujm owania 
w spółczesnej nam  rzeczywistości. Wte* 
dy  staną się jasne słow a N aczelnego 
W odza gen. Ed. Rydza*Sm igłego:

„Bez w ojska, jeśli tego w ojska nie* 
ma, najpiękniejsze zdobycze ducha 
ludzkiego, najlepsze urządzen ia  stają 
się łupem  przechodnia zbrojnego, któ* 
ry  b ru talną stopą najeźdźcy w deptuje 
je w  b io to".

Juljan- W oloszynow ski rozum ie tę 
kardynalną sprawę. D aje jej w yraz od 
epoki k rólów  elekcyjnych aż do  upad 
ku  -Rzeczypospolitej:. O drodzenie  za* 
czyna się od  chwili, gd y  Józef Pilsuld* 
ski stawia społeczeństwu polskiem u 
przed  oczy to- zagadnienie i realizuje 
je w  trudzie  i znoju . O powieść histo* 
ryczna- -p. t. „Było tak" kończy  się wła* 
śnie syntetycznem-i linjam i osiągnięć 
politycznych, ustro jow ych i militar* 
nych W ielkiego M arszałka. Ju ljan  Wo* 
loszynow ski p o d k reś la :

„nic polityka, ty lko arm ja zdccy-do* 
wała o zam achu maj-owym. A rm ja za* 
czynala stawać się terenem  w alk par* 
tyjnych,, politycznych, co- groziło  roz* 
biciem jedności w ojennej polskiej- i jej 
sił zbrojnych.

— Za wiele niepraw ości zebrało się 
w  Polsce — pow iedział P iłsudski.

Lecz myślał w tedy  o największym 
celu swego życia o zbrojnej Polsce, o 
arm ji polskiej".

O pow ieść historji staw ania się poli* 
tycznego naszego narodu  wiąże Woło* 
szynow ski z dziejam i przetw arzania się 
E uropy. D aje śmiałe rzuty, ryzykuje 
filjacje faktów  naw et odległych, lecz 
pochodzących jakoby  z  w spólnego 
źród ła . N ie  szczędzi ludzi, o ile to  ma 
ujem ny w pływ  na losy  narodu . N ie

zedrze nim bu m iłosnego z B arbary  
Radziw iłłów ny, pom ny  na świętość 
Unjii, ale gdy mówi o Sasach czy Wa* 
zach daje świetne charakterystyki o* 
sób, prześw ietlające tragizm  ich wply* 
w ów na dzieje. Ze szczególną- piasty* 
ką  w rzyna się w  pamięć sylweta kró* 
la M ichała Korybutita*Wiśniowieckie* 
go. W yniesiony na tron , ten żarłok, 
leniwiec, gnuśniał, rozk łada ł -się za ży* 
ci-a, gdy  należało odw rócić nieszczę* 
ś-cie, idące za Polską, k tó re  w prow adził 
za -sobą Jan- Kazimierz W aza. Woło* 
szynow ski czynnie śledzi to  nieszczę* 
ście. Streszcza się ono w niem ocy woj* 
skow ej. A u to r „Było tak" w skazuje, 
iż „za spraw-ą Pio-tra W ielkiego roz* 
b rajano  Polskę z siły zb ro jnej" . 
Ocknienie na-stąpilo za późno!

C elow o podkreślam y ten zasadniczy 
m otyw zadum  Ju ljana W oloszynow* 
skiego- nad- dziejami ojczystem-i. Jest 
on- k a rdyna lny  i dla rozm yślań na* 
szych nad  współczesnością. N ie zna* 
czy to , że inne czynniki żyw otności i 
siły narodu  zostały  usunięte na dal* 
szy -plan. N ie! A u to r ma pełnię zro* 
zum ienia dla- w alorów  kultury . Zręcz* 
nie wiąże on ten czynnik potencji du* 
chowej z przem ianam i politycznem u 
Przestrzega rację stanu. D la wolneji, 
państw ow ej Polski ma instynkt nieo* 
m ylny: od zarania- P iastów  do w ojny 
narodów  ,1914 roku. P odnosi z seraty* 
ment-em B atorow ą myśl:

— Chcę, żeby byli silni, żeby ten 
naród- miękki, to  państw o — było  sil* 
ne. Sw oboda dopiero  w  sile!

Zachow uje dlatego krytycyzm  w 
-stosunku do  idei utożsam iania intere*

sów  państw a z po lityką katolicyzm u. 
W ielokrotn ie gnębiła na-s ta domnie* 
m ana identyczność. Srodze płaciliśm y 
za czasów  krzyżackich a g lo rja  wic* 
deńska dziwnie odbiega od  istotnych 
korzyści politycznych, jiakie mogliby* 
śmy osiągnąć, gdyby  n ie  -uległość So* 
bies-kiego dla Rzymu.

„Było t-ak“ ... nie pom ija rów nież in* 
nych idei uniwersa-listycznych. Z  cie* 
p-lem w spom ina -króla filozofa Lesz* 
czyńskiego, pro-tagonisty „Pancu-ropy" 
a w yjarzm icielow i ducha polskiego 
M ickiewiczowi podpow iada, iż „pier* 
wszym krokiem- do- w olności jest świa* 
dom ość, że au tory tety  nie istn ieją w 
niczem". D otyczy  to  jednak  autoryte* 
tów  cudzych!

Książka Julj-ana- W ołoszynow skiego 
budzi wiele interesujących dygresji. 
Sama j-est, jakgdyby , -dygresją — -stwo* 
rzoną na  m arginesie przem ian history* 
cznych naszego narodu . Pow stała ona 
niew ątpliw ie z chęci odszukania w 
przeszłości polskiej ź ródeł siły i wia* 
ry . Powinna- stać się lekturą, dającą 
otuchę. N ie może przecież pow rócić 
do amarchji naród , k tó ry  na drodze 
swego państw ow ego by tow ania zebrał 
tyle gorzkich dośw iadczeń.

„Było tak" w yw ołało w prasie wiele 
głosów  dodatnich , choć n iek tórzy  kry* 
tycy zastrzegali się przeciw  tym lub in* 
nym dygresjom , zestawieniom  faktów. 
Punk t ciężkości tej książki leży jednak 
w  słuszności zasadniczej1 tezy : bez si* 
ły, to  jest armji, w spółczesne państw o 
-nie może być osto ją w olnego, ambit* 
nego narodu .

Eustachy Czekalski



Djalog kombatanta z papierosem
Papieros:
— Czegoś taki zly bracie?
Kom batant :
— Et, daj mi spokój. I tak 

tego nie zrozumiesz.
Papieros :
— N o to i ty  trochę panuj 

nad sobą. Nie gnieć mnie w pa* 
luchach i nie stukaj mną tak 
mocno o papierośnicę, bo się we 
mnie wszystek ty toń przewraca.

K om batan t:
— M ówiłem ci już, daj mi 

spokój. O d czasu wojny nie 
pamiętam, abym był tak zdener* 
wowany.

Papieros:
— W ięc wsadź mnie popro* 

stu w usta i zapal, a i ty się u* 
spokoisz i ja nareszcie będę wie* 
dział, po co jestem.

Kom batant:
— Może i masz rację. (Za* 

pala papierosa i głęboko wciąga 
dym). W iesz, swoją drogą to 
ciekawe, jak ty istotnie wpły* 
wasz na uspokojenie nerwów i 
odzyskanie równowagi.

Papieros:
— Dziękuję ci za pochwałę, 

ale teraz, kiedyś się już trochę u* 
spokoił, odpowiedz mi, co cię 
tak bardzo rozdrażniło.

Kom batant:
— A więc dobrze, opowiem 

ci. Jak wiesz, jestem mechani* 
kiem z zawodu i to wcale nie* 
najgorszym, jeśli od dziesięciu 
lat pracuję w tej samej firmie. 
Tymczasem ostatnio. . . . dosta* 
łem wymówienie pracy, bo fir* 
ma sprowadza maszyny z zagra* 
nicy, a svraz z niemi i mechanika.

Papieros:
— Czyżbyś ty  nie dal rady 

tym nowym maszynom?
Kom batant:
— Napew no nie gorzej pora* 

dziłbym sobie z niemi, aniżeli 
ten przybysz. Ale cóż, firma 
chce zaimponować swoim kii* 
jentom — zagranicą.

Papieros:
— M ój kochany, firma twoja 

cierpi niestety na chorobę dość 
ogólną w Polsce. N azyw a się 
ona „cudze chwalicie, swego nie 
znacie". N ie myśl, że skutkiem 
tej choroby i ja nie cierpię bar* 
dzo wiele.

Kom batant:
— T y?  A  to jakim sposo* 

bem?
Papieros :
— Najpierw  pozwól, że i ja 

się czemś pochwalę. Jak ty 
wiesz skolei, jestem papierosem 
polskiej produkcji i w niczem, 
ale to w niczem, nie ustępuję 
produkcji zagranicznej. A  na* 
wet ,co więcej, wśród wyrobów 
tytoniowych świata zajmuję bar* 
dzo poczesne miejsce .dowodem 
czego jest chociażby mój eks* 
port zagranicę i sprzedaż na ob* 
cych, bardzo wielu okrętach. A 
czyś się spotyka! kiedy, aby 
ktoś mnie pochwalił? W ystar* 
czy pierwszy lepszy śmierdziel 
zagraniczny, by palacz bezkry* 
tyczny już się nim zachwycał, 
podczas gdy wszystkie moje za* 
lety i starania pozostają bez od* 
dźwięku.

Kom batant:
— Masz rację, przyjacielu, ale

„PA G E D”
POLSKA AGENCJA DRZEW NA

P r z e ł a d u n e k  i e k s p e d y c j a  z  w ła sn ych  p laców  
w G d y n i  i w G d a ń s k u  — Frachtow anie  statków — 

Sk ła d o w a n ie  — Z a k u p  s liprów .

G D Y N I A

ul. Ś w i ę t o j a ń s k a  Nr. 4 4
Telefon 19-16 centrala

O  D  D  Z  

G  D A Ń  S  K
H a l z  m a r  k t 2 4

T ele fon  2 2 4 - 5 1

A  L Y :

K A T O W I C E
ul. S t a w o w a  10

Tel. 3 0 6 - 2 6  i 3 0 6 - 6 6

W A R S Z A W A

C E N T R A L A  S P R Z E D A Ż Y  K O M I S O W E J
m a t e r j a ł ó w  d r z e w n y c h  p r o d u k c j i  

L a s ó w  P a ń s t w o w y c h

Z i e l n a  4 6 ,  t e l .  5 5 4 - 8 0  c e n t r a l a

Oddziały, składy i agentury dysponują pełnym asorty­
mentem materjałów budowlanych, stolarskich i dyk­

ty produkcji Lasów Państwowych.

I n f o r m a c j e  n a  z a d a  n i  e.

odnosi się ona tylko do snobów 
i ludzi mało kulturalnych, lubią* 
cych imponować kontaktem  z 
zagranicą. Na nas, żołnierzy, 
możesz liczyć śmiało.

Papieros:
— Ba! Kiedy zagranicą pod 

tym względetn wszyscy są soli* 
darnymi żołnierzami. W eź np. 
taką Francję. Przecież wiado* 
mo, że w yroby tytoniowe fran* 
cuskie są dość mizerne w jakoś* 
ci. A  jednak spróbuj któregoś 
Francuza namówić na papierosa 
niefrancuskiego.

Kom batant:
— Tak, jest to patrjotyzm 

sweigo rodzaju.
Papieros:
— Patrjotyzm  zresztą bardzo 

wdzięczny, bo pomnażający 
skarb państwa. Spróbuj ty  ta* 
ki patrjotyzm  zasiać w Polsce, a 
zobaczyłbyś, jakie wdzięczne by* 
loby żniwo.

Kom batant:
— Jednak tyle plotkuje się o 

waszym w yrobie....
Papieros:
— Otóż to, plotkuje się. Zaj* 

rżyj ty raz do fabryki Polskie* 
go M onopolu Tytoniow ego, a 
napewno znajdziesz odpowiedź 
na wszystkie plotki.

Kom batant:
— No, wiec weźmy chociażby 

właściwy dobór papierosa.
Pap ieros:
— Jest nas taka moc rozma* 

itych gatunków, że naprawdę 
dziwię się, iż podnosisz ten te* 
mat. Przecież wyrabiają nas 
specjaliści, z niezwykle sumień*

nie dobranych mieszanek i to w 
takiej skali, na jaką żaden pa* 
lacz przy domowym wyrobie po* 
zwolić sobie nie może i nie u* 
mie.

Kom batant:
— Zaczynasz mnie przekony* 

wać.
Papieros:
— D odaj do tego, że jesteś* 

my tak czysto wyrabiane, jak 
może dokonać tego jedynie ma* 
szyna. Pomyśl tylko, że ty je* 
steś pierwszym i jedynym , któ* 
ry dotknął mnie ręką, — gdy 
równocześnie „domowe" wyro* 
by przechodzą przez dziesiątki 
rąk, niekoniecznie zawsze czy* 
stych i apetycznych.

Kom batant:
— W  miarę, jak mówisz, co* 

raz więcej mi smakujesz.
Papieros:
— Niestety, żywot mój już 

się kończy. Pozwól sobie je* 
dnak jeszcze powiedzieć, że to, 
cośmy tu mówili, nie jest takie 
błahe, jakby się zdawało. Gdy* 
by ta choroba chwalenia cudze* 
go nie była tak rozpowszechnić* 
na w Polsce, to i ty byś napew* 
no posady nie stracił i mnieby 
szlo dwa razy tyle, na czemby 
zyskał nasz wspólny Skarb. Je* 
steś koml^atantem, a wy, byli 
żołnierze, jesteście przedewszyst* 
kiem powołani do walki z tą 
chorobą. Niechżeż w Polsce, 
za którą tyleście krwi wylali, 
będzie docenianem i znanem 
przedewszystkiem to, co jest 
polskie.

A. C.

SKŁAD PAPIERU I MATERJAŁÓW PISEMNYCH
J a n  S y b i l s k i  i S-ka

Sp. z ogr. odp.

W arszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S T  E M P L E

Dostaw a do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

Zupełnie bezpłatnie.
Nie przysyłaj żadnego wy­
nagrodzenia. Czytelniku!
Pozwól mi b e z p ł a t n i e  ( 
w celach naukow ych, na 
zasadzie astrologji i ob li­
czeń kabalistycznychW y­
brać dla C iebie odpow ie­
dni, szczęśliw y num er lo ­
su Loterii Państwowe).
Podaj tedynie rok i m ie­
siąc urodzenia. Weź pod 
uw agę, że ja, Szyller- 
Szkolnik, jestem  człow ie­
kiem w iedzy, autorem  wielu prac naukow ych, re­
daktorem  poczytnego pism a „Św it" (W iedza Ta­
jemna*, w ybieram  szczęśliw e numery losów Loterji 
Państw owej zupełn ie  bezin teresow nie, n ie pobieram  
za to żadnego w ynagrodzenia, naw et w raz ie  w iel­
kiej w ygranej. Jedyną dla m nie nagrodą w razie 
w ygranej jest prenum erata mego pism a „Św it" (W ie­
dza Tajem na). Na los nr. 122627, w ybrany prze- 
zem nie, padła w ygrana 150.000 zł. Na niew ielką ilość 
w ybranych num erów  padło m nóstw o wygranych,
/. braku miejsca podajem y.ty lko  n iek tó re : Antoni 
Szw ej, Ząbkowice gm. Wójków Kościelne -  lO.OOOzł , 
Rugenja Zausznicka, Bank R zem ieślniczy, W łocła­
wek 5.000 zł.,. Cabała Józef, Limanowa, urzędnik  ra- 
tinerji 10.000 zł . Frychel, Katowice, Brunów W odo­
spady 3 — 5C 00/J , Aksiuczycówna H elena, p-ta Ho- 
lubicze 5.000 zł., M arjan Łom nicki, Podhajce 5.000 z l , 
Marja M adejówna, S tanisław ów , Rom anowskiego 9 -
100.000 zł., Józef Balcerek, Nowa W ieś, M iarki 2 —
10.000 zł., J. M orzyńska, Łask, stacja kolejow a —
10.000 zł., Józef Bogusławski w W ilnie, ul. O stro­
bram ska 11/6 — 100.000 zł., W acław Baranowicz, 
Gdynia, W ysockiego 33. — lO.OOOzł, W alerja P ie t­
kiewicz , Kraków, B. Zalew skiego 24 — 10.000 -

Na życzenie wykonam  ana lizę Twego 
charak teru ; o trzym asz przepow iednie 
słynnego medjum M -lle Evigtiy, ja okre­
ślę Twój charakter, zdolności, i p rzez n a - . 
czenie, opowiem , kim jesteś i kim być 
m ożesz, poradzę jak żyć, czynić i po­
stępow ać, aby zw ycięsko przeciw staw ić 
się losowi. M edjum Pvigny w yszcze­
gólni najw ażniejsze fakty Twego życia,, 

odpow ie na szczerze zadane py tan ia, doda energji, 
równowagi i otuchy. Na koszta pocztow e i kance 
laryjne załącz 1 zł w znaczkach pocztowych. W ar­
szaw a, Redakcja „Św it", ŻulińskiegO .p,' (daw na 2 6 -  
raw ia 47 5 O głoszenie załączyć. * ■'

,°d. GROSGLIK
C h o r o b y  W E N E R Y C Z N E  i P Ł C I O W E

Złota 44. 9 r. — 9 w. Niedz. do 3

„Informacja 
Prasowa Polska”
jedyne od la ł 16 w P o lsce  biuro 
kontroli prasow ej, widzi w prasie, 
czyta  i w ycina z  niej w szystko, g o  

interesuje jej abonentów.

W ycinki z gazet i czasopism  — to 
najlepszy p rze glą d  p ra sy

w każdej spraw ie.

A d re s biura „ IN F O R M A C JI P R A ­
S O W E J  P O L S K IE J ” , W arszawa, 
Bracka 5 w lokalu Tow arzystw a 
Literatów  i Dziennikarzy P o lsk ich  

(teł. 9-41-53), .



Cement w budownictwie P y ta n ia  i o d p o w ie d z i
Przem ysł cementowy, jako przem ysł 

w ybitnie inw estycyjny, pow inien  ode* 
grać pow ażną rolę w obecnej walce o 
aktyw izację życia gospodarczego. Jest 
do tej roli tem  bardziej pow ołany, że 
produkuje artykuł przodujący w ruchu 
budow lanym , mającym w yjątkow o 
sprzyjające podłoże w naszem  społe­
czeństwie. Szczupłe zasoby kapitałow e 
w Polsce garną się żyw iołow o do lo ­
ka t w budow nictw ie. P o trzeby  na tem 
polu  są u nas ogrom ne. N ależy  te ten ­
dencje z całych sił popierać i rozsze­
rzać. Bo w szak chodzi tu o artykuł 
produkow any w yłącznie z polskiego 
surowca, rękam i polskiego robotnika, 
a więc o artykuł, k tó rego  jak. najszer* 
sze spożycie nie ma ujem nego wpływ u 
na nasz bilans handlow y.

Stosowanie cem entu w budow nic­
twie, p rzy  budow ie dróg, zapór w od­
nych, a także przy  w yrobach betono* 
w ych (dachów ki cementowe, płyty 
chodnikow e i t. ,p.) wym aga znacznego 
w spółdziałania pracy ludzkiej, za trud ­
nienia licznych rzesz robotników  nie- 
kw alifikow anych, co w interesie zwal­
czania bezrobocia ma duże znaczenie.

W  literaturze technicznej i ekono­
micznej spotykam y się często z pow ie­
dzeniem, że ilość skonsum ow anego w 
danym  kraju  cem entu jest w ykładni­
kiem ku ltu ry  gospodarczej tego kraju. 
Jest w  tej dziedzinie u nas wiele do 
zrobienia. W szak obecnie ilość skon­
sum owanego na  głowę cem entu jest u 
nas jeszcze czterokrotnie niższa, niż w 
Niemczech. Świeżo ogłoszona sta tysty­
ka cyfr produkcji i zbytu  cem entu w 
roku 1935 świadczy, że idziemy w tej 
dziedzinie ku lepszem u: cyfry roku

1935 są — mimo kryzysu — wyższe 
niż w  r. 1934.

R ząd przez usta prem jera i m inistra 
Skarbu wzywa dziś wszystkie czynniki 
gospodarcze do przełam ania inercji, do 
aktyw nego działania. P ragnęlibyśm y 
dać w yraz nadziei, że przem ysł cemen* 
tow y, k tó ry  w zakresie ceny cementu 
dostosow ał się do rządowej polityki go­
spodarczej niskich kosztów  i niskich 
cen, także i w  obecnym  momencie speł­
ni ciążący na  nim  obow iązek i tak  w 
interesie w łasnym , jak  w interesie ca­
łokształtu  naszej gospodark i narodo* 
wej okaże, jako  przem ysł kluczow y, 
po trzebną  inicjatyw ę w zakresie ro* 
b ó t inw estycyjnych.

Pragnęlibyśm y, aby  odbyw ająca się 
obecnie pod  egidą R ządu  narada  go* 
spodarcza u jaw niła już konkre tne  w 
tej sprawie zam ierzenia i im pulsy.

B E Z S E N  N O Ś Ć
w y n i s z c z a  o r g a n i z m

a p o w s ta je  c z ę s to  w s k u te k  z a b u rz e ń  u k ła d u  
n e rw o w eg o . Z io ła  M a g is tr a  W o lsk ie g o  „PA SI- 
V E R O SA u, z a w ie ra ją  z n a n ą  ro ś l in ę  e g z o ty c z n ą , 
o w y b itn y c h  w ła s n o ś c ia c h  u s p a k a ja ją c y c h  P a s ­
s if lo rę  (K w ia t M ęki P a ń s k ie j ) .  Ł a g o d zą  one 
z a b u rz e n ia  s y s te m u  n erw ow ego  (n e rw ic ę  s e rc a , 
b ó le  i z a w ro ty  g ło w y , u c z u c ie  n ie p o k o ju , h i-  
s te r ję )  i s p ro w a d z a ją  k rz e p ią c y , n a tu r a ln y  sen . 
Z e  w z g lę d u  na sw e  ła g o d n e  d z ia ła n ie ,  p o z b a ­
w io n e  s z k o d liw y c h  w p ły w ó w  u b o c z n y c h , m ogą 
być  s to s o w a n e , b ez  o b aw y  p rz y z w y c z a je n ia , 
p rz e z  w s z y s tk ic h  b ez  ró ż n ic y  w ie k u .

Z io ła  ze znak.  ochr. „P A  S  I V E R 0  S A”
do n a b y c ia  w a p te k a c h  i d ro g e r ja c h  (s k ła d a c h  

a p te c z n y c h ) .

Wytwórnia Magister E. W O L S K I  
Warszawa, Złota 14, m. 1.

N I A R O I F  M Y Ś L I W S K I E  
_ —  „DARZBÓR" i „GRYF"

NABOJE s p o r t o w e
_ _ _ _ _  K A L. 2 2

D Ł U G I E  P R E C Y Z Y J N E  
D Ł U G I E  i K R Ó T K I E

NABOJE P I S T O L E T O W E
— —  K A L. 6 — i 7—

P O L E C A J Ą

Z. A.

f # pocisk:.
B I U R O  I O D D Z I A Ł  S P R Z E D A Ż Y :  

W A R S Z A W A ,  UL.  T R Ę B A C K A  10. Tel. 6 6 9 - 8 1

O D D Z IA Ł Y  H U R T O W E J S P R Z E D A Ż Y :  

POZNAti ,  UL. R A T A J C Z A K A  15. Tel. 20-08 

LWÓW,  PL.  M A R J A C K I  8. Tel. 291- 48

N r .  19. — „Prenum erator"
— Czy istnieje odznaczenie za służ* 

bę ochotniczą w czasie w ojny?
— W  1920 r. została ustanow iona 

odznaka d la ochotników/, k tó ra  była 
noszona n a  furażerce i na lew ej piersi. 
Składała się z 'kokardy o barw ach na* 
rodow ych, na k tórej tle by ł przypię* 
ty  sreb rny  orzełek. O becnie istnieje 
odznaka b. ochotników , nadaw ana 
przez Zw iązek b . O chotn ików  A rm ji 
Polskiej. Innyćh odznaczeń i odznak 
ochotniczych, uznanych przez  W ładze, 
nie znamy.

N r. 20 — „Prenum erator"
— D okąd należy zwrócić się o przy* 

znanie odznaki b. ochotników Armji 
Polskiej?

— D o Z arządu  G łów nego Zw iązku 
b. O chotników  A rm ji Polskiej — War* 
szawa, iii. N ow ogrodzka  N r. 66.

N r. 21 — P. Feliks Jurczyk — Li* 
biąż W ielki.

— Jakie podatki obowiązany jest 
płacić rzemieślnik w edług ostatnich 
rozporządzeń?

— Państw ow y poda tek  przemysło* 
wy, w  form ie świadectwa, przemysło* 
wego, na podistawlie p , 5 art. 8 ustaw y 
z dn. 15 lipca 1925 r. o państw ow ym  
p o d a tk u  przem ysłow ym  (D z. U . R. P. 
N r. 76 poz. 716 z 1934 r.), 'jeżeili rze* 
mieślnik ten  posiada kartę rzemieśl* 
czą.

Państw ow y podatek  dochodow y we* 
dług skali art. 23 ustaw y o państwo* 
wym p o d a tk u  dochodow ym , w brzmię* 
niu  podanem  w  punkcie  9 art. 1 dekre* 
tu  Prezydenta R zeczypospolitej z dn. 
29 listopada 1935 r . w spraw ie zm iany 
ustaw y o państw ow ym  po d atk u  do* 
chodow ym  (D z. U . R. iP. N r. 85 poz. 
518), jeżeli dochód  pod legający  opo* 
datkow aniu  przekroczył kw otę 1500 zł. 
rocznie.

N r. 22 — -p. F. Jurczyk  — Libiąż 
W ielki.

— Czy przedsiębiorstwo, które wy* 
kupuje świadectwo przemysłowe VIII 
kategorji dla przedsiębiorstw przemy* 
slowych, mając obrotu 1000 zł. rocz* 
nie, powinno płacić podatek przemy* 
słow y od  obrotu?

— Tak. — D la tego rodzaju  przed* 
siębiorstw  ijdst obecnie .w prow adzony 
zryczałtow any p o d a tek  przem ysłow y 
od obro tu  na lata p o d a tk o w e 1936 i 
1937. Szczegółowe postanow ien ia  do* 
tyczące tefl sp raw y  zaw iera rozporzą* 
dzenie M inistra Skaribu z dnia 10 Ju* 
tego 1936 r.„ w ydane w  porozum ieniu  
z M inistrem  Przem ysłu i H an d lu  o 
zryczałtow aniu poda tku  przemysłowe* 
go od  obro tu  dla d robnych  przeidsię* 
biorców  (D z. U . R. P . N r. 10 poz. 98). 
Pozatem  — na. podstaw ie Ust. 2 art. 3 
ustaw y z dn . 15 lipca 1925 t .  o pań* 
stw ow ym  podatku  /przemysłowym (D z. 
U . R. P. N r. 76 p o z . 716 z  1934 r.) 
urząd Skarbow y m oże w yjątkow o 
zw olnić od  po d a tk u  przem ysłow ego 
od obro tu  ubogich p łatn ików , których 
podatek  nie przenosi kw oty  rocznej 
100 zł.

N r. 23 — p. F. Jurczyk — Libiąż 
W ielki.

— C zy przedsiębiorstwo, które wy* 
kupuje świadectwo przemysłowe VIII 
kategorji dla przedsiębiorstw przemy* 
slowych, nie posiadając żadnego szyi* 
du, jest obowiązane płacić podatek od 
szyldów , na rzecz gminy, na terenie 
której się znajduje?

— N a podstaw ie art. 17 ustaw y z 
dnia 11 sierpnia 1923 r. o tymczaso* 
wem uregulow aniu  finansów  komunał*

nych (D z. U . R. rP. N r. 106 poz . 884 
z 1932 r.) oraz pkt. 2 p ar. 1 załącznika 
Nr- 3 do  par. 73 rozporządzenia. Mi* 
nistra Spraw  W ew nętrznych z dn. 23 
listopada 1932 r. (D z. U . R. P . N r. 
113 poz. 937) zarządom  gm in przysłu* 
guje praw o pob ieran ia  p o d a tk u  od 
szyldów , w ym ierzonego w zależności 
od  pow ierzchni .szyldu. W  w ypadkach 
więc k iedy  przedsiębiorstw o nie po* 
siada szyldu, zarząd gm iny nie może 
ustalić w ysokości tego podatku .

Z  drugiej jednak  stro n y  na pod/sta* 
wie ust. 2 art. 34 ustaw y z d n . 15 lipca 
1925 r. o państw ow ym  podatku  prze* 
myślow ym  (D z. U . R. P. N r. 76 poz. 
716 z 1934 r.) zak łady  handlow e i 
przem ysłow e pow inny być zaopatrzo* 
ne w znaki (szyldy), um ieszczone w 
miejscach w idocznych.

N r. 24 — p . F. Jurczyk  — Libiąż 
W ielki.

— Jaki jest adres Państwowego In* 
stytutu Eksportowego?

— W arszaw a, ul. E lektoralna N r. 2. 
N r. 25 Pułk. Z . w  K rakowie:
— C zy służba w Zw. Strzeleckim  

przed wojną będzie przy nowem  ob* 
liczaniu emerytury zaliczana w pełnej 
ilości miesięcy 12 za 12, czy tylko za 
9 miesięcy?

— W  pełnej Ilości. A rt. 2 dekre tu  
I rezydenta Rz/plitej z d n ia  22. X I. 1935 
(D z. U . R. P. N r. 85/35 poz. 521) ma 
zastosow anie ty lko d o  służby  w  b. 
państw ach zaborczych, a służba w  
Z w iązku Strzeleckim, poczynając od
1. X II. 1910 r., jako  służba w polskiej

. organizacji w ojskow ej (D z. U . R. P. 
N r. 68/35 poz . 428), zalicza się tak, 
jak służbę w W ojsku Połskiem  (art. 
105 ust. em. Dz. U . R. p . N r. 20/34 
poz. 160).

W arunek : a) przejście z tej organi* 
zacji do  służby  w po lsk ich  form acjach 
w ojskow ych lu b  w ojsku zaborczam ;
b) liczy isię, Ijeśłi b y ła  pe łn iona  p o  u* 
kończeniu 18 lat życia.

N t . 26 — kpt. B. L. w  W ilnie:
— Jakie patki ma nosić oficer by* 

łego korpusu oświatowego, przeniesio* 
ny w stan spoczynku jeszcze dawniej, 
gdy ten korpus istniał?

— Takie, jakie m u ostatnio przysiłu* 
giw ały, gd y  pełnił służbę, jak o  oficer 
w  stanic czynnym  (D z. R ozk. N r. 
40/29 poz . 409) t. j. pom arańczow e, 
aksam itne z w ypustką jasno granato* 
wą.

D la ścisłości zaznaczam y, że ofice* 
row ie na:u'kowo*oświatowi nie stano* 
wili osobnego  korpusu  osobow ego, 
lecz ty lko osobną grupę, w chodzącą 
w sfclad korp/usu oficerów  admi/nretra* 
cji, k tó ry  został zlikw idow any.

Nir. 27 — kpt. B. L. w W ilnie:
— Czy wyszedł rozkaz regulujący 

tę sprawę dla emerytów, analogicznie 
do rozkazu, polecającego oficerom  
korpusu ośw iatowego po jego rozwią* 
zaniu wrócić do barw dawnej broni, 
czy służby, w  której pozostawał przed 
przeniesieniem do korpusu oświatowe* 
go?

— N ie. Zresztą takiego rozkazu i w 
stosunku d o  oficerów  w  stanie czyn* 
nym  rów nież nie było. Likwidacja kor* 
p u su  oficerów  adm inistracji nastąpiła 
przez przeniesienie do innych korpu* 
sów  osobow ych (D z. R ozk. N r. 11/33 
— 171 i 3/34 — 31), przyczem  daw* 
na przynależność, p rzy  określeniu no* 
wego korpusu  osobow ego, o ile nam 
w iadom o, była b ran a  p o d  uwagę, ja* 
ko jedna z w ytycznych, ale bynaj* 
mnieij nie rozstrzygająca.
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